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Istnieje tylko jeden pewny sposób, aby poznać biografię Williama Whartona: jest to lektura jego powieści. Sam pisarz powiedział o swojej prozie: “Piszę tylko o rzeczach, które znam, dlatego też moje książki wypełnia atmosfera autobiografii. Czytelnik powinien pozwolić, by materiał uwiódł go, a zatem w pewnym sensie, by uwiodła go biografia”.
Wharton starannie chroni swoją prywatność, pisze pod pseudonimem, nie pozwala na publikację swoich zdjęć, udzielił prasie tylko jednego wywiadu, odsłania jednak tak wiele ze swego życia w powieściach, że nieliczne dostępne informacje biograficzne są dla czytelników jedynie potwierdzeniem tego, czego dowiedzieli się z książek.
William Wharton urodził się 7 listopada 1925 roku w Filadelfii, w wieku lat siedemnastu został powołany do wojska, w którym służył do roku 1947. Wojna pozostawiła na nim trwały ślad, tak psychiczny, jak i fizyczny; rany twarzy sprawiły, że musiał poddać się operacji plastycznej. Po wojnie przeniósł się do Kalifornii, gdzie podjął studia artystyczne, studiował również psychologię, osiągając stopień doktora, był wykładowcą, malarzem, pracował dla IBM, później organizował wystawy swoich płócien, które przyniosły mu znaczny rozgłos. W 1960 roku porzucił Stany Zjednoczone i przeniósł się do Paryża, gdzie najprawdopodobniej mieszka do dziś.
Literacka biografia Williama Whartona zaczyna się wyjątkowo późno, bo dopiero w roku 1979, wraz z publikacją “Ptaśka”. Wharton przyznał jednak, że pisał już wcześniej “dla przyjaciół”. Sukces powieści, na kanwie której Alan Parker nakręcił w 1985 roku film, zachęcił pisarza do dalszej pracy. W 1981 roku ukazał się “Tato”, a rok później “W księżycową jasną noc”. Również i te powieści stały się podstawą dla scenariuszy filmowych. Na następną książkę musieli czytelnicy czekać aż do roku 1984, kiedy opublikowany został “Werniks” (“Scumbler”), rok później ukazały się “Wieści” (“Tidings”), potem “Spóźnieni kochankowie” i najnowsza powieść, “Franky Furbo”, wydana po raz pierwszy w roku 1989. Zgodnie z zapowiedziami w bieżącym roku powinniśmy spodziewać się następnej powieści Williama Whartona.
“Franky Furbo” stanowi w pewnym stopniu rekapitulację tematów, które William Wharton przedstawiał w swych poprzednich książkach. Można tu znaleźć pochwałę istnienia rodziny, a także protest przeciw bezsensowi wojny, jednak nie tak przekonywający jak we “W księżycową jasną noc”. O wiele mocniejszy jest tu ton dydaktyczny, pojawia się też wiara w powrót do natury, której źródła znaleźć można w “Walden” Thoreau czy u Jana Jakuba Rousseau. Brakuje jednak tej powieści wiary ludzi, wiary w możliwość urzeczywistnienia proponowanych rozwiązań.
DEDYKACJA
Książkę tę poświęcam naszej córce Kate, jej mężowi Billowi i ich dwóm córeczkom, dwuletniej Dayiel i ośmiomiesięcznej Mii.
Wszyscy czworo nie żyją. Zginęli 3 sierpnia 1988 roku o godzinie szesnastej w straszliwej katastrofie samochodowej na autostradzie I-5 w dolinie Willamette, niedaleko Albany, w stanie Oregon.
Ten potworny wypadek spowodowany został przez wypalanie pól, na które zezwalają władze stanowe. Pomimo katastrofy, na skutek której zginęło siedem osób, trzydzieści pięć osób odniosło obrażenia, a dwadzieścia cztery samochody zostały zniszczone, wypalanie pól jest nadal dozwolone za oficjalnym zezwoleniem gubernatora stanu. Sprzeciwy wyrażane przez mieszkańców doliny są lekceważone, przedkłada się nad nie interes tysiąca rolników, którzy zapewniają stanowi Oregon dochód wysokości 350 milionów dolarów rocznie, zarabiając przy tym 170 milionów dolarów.
Pierwsze bajki o Frankym Furbo opowiadałem Kate ponad trzydzieści lat temu. Przez kolejne dwadzieścia lat co rano opowiadałem je każdemu z naszych dzieci. Z radością oczekiwałem chwili, gdy przyjdzie kolej na Dayiel i Mię. Z powodu arogancji, krótkowzroczności i zachłanności rolników, cieszących się poparciem władz stanu Oregon, chwila ta nigdy nie nastąpi.
Mamy nadzieję, że czas pomoże nam wybaczyć, ale nie pogodzimy się z tym nigdy.
ROZDZIAł 1
POD ZIEMIę
W samym sercu Włoch, pośród łagodnych stoków Umbrii, na szczycie wzgórza wznosi się warowne miasto o nazwie Perugia. Wzgórze, na którym stoi ta stara forteca, przecinają niezliczone tunele wydrążone dla obrony przed oblężeniami, które zagrażały miastu podczas wielekroć przetaczających się przez Italię wojen.
Kilka kilometrów na południe od Perugii leży wioska zwana Prepo. Liczy sobie ona zaledwie dwanaście chat. Mieszkający w nich chłopi żyją z plonów, które dają położone wokół wioski skrawki uprawnej ziemi. Wieśniacy uprawiają na swych poletkach winorośl i oliwki. Na własne potrzeby sadzą warzywa, zaś dla swych zwierząt sieją pszenicę.
Wieśniacy używają do orki potężnych białych wołów, które zowią buoi. Te piękne zwierzęta zaprzęgane są parami w jedno jarzmo. Drewniane ostrza pługów głęboko orzą ciemną, brązową ziemię.
Stoki jednego z otaczających Prepo wzgórz porasta gaj piniowy. Na jego skraju, obok liczącego sobie ze dwa hektary pola, stoi zbudowany z kamienia dom, którego dach dawno już porósł mchem. Dom ma komin i pięć okien, a każde z nich zaopatrzone jest w drewniane okiennice. Od południa, tak by zapewnić najlepszy dostęp słońcu, przylega do domu obsadzona winną latoroślą weranda. Latem i wczesną jesienią winne grona zwieszają się z jej daszku, a szerokie liście dają chłodny cień. Zaiste, piękne to miejsce.
W tym właśnie starym kamiennym domu mieszka pewna nadzwyczaj interesująca rodzina. Ojciec jest Amerykaninem, matka, choć mówi przepięknie po włosku, podobnie jak i on jest cudzoziemką. Ma opaloną na złocisty kolor skórę i ciemnorude włosy. Ludzie z Prepo mówią o niej bruta, co w ich języku znaczy brzydka. Rude włosy są dla nich oznaką szatana. Wszędzie jednak poza Prepo uznano by ją za prawdziwą piękność.
Ta amerykańska rodzina już od ponad czterdziestu lat mieszka w domu na wzgórzu. Ojciec często wychodzi, rozmawia z mieszkańcami wioski bądź też na rowerze jeździ do Perugii na zakupy. Matka zostaje wtedy w domu, dogląda gospodarstwa lub zajmuje się ogródkiem. Nieczęsto rozmawia z ludźmi. Gdy odwiedzi ją jakiś gość, jest dlań bardzo uprzejma, nigdy jednak nikogo nie zaprasza, sama też nie składa nikomu wizyt. Często nocami, samotnie bądź ze swym mężem, wędruje ścieżkami pośród pól. Są we wsi ludzie gotowi przysiąc, że to czarownica.
Amerykanin i jego dziwna żona mają czworo dzieci. Troje najstarszych, osiągnąwszy odpowiedni po temu wiek, odeszło w świat. Najmłodszy syn nadal mieszka z rodzicami. Dzieci nigdy nie uczęszczały do żadnej włoskiej szkoły. Rodzice sami zajęli się ich wykształceniem.
Pan domu włada włoskim, ale nie zdołał pozbyć się silnego, amerykańskiego akcentu. Dzieci posługują się tym językiem równie biegle jak ich matka. Z pewnością to ona była ich nauczycielką.
Oprócz uprawy winorośli i oliwek William Wiley, tak bowiem nazywa się ów Amerykanin, zajmuje się, jak twierdzą ludzie, pisaniem bajek dla dzieci. Sąsiedzi często widują go, gdy pedałuje na swym rowerze, zbrojny w blok i pudełko z farbami, w poszukiwaniu miejsc, które mógłby namalować. Żaden z nich nie widział nigdy niczego, co William napisałby lub namalował, skąd zatem mieliby wiedzieć, że bajki, które pisze i ozdabia własnymi ilustracjami, wydawane są w Anglii i Ameryce. Ludzie z Prepo, nie kwapią się do dalekich podróży, żaden z nich nie dotarł nigdy dalej niż do Rzymu.
Podróżnikiem, który wyruszył w tak daleką drogę, był listonosz. On to też co dnia przemierza na swym rowerze górzystą okolicę, rozwożąc pocztę. Wszyscy zatem uważają go za światowego człowieka. Powiada on, że Amerykanin nadzwyczaj często dostaje listy i paczki z Ameryki i innych krajów. Prawdę powiedziawszy, poczta adresowana do Williama Wiley’a stanowi zazwyczaj połowę zawartości niewielkiej torby przymocowanej do roweru listonosza.
Członkowie tej rodziny, co wielce dziwi całą okolicę, nie robią ze swych winogron wina. Zbierają je we właściwej porze, wtedy, gdy każde grono pełne jest słodkiego soku. Część z nich jedzą, tak jak czyni to każdy w wiosce, natomiast resztę wyciskają w prasie do wina. Każdy przecież wie, iż tak właśnie należy zrobić. Oni jednak, zamiast w beczki, zlewają otrzymany sok do butelek i zamykają je tak szczelnie, że sok nigdy nie przeradza się we wspaniałe, lekkie białe wino, z którego słynie ta część Italii.
Co więcej, później piją ów sok zamiast wina. Wieśniacy nie potrafią tego zrozumieć. Ale jak sami powiadają, czegóż innego można się spodziewać po cudzoziemcach, zwłaszcza gdy jedno z nich jest czarownicą, jeżeli nie kimś znacznie gorszym.
Dawno, dawno temu kardynał z Perugii wysłał pewnego księdza, by złożył wizytę u dziwnych Amerykanów. Stało się to wkrótce po ich przybyciu. Ksiądz miał podówczas lat trzydzieści pięć i, jak szeptano, ukończył studia w Rzymie. Nie uważał on wcale, by matka i żona, której imię brzmiało Caroline, była brzydka. Wprost przeciwnie, stwierdził, że na swój cudzoziemski sposób jest bardzo piękna.
Tę pierwszą wizytę złożył ponad czterdzieści lat temu. Amerykanie zaprosili go do domu i poczęstowali sporządzonym przez siebie napojem. Jak się okazało, pogłoski były prawdziwe: nie było to wino, lecz sok z winogron. Ksiądz opowiedział później mieszkańcom wioski, jak znakomity był jego smak, ale nikt nie uwierzył, choć usłyszeli to z ust samego księdza.
Duchowny dowiedział się wtedy, że Amerykanie nie są katolikami. Nie chodzili do żadnego kościoła, nie zamierzali też posyłać do kościoła swych dzieci ani wychowywać ich w duchu jakiejkolwiek religii. Ksiądz podejrzewał, że nie są w ogóle chrześcijanami, ale tą myślą nie podzielił się z nikim w wiosce.
Opowiedział wreszcie gospodarzom, co stało się przyczyną jego odwiedzin. Powiedział, że ludzie z wioski uznali ich za dziwnych, a młodą żonę posądzają o to, że jest czarownicą. Gdy wyrzekł te słowa, małżonkowie spojrzeli na siebie i uśmiechnęli się znacząco. Właśnie urodziła im się córeczka. Kiedy matka pokazała ją księdzu, ten zapytał, czy wolno mu ją ochrzcić. Z pewnością pomogłoby to mieszkańcom wioski pogodzić się z ich obecnością. William i Caroline nie sprzeciwili się, więc ksiądz udzielił sakramentu. Dziewczynka otrzymała imię Kathleen. Po chrzcie ksiądz odszedł. Nie było już więcej dyskusji.
Powracał odtąd co roku, aż w wiele lat po swej pierwszej wizycie otrzymał tytuł monsignora, a wraz z nim przeniesienie do innej parafii w odległej części Włoch. Przez cały ten czas amerykańska para pozwalała, by błogosławił ich domostwo i chrzcił kolejne przychodzące na świat dzieci. Uspokoiło to większość sąsiadów, choć nadal wielu utrzymywało, że w domu pod lasem mieszka czarownica.
Szczególnie częstym tematem rozmów między sąsiadami, zwłaszcza gdy na plotki zeszło się kilka kobiet z wioski, było to, że mimo upływu lat Caroline prawie wcale się nie starzeje. Staje się jedynie coraz bardziej dojrzała, coraz piękniejsza. W chwili, gdy zaczyna się nasza opowieść, a więc po prawie czterdziestu latach od pojawienia się w Prepo nowych mieszkańców, Caroline nadal wygląda młodziej niż te z sąsiadek, które przekroczyły dopiero czterdziestkę. Coś takiego nie mogło ujść ogólnej uwagi.
Przez wszystkie te lata Caroline odbywała długie nocne spacery przez pyliste pola aż do granicy lasów. Zdarzało się, że docierała do miejsc odległych od Prepo o dwadzieścia, trzydzieści kilometrów. Gdy jakieś dzieci odważyły się zbliżyć do ich domu, zawsze była dla nich miła, więc wiejskie dzieciaki szczerze ją pokochały. Dziecięca miłość, bardziej jeszcze niż opinia księdza, zbliżyła ją do wieśniaków. Dla Włochów nikt, kto kocha dzieci i komu dzieci odpłacają miłością, nie może być zły. Czy zatem ktoś taki może okazać się czarownicą?
Nadeszła zatem pora, by rozpocząć naszą opowieść. Większą jej część przedstawi głowa tej rodziny, Amerykanin William Wiley. Zdumiewająca to, a po trosze straszna historia. Przyznać tu muszę, że nie pamiętam już, jak ją poznałem. Czasami wydaje mi się tylko dziwacznym snem, ale równocześnie wierzę, że jest prawdziwa, równie prawdziwa jak wszystko na tym świecie.
W chwili, gdy nasza opowieść się zaczyna, troje starszych dzieci opuściło już dom rodzinny. Ojciec, William, ma siwe włosy, skończył przecież sześćdziesiąt lat. Caroline nadal wygląda młodo, nie jest już jednak dziewczyną, lecz kobietą o wspaniałej urodzie. Chłopiec, Billy, ma śniadą skórę, jest wysoki i szczupły. Wszystkie dzieci, tak jak ich matka, dojrzewały powoli i zawsze wyglądały bardzo młodo na swoje lata.
Na pierwszym piętrze domu znajduje się tylko jeden pokój. Wejdźmy doń zatem. Po prawej stronie stoi potężne łoże, szersze niż trzy normalne łoża małżeńskie. Zajmuje całą szerokość pokoju. Na środku stoi okrągły drewniany stół, również ogromny. Sześć osób może bez trudu zasiąść przy nim do posiłku.
Pod przeciwległą ścianą znajduje się część kuchenna, z piecem i kredensami na naczynia i żywność. Zaopatrzono ją w zlew z miedzianej blachy, suszarkę do naczyń z drewnianych listewek i duży stół. Trzecią ścianę pokoju zajmuje kominek, zaś po jego bokach stoją potężne, sięgające aż po sufit, ręcznie rzeźbione szafy na ubrania. Do czwartej ściany przylegają schody, strome jak drabinka na statku. Po nich możemy wejść na piętro.
Na pięterku znajdziemy dwa pokoje. W pierwszym z nich na ścianach wiszą szkolne tablice, stoi tu szerokie biurko i cztery ławki. Dwie ściany zajmują półki pełne książek. Jest to prawdziwa klasa szkolna.
Drugi z pokoi to pracownia ojca, Williama. Na biurku stoi maszyna do pisania. Samo biurko jest szerokie i ma mnóstwo szuflad. Część blatu można podnosić tak, by wygodniej było rysować. Jedna lampa oświetla maszynę do pisania, druga - podnoszony blat z na wpół ukończonym rysunkiem. Rysunek ten pozostanie jednak dla nas niewidoczny.
Zejdźmy teraz na dół. Caroline właśnie przygotowuje w kuchni śniadanie. William i jego syn Billy nie wstali jeszcze z łóżka. Głowa chłopca spoczywa na piersi ojca.
Niech więc zacznie się nasza historia. Mogę tylko mieć nadzieję, iż zdołam ją opowiedzieć jak należy. Może to dziwne, ale fakt, że z zawodu jestem pisarzem, sprawia czasem, że trudno mi opowiedzieć prawdziwą historię tak, by w nią wierzono. Kto jednak szuka prawdy w powieściach? Pewnego razu w książce pod tytułem “W księżycową jasną noc” napisałem o dziewiętnastoletnim chłopaku, który powiedział: “Mam dar opowiadania prawdziwych historii, w które nikt nie wierzy”.
To samo i ja mógłbym powiedzieć o sobie w tej chwili.
ROZDZIAł 2
ODRZUCENIE
- Tatusiu, nie możesz zakończyć bajki w ten sposób. To nie jest prawdziwe zakończenie!
- O co ci chodzi, Billy? Oczywiście że to prawdziwy koniec. Właśnie tak kończy się ta bajka.
- Tato, proszę, wymyśl jakieś inne zakończenie. Wymyśl nowe, lepsze zakończenie, pełne ciekawych zdarzeń.
Billy leży z głową na mej piersi. Jednym uchem słucha dobywającego się z mojego wnętrza głuchego echa, drugim - słów płynących z ust. Wszystkie moje dzieci po kolei odkrywały taki właśnie sposób słuchania bajek, a może było to odkrycie najstarszego, które kolejno przechodziło na młodsze rodzeństwo. Dawniej, kiedy cała czwórka zgromadziła się wokół mnie, aby wysłuchać codziennej porcji bajek, ich głowy z ledwością mieściły się na mojej piersi. Tęsknię teraz za tymi wspaniałymi czasami i z lękiem myślę o chwili, kiedy Billy także wyrośnie i rozpocznie dorosłe życie.
Kathy, nasza najstarsza córka, szepnęła mi kiedyś, że gdy w ten właśnie sposób słucha moich opowieści, wydaje się jej, że pochodzą one z jej własnego wnętrza. Matthew, nasz najstarszy syn, powtarzał zawsze, że lubi obserwować moje oczy i usta, kiedy opowiadam bajkę, ale słuchanie z uchem przy mojej piersi jest jeszcze przyjemniejsze. Kiedy opowieść stawała się wyjątkowo ekscytująca, podnosił głowę i patrzył mi prosto w twarz. W jego pięknych żółto-brązowych oczach widziałem wówczas ten cudowny błysk ciekawości. To były piękne dni.
Teraz jednak muszę powrócić do teraźniejszości. Dłużej nie mogę już tego unikać. Wiem, że staram się odsunąć tę chwilę od siebie. Nie chcę stawiać jej czoła; nie jestem jeszcze gotowy.
- Ależ, Billy, wiesz przecież dobrze, że nie wymyślam tych bajek. Wiele lat temu opowiedział mi je sam Franky Furbo. Wiesz zatem, że nie mogę zmienić zakończenia.
Billy podnosi głowę i patrzy mi prosto w oczy, dokładnie tak jak przed laty Matthew. Coś jednak się zmieniło, w oczach Billy'ego czytam teraz wyzwanie. Myślę o tym, jakim jest ładnym, wrażliwym, miłym i inteligentnym chłopcem. Każde z naszych dzieci jest takie, i choć się różnią, w pewnym sensie są do siebie podobne. Każde też było dla nas przez te wszystkie lata źródłem nieustannej radości. Nasze życie naprawdę przypominało sen, żadne inne słowo nie może lepiej go opisać.
Nigdy nie musiałem chodzić do pracy. Pieniądze, które zarabiałem, pisząc bajki dla dzieci, wraz z rentą wojskową i tym, co dostawaliśmy za oliwę z naszych oliwek, wystarczały nam zawsze z naddatkiem. Kiedy dzieci były jeszcze małe, żadne z nas nie miało specjalnej ochoty na dalekie podróże. Gdy dorastały, wysyłaliśmy je kolejno na uniwersytety, aby mogły dowiedzieć się czegoś o świecie, który my porzuciliśmy.
Stało się tak na skutek nalegań Caroline. Twierdziła, że potrzebne im będzie zetknięcie z wrogością, rywalizacją i zachłannością, przed którymi staraliśmy się je ochronić. Caroline była znakomitą nauczycielką. Dzieci otrzymały wykształcenie, które pozwalało im na wstąpienie na taki uniwersytet, na jaki tylko chciały, mogły też podjąć pracę w dowolnie przez siebie wybranym zawodzie.
Największą i jednocześnie najbardziej niewiarygodną nagrodą dla nas było to, że zawsze bawiły się razem, były dla siebie najlepszymi przyjaciółmi. Oczywiście, miały też włoskich kolegów, ale najczęściej bawiły się razem w domu. Nasz dom był wtedy pełen śmiechu i zabawy.
Tak się zastanawiam, a Billy ani na chwilę nie odrywa ode mnie wzroku.
- Przecież wiem, że wymyślasz te bajki, Tato. Nie wierzę już we Franky’ego Furbo. Tato, no powiedz prawdę, wymyślasz te bajki? Nie ma Franky’ego Furbo, ty go sobie tylko wymyśliłeś. Możesz mi powiedzieć, jestem już przecież duży.
Wcześniej czy później musiało do tego dojść. Jednak to Billy pierwszy odważył się powiedzieć mi to prosto w oczy. Jego rodzeństwo było chyba grzeczniejsze, a może tamci po prostu bardziej chcieli wierzyć. Prawdziwość moich opowieści zawsze mogli dla nich potwierdzić starsi. Często pytali mnie o Franky’ego, pytania te dotyczyły także spraw nie związanych z bajkami. Franky ciekawił ich, stanowił ważną część ich życia. Może Billy'emu trudniej jest weń wierzyć, od tylu lat jest w zasadzie jedynakiem. Bardzo różni się od swego starszego rodzeństwa.
Nie mogę wprost uwierzyć, jak bardzo mnie zranił mówiąc, że nie wierzy już we Franky’ego Furbo. Nie wiem nawet, co powinienem odpowiedzieć. Chcę, by wierzył wraz ze mną. Chcę szanować jego poglądy, ale muszę pozostać wierny sobie.
- Ależ, Billy, Franky Furbo istnieje! Sam go widziałem. Mieszkałem w jego domu. Bardzo dobrze go znam. Przecież cię nie okłamuję.
- Wiem, że nie kłamiesz, Tatusiu, po prostu opowiadasz bajki. To nie to samo, co kłamstwo. Sam przecież próbowałeś nauczyć mnie, każde z nas, jak to robić. Bajki to wspaniała zabawa. Wiem też, że ty lubisz opowiadać bajki, a ja lubię ich słuchać. No, Tato, wymyśl jakieś inne zakończenie. Naprawdę nie muszę wierzyć we Franky’ego, żeby słuchać bajek o nim.
Kładzie z powrotem głowę na mojej piersi i mocno się do mnie przytula. Wiem, że już wkrótce zacznie się wstydzić porannych wizyt w mojej części łóżka. Zawsze tak jest, i to zarówno z chłopcami, jak i z dziewczynkami. Dzieje się tak nawet mimo to, że wszyscy śpimy razem w jednym wielkim łóżku. Sam je zaprojektowałem, gdyż oboje z Caroline uważaliśmy, że dzieci nie powinny sypiać samotnie.
Zawsze jednak nadchodziła chwila, kiedy chciały odsunąć się od nas. Ciekawe, że koniec łóżka przeciwległy do tego, w którym sypiamy ja i Caroline, był zawsze zarezerwowany dla najstarszego z naszych dzieci. Gdy dorastały i kolejno opuszczały nasze rodzinne gniazdo, następne dziecko przesuwało się pod przeciwległą ścianę. Mały Billy ma teraz dla siebie ogromną część łóżka, wybiera sobie miejsce w zależności od nastroju. Zeszłej nocy spał na samym skraju, tam, gdzie zazwyczaj sypiało najstarsze dziecko przebywające właśnie w domu. Powinienem był się czegoś domyślać.
Najprawdopodobniej dzieci same wyczuwają, że ta część łóżka, gdzie sypiam z Caroline, stanowi naszą prywatną własność, i nie chcą się do niej wdzierać. Łóżko rozdzielone jest zasłonką. To ja tego zażądałem. Możemy ją zaciągać i kochać się w samotności. Caroline twierdzi, że to głupie, ale nie protestuje.
Niezależnie od przyczyn, oddalanie się od dzieci zawsze budzi we mnie żal. Caroline też tak to odbiera, oboje jednak poddaliśmy się nieuniknionemu. Dobrze wiemy, jak wiele mamy szczęścia, że tak długo jesteśmy razem.
Wracam jednak do Billy'ego, który ponownie podnosi głowę. Muszę poważnie zastanowić się nad chłopcem i tym, co powiedział o Frankym.
- Nie przejmuj się tak, Tato. Ja już nie wierzę ani w wielkanocnego zajączka, ani w Brufani, ani w świętego Mikołaja. To nic nie znaczy, że nie wierzę też we Franky’ego Furbo.
Jak mam mu wytłumaczyć?
- Jeśli koniecznie tego chcesz, zgoda. A zatem, strażnicy ognistej kuli nie powrócili przez szczelinę w czasoprzestrzeni na swą ojczystą planetę w innej galaktyce, w innym wszechświecie. Zawrócili i skierowali się ku Ziemi, przeprowadzili przez kanał Climus potęgę białej śmierci i z wielkim okrucieństwem podpalili wszystko. Spalili las, w którym mieszkał Franky ze swymi przyjaciółmi. Wszyscy spłonęli, obrócili się w biały popiół. Zanim Franky zdołał pomyśleć o tym, by w coś się zmienić, zmniejszyć się lub uciec albo odlecieć na Bambie, wszystko się skończyło.
Mieszkańcy Climus spojrzeli na swoje dzieło, na zniszczenie, jakiego dokonali, i nawet ich ogarnął smutek. To był koniec. Po wielu latach walki, wielu próbach powstrzymania Franky’ego od czynienia dobra i udzielania pomocy mieszkańcom wszystkich planet, wreszcie odnieśli sukces. Zwyciężyli! Franky nie żyje! Jego leśny domek, wszystko, co stworzył, jego magiczne proszki - nie istnieją! Okrutni kosmici nie będą już musieli lękać się czegokolwiek podczas podboju wszechświata. Koniec.
Zamilkłem. Już wypowiadając te słowa, zdałem sobie sprawę z tego, jak okrutnie postąpiłem. Sam nie potrafię tego zrozumieć. Opowieść o Frankym Furbo zaczęła się, gdy najstarsze z naszych dzieci było dość duże, by słuchać bajek, i trwała po dziś dzień. Wiem też, że zrobiłem krzywdę nie tylko Billy'emu, ale i samemu sobie.
Poranek był zawsze w naszej rodzinie porą na bajki. Caroline miała wtedy wolną chwilę, aby umyć się i ubrać, zrobić porządek w kuchni i przygotować śniadanie. Przez wszystkie lata musiałem opowiedzieć tysiące bajek. Każda z tych historii o Frankym Furbo po prostu pojawiała się znikąd w mej głowie. Na swój sposób wcale ich nie wymyślałem, były prawdziwe, tak jak wszystko na tym świecie.
Opowiadałem bajki rano, ponieważ dzieci kładły się spać o różnych porach, zależnie od wieku. Caroline bała się też, że mogą im się przyśnić w nocy, bo niektóre opowieści o Frankym były naprawdę straszne. Jednak zakończenie, które właśnie opowiedziałem Billy'emu, nie pojawiło się bez powodu, było następstwem zranienia mej próżności. Odpowiedziałem swojemu synowi niepotrzebnym, ale niemożliwym do odparcia ciosem.
Czuję, że Billy łka na mojej piersi. Nie patrzy już na mnie. Czekam. Łkanie słabnie, Billy zaczyna mówić. Szloch jednak sprawia, że urywa wpół słowa.
- Och, to nieuczciwe, Tato. Nie musiałeś ich wszystkich zabijać, nawet Franky’ego. Czuję się teraz strasznie. Camilla i Matthew, i Kathy będą okropnie smutni, kiedy się dowiedzą. To, że nie wierzę we Franky’ego, nie znaczy wcale, że on nie istnieje. Czuję się tak, jakbym sam go zabił.
Przytulam go mocno do siebie. Caroline wchodzi do pokoju i spogląda na nas. Nawet ona wydaje się zdenerwowana. Zazwyczaj niełatwo wyprowadzić ją z równowagi. Zresztą właściwie nigdy nie okazuje ona swych uczuć, chyba że są dobre. W przeciwnych wypadkach potrafiłem jednak rozpoznać bez wahania, co czuje. Wiem teraz, że jest na mnie zła. Nie musi tego wcale mówić. Nie pamiętam, aby kiedykolwiek była na mnie tak bardzo zła. Nie odzywa się nawet słowem, odwraca się i idzie do kuchni.
- W porządku, Billy. Żartowałem. To nie było prawdziwe zakończenie, wymyśliłem je tylko. Ta bajka kończy się tak, jak powiedziałem za pierwszym razem. Takie zakończenie wymyślił Franky Furbo. Nie potrafię tego zmienić. Gdybym zmienił to zakończenie, to każde inne, nawet tak straszne, jak to, które wymyśliłem, mogłoby być prawdą. Rozumiesz? Wymyślanie bajek to trudna sztuka. Trzeba być uczciwym wobec swojej bajki. Muszę tak postępować, nawet gdy ty w nią nie wierzysz lub gdy ci się nie podoba, nawet gdy nie podoba się mnie lub sam w nią nie wierzę.
Billy przytula się do mnie mocniej i skinieniem głowy daje mi znać, że rozumie. Tak mi się przynajmniej wydaje. Patrzę na Caroline. Ona też kiwa głową, ale inaczej niż Billy. Kiwa głową tak, jak gdyby ciągle nie rozumiała albo nie potrafiła się pogodzić z tym, co zamierzam zrobić. To skinienie wyraża jej brak zrozumienia.
Napięcie staje się tak wielkie, że nie potrafię go już dłużej znieść, poza tym najwyższa pora wstawać. Jajka i płatki są już prawie gotowe, a ja i Billy musimy się przecież jeszcze umyć przed śniadaniem. Kiedy próbowaliśmy się myć wszyscy naraz, w szóstkę, nasz pokój przemieniał się w prawdziwy dom wariatów. Caroline przygotowywała dla każdego z nas miskę z ciepłą wodą. Chlapaliśmy się i pluskaliśmy jak stadko ptaków przy kąpieli. Po zakończeniu mycia Caroline sprawdzała starannie, czy każde z nas, nawet ja, porządnie się umyło. Toaleta umieszczona jest za domem, chodziliśmy tam po kolei. Naprawdę tęsknię za dziećmi, zwłaszcza teraz, na kilka dni przed Bożym Narodzeniem. No i przed urodzinami Billy'ego, które wypadają dwa dni wcześniej. Już wkrótce zostaniemy sami, trudno mi nawet o tym myśleć.
Kathleen i Matthew są w tej chwili w górach, w Chile. Są chyba szczęśliwi razem. Oboje uważają, że to, co robią, jest ważne dla świata. Kathy została, jak sama to nazywa, archeologiem-antropologiem, prowadzi badania dotyczące gigantycznych skał i dziwnych znaków wykutych na zboczach gór. Matthew jest informatykiem, pisze programy komputerowe przeznaczone do rozwiązywania problemów ekologicznych, tak jak ja piszę bajki dla dzieci. Twierdzi, że może mieszkać tam, gdzie tylko chce, a on właśnie chce mieszkać razem z Kathleen. Trochę się o nich martwię, ich życie jest takie dziwne, ale Caroline nie wydaje się tym wcale przejmować, a to ona w końcu jest ich matką. Nie ma żadnych wątpliwości co do tego, że choć jestem dobrym ojcem, to głową rodziny zawsze była Caroline. Poświęciła swoje życie dzieciom, a one odpłacają jej jak tylko mogą najlepiej. Jeśli wyłączyć opowieści o Frankym Furbo, jestem prawie w ogóle niepotrzebny.
Camilla mieszka na małej wysepce w północnej części archipelagu japońskiego. Jest oceanografem, zajmuje się wielorybami i delfinami. Próbuje powstrzymać Japończyków od poławiania tych wspaniałych zwierząt. Nasze dzieci naprawdę wybrały sobie niepospolite zajęcia. Trudno wręcz uwierzyć, że wszystko to zaczęło się w naszym małym domku.
Powinienem jednak w końcu powiedzieć - to ja jestem największym dziwadłem w tym domu.
Być może, jak twierdzili wojskowi psychiatrzy, nie mam wszystkich klepek w porządku. Wiem, że nie potrafię spojrzeć w czarną pustkę bytu, a może niebytu, bez pomocy. Lubię udawać, naprawdę przeżywać historie, które tylko słyszę, piszę lub sam opowiadam, nawet te, które piszę dla pieniędzy. Przyciągają mnie także wszystkie zbiorowe fantazje ludzkości: Boże Narodzenie, Wielkanoc, Święto Dziękczynienia, urodziny. Święta są dla mnie osłoną, zapewniają mi złudzenie ciągłości. Potrzebuję zawsze czegoś, czego mógłbym się uchwycić.
Opowieści o Frankym Furbo, moja wiara w niego, stanowią część mego życia, nadają mu sens. Nie potrafię nawet myśleć o tym, że Franky mógłby nie istnieć, że wymyśliłem go dla siebie. Zbyt wiele dla mnie znaczy. Popadłem w najgłębszą rozpacz tylko dlatego, że Billy powiedział, iż nie wierzy już we Franky’ego. Nie wiem, jak mam sobie z tym poradzić. Czuję zapach wilgotnej owczej sierści, brudnych stóp, zaczynam zsuwać się w otchłań entropii. Nie jestem jeszcze gotów na niepożądaną jasność postrzegania.
Po śniadaniu Billy idzie na górę do swej klasy. Caroline uważa, że najważniejszym zadaniem nauczyciela jest wskazanie dzieciom, jak same mogą się uczyć. Pokazała im, jak znajdować radość w lekturze. Dobiera dla każdego książki, które ucząc, będą równocześnie bawić. Po skończonej lekturze, niezależnie od tego, czy była to powieść, podręcznik do algebry, fizyki, chemii, geografii bądź innego przedmiotu, czy biografia słynnego człowieka, siada razem ze swym uczniem i dyskutuje to, co właśnie przeczytał. Zawsze wyjaśnia szczególnie złożone kwestie albo pomaga w samodzielnym znalezieniu rozwiązania. Często brałem udział w jej lekcjach albo zostawiałem po prostu otwarte drzwi do swojego gabinetu. Zawsze wówczas uczyłem się czegoś nowego.
Już w czasie naszych wspólnych studiów na Uniwersytecie Kalifornijskim w Los Angeles wiedziałem, że była znakomitą studentką, nie zdawałem sobie jednak sprawy z tego, że uczy się o tyle więcej ode mnie. Caroline kocha uczyć, a nasze dzieci kochają w niej nauczycielkę prawie tak samo mocno jak matkę.
A zatem zostaliśmy sami. Wycieram naczynia i wstawiam je do szafki. Ciągle czekam, aż Caroline powie coś na temat okrutnego zakończenia, jakie wymyśliłem dla swojej porannej opowieści o Frankym Furbo, ale ona wciąż milczy. Przez chwilę wydaje mi się, że myśli o czymś innym i nie chce, bym jej w tym przeszkadzał. Jestem załamany. Tak bardzo chcę z nią porozmawiać, ale nie mam odwagi przerywać jej zamyślenia. Łapię się na tym, że zacząłem pogwizdywać jakąś melodyjkę, tę samą, co zawsze, a to zły znak. Caroline zauważyła to i spogląda w moją stronę. Przestaję gwizdać. Muszę z nią porozmawiać.
- W porządku. Przepraszam. Nie powinienem był tego opowiadać. Postąpiłem okrutnie.
- Nie mylisz się. Billy jest już zbyt duży na to, abyś wymagał od niego, by wierzył w takie rzeczy. Zaczyna przecież dorastać. Myślę, że w tym roku zgodzi się jeszcze na odwiedziny świętego Mikołaja, bo wie, jaką przyjemność ci to sprawia, ale to już będzie ostatni raz. Billy jest bardzo grzeczny.
Wiem, że powinienem się wstydzić za to, co zrobiłem, i naprawdę jest mi wstyd, ale odczuwam go jedynie pewną częścią swojej jaźni.
- Caroline, wiem, nie powinienem był wymyślać nowego zakończenia i opowiadać o śmierci Franky’ego, ale Billy naprawdę mnie zranił. Powiedział, że nie wierzy już we Franky’ego Furbo. Chyba była to zemsta.
- Billy chciał po prostu być wobec ciebie uczciwy. Nie wolno ci karać go za to. Nie można przez całe życie wierzyć w lisa, który jest inteligentniejszy od ludzi, potrafi latać, zmieniać swoje rozmiary według życzenia, raz być lisem, raz człowiekiem, przenosić się z miejsca na miejsce, transmutować materię i tak dalej. Nie możesz oczekiwać, że zawsze będzie w to wierzył. Powinieneś być dumny, że miał odwagę ci o tym powiedzieć.
- Wiem o tym. Tylko że Franky Furbo istnieje naprawdę. Ty też o tym wiesz. Wiara w coś, co jest prawdą, nie może uczynić Billy'emu krzywdy, nawet jeśli nie może poznać czy choćby zobaczyć Franky’ego.
Caroline spogląda na mnie tak, jak gdyby jej wzrok przenikał mnie na wylot.
- Oboje wiemy. Williamie, że święty Mikołaj naprawdę istnieje, chociaż nie w świecie rzeczywistym. Nie możesz oczekiwać, że Billy zgodzi się na wieczne życie w świecie twojej fantazji. Dzieci potrzebują jednoznacznego rozgraniczenia pomiędzy tym, co istnieje, a tym, czego nie ma, co może, a co nie może istnieć. To normalne.
- Ależ ty mnie wcale nie słuchasz, Caroline. Franky Furbo naprawdę istnieje. Nie możesz o tym zapominać. Nie rozmawiamy przecież o świętym Mikołaju, wielkanocnym zajączku czy krasnoludkach. Mówimy o Frankym Furbo! Jeśli on nie istnieje, to nic nie istnieje.
Caroline patrzy na mnie uważnie. Przez ostatnie trzydzieści pięć lat nieczęsto zdarzało się nam rozmawiać na ten temat. Chyba trochę się go obawialiśmy, lękaliśmy się tego, co taka rozmowa mogłaby znaczyć dla naszego związku, naszego trybu życia.
- Sam tak naprawdę w to nie wierzysz, Williamie. Wiem, że lubisz igrać z myślami, zastanawiać się nad istotą rzeczywistości, ale tym razem chcę z tobą porozmawiać całkiem serio. W głębi serca zdajesz sobie przecież sprawę, że Franky Furbo nie istnieje. Nie może istnieć. To po prostu śmieszne.
Patrzę na nią zaskoczony. Nie powinienem był odpowiadać. Tak wiele dla siebie znaczymy, a wszystko to zdarzyło się dawno temu, ale nie potrafię się powstrzymać.
- Caroline, wiesz przecież, że zwolniono mnie z wojska na podstawie paragrafu ósmego. Nigdy tego przed tobą nie ukrywałem.
- Oczywiście, że o tym wiedziałam, kochanie. Tylko że nigdy nie miało to dla mnie żadnego znaczenia. Kocham cię. Kochałam cię wtedy i kocham teraz.
- Kiedy opowiadałem ci o zwolnieniu z wojska, opowiedziałem też o Frankym Furbo. Powiedziałem o nim od razu, kiedy w czasach studenckich spotkaliśmy się na zabawie, w tamten piątkowy wieczór, kiedy to od pierwszego wejrzenia wiedziałem, że tylko ciebie kocham. Byłem pewien, że jesteś pierwszą osobą w moim życiu, której mogę opowiedzieć o Frankym, która nie wybuchnie śmiechem albo nie ucieknie przede mną z krzykiem. Stało się to przecież zaledwie w rok po moim zwolnieniu ze szpitala w Kentucky. Chyba wtedy mi wierzyłaś?
Caroline patrzy na mnie szeroko otwartymi oczami. W dłoni trzyma maselniczkę, którą miała właśnie wsunąć do lodówki.
- To było tak dawno temu, Williamie. Po wojnie wszystko się zmieniło, a ty byłeś taki smutny. Zafascynował mnie twój sposób bycia, jeep ze ściętym dachem, pełen klatek dla ptaków, nawet to, że mieszkałeś w namiocie rozbitym na wzgórzu w kanionie Topanga. No, a potem wybudowałeś swoje prywatne gniazdo na strychu Moore Hall.
Wtedy uwierzyłabym we wszystko, a nawet gdyby tak się nie stało, udawałabym, że wierzę. Nie mogłam pozwolić, abyś odszedł. Byłam taka młoda. Nie potrafisz nawet sobie wyobrazić, co to znaczy dla dziewczyny, kiedy spotyka kogoś takiego jak ty, i wie, że jest zakochana. Ogarnęła mnie po prostu desperacja.
- Chcesz mi powiedzieć, że nie wierzyłaś mi wtedy i nadal nie wierzysz. Po prostu nie chciałaś się ze mną drażnić, prawda?
- To wszystko nie jest takie proste. Wiedziałam, co spotkało cię w czasie wojny, jak bardzo to przeżyłeś. Chyba było mi cię żal. Ale przede wszystkim chciałam być z tobą, stać się częścią życia, które sobie zaplanowałeś. Prawdopodobnie uwierzyłam jakąś częścią siebie, uwierzyła ta część mojej psychiki, która znajdowała się pod władzą serca. Nie rozumiesz mnie - tak bardzo chciałam ci wierzyć, że to się stało. Nigdy nie myślałam, że cię okłamuję.
Caroline wyciąga zatyczkę i wypuszcza wodę ze zlewu. Wycieram starannie patelnię i wieszam ją na ścianie. Czuję pustkę w środku, jestem zagubiony, tak jak wtedy w szpitalu, gdy nikt nie chciał mi wierzyć i wciąż zadawali mi te same pytania. A teraz okazuje się, że nie wierzą mi także moja żona i najmłodszy syn.
- Nie chcę cię o nic obwiniać, Caroline. Rozumiem. Po prostu przez te wszystkie lata sądziłem, że choć ty mi wierzysz. Pomagało mi to zachować resztkę zdrowych zmysłów. Nigdy nie mówiłem nikomu więcej o Frankym, z wyjątkiem wojskowych psychiatrów. Dopiero po latach zacząłem opowiadać dzieciom bajki, niektóre z nich usłyszałem od Franky’ego, inne wymyśliłem sam. Ale nawet te wymyślone opowieści są w pewnym stopniu prawdą, ja przynajmniej w nie wierzyłem.
Lekarze stwierdzili, że wymyśliłem Franky’ego, aby zrekompensować sobie utratę pamięci, która nastąpiła na skutek wyjątkowo silnego urazu. Uznali, że nie potrafię zrezygnować ze swojej fantazji, dlatego właśnie zdecydowali, że podpadam pod paragraf ósmy; dlatego też dostaję rentę wojskową za pięćdziesięcioprocentowe kalectwo - nie jestem przecież inwalidą. Stwierdzono oficjalnie, że straciłem pięćdziesiąt procent władz umysłowych. Mam żółte papiery na pięćdziesiąt procent. Wiesz przecież o tym.
Ale byłem pewien, że ty mi wierzysz. Byłem przekonany, że rozumiesz, kim jest dla mnie Franky; on nadawał sens naszemu życiu. Chyba nie powinienem był wymyślać bajek dla dzieci. Może to właśnie przez nie przestałaś mi wierzyć, ale tak bardzo chciałem podzielić się z dziećmi tym, co czułem. Chciałem, żeby wiedziały, dlaczego ich ojciec jest taki, jaki jest, dlaczego żyje w taki właśnie sposób, dlaczego próbuje stworzyć dla nas wszystkich jedyny w swoim rodzaju świat.
Oczywiście, nie wszystkie bajki, które opowiadałem, były prawdziwe, nie wszystkie przygody, o których mówiłem, wydarzyły się naprawdę. Franky nie opowiedział mi ich aż tak wiele. Ale ja chciałem opowiadać te bajki, nie sądziłem, że mogę wyrządzić nimi komukolwiek krzywdę. W jakiś przedziwny, prawie tajemniczy sposób wcale ich nie wymyślałem. To było tak, jak gdyby sam Franky mówił przeze mnie. Nawet część z bajek, które napisałem, pojawiła się w mojej głowie znikąd, to było coś jakby pisanie magiczne. Sam nie potrafię tego do końca zrozumieć.
Ale najważniejszy jest fakt, że z tego wcale nie wynika, iż Franky nie istnieje. Wiele z moich bajek mówiło o prawdziwych wydarzeniach, zwłaszcza kiedy była mowa o tym, jak odkrył swoje magiczne zdolności i zrozumiał, jak bardzo różni się od innych lisów. Były to prawdziwe bajki, które Franky mi opowiedział.
Wycieram dłonie szmatką i siadam w bujanym fotelu. W naszym domu jest niewiele krzeseł. Poza moim gabinetem i klasą mamy tylko dwa fotele, w jednym właśnie siedzę, a drugi stoi obok kominka. Najczęściej wszyscy leżymy na naszym ogromnym łóżku. Każde z nas ma swoją własną lampkę do czytania. Właśnie w łóżku zwykliśmy spędzać większość wolnego czasu, czytając, rozmawiając, dyskutując o tym, co przeczytaliśmy, grając w słówka, po prostu - wspaniale się bawiąc.
To, że wybrałem właśnie bujany fotel, jest następnym złym znakiem, podobnie jak pogwizdywanie. Rzadko mi się to zdarza.
Widzę, że ogień na kominku zaczyna już dogasać. Podnoszę się z fotela i wrzucam do paleniska jeszcze dwie szczapy. Mamy dość drewna na całą zimę. Rzadko robi się tu naprawdę zimno, choć wieczorami czasem bywa dość chłodno. Wystarczy nam jeszcze na przyszły rok. Drewno to prawie wyłącznie oliwki, gdyż ostatnio przerzedziliśmy nieco nasz gaik. Rozpala się ono powoli, ale potem pali się długo i daje bardzo dużo ciepła.
Caroline podchodzi do mnie od tyłu. Kładzie mi dłonie na szyi i ramionach, a po chwili zaczyna łagodnie masować. Nie reaguję. Prawdę powiedziawszy, irytuje mnie to. Wydaje mi się teraz, że w ogóle mnie nie zna, a zawsze uważałem, że mam w niej nie tylko żonę, ale i najlepszego przyjaciela. Czuję się bardzo samotny i nie wiem, co mam ze sobą zrobić. Chciałbym móc teraz zapomnieć o wszystkim i żyć dalej tak, jak gdyby nic się nie zdarzyło.
Caroline jest bardzo wrażliwa, wiem, że wyczuwa, co myślę. To pogarsza jeszcze całą sprawę. Ogarnia mnie coraz silniejsze poczucie winy. Wiem, z jaką łatwością pogrążyłbym się teraz w depresji, tak jak wtedy, w szpitalu, kiedy byłem tak bardzo samotny. W depresji czuję się tak, jak gdybym w ogóle nie istniał, nie pamiętam nawet o tym, by spać czy jeść.
Caroline przerywa masaż moich barków i staje przede mną. Podnoszę wzrok ku jej twarzy, ale ona nie uśmiecha się. Patrzy tylko na mnie.
- Williamie, posłuchaj, czy naprawdę aż tak wiele znaczy dla ciebie to, czy wierzę we Franky’ego Furbo, czy nie? To przecież nie ma żadnego znaczenia. Wierzę w ciebie, to tylko się liczy. Dlaczego coś, co zdarzyło się ponad czterdzieści lat temu, miałoby być dla ciebie tak ogromnie ważne? Proszę, nie wyolbrzymiaj całej sprawy, nie każ mi się okłamywać.
- Naprawdę nie chcę więcej o tym rozmawiać, Caroline. Jeśli nie wierzysz mi po tylu latach wspólnego życia, które wiedliśmy zgodnie z radami Franky’ego, cóż może pomóc zwyczajne gadanie?
Czy nie zdajesz sobie sprawy z tego, że gdyby Franky nie istniał, i mnie nie byłoby na świecie? A nawet gdybym żył, w niczym nie przypominałbym człowieka, którym jestem dzisiaj. Może zabrzmi to dziwnie, ale wiara we Franky’ego stała się moją religią. Spotkanie z nim uczyniło ze mnie artystę, pisarza, a także dało mi poczucie wyjątkowości i wartości, którego nigdy przedtem nie znałem. Franky nadał po prostu sens mojemu życiu. Czy tego nie rozumiesz?
Gdyby nie Franky Furbo, byłbym martwy, martwy z fizycznego, psychicznego i psychologicznego punktu widzenia - jak zombi. Przestałem wierzyć, że życie może mieć sens i jakąkolwiek wartość, a Franky przywrócił mi tę wiarę, pomógł zrozumieć, czym może być. Byłem sierotą z ochronki, moje życie nigdy nie miało zbyt wiele sensu, niewiele też było w nim radości a na to jeszcze nałożyło się szaleństwo wojny. Wszystko zdawało mi się tak bezsensowne, tak straszne. To właśnie Franky wskazał mi sens życia.
Podnoszę wzrok, by spojrzeć na Caroline. Po jej twarzy spływają łzy. Cóż jednak mogę poradzić?
- Caroline, proszę, wysłuchaj mnie jeszcze raz. Chcę opowiedzieć ci wszystko, co pamiętam. Jeśli nie potrafisz, nie musisz mi wierzyć, ale bądź tak dobra i pozwól mi przejść przez to wszystko na nowo, przypomnieć sobie, co zdarzyło się naprawdę, a co nie. Jeśli teraz, po tak długim czasie, zdołam oddzielić prawdę od zmyśleń, być może odkryję, że to jednak lekarze mieli rację, gdy mówili, że kurczowo trzymam się własnego złudzenia.
Sądzę, że wiele zmyśliłem, aby wyjaśnić te cechy Franky’ego, których sam nie potrafiłem zrozumieć. Chciałem, żeby dzieci wierzyły w niego wraz ze mną. Bajka, którą opowiedziałem dziś rano, nie była prawdziwa, chociaż tak twierdziłem. Nie była prawdziwa, to znaczy nie była to jedna z bajek, które opowiedział mi Franky. Billy miał w pewnym sensie rację, kiedy stwierdził, że wszystko to sobie wymyśliłem, że to nieprawda. Ale mnie wydawało się, że jest to prawda, i chciałem, żeby uwierzył wraz ze mną. Nie potrafiłem zmienić zakończenia tylko dlatego, że tego zażądał. To właśnie byłoby kłamstwo.
Nie chcę nawet myśleć o tym, że psychiatrzy mogli mieć rację, że coś w mojej głowie jest nie w porządku, że nie potrafię odróżnić fantazji od rzeczywistości. Ale mogę pogodzić się z tym, że tkwi we mnie ktoś inny. Często zdarza mi się myśleć, że tak naprawdę nie jestem sobą. To musi być objaw szaleństwa, prawda?
Jeśli Franky Furbo nie istnieje, a ja znajdę sposób, by przekonać się o tym, sądzę, że teraz potrafię się z tym pogodzić. Mam ciebie, dzieci, nasze wspaniałe życie, to powinno mi wystarczyć. Tak wiele się zdarzyło, jesteśmy teraz tak bardzo sobie bliscy. Masz rację, nie powinienem zbyt wiele od ciebie wymagać. To niesprawiedliwe.
Ale teraz proszę, usiądź w drugim fotelu i pozwól mi raz jeszcze przebiec w pamięci wszystko, co się wtedy wydarzyło. Bardzo cię proszę, postaraj się słuchać uważnie. Chciałbym, żebyś była pewna, że niczego nie staram się zmyślać i nie próbuję cię okłamywać. Słuchaj tak, jak gdyby wszystko to przydarzyło się właśnie tobie, i uwierz, jak dalece tylko będziesz mogła. Potrzebuję kogoś, kto wysłucha tego wraz ze mną.
ROZDZIAł 3
OKOP
Jak wiesz, kochanie, miałem zaledwie dwadzieścia lat, kiedy wraz z desantem wylądowałem na plaży pod Palermo na Sycylii. Służyłem w Trzydziestej Czwartej Dywizji Piechoty, wszyscy byliśmy wtedy śmiertelnie przerażeni.
Po ciężkich walkach udało nam się jakoś opanować Sycylię i przedostać na półwysep. Trudno mi nawet myśleć o tym, że mogliśmy atakować ten cudowny kraj, który dzisiaj jest naszym domem.
Cudem zdołałem uniknąć śmierci czy ran. Atakowaliśmy Niemców, którzy bronili ufortyfikowanego klasztoru na szczycie wzgórza zwanego Monte Cassino. Zajadła walka toczyła się na broń ręczną, moździerze i działa. Po gwałtownych atakach następowały pośpieszne odwroty. Zdawało się, że nigdy nie zdołamy przełamać pozycji niemieckiej obrony. Wielu Włochów oddawało się do naszej niewoli, ale Niemcy walczyli do ostatniego żołnierza. Wyglądało na to, że albo przegramy tę wojnę, albo będziemy walczyć tak długo, aż wszyscy pomrzemy ze starości.
Przez okopy poszła plotka, że przygotowujemy się do zmasowanego ataku połączonych sił kilku dywizji ze wsparciem artyleryjskim. Ja osobiście nie byłem na to gotowy, znajdowałem się na granicy nerwowego wyczerpania, ale chyba każdy mógł wtedy to o sobie powiedzieć.
Siedziałem w okopie razem ze swoim przyjacielem, Stanem Cramerem, na wpół drzemiąc, kiedy do naszej dziury podszedł sierżant Messer.
- Hej, wy dwaj, wyciągać mi tyłki z błota i jazda do mnie, kapitan chce się z wami zobaczyć.
Poczołgaliśmy się przez błocko na brzuchach. Dowódca był tak samo brudny jak my wszyscy; on też zdołał jakoś przeżyć. Był jednym z nielicznych dowódców kompanii, którzy przetrwali tak długo.
Chciał, żebyśmy poszli na rekonesans. Samo to słowo nabrało dla mnie specjalnego znaczenia. Drżenie poczułem nawet w mózgu i wnętrznościach. Byłem tak przerażony, że nie potrafiłem wydobyć z siebie ani słowa. Słuchałem razem ze Stanem, a kapitan pokazywał nam na zabłoconej i pogniecionej mapie, jakie są plany i mówił, na czym ma polegać nasze zadanie.
- Słuchajcie uważnie, chodzi tylko o rozpoznanie, więc postarajcie się, żeby ktoś nie przetrzepał wam tyłków. Chcemy tylko wiedzieć, czy mostek, który znajduje się kawałek stąd w górę rzeki, został zaminowany, albo przygotowany do wysadzenia. Gdyby ktoś próbował do was strzelać albo gdybyście weszli na jakieś poważniejsze pozycje wroga, brać ogon pod siebie i wracać. Cały batalion zaatakuje o szóstej zero zero, dokładnie w tym miejscu. Gdyby most był nietknięty, bardzo ułatwiłoby to nam robotę. Artyleria rozpocznie ostrzał o piątej pięćdziesiąt, więc postarajcie się wrócić nieco wcześniej. Zrozumiano?
Jak nam wyjaśnił, most postawiono na małym strumieniu. Strumień można było przejść w bród, ale dla dział przeciwczołgowych i ciężkiego uzbrojenia mogło się to okazać dość trudne. Kapitan chciał wiedzieć, jak wyglądała sytuacja na miejscu, jeśli tylko zdołamy się tam dostać.
Otrzymaliśmy od niego specjalne racje żywnościowe - gorące kotlety i kawę. Potem kapitan odszedł. Jedliśmy, siedząc oparci plecami o ułomek muru w pobliżu kwatery. Nie mówiliśmy zbyt wiele. Odpoczywaliśmy. Dobrze było choć na chwilę znaleźć się poza pierwszą linią, nawet jeśli dzieliło nas od niej zaledwie sto metrów. Do wymarszu zostały cztery godziny.
Ruszyliśmy o czwartej rano. Kryjąc się za naszymi liniami, szliśmy na północ, aż znaleźliśmy się na pozycji równoległej do miejsca, w którym miał znajdować się most. Pamiętam, że hasło na tę noc brzmiało: “Lana”, a odzew “Turner”. Podeszliśmy do ostatniej pozycji na naszym odcinku. Byli to chłopcy z trzeciego plutonu. Zauważyli nas, podaliśmy więc hasło. Zsunęliśmy się do ich okopu i powiedzieliśmy, jakie mamy zadanie. Odparli, że nie widzieli żadnego mostu, ale mogli skierować nas w stronę strumienia, który płynął u stóp sąsiedniego wzgórza. Twierdzili, że przeciwległe zbocze pełne jest szkopów. Wystraszyli nas informacjami o minach i snajperach.
Ostrożnie wysunęliśmy się z okopu. W nosie i na podniebieniu czułem kwaśny smak kawy. Nie powinienem był jej pić. Potykając się i ślizgając, zsuwaliśmy się po stoku wzgórza. Zbocze pokryte było zmarzniętym błotem, ale na wierzchu leżała warstwa luźnego łupku. Dotarliśmy do strumienia i zatrzymaliśmy się na jego brzegu.
Stan miał mapę i był pewien, że most powinien się znajdować nieco dalej na północ, właściwie bardziej na wschód niż na północ. Ja nie miałem zielonego pojęcia, chciałem tylko jak najszybciej załatwić sprawę i wracać.
Ruszyliśmy w górę wąwozu wyżłobionego przez strumień. Trudno nam się szło ze względu na panujące ciemności. Niebo rozjaśniało się już troszeczkę, tak jak zawsze wtedy, kiedy przed świtem stoisz na warcie i czekasz już tylko na zmianę. Ale, jak zwykle, niewiele to pomagało. Kierowaliśmy się przede wszystkim szmerem płynącej wody.
Ściany wąwozu stawały się coraz bardziej strome, coraz częściej też zdarzało nam się zsuwać do wody. Nagle Stan zatrzymał się. Wskazał ręką przed siebie. Staliśmy przed mostem. Musiał to być cel naszej wyprawy, typowy włoski most. W tych okolicach było mnóstwo podobnych. Oba naczółki zbudowane były z kamienia i połączone pomostem z drewna. Długość przęsła była większa niż szerokość strumienia, strumień musiał pewnie wylewać na wiosnę. Podkradliśmy się bliżej. Stan przysunął głowę do mojego ucha.
- Masz ochotę wleźć na most i trochę się rozejrzeć? Ja wdrapię się na zbocze i będę osłaniał cię z góry.
Ochoty nie miałem, ale nie miałem też specjalnego wyboru. Pokiwałem głową. Stan przysunął usta do mojego ucha. Miał zegarek z fluorescencyjną tarczą, który zabrał jakiemuś włoskiemu oficerowi.
- Zostało nam niecałe pół godziny, potem rąbnie tutaj cała artyleria korpusu i dywizji. Do tej pory powinniśmy być tak daleko stąd, jak to tylko możliwe. Daj mi pięć minut, bym mógł znaleźć sobie dobre miejsce, żeby cię osłaniać, a potem wskakuj na most i rozejrzyj się po okolicy.
Ruszył szybko pod górę zboczem wąwozu. Przysiadłem i zacząłem zastanawiać się nad tym, co właściwie robię. Miałem karabin i cztery granaty. Jeśli ktokolwiek strzegł mostu, miałem wystawić się jak kaczka na strzał. Ciemności były moim jedynym sprzymierzeńcem. Ten patrol mógł się dla mnie skończyć jako spacer w deszczu i zimnie, ale mógł to być też mój ostatni w życiu spacer, prosto w chłodne objęcia śmierci.
Ruszyłem, kiedy byłem przekonany, że Stan zajął już pozycję. Dwa razy zsunąłem się w koryto strumienia i woda wlała mi się do butów, uznałem więc, że równie dobrze mogę iść po dnie; tak było wygodniej, a bardziej już zmoknąć nie mogłem. Poczułem strach, strach przed własnym strachem. Kiedy człowiek boi się za bardzo, nie robi właściwych rzeczy we właściwym czasie we właściwy sposób, a to może prowadzić do prawdziwego niebezpieczeństwa.
Zastanawiałem się, czy nie powinienem wspiąć się wyżej. Tam przynajmniej mógłbym znaleźć jakąś osłonę. Problem polega na tym, że kiedy nic się nie dzieje, zwykle staję się nieostrożny.
Bliżej mostu brzegi strumienia porośnięte były krzakami i chwastami. Schowałem się między krzakami i ostrożnie przyjrzałem się mostowi. Wyglądało na to, że nie było na nim nikogo. Zacząłem martwić się o czas; mój zegarek, zwyczajny Bulova, nie świecił w ciemnościach i nie mogłem odczytać z niego godziny, choć próbowałem wykręcać nadgarstek we wszystkie strony. Dostałem go od sierocińca świętego Wincentego, kiedy skończyłem szkołę średnią, bo byłem najlepszy w klasie. Zadziwiające, że ciągle chodził, choć tak wiele już przeszedł. Nie był nawet wodoszczelny, a wiele razy lądował w wodzie.
Do mostu doszedłem od naszej strony. Wsunąłem się pod przęsło i zacząłem macać dłońmi w ciemnościach, szukając min albo lasek dynamitu. Nic tam nie było. Po cichu podciągnąłem się i położyłem płasko na moście. W tej właśnie chwili poczułem, że księżyc, gwiazdy i wszystkie dostępne źródła światła skierowały się dokładnie na mnie. Spojrzałem za siebie, spodziewając się, że zobaczę tam swój cień. Było jednak zbyt ciemno, to moja wyobraźnia zaczynała po prostu wariować.
Ponownie przewróciłem się na brzuch i zacząłem sprawdzać most. Myślałem, że gdyby coś zaczęło się dziać, skoczę do wody i pozwolę prądowi znieść się w dół strumienia. Nie sądzę, bym sam mógł na to wpaść, taka myśl pojawiła się w mojej głowie znikąd.
Sekretem udanego patrolu jest zawsze poddanie się kompletnej paranoi. Trzeba oczekiwać najgorszego, być na nie zawsze przygotowanym, czekać, bo może nadejść w każdej chwili. Poczucie bezpieczeństwa jest jak zaproszenie wystosowane do śmierci.
Posunąłem się dalej wzdłuż mostu, starając się wykorzystać barierki jako dodatkową osłonę. Sięgnąłem pod środkową część, tam, gdzie stykały się ukośne drewniane zwory. Każdy, kto chciałby wysadzić most, tu właśnie powinien umieścić ładunek. Nic tu nie było. Przesunąłem się dalej, musiałem jeszcze sprawdzić połączenie drewnianej i kamiennej konstrukcji. Umówiłem się ze Stanem, że gdy upewnię się, iż wszystko jest w porządku, pomacham ręką. Będzie to znak, że może już wracać na umówione miejsce spotkania, to samo, w którym się rozdzieliliśmy. Nie był to nasz pierwszy wspólny patrol, trudniejsze zadania zawsze wykonywaliśmy na przemian. Tej nocy kolej wypadła na mnie.
Raz jeszcze przechyliłem się przez krawędź mostu, szukając bez wiary, że mógłbym coś znaleźć. Niespodziewanie spod mostu wynurzyły się dwie dłonie i ściągnęły mnie na dół! Karabin zaczepił o barierkę, pasek strzelił i karabin został na moście.
Niemców było dwóch. Żadne tam SS, zwyczajny Wehrmacht w mundurach feldgrau, niemiecka piechota. Ten, który ściągnął mnie z mostu, przyłożył mi nóż do gardła, a drugi wycelował mi w głowę karabin. Powoli położyłem dłonie na karku. Siedziałem po pas zanurzony w wodzie. Niemiec z nożem zwolnił uchwyt i wskazał na wzgórze po drugiej stronie wąwozu, drugi uderzył mnie mocno karabinem po żebrach. Ruszyłem przed nimi, potykając się w ciemnościach. Zastanawiałem się tylko, czy Stan nas widzi. Prawdopodobnie widział wszystko, ale nic nie mógł poradzić. W ciemnościach i tak nie mógł odróżnić szlachetnego bohatera, czyli mnie, od czarnych charakterów, czyli Niemców. Miałem tylko nadzieję, że nie będzie próbował strzelać. Nie był w tym najlepszy, ledwo dochrapał się stopnia strzelca, a i to z ludzką i boską pomocą.
Po kilku minutach dotarliśmy do jamy wykopanej w zboczu wzgórza, na przeciwległym brzegu strumienia. Wepchnęli mnie do środka. Niemiec z nożem miał też schmeissera na ramieniu. Sięgnął do mojej szyi i zerwał blaszki identyfikacyjne, a nożem poobcinał belki. Potem obszukał mnie; zabrał portfel i zegarek. Zaczynało to przypominać raczej napad z bronią w ręku niż pojmanie do niewoli. Poczułem strach. Ci faceci chyba nigdy nie słyszeli o Konwencji Genewskiej. A może słyszeli, tylko nie uwierzyli? Mam chyba pecha.
Fryc wsadził do kieszeni odebrane mi przedmioty i zagadał coś do drugiego, który oparł się plecami o ścianę jamy i ustawił sobie karabin na kolanie, kierując lufę prosto w moją pierś. Po chwili wygramolił się z dziury i zaczął wspinać po stoku, unosząc moje rzeczy.
Spróbowałem uśmiechnąć się do Szwaba z karabinem. Uśmiech w ciemnościach. Żadnej reakcji. Zacząłem zastanawiać się, która godzina, ile czasu zostało jeszcze do ataku artylerii. Bardzo chciałem też wiedzieć, czy Stan pobiegł po naszych, żeby powiedzieć, że utknąłem tu na dobre. Do diabła, nie wstrzymano by przecież przygotowania artyleryjskiego dla jednego szeregowca.
Próbuję bez gwałtownych ruchów pokazać rękoma bomby spadające na głowę. Zaczynam powtarzać “bum, bum”. Niemiec odbezpiecza karabin! Może “bum, bum” znaczy po niemiecku coś zupełnie innego. Staram się jakoś go ostrzec, ale sprawiam tylko, że staje się coraz bardziej podejrzliwy, daje mi do zrozumienia, że jest gotowy strzelać, jeśli zrobię jakiś fałszywy ruch. Zaczynam wpadać w panikę. Na pewno celują dokładnie w ten most!
No i wtedy się zaczyna. Pierwsza salwa przenosi, druga trafia poniżej mostu, obramowując cel. Trzecia trafia mniej więcej piętnaście metrów poniżej nas, na prawo od mostu, blisko koryta strumienia.
Wygląda na to, że mój niemiecki towarzysz pojął już, o co mi chodziło. Nie spuszczając ze mnie muszki, patrzy nerwowo na ziemię, gdy zaczynają na nas spadać odłamki i okruchy skał. Gestykulując, pokazuję, że chcę wydostać się w diabły z tej dziury i wspiąć jak najwyżej na wzgórze, ale on znowu celuje we mnie z karabinu i coś krzyczy. Z gwizdem i hukiem nadlatuje następna salwa i most unosi się pod niebo w drobnych kawałkach. Szczątki drewna i kamienia, pomieszane z błotem i odłamkami szrapneli, latają na wszystkie strony. Jeśli chodzi o atak na most, sprawa jest skończona. Wszyscy będą mieli wodę w butach. Fryce go wprawdzie nie wysadzili, ale poradziliśmy sobie świetnie bez ich pomocy.
Kulę się na dnie jamy, osłaniając głowę rękami. Pamiętam, że nie miałem nawet hełmu; spadł, kiedy Niemcy wciągali mnie pod most, i prawdopodobnie kołysał się właśnie na falach, kiedy był mi najbardziej potrzebny. Zaczynam czuć, że zbliża się mój koniec.
Właściwie nie miałem nawet szansy porządnie oddać się do niewoli. Wielokroć nachodziły mnie takie myśli - podchodzę do fryca z karabinem nad głową i poddaję się jak generał Lee pod Appomattox. Tylko że oni zerwali ze mnie pas z granatami, zanim zorientowałem się, co się dzieje, a karabin tkwi pewnie nadal na moście, a w zasadzie razem ze szczątkami mostu lata właśnie po okolicy.
No cóż, w końcu dostałem się do niewoli, ale chyba nie potrwa to zbyt długo. Raz jeszcze próbuję zachęcić tego faceta do wyjścia z dziury, ale bez powodzenia.
I dopiero wtedy naprawdę zaczyna walić artyleria. Fale uderzeniowe są tak potężne, że oczy zdają się wyskakiwać mi z orbit. Obaj z frycem staramy się zająć samo dno nory. Drzemy się przy tym wniebogłosy. Wezwania kierowane do mamusi i Mutti są nad wyraz liczne tego ranka, ale pozostają bez odpowiedzi. Krzyczę, choć nawet nie pamiętam swojej matki. Wstrząsy, hałas, padające na nas odłamki wydają się wypełniać sobą powietrze.
W pewnej chwili zauważam, że karabin stoi oparty o ścianę jamy, bez żadnej opieki. Fryc całkiem o nim zapomniał. Teraz, kiedy znaleźliśmy się pod ostrzałem, wygląda jak blaszana zabawka.
Dochodzę do wniosku, że gdyby jakimś cudem udało mi się wyjść z tego cało, wyglądałbym o wiele lepiej, gdyby to Niemiec był moim jeńcem. Czekam na spokojniejszy moment, kiedy podmuchy wybuchów nie wpychają mi do oczu i ust mokrej ziemi, pochylam się i przyciskam karabin do piersi. Co mi zaszkodzi przynajmniej uchodzić za bohatera. “Samotnie, w walce wręcz, podjętej po schwytaniu przez przeważające siły wroga, zdołał pokonać przeciwnika i zbiec” - i tak dalej. Wyszedłby z tego całkiem niezły wniosek o przyznanie brązowej gwiazdy.
Fryc patrzy na mnie jak na świra. Pewnie uznał, że takie pomysły już dawno powinny mi przejść. Ma rację. Próbuję się odprężyć, puścić wodze fantazji, myśleć o czymś innym. Na to, co dzieje się właśnie wokół mnie, nie mam przecież żadnego wpływu. Staram się znaleźć jakieś wyjaśnienie dla swojej sytuacji, żeby samemu ją zrozumieć.
Na razie odkryłem, jak wielka jest różnica między brawurą, lekkomyślnością a dzielnością. Tej pierwszej unikać trzeba za wszelką cenę, chyba że nas nie dotyczy, pojawia się w filmie czy książce. Drugiej cechy też lepiej unikać. Lekkomyślność oznacza w istocie brak wyobraźni. Człowiek znajdujący się w pobliżu osoby lekkomyślnej ryzykuje zawsze, że zostanie wciągnięty w wywołany przez nią wir wydarzeń, które muszą się dla niego źle skończyć, niezależnie od tego, jak bardzo jest ostrożny. Prawdziwość tego drugiego stwierdzenia odkryłem jeszcze przed wojną, ale ostatnie miesiące pozwoliły mi je zweryfikować aż nazbyt często.
Dzielność zaś oznacza robienie tego, co należy, pomimo strachu. Znakomita większość dzielnych ludzi, których poznałem, postępowała dzielnie, ale z wielką ostrożnością. Bali się, ale aby zapewnić przetrwanie sobie, albo tym, którzy byli dla nich ważni, zrobili coś, co w normalnych warunkach wymagałoby brawury albo lekkomyślności. Zrobili tylko to, co było konieczne, z absolutnie minimalnym dodatkiem szaleństwa.
Istnieje jednak jeszcze jedna kategoria, nazwałbym ją pragmatycznym rozsądkiem. Obejmuje ona te sytuacje, w których robi się coś najrozsądniejszego pod Słońcem. Jeśli głębiej się nad tym nie zastanowić, może z łatwością być wzięte za brawurę. Mój skok po karabin plasuje się właśnie w tej kategorii.
Nie dano mi jednak zbyt wiele czasu na zastanawianie się nad poszczególnymi motywacjami ludzkich zachowań. Powtarzałem sobie w kółko, że nic, co słyszę i czuję, nie może mnie zabić. Przeżyłem kilka bombardowań, opierając się na tej pozornie słusznej teorii, ale nadeszła już chyba chwila, w której zostanie ona poddana próbie ostatecznej. Nie wiem, jak blisko upadł pocisk. Z całą pewnością dość blisko, aby dziura, w której siedzieliśmy, zamknęła się po prostu nad nami. W tej chwili wszystko się dla mnie skończyło.
Powoli odzyskuję przytomność. Cały jestem pokryty krwią i błotem. Nie mogę się ruszyć. Prawie nic nie widzę. W uszach ciągle słyszę dzwonienie. W nogach i rękach czuję dziwne odrętwienie. Czuję się podejrzanie dobrze i jest mi ciepło. Zastanawiam się, czy przypadkiem już nie umarłem.
Przede mną leży fryc, oparty głową o moje zabłocone kolana. Ma otwarte oczy, patrzy prosto na mnie, ale niczego już nie widzi. Z ułożenia jego karku wnoszę, że nie żyje. Niewiele to zmienia, mógłby co najwyżej zobaczyć moją agonię. Leżymy w zbiorowym grobie dla dwojga.
Jeśli już umarłem, nie ma nic więcej do roboty, mogę tylko czekać na to, co się teraz wydarzy. Jeśli jeszcze żyję, to prawdopodobnie właśnie umieram. Zaskakujące, jakie to proste, sądziłem, że będę się bał.
Widzę dostatecznie dużo, aby przynajmniej domyślać się, że to już dzień. Musiało upłynąć sporo czasu od bombardowania. Czuję się tak, jak gdyby zakopano mnie w piasku na plaży albo w szpitalu podano środki znieczulające. Nie, powinienem określić to inaczej. Czuję się tak jak wtedy, gdy przed operacją wycięcia migdałków - miałem wtedy osiem lat - podano mi narkozę.
Wiem, że płaczę, ale sam siebie nie słyszę. Każdy głuchnie na pewien czas, jeśli znajdzie się pod bezpośrednim ostrzałem stopięćdziesiątekpiątek.
Nie wiem, jak długo tak leżymy. Nikt się nami nie interesuje, ani nasi, ani fryce. Wygląda na to, że wojna przeszła bokiem. Nie powiem, by mi to szczególnie przeszkadzało.
Na przemian tracę i odzyskuję przytomność. Czuję pierwsze fale bólu. Może jednak jeszcze żyję, przynajmniej kołacze się we mnie jakaś resztka życia. Próbuję poruszyć palcami, ale bezskutecznie. Nie mogę nawet podnieść głowy, żeby wyjrzeć poza krawędź naszej dziury. Kiedy tracę przytomność, musimy wyglądać jak para świeżych klientów dla grabarzy, którzy na szczęście zbyt szybko się tutaj nie pojawią. Wszyscy są zbyt zajęci tą pieprzoną wojną, żeby zwracać na nas jakąkolwiek uwagę. Wypadliśmy z gry.
Zaczyna się już zbliżać noc, gdy budzi mnie cichy szelest. Jestem pewien, że to szczury wybrały się na darmową kolację. W sierocińcu też nocą biegały szczury. Zastanawiam się, czy uda mi się zamiauczeć jak kot. Próbuję i stają się dwie rzeczy. “Martwy” fryc zaczyna jęczeć, brudne łzy spływają mu po policzkach, mieszając się z potem. Usłyszałem też swoje miauczenie, a przedtem szmery, a zatem odzyskałem słuch. Próbuję poruszyć głową, ale jedyną reakcją mojego ciała jest tępy ból w karku. Czuję, że dłonie, stopy, a potem nogi robią się coraz bardziej zimne, ale nie jest to jeszcze chłód śmierci. Zaczynam marzyć o tym, by całe moje ciało opanowała taka właśnie martwota. Przynajmniej nie czuje się wtedy bólu.
Rozglądam się, szukając wzrokiem szczurów, ale żadnych szczurów nie widać. To lis! Wspaniały lis stojący na tylnych łapach! Zbliża się i drobnymi, podobnymi do dłoni łapkami zaczyna zdrapywać ze mnie i z fryca błoto.
Obserwuję go, nie wiedząc co się dzieje ani co powinienem teraz robić. Lis patrzy mi w oczy i mówi spokojnym głosem:
- Nie ruszaj się, Williamie. Za chwilę cię stąd wyciągnę.
Teraz jestem już całkowicie pewien, że albo zwariowałem, albo umarłem, a może i jedno, i drugie, ale nic nie mogę na to poradzić. Lis zsuwa hełm z głowy fryca i unosi ją delikatnie. Powoli, ostrożnie odrzuca ziemię z nas obydwu, aż odkopuje nas całkowicie. Wtedy pochyla się nade mną ponownie.
- Teraz rób dokładnie to, co ci każę, Williamie, a wszystko będzie w porządku.
Jestem już pewien, że nie żyję. Jak to możliwe, że nikt dotąd nie odkrył, że Bóg jest lisem? Fryc znowu zaczyna jęczeć i lis dotyka go delikatnymi, czułymi, ruchliwymi łapami. Mówi coś do niego w jakimś obcym języku. Nie jestem pewien, ale to chyba niemiecki. Niezależnie od języka, jego głos jest silnie modulowany, ciepły i pełen otuchy, dość głośny, bym mógł go słyszeć z uszami nabitymi błotem.
Lis odwraca się ku mnie. Jego oczy mają odcień niewiarygodnie żółtego bursztynu.
- Williamie, umrzecie obydwaj, jeśli nie zrobisz dokładnie tego, co ci każę.
Jestem cały odrętwiały ze strachu. Sponad czarnorudego pyszczka patrzą na mnie mądre oczy.
- Patrz mi głęboko w oczy. Spróbuj się odprężyć. Przez chwilę ogarnie cię dziwne uczucie słabości, ale tylko w ten sposób mogę przenieść cię tam, gdzie będę mógł udzielić ci pomocy.
Patrzę mu w oczy i czuję, jak powoli odrywam się od swego ciała. Równocześnie czuję otaczającą mnie siłę. Myślę, że tak właśnie czuje się śnieg ubijany przez dziecko w śnieżkę. Powoli staję się niczym. Odrętwienie i ból znikają, potem tracę przytomność.
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Następne, co pamiętam, Caroline, to to, że jestem w obszernym pokoju. Leżę w łóżku, ręce i nogi mam w gipsie na wyciągach, z sufitu zwisają podtrzymujące unieruchomione kończyny ciężarki. Sufit, krokwie, ściany i podłoga zrobione są z nie malowanego drewna. Dziwny to szpital, ale przynajmniej leżę w czystym łóżku i mam święty spokój. Nic mnie nie boli, jeśli tylko się nie poruszam, nawet głowa.
Próbuję przypomnieć sobie, co się ze mną stało. Mogę poruszać rękoma i nogami, jeśli tylko robię to delikatnie, ale każdy ruch sprawia mi ból. Powoli poruszam głową w górę i w dół. Na łóżku obok mnie leży niemiecki żołnierz. Śpi, ciężko oddychając. Rozpoznaję go po szczerbie między przednimi zębami. Wiesz przecież, Caroline, że i ja mam taką szczerbę, przypominam sobie o tym za każdym razem, kiedy zobaczę podobną u kogoś innego. Czuję pokrewieństwo ze wszystkimi, którzy mają podobną szczerbę.
Dochodzę do wniosku, że znaleźli nas sanitariusze, albo szwabscy, albo nasi, i przenieśli do szpitala polowego. Właściwie niewiele mnie obchodzi, czy to Szwaby, czy Amerykanie. Powoli zaczynam wierzyć, że żyję, a wojna, razem z bólem, skończyły się dla mnie definitywnie. Łagodnie zapadam w sen.
Gdy budzę się ponownie, nie potrafię uwierzyć własnym oczom. Nade mną pochyla się ogromny lis, który sprawdza moje opatrunki, rurki i butelki zawieszone nad moim łóżkiem. Ma rozmiary człowieka i jest ubrany w biały, lekarski fartuch! Z budowy przypomina mężczyznę średniego wzrostu, jest jednak większy od niedźwiedzia.
Widzi, że już się obudziłem, więc kładzie mi na czole miękką i chłodną łapę.
- Wreszcie się obudziłeś, Williamie. Odniosłeś bardzo poważne obrażenia, ale wkrótce będziesz zdrowy. Miałeś pęknięte dwa kręgi, trudno było mi je naprawić bez uszkodzenia rdzenia kręgowego. Sześć twoich żeber i obojczyk też było połamanych. Ponadto twoja wątroba i jedno z płuc także odniosły obrażenia, ale zdołałem je wyleczyć.
Zaczynam się na powrót zastanawiać, czy przypadkiem nie umarłem. Ale to po prostu szaleństwo, o wiele więcej niż mógłbym się spodziewać po śmierci. Lis nie rusza się, nadal jest pochylony nade mną. Czubeczek jego nosa drży, a wraz z nim drżą jego baki.
- Przepraszam, Williamie, wiem, że to dla ciebie ogromne zaskoczenie. Mogę cię zapewnić, że żyjesz i nie zwariowałeś. Powinienem też powiedzieć ci, że nie tylko potrafię mówić po angielsku, ale także rozumiem twoje myśli, równie dobrze jak słowa.
Muszę zebrać się na odwagę, żeby wypowiedzieć choć słowo. Mam niejasne przeczucie, że jeśli zacznę rozmawiać z tym wielkim lisem przebranym w lekarski fartuch, to z całą pewnością zwariuję. Cóż jednak mogę począć? Może, jeśli zacznę mówić, lis zniknie, a przybiegną jacyś normalni ludzie.
- Jak się tu dostałem? Kim jesteś? Co się ze mną dzieje?
Wielki lis przysuwa sobie krzesło stojące pod ścianą i siada obok mojego łóżka.
- Spróbuj odprężyć się i słuchać, Williamie. Z trudnością przyjdzie mi odpowiedzieć na twoje pytania, ale tobie jeszcze trudniej będzie uwierzyć w moje odpowiedzi.
Skąd się tutaj wziąłeś? Znalazłem cię zasypanego, bliskiego śmierci. Zmniejszyłem ciebie i Wilhelma i przyniosłem was do swego domku. Nie była to dla mnie ani długa, ani trudna podróż. Dlaczego, powiem ci później. Przeniosłem was tutaj, aby przekonać się, czy mogę wam pomóc. Powinienem był ci powiedzieć, że mój dom znajduje się wewnątrz pnia drzewa. Sądzisz w tej chwili, że jestem ogromnym lisem. Owszem, mógłbym stać się ogromny, gdybym tylko zechciał, ale teraz to ja zmniejszyłem i ciebie, i Wilhelma, zachowując samemu zwykłe dla lisa rozmiary. Myślisz, że jestem ogromny, ponieważ w tej chwili jesteśmy równi sobie wzrostem, a sądzisz, że lis powinien być od ciebie mniejszy.
Urywa. Czuję się tak, jak gdyby obserwował mój mózg, czekając aż zrozumiem wszystko, co powiedział. Zastanawiam się, czy możliwe jest, że wszystko to sobie wymyśliłem, nigdy nie miałem zbyt bogatej wyobraźni. Lis zaczyna mówić:
- Niczym się nie przejmuj, Williamie, po prostu słuchaj. Z czasem pojmiesz o wiele więcej. Trudniej przyjdzie mi odpowiedzieć na drugie z twoich pytań, gdyż sam nie znam na nie odpowiedzi. Kim jestem?
Najprościej byłoby powiedzieć, że jestem lisem. Sam jednak widzisz, że nie jestem zwykłym lisem. Z przyczyn, których nie znam i nie pojmuję, urodziłem się inteligentny, obdarzony zdolnościami, których nie posiadają ani lisy, ani ludzie. Mieszkam w tym drzewie samotnie. Moja matka, bracia i siostry byli zwykłymi lisami. Nie wiem, kim jestem, a także dlaczego jestem taki, jaki jestem. Wiem, że nie jest to odpowiedź na twoje pytanie, ale taka jest prawda.
Przejdźmy zatem do twojego następnego pytania. Co się z tobą dzieje? Sam się nad tym zastanawiałem. Co dzieje się z ziemią, na której żyję? Ludzie wędrują z miejsca na miejsce, zabijają się nawzajem, robią hałas, burzą miasta. Wiem, że to wojna, ale nie rozumiem, dlaczego musi dochodzić do tak strasznych rzeczy, jak zmuszają was wszystkich do tego, byście brali w niej udział?
Oto zatem, co się z tobą dzieje. Postanowiłem wybrać dwóch przedstawicieli narodów uwikłanych w tę walkę, narodów, które postępują w tak szalony sposób, i dowiedzieć się, dlaczego to robią. Nie chciałem więzić zdrowych ludzi, czekałem zatem tak długo, aż znalazłem dwóch ludzi, mówiących odmiennymi językami, którzy walczyli ze sobą, ale gdy ich znalazłem, walczyli raczej ze śmiercią. Kiedy odnalazłem ciebie i Wilhelma w dziurze w ziemi, postanowiłem zabrać was do siebie, gdyż widziałem, że i tak wkrótce umrzecie. Rany Wilhelma są o wiele poważniejsze od twoich, ale i on niebawem wyzdrowieje. Musisz wiedzieć, że umiejętność leczenia jest jedną z moich licznych zdolności i czynię to o wiele lepiej niż jakikolwiek lekarz.
W jego oczach znajduję jednocześnie dobroć i napięcie. Zaczynam się powoli odprężać, teraz potrafię już uwierzyć w to, co słyszę. Wydaje się to szalone, ale kryje w sobie jakiś sens, a na pewno tyle, ile ma go w sobie ta szalona wojna.
- Już lepiej, Williamie. Widzę, że się odprężasz. W ten sposób szybciej wyzdrowiejesz. Mam jeszcze trochę do powiedzenia, a potem pozwolę ci się przespać.
Chciałbym najpierw zadać ci kilka pytań, nie tylko czytać w twoich myślach. Chcę zrozumieć, dlaczego ludzie tak się zachowują, chodzi mi zwłaszcza o samą wojnę. Chcę, abyś poznał Wilhelma, abyście porozmawiali ze sobą. Nauczę was nawzajem swoich języków, abyście mogli podzielić się tym, co wiecie. Nauczę was jeszcze jednego języka, który wszystkim nam ułatwi porozumiewanie. Nie potrafię tylko nauczyć was czytania w myślach, gdyż jak sądzę, ludzie nie są w stanie posiąść tej umiejętności. Nauczę was jednak języka, który umożliwia najpełniejszy kontakt dostępny dla ludzi. Kiedy już wyzdrowiejecie, będziecie mogli stąd odejść - oczywiście, jeśli tego zechcecie - i powrócić do swojego świata. Mam nadzieję, że nie będziecie mieli mi za złe, iż wykorzystałem was w ten sposób, myślę jednak, że każdy z nas na tym zyska. A teraz zamknij oczy i spróbuj zasnąć.
Po tych słowach kładzie mi łapę na czole i zsuwa ją na oczy. Natychmiast zapadam w głęboki sen.
Nie wiem, jak wiele czasu minęło do mojego ponownego przebudzenia. Czuję się jednak o wiele lepiej. Wyciągi zniknęły, leżę na łóżku, rozluźniony, przepełniony ciepłem i szczęściem. Z drugiej strony pokoju dobiegają mnie dźwięki cichej rozmowy.
Odwracam głowę, ale nie czuję już przy tym żadnego bólu. Widzę, że lis siedzi na krześle stojącym obok łóżka tego Szwaba. Próbuję słuchać; rozmawiają po niemiecku. Wbijam wzrok w sufit i staram się poskładać to wszystko w całość. Czuję, że znowu ogarnia mnie lęk.
Po chwili lis pochyla się nade mną z uśmiechem. Odsuwa kołdrę i zaczyna badać całe moje ciało delikatnymi łapami. Z jego oczu, a nawet uszu, odczytuję całkowitą koncentrację na mym ciele. Gdy natrafia na ognisko bólu, nakrywa je łapami, a wtedy czuję ciepło i ból znika.
- Powracasz już do zdrowia, Williamie, jesteś prawie całkowicie wyleczony. Przez kilka dni będziesz jeszcze czuł się dość słaby, ale regularne posiłki powinny postawić cię na nogi.
Nie wiem, jak mam mu dziękować. Jak właściwie dziękuje się lisom? Nie wiem też, jak mam się do niego zwracać: panie Lisie? Bada łapą mój kark.
- Nie martw się, Williamie. Moje imię brzmi Franky Furbo, tak przynajmniej ja sam siebie nazywam. Lisy zazwyczaj nie mają imion. Możesz zwracać się do mnie Franky, będzie mi bardzo miło.
- W porządku, Franky. Dziękuję za uratowanie życia. Tego fryca też uratowałeś? Po której jesteś stronie?
- Nie stoję po żadnej stronie, może tylko po stronie życia. Żyjecie i jesteście ludźmi, najbliższymi mi stworzeniami, jakie znalazłem na Ziemi. Nie musicie mi dziękować, największą radość sprawia mi wasz powrót do zdrowia.
Nie znajduję słów, by mu odpowiedzieć.
- Naprawdę rozmawiałeś po szwabsku, to znaczy: po niemiecku, z tym facetem?
- Tak. Znam wszystkie języki używane na Ziemi, to moje hobby. Czy wiesz, że tylko na naszej planecie istnieje ponad sześć tysięcy języków? Uważam, że to fascynujące. Interesuje mnie też, jak powstają języki, jak są zbudowane. Dzięki moim niezwykłym zdolnościom nauka języków przychodzi mi bardzo łatwo. Nasz przyjaciel ma na imię Wilhelm, tak samo jak ty, tylko po niemiecku. Nazywa się Wilhelm Klug. A ty nazywasz się William Wiley, prawda?
Oczywiście, że to prawda. W pierwszej chwili myślę, że znalazł po prostu moje blaszki identyfikacyjne, ale przypominam sobie, że zabrał mi je ten drugi Niemiec. Trudno jest przebywać w obecności kogoś, kto zna na wylot zawartość twojego mózgu, nawet jeśli jest to tylko lis. Wydaje mi się, że w ogóle nie warto nic mówić.
- Chciałbym nauczyć cię niemieckiego, Williamie. Nie zabierze mi to wiele czasu. Mógłbym też nauczyć cię wszystkiego, co wie Wilhelm, abyś znał go równie dobrze, jak on pozna ciebie. Dzięki temu będziecie mogli porozmawiać o wojnie i zrozumieć, o co w niej chodzi. Zgadzasz się?
Jestem tak skołowany, że zgodziłbym się na wszystko. Kiwam potakująco głową.
- Dobrze, odpręż się zatem. Poczujesz najpierw dziwne ciepło, a potem przez kilka minut nie będziesz ani widział, ani słyszał, ale wszystko to zaraz minie. Najlepiej zamknij teraz oczy.
Franky pochyla nade mną głowę. Zamykam oczy i jest tak samo, jak w jamie, w której nas znalazł. Czuję ciepło, które tym razem przenika cały mój mózg. Otacza mnie zapach podobny do palonych migdałów, a może nasienia, które skrywa pestka brzoskwini. Franky unosi się z krzesła i mówi:
- No, jak się teraz czujesz? Chyba nie było to zbyt straszne?
- Czułem tylko ciepło w głowie i jakiś dziwny zapach. A jak powinienem się czuć?
- Posłuchaj tylko sam siebie.
Dopiero w tej chwili dociera do mnie, że odpowiedziałem mu po niemiecku, choć język ten zabrzmiał dla mnie równie znajomo, jak angielski. Zdaję sobie również sprawę z tego, że wiem wszystko o Wilhelmie, pamiętam całe jego życie. Wiem, gdzie mieszkał, znam jego żonę, wiem, jak bardzo za nią tęskni. Wydaje mi się, że to moje własne wspomnienia, ale to coś odmiennego, jak wspomnienia z kina. Obserwuję, widzę, ale nie biorę w nich udziału. Przenoszę wzrok na Wilhelma i ponownie zwracam się do Franky’ego.
- Udało ci się. Naprawdę ci się udało. Tylko czy będę teraz mógł mówić po angielsku?
- Oczywiście, tak. Może na początku obydwa języki będą ci się mylić, ale to szybko minie. Po pewnym czasie twój własny język przejmie kontrolę nad niemieckim. Jesteś przecież Amerykaninem, angielski to twój ojczysty język.
- Nie zrobiłeś jeszcze tego samego z Wilhelmem?
- Nie, jest na to zbyt słaby, ale za kilka dni będzie już gotów do nauki. Myślę, że byłby ci bardzo wdzięczny, gdybyś przez chwilę z nim porozmawiał, kiedy mnie tu nie będzie. Czuje się bardzo samotny i przerażony.
- Nawet o tym nie pomyślałem. Prawdopodobnie jest równie przerażony, jak ja na początku. Wiem przecież, że tak jest, wiem, co czuje. Boi się nawet mnie.
Franky klepie mnie po ramieniu, jego nos i wąsy znów zaczynają drżeć.
- Zejdę na dół i ugotuję dla was coś smakowitego. Co powiesz na omlet z pieczonymi ziemniakami i marchewką, podany ze świeżym chlebem domowego wypieku?
Sam wie najlepiej, że to właśnie lubię, wie przecież o mnie wszystko. Uśmiecham się, a Franky wychodzi. Spoglądam na Wilhelma. Leży z oczami utkwionymi w sufit, widzę, że po jego policzkach spływają łzy. Zaczynam mówić, i to po niemiecku:
- Wszystko będzie w porządku, Wilhelmie. Franky już się o to postara. Sam przecież wiesz, że nie żylibyśmy już obydwaj gdyby nie on.
Niemiec podnosi głowę i wlepia we mnie pełne przerażenia oczy.
- Jesteś Niemcem?! Jesteś Bawarczykiem z Monachium?!
- Nie, jestem Amerykaninem.
Jego głowa martwo opada na poduszki. Znowu wpatruje się w drewniany sufit.
- Ale doskonale mówisz po niemiecku, znasz ten sam dialekt, co ja, niemiecki z mojej rodzinnej części Niemiec. Co to znaczy? A może jesteś amerykańskim szpiegiem?
Próbuję wytłumaczyć mu, że nauczył mnie tego Franky, że w magiczny sposób przeniósł do mego mózgu część jego wspomnień.
- Ależ to niemożliwe. Po prostu niemożliwe. Kim jest ten człowiek przebrany za wielkiego lisa? Czy to jakaś amerykańska sztuczka?
Nie wiem, czy powinienem próbować wyjaśnić mu wszystko, czy też nie. Wydaje mi się, że jest to dla mnie zadanie niemożliwe do spełnienia. Jak mogę wyjaśnić coś, czego sam nie tylko nie rozumiem, ale w co nie potrafię do końca uwierzyć? Ale Franky prosił, abym porozmawiał z Wilhelmem. Próbuję zatem.
- Ten, jak go nazwałeś, przebrany człowiek to prawdziwy lis. Nazywa się Franky Furbo. Nie jest wcale wielki, to tylko nam się tak wydaje, ponieważ zmniejszył nas do swoich rozmiarów. Uratował nas od śmierci dzięki swym magicznym lekom i niezwykłym umiejętnościom.
Wielki Boże, po niemiecku brzmi to jeszcze bardziej idiotycznie.
- Zmniejszył nas, wydobył z jamy, w której nas znalazł i przeniósł tutaj. Jesteśmy teraz w pniu drzewa, wewnątrz którego zbudował swój dom.
- Tak, mnie też to powiedział. I ty mu wierzysz? To przecież niemożliwe. Może ty jesteś wariatem, ale ja na pewno nie.
Wiem dobrze, co teraz czuje.
- Tak, chyba mu wierzę, chociaż nie jest to dla mnie łatwe. Kiedy przekazał mi twój język, przekazał mi również sporą część twoich wspomnień. Spróbuję teraz coś z nich ci opowiedzieć, może wtedy uwierzysz.
Czekam. Czuję wstyd podglądacza, gdy przed moimi oczami jak film przesuwa się życie człowieka, który jeszcze kilka dni temu był dla mnie nie tylko nieznajomym, ale wrogiem, z którym miałem walczyć, którego miałem zabić.
- Jesteś żonaty, Wilhelmie. Twoja żona ma na imię Ulrika, ale ty nazywasz ją Riki. Bardzo za nią tęsknisz, martwisz się też o nią ze względu na bombardowania. Twój ojciec ma na imię Heinrich, a matka Heidi. Miałeś brata imieniem Hans, który zginął w Rosji. Studiowałeś, chciałeś zostać inżynierem, ale powołano cię do wojska.
Gdy to mówię, Wilhelm odwraca się ku mnie gwałtownie. Na jego twarzy wyraźnie rysuje się ból.
- Przestań natychmiast! To wszystko jakaś sztuczka. Musiałem majaczyć, kiedy straciłem przytomność. Skąd to wszystko wiesz? Jak możesz być wobec mnie tak okrutny?!
- Wiem o tobie o wiele więcej, ale nie ma sensu, abym teraz o tym mówił. Porozmawiajmy lepiej o czymś innym. Grasz w szachy? Może pan Furbo ma jakąś szachownicę, na której moglibyśmy zagrać partyjkę. Jak się czujesz? Czy nadal cię boli? Pan Furbo sprawił wczoraj, że mój ból minął, powiedział, że już wkrótce będę mógł stanąć i chodzić.
Milknę. Wilhelm nie odzywa się nawet słowem.
- A zatem całe to szaleństwo dzieje się naprawdę. Czy wiesz, że mówisz moim głosem? Kiedy cię słucham, czuję się tak, jak gdybym słuchał samego siebie. Jak to możliwe?
- Już ci to wyjaśniałem.
Wilhelm leży bez ruchu. Czuję się zmęczony i zaczynam zapadać w sen. Kiedy się budzę, widzę, że Franky ustawił obok mojego łóżka stolik. Pomaga mi podnieść się wyżej, abym mógł usiąść przy stole, a na moje stopy wsuwa miękkie kapcie. Spoglądam na sąsiednie łóżko: Wilhelm jest pogrążony we śnie. Franky przysuwa sobie krzesło.
- Williamie, będzie mi bardzo przyjemnie usiąść z kimś do stołu, wreszcie będę mógł porozmawiać. Nieczęsto mi się to zdarza. Większość czasu spędzam samotnie. Zaprzyjaźniłem się z kilkoma zwierzętami z lasu, miałem też przyjaciół-ludzi, dwójkę dzieci, ale oboje dorośli i poszli na uniwersytety, a potem znaleźli pracę w innej części Włoch. Teraz już się z nimi nie spotykam. Pisujemy jednak do siebie i mam nadzieję, że kiedyś ponownie zamieszkają w sąsiedztwie.
Omlet jest przepyszny, a marchewka ugotowana dokładnie tak, jak lubię - ani zbyt twarda, ani zbyt miękka. Franky opowiada mi o swoim lisim życiu, o tym, jak zarabia pieniądze potrzebne na książki i drobne sprawunki, pisząc bajki dla dzieci. Ma własną skrytkę pocztową, konto w banku, a jeśli czegoś potrzebuje, zamawia pocztą.
- Dawniej prosiłem swoich młodych przyjaciół, aby odbierali na poczcie adresowane do mnie przesyłki, ale potem odkryłem, że potrafię dokonywać transmutacji materii i zmieniać dowolnie swój wygląd, a nawet stawać się niewidzialny. Bardzo ułatwiło mi to życie. Mogę też podróżować dzięki transmigracji ciała. Chciałbyś może zobaczyć, jak wyglądam jako człowiek? Musisz czuć się niezbyt pewnie, siedząc i rozmawiając z lisem. Przepraszam, że wcześniej o tym nie pomyślałem. Staram się nie penetrować twych myśli, jeśli nie jest to konieczne. Jeśli tylko jeden z rozmówców jest telepatą, może to utrudniać rozmowę.
A tak przy okazji, mam nadzieję, że nie przeszkadza ci, że jestem wegetarianinem. Nie jest to może zbyt popularne wśród lisów, ale tak postanowiłem. Jeśli chcesz jeść mięso, oczywiście mogę je dla ciebie zdobyć.
- Prawdę powiedziawszy, jeśli zawsze będziesz przyrządzał warzywa i jajka w ten sposób, nie będę wcale tęsknił za mięsem. A przy okazji, prawie wcale nie przeszkadza mi to, że jesteś lisem, nie musisz więc się dla mnie zmieniać.
Prawie całkiem już zapomniałem, że siedzę na skraju łóżka za stołem, jedząc omlet, ziemniaki, marchewkę i chleb domowego wypieku z kimś, kto wygląda jak ogromny lis. Franky musiał usunąć tę myśl z mego mózgu. Nie, chyba nie, nie zrobiłby czegoś takiego, nie mówiąc mi o tym.
Właśnie w tej chwili Franky spełnił swoją zapowiedź. Widzę, jak zmienia się stopniowo: futro znika, pyszczek skraca się, nogi i ramiona nabierają siły, Franky staje się człowiekiem. Nadal dostrzegam w nim pewne podobieństwo do lisa, ale dzieje się tak prawdopodobnie dlatego, że wiem, iż w rzeczywistości jest lisem. Dla nieznajomego byłby tylko bardzo szczupłym mężczyzną.
- Wspaniale, Franky. Wprost nie mogę uwierzyć. Czy nadal jesteś mały, tak jak my?
- Oczywiście, gdybym przybrał rozmiary człowieka, nie zmieściłbym się w swoim domku.
Franky marszczy nos i zabiera się do jedzenia. Do końca posiłku pozostaje w ludzkiej postaci. Mówi, że jutro popracuje trochę nade mną, pomoże mi podnieść się z łóżka i odbyć krótki spacer.
- Powinieneś nieco wzmocnić mięśnie i rozruszać kręgosłup, zwłaszcza w okolicach uszkodzonych kręgów. Sądzę jednak, że teraz byłoby dobrze, abyś wyciągnął się w łóżku i trochę się przespał. Twoje ciało wiele wycierpiało i powinno jak najwięcej odpoczywać.
Franky zbiera ze stołu brudne naczynia i znosi je na dół. Zdaję sobie sprawę, że nie tylko moje ciało dużo przeszło. Tak wiele nowych myśli przepełnia mój mózg, że prawie pęka mi głowa.
Dwa dni później Franky robi z umysłem Wilhelma to samo, co wcześniej z moim. Potem pozostawia nas samych. Wilhelm zaczyna mówić do mnie po angielsku. Ma rozszerzone oczy i kredowobiałą twarz.
- Przecież mówię teraz twoim głosem, głosem, którego używasz, mówiąc po angielsku. Wiem o tobie wszystko, jak gdybyśmy byli braćmi. Jak to możliwe?
- Nie wiem. Będziesz musiał spytać Franky’ego. Tylko on jest zdolny sprawić taki cud. Chyba tylko on będzie wiedział dlaczego.
Teraz łatwiej nam się rozmawia. Wilhelm nie jest już tak bardzo przerażony, jest też bardziej skłonny uwierzyć w to, co się stało. Z początku nie chcemy mówić o naszym pierwszym spotkaniu, o tym, jak czekali na mnie pod mostem. Przerzucamy się z angielskiego na niemiecki i z powrotem, w końcu ja mówię po angielsku, a on po niemiecku. W ten sposób rozumiemy się znakomicie, a każdy z nas mówi swoim własnym językiem.
Jak się okazuje, zauważyli mnie już w chwili, gdy wchodziłem do strumienia. Mówię Wilhelmowi o Stanie, ale jego nie widzieli. Gestykulując, jeszcze raz próbuję mu pokazać bomby spadające na moją głowę. Krzyczę przy tym “bum, bum”. Przypomina sobie i teraz mogę mu już wyjaśnić, o co mi chodziło. Obydwaj wybuchamy śmiechem. Najgłośniej śmiejemy się chyba wtedy, gdy opowiadam o tym, jak w trakcie ostrzału, kiedy to omal nas nie zabito, przywłaszczyłem sobie jego karabin.
- Myślałem wtedy, że zwariowałeś, Williamie. Najpierw wymachiwałeś rękami, krzycząc “bum, bum”, a potem złapałeś za karabin, chociaż obydwaj wiedzieliśmy, że i tak za chwilę zginiemy.
Opowiada mi o swoich wojennych przygodach, o tym, że nie miałby nic przeciwko temu, gdybym wziął go do niewoli. Mówi, że jego sierżant był bardzo okrutnym człowiekiem i miałem szczęście, że od razu mnie nie zabił. Oszczędził mnie, gdyż myślał, że jakiś oficer mógłby chcieć mnie przesłuchać. Niemcy wiedzieli, że w najbliższym czasie powinni spodziewać się ataku, nie wiedzieli jednak, gdzie i kiedy nastąpi. Opowiadam, że i ja - od desantu pod Palermo - szukałem możliwości oddania się do niewoli. Jak się okazuje, często znajdowaliśmy się po przeciwnych stronach tego samego odcinka frontu. Obydwaj jesteśmy zadowoleni, że to już koniec.
Ciekawi nas, co się teraz z nami dzieje. Zapewniamy się nawzajem, że nie jesteśmy wariatami. Dwóch ludzi nie może jednocześnie i w identyczny sposób zwariować. Pozostaje nam tylko jedno - czekać na to, co się zdarzy. Wilhelm bardzo chce przekazać jakąś wiadomość swojej żonie, Riki. Jest pewien, że sierżant zameldował, iż on zginął albo dostał się do niewoli. Proponuję mu, aby zapytał o to Franky’ego, kiedy do nas wróci, może wie, jak przekazać jej kilka słów.
W ciągu kilku następnych dni tak Wilhelm, jak i ja zaczynamy wstawać z łóżek i ćwiczyć. Franky przygotował dla każdego z nas specjalne zestawy ćwiczeń, które mają nam pomóc w odzyskaniu sił. Do jedzenia dodaje nam też specjalne mikstury i kordiały. Jemy wyłącznie potrawy wegetariańskie, ale kiedy Wilhelm prosi o mięso, Franky zaczyna przyrządzać dla niego kurczaki, steki i kotlety. Franky jest świetnym kucharzem, lubi przy tym jeść. Jego bezmięsne potrawy są niezwykle smaczne, a mięso dla Wilhelma potrafi przyrządzić w taki sposób, że z wyglądu prawie nie różni się od dań bezmięsnych.
Po dwóch tygodniach również Wilhelm przechodzi na wegetarianizm. Co jakiś czas prosi jeszcze co prawda o sznycel wiedeński, ale jarzyny stają się główną częścią jego posiłków. Franky ma mnóstwo różnorodnych przypraw, które dodaje do swych potraw, tak więc trudno czasem stwierdzić, czy na pewno nie zawierają mięsa.
Jak twierdzi, jego skłonność do dobrego jedzenia jest jedyną cechą, którą z całą pewnością odziedziczył po lisach. Nie potrafi jednak usprawiedliwić zabijania zwierząt, zwłaszcza że umie z nimi rozmawiać.
Często o sobie opowiadamy. Tak przyjemnie jest dzielić się myślami i wspomnieniami. Franky zdołał w sobie tylko znany sposób przekazać żonie Wilhelma wiadomość, co więcej - po kilku dniach przyniósł list pisany jej ręką, z dobrymi wiadomościami: czuje się dobrze i mieszka u rodziny na wsi. Matka i siostra Wilhelma również mają się świetnie. Była bardzo zaskoczona, kiedy znalazła w swej skrzynce pocztowej jego list, bez znaczka czy stempla Wehrmachtu; skąd Wilhelm mógł wiedzieć, że mieszka właśnie tutaj, u jego matki?
Wilhelm jest równie zaskoczony jak ona. W jaki sposób Franky dostarczył jej list i przyniósł odpowiedź w ciągu dwóch zaledwie dni? To niemożliwe. Franky w odpowiedzi marszczy tylko nos. Zaczynam podejrzewać, że jest to skrywany uśmiech. Ja gotów jestem uwierzyć we wszystko, ale Wilhelmowi nie przychodzi to łatwo. To do niego niepodobne, on musi wszystko wiedzieć.
Wreszcie nasza kondycja poprawia się na tyle, że nie musimy już leżeć w łóżkach. Nie wiem nawet, co się stało z naszymi mundurami. Obydwaj jesteśmy ubrani w błękitne piżamy.
Pewnego ranka Franky pojawia się w naszym pokoju z ubraniami dla nas. Nie są to nasze mundury, ale nie są to też zwyczajne ubrania. Dla każdego Franky ma sweter wsuwany przez głowę i spodnie, podobne do bryczesów, trochę jednak węższe. Dostajemy też grube skarpety i lekkie, skórzane buty. Do podtrzymywania spodni służą grube, skórzane pasy. Oprócz tego jest też jasnobłękitna bielizna, identycznego koloru jak nasze piżamy. Dziwię się, skąd zdobył wszystkie te rzeczy, ale wstydzę się pytać. Sam Franky również nie ma już na sobie białego fartucha, tylko ubranie podobne do naszych.
Ubieramy się w to wszystko. Do każdego kompletu dołączony jest jeszcze ciemnozielony kapelusz, ze spiczastym przodem i tyłem, przypominający trochę kapelusze, które w sierocińcu robiliśmy sobie z gazet. Ubrania utrzymane są w barwach lasu, różnych odcieniach brązów i zieleni. Muszę przyznać, że znakomicie się prezentujemy w nowych ubraniach, wyglądamy teraz jak leśni ludzie z kompanii Robin Hooda. Wilhelm wyraźnie czymś się jednak martwi. Franky ponownie marszczy nos.
- Wiem, o co ci chodzi, Wilhelmie. Martwisz się, bo nie masz na sobie munduru, czego prawo niemieckie zabrania żołnierzowi. Ale twój mundur był bardzo brudny. Oddam ci go, kiedy będziesz odchodził. Na razie jednak, jeśli tego chcesz, mogę sprawić, że będziesz niewidzialny dla wszystkich, oprócz Williama i mnie. Proszę, nie martw się tak bardzo.
- Widzisz, Franky, dziwnie się czuję w tym miękkim ubraniu, miękkich butach. Co to za mundur? Przypomina strój bawarski, ale jest o wiele wygodniejszy. Co to jest?
- Powiedzmy, że jest to mundur pokojowy; przynajmniej na razie stanowimy trzyosobową armię pokoju.
Franky ponownie marszczy nos. Uśmiecham się, a po chwili wybucham radosnym śmiechem. Wilhelm przyłącza się do nas. Uśmiecham się do niego, gdyż wydaje mi się, że to znakomity pomysł. Z pewnością nie czułbym się szczęśliwszy, gdybym musiał na powrót włożyć na siebie brudny mundur i wyruszyć na wojnę. Wilhelm przygląda się swojemu pokojowemu mundurowi.
- No cóż, lepsze to od trumny. I tak miałem już serdecznie dość tej wojny. Jestem dumny z tego, że mogę zostać żołnierzem armii pokoju. Naprawdę potrafisz sprawić, abyśmy byli niewidzialni?
- Jeśli tylko tego chcesz.
- Ale będziemy w stanie widzieć się nawzajem?
- Ależ oczywiście. Niczego nawet nie poczujesz. Nie będziemy w ogóle wiedzieć, że jesteśmy niewidzialni dopóki ktoś inny nie będzie próbował nas zobaczyć.
- W porządku, a zatem znikajmy. Jestem gotów.
Wilhelm podnosi się i staje na baczność. Staję obok niego, tak dla towarzystwa. Franky marszczy nos i wybucha śmiechem.
- Już zniknęliście, i to obydwaj, razem ze mną.
Wilhelm patrzy na siebie.
- Jak to możliwe, że jestem niewidzialny? Przecież widzę siebie.
- Proszę bardzo, jeśli chcesz być niewidzialny dla siebie...
Franky macha łapą jak gdyby odganiał natrętną muchę. Przez chwilę wydaje mi się, że tym razem mu się nie udało, bo nadal widzę Wilhelma. Przyglądam mu się uważnie i widzę, że pobladł. Wyciąga przed siebie ręce i składa dłonie, drży teraz na całym ciele. Patrzy na swoje stopy.
- Gdzie ja jestem? Zniknąłem. Udało ci się - jestem niewidzialny!
- Tylko dla siebie. My cię widzimy, prawda. Williamie?
- Prawda. Jesteś pewien, że siebie nie widzisz? Stoisz dokładnie w tym samym miejscu.
- Dokładnie gdzie? Jestem nigdzie, nie ma mnie! Panie Furbo, Gott in Himmel, proszę sprawić, żebym wrócił, żebym znowu był widzialny.
- Chcesz być widzialny dla wszystkich, to znaczy dla naszej trójki, czy tylko dla siebie?
- Dla naszej trójki, naszej armii pokoju.
Ponownie staje na baczność. Franky raz jeszcze odgania niewidoczną muchę. Wilhelm spuszcza wzrok i uśmiecha się.
- Jesteś wspaniały, Franky Furbo. Teraz uwierzę już we wszystko. Jesteś czarnoksiężnikiem.
- Nie, jestem tylko lisem. A może chciałbyś, żebym stał się człowiekiem?
Wilhelm znowu nie wie, jak ma się zachować. Nie potrafię powstrzymać wybuchu śmiechu.
- Widziałem go już jako człowieka, Wilhelmie. Zjedliśmy razem obiad, kiedy spałeś. Naprawdę potrafi to zrobić.
- Nie, lepiej zostań taki, jaki jesteś, Franky. Tak będzie najlepiej.
Jak już wspomniałem, Wilhelm woli mówić po niemiecku, podczas gdy ja trzymam się angielskiego, a jednak znakomicie się rozumiemy. Franky posługuje się oboma językami, w zależności od tego, kto zadał pytanie lub do kogo się zwraca. Franky spuszcza wzrok na stół, przy którym siedzimy, a po chwili podnosi oczy i mówi:
- Zejdę teraz na dół po jedzenie. Mam nadzieję, że jutro będziemy już mogli zjeść na dole, będzie nam łatwiej i na pewno wygodniej. Po posiłku chciałbym omówić z wami wiele spraw, ale najpierw obiad. Dzisiaj dostaniecie pizzę i spaghetti ze specjalnym sosem serowym mojego pomysłu.
Podnosi się i schodzi na dół.
Po posiłku Franky przygląda się uważnie każdemu z nas.
- Powiedziałem wam jeszcze przed jedzeniem, że chciałbym omówić z wami wiele spraw. Myślę, że wszystkim nam wygodniej będzie rozmawiać, gdy nauczycie się mojego języka, języka lisiego, który sam stworzyłem.
Łączy on w sobie to, co najlepsze w sześciu tysiącach ludzkich języków, które poznałem, włączając w to język migowy oraz niektóre dodatkowe środki wyrazu - ruchy oczu, nosa, ust, a nawet uszu. Wszystko to czyni z niego środek porozumiewania, który ustępuje jedynie telepatii. Mowa ludzka wykorzystuje około dziewięćdziesięciu fonemów, to jest jednostek dźwięku. Język lisi posługuje się nimi wszystkimi, natomiast angielski, Williamie, jedynie czterdziestoma pięcioma. Mój język wykorzystuje też cztery tony, cztery akcenty oraz zmienną intonację. Tyle, jeśli chodzi o dźwięki. Jest to język analityczny, syntetyczny i fleksyjny, równocześnie i po kolei.
Łączy najlepsze cechy ośmiu najważniejszych rodzin językowych - chamito-semickiej, afrykańskiej, chińsko-tybetańskiej, drawidyjskiej, austroazjatyckiej, uralsko-ałtajskiej, indiańskiej i, oczywiście, indoeuropejskiej. Język to jednak coś więcej niż tylko dźwięki; ludzie porozumiewając się, wykorzystują całe ciało. Mój język bierze i to pod uwagę. Przepraszam, jeśli nudzi was mój wykład z językoznawstwa, ale badanie języków, tak ludzkich, jak i zwierzęcych bardzo mnie interesuje. Czy obydwaj jesteście gotowi do nauki języka lisiego?
Spogląda to na jednego, to na drugiego z nas. Kiwam głową. Wilhelm patrzy najpierw na mnie, a potem na Franky’ego.
- Nie zamienimy się przy tym w lisy? Nadal będę mógł mówić swoim własnym językiem?
Franky znowu marszczy nos. Będę musiał podzielić się z Wilhelmem swoim okryciem; może to marszczenie nosa też należy do lisiej mowy.
- Nie, nie zmienisz się w lisa, chociaż, gdybyś tego chciał, mogę sprawić, że będziesz wyglądał jak lis. Nie wpłynie to też na twoją dotychczasową znajomość języków. To będzie taki dodatek, mogę też nauczyć cię go od razu.
Wilhelm zgadza się; Franky najpierw mi spogląda głęboko w oczy. Uczucie jest podobne do tego, którego doświadczyłem, kiedy Franky uczył mnie niemieckiego i przekazywał mi wszystkie wspomnienia Wilhelma, trwa tylko o wiele dłużej. Uczucie ciepła jest o wiele silniejsze, teraz obejmuje całe moje ciało. Kiedy Franky kończy, czuję się tak, jak gdybym wyszedł spod gorącego prysznica. Franky uśmiecha się do mnie.
To samo robi z Wilhelmem i po chwili wszyscy trzej zaczynamy rozmawiać ze sobą w całkowicie nowym języku, który dźwiękiem przypomina muzykę. Jest zwięzły, i jasny, a przy tym przyjemny dla ucha.
Mógłbym opowiedzieć ci to, co zdarzyło się później, tylko po angielsku albo po niemiecku, inaczej niczego byś nie zrozumiała, ale od tej chwili posługiwaliśmy się jedynie lisim językiem. Dla całej naszej trójki była to wielka przyjemność.
- Pora teraz, abyśmy zeszli na dół, gdzie wszystkim nam będzie o wiele wygodniej - powiedział Franky.
Schodzimy za nim po drabince. Piętro niżej mieści się prześliczny pokój, z dużym, okrągłym stołem na środku. Na podłodze leżą wspaniałe dywany, a stół otaczają wygodne krzesła. Pod jedną ze ścian stoi wysoki zegar. Na ścianach wiszą też piękne obrazy. Z całą pewnością pokój ten robi ogromne wrażenie. Franky siada przy stole.
- No cóż, jak wam się podoba mój dom? Oczywiście, wszystko tu jest małe, większą część mebli zrobiłem sam, nawet zegar. Widzicie, potrafię zmieniać rozmiary ludzi i zwierząt, ale nie martwych przedmiotów. Tego nawet ja nie potrafię.
Wybucham śmiechem.
- Miło usłyszeć, Franky, że jednak jest coś, czego nie potrafisz, gdyż zaczynałem się już martwić.
Obydwaj siadamy przy Frankym. Zaczynamy rozmowę, która trwać będzie przez najbliższe miesiące. Franky chce wiedzieć, dlaczego urodził się inteligentny, jak powinien wykorzystać swoje zdolności. Przekonany jest, że jego narodziny nie były przypadkiem, a częścią jakiegoś wielkiego planu, nie wie jednak jakiego. Jest prawie pewien, że jego zadaniem jest pomóc ludziom w naprawie ich życia, i chce zacząć od nas.
Dotychczas starał się pomagać dzieciom, pisząc dla nich książki. Zaczął się jednak obawiać, że ludzie niszczą się nawzajem w coraz szybszym tempie, mogą więc zniszczyć całą planetę, zanim dzieci dorosną i przejmą nad nią władzę. Chciałby również, za naszym pośrednictwem, pomóc ludziom dostrzec ich wady, pomóc im w poprawianiu swego życia. Przekonany jest, że drzemie w nas wiele prymitywnych skłonności, które właściwe były małpom, od których pochodzimy, jeśli jednak nadal chcemy pozostać gatunkiem panującym na Ziemi, będziemy musieli nauczyć się, jak je poskramiać.
Opowiadamy mu wszystko, co wiemy o sobie. On większość z tego zna, ale teraz, kiedy ma nas dwóch, może zadawać pytania. Franky chce wiedzieć, dlaczego ludzie współzawodniczą ze sobą, dlaczego zawsze chcą być pierwsi, wykorzystywać innych, wygrywać. Nadal nie jest pewien, czy jest to pozostałość z okresu przedewolucyjnego, czy też coś, czego zostaliśmy nauczeni. Twierdzi, że może być to pozostałość z prehistorii, podobnie jak jego skłonność do dobrego jedzenia, ale podejrzewa, że jest to skutek treningu, jakiemu społeczeństwo poddaje każdego nowego członka.
Wiele opowiada nam o tym, jak ludzie mogliby żyć. Teraz dopiero rozumiemy, jak głupi byliśmy, ja i Wilhelm, próbując zabić się nawzajem w czasie wojny, której celów nawet nie znaliśmy. Wymieniamy z Wilhelmem uśmiechy. Nie potrafimy teraz uwierzyć, że mogliśmy być śmiertelnymi wrogami. Zgadzamy się, że poszliśmy na wojnę, ponieważ znudziło nas codzienne życie, szukaliśmy przygody, chcieliśmy zostać bohaterami, choć wiedzieliśmy, że wcale się na nich nie nadajemy.
Franky nalega, abyśmy nauczyli się sami decydować o sobie i urzeczywistniać swoje pomysły, a nie ślepo naśladować innych lub wymagać od innych posłuszeństwa. Powtarza ciągle, że powinniśmy nauczyć się ufać sobie i znać swoją wartość.
Nasze dyskusje momentami przechodzą prawie w kłótnie. Wilhelm jest przekonany, że niektóre rasy lub narody są lepsze od innych. Franky daje mu przykłady obalające tę teorię, twierdzi, że Wilhelm został oszukany. Franky mówi, że ludzie są różni, ale taka odmienność jest dobra i potrzebna. Żadna rasa czy naród nie jest lepsza od pozostałych. Wilhelm przyznaje wreszcie, że Franky ma prawdopodobnie rację. Myślę, że chyba sam zaczyna w to wierzyć.
Pytamy go, jak powinni żyć ludzie. Franky wiele nam o tym opowiada. Z własnych obserwacji wyciągnął wniosek, że sensem ludzkiego życia jest samorealizacja, a nie ocena siebie przez porównanie z innymi, ale przez znajomość swoich możliwości, swojej osobowości. Twierdzi również, że chęć posiadania (zarówno ludzi, jak i przedmiotów), i to wyłącznego posiadania, staje na drodze związkom międzyludzkim, a nawet rozwojowi całego gatunku.
Franky jest przekonany, że większość dorosłych nie potrafi się bawić, a zabawa jest najlepszym sposobem myślenia. Uważa, że dzieci są o wiele milsze i inteligentniejsze niż większość dorosłych, ale zbyt szybko ulegają wpływowi rodziny, szkoły i społeczeństwa. Twierdzi, że niszczy się je, zmuszając do traktowania wszystkich życiowych zadań jako pracy, a nie zabawy. W ten sposób zabija się w nich radość życia.
Franky wierzy, że szkoły są szczególnie niebezpieczne dla dzieci, tam bowiem uczy się je robić to, co każą, bez zadawania pytań. W szkole uczy się dzieci, że odpowiedzi są ważniejsze od pytań. Uczy się je pamiętać tak wiele rzeczy, które inni uznali za ważne, że tracą pewność siebie potrzebną do zadawania pytań. Franky powiada, że właśnie dlatego pisze książki dla dzieci, próbuje bowiem zachęcić je do zabawy, obudzić w nich wiarę w siebie i własną wyobraźnię. Franky jest pewien, że zaufanie i tolerancja zarówno wobec samego siebie, jak i innych stanowią podstawę, na której można budować dobre życie. Pozwalają cieszyć się niewinnością.
Franky wierzy w wyobraźnię i fantazję, docenia potęgę wiary. Może o tym mówić całymi dniami.
Trudno mi teraz wyjaśnić wszystko, o czym rozmawialiśmy. Odkrywam, że każdego dnia już z tęsknotą myślę o następnym i kolejnej rozmowie. Rozmowa w języku lisim sama w sobie jest wielką radością, a rozmowa z Frankym, który język ten wynalazł, radością jeszcze większą. Często jeszcze długo w noc dyskutujemy z Wilhelmem, ale rozmowy z Frankym są o wiele ciekawsze i ważniejsze. Czuję się tak, jak gdyby Franky przekazywał nam całą swoją siłę, cały entuzjazm.
Często rozmawiamy podczas spacerów po lesie. Możemy wtedy oglądać zwierzęta, które nie boją się, ponieważ nas nie widzą. Jeśli jednak napotkamy człowieka, chowamy się natychmiast do lasu, chociaż przecież jesteśmy niewidzialni.
Las wydaje się nam ogromny, ponieważ Franky nas zmniejszył. Króliki mają teraz rozmiary psów, małe ptaszki są jak indyki. Kiedy jest się małym, wszystko o wiele lepiej widać, tak jak wtedy, gdy patrzy się przez lupę. Spacery zawsze sprawiały mi wiele radości.
Czasami grywamy z Wilhelmem w szachy albo w karty, w niemiecką grę zwaną Schafskopf. Z początku sprawia nam to wiele radości, później jednak wolimy po prostu rozmawiać. Franky nauczył nas, że samo zwycięstwo jest nieistotne. Grywamy jednak od czasu do czasu; kiedy żadna ze stron nie stara się wygrać za wszelką cenę, gra staje się wspaniałą zabawą.
Po raz pierwszy też zaczynam się bawić, grając w szachy. To wspaniała gra, pod warunkiem, że nie dąży się bezwzględnie do zwycięstwa, a przyjemnością jest obserwacja wspaniałej potyczki. Czasami jesteśmy bliscy łez lub wybuchamy śmiechem przy szczególnie złożonych i skomplikowanych sytuacjach na szachownicy. W ten sposób gra zbliża nas jeszcze bardziej, a nie, jak zwykle się zdarza, odpycha od siebie.
Pewnego ranka przy śniadaniu Franky powiedział, że zdarzyło się coś bardzo dla nas ważnego. Wilhelm i ja spojrzeliśmy na siebie, a potem na Franky’ego.
- Wojna się skończyła. Kilka dni temu w Europie zapanował pokój. Amerykanie, Brytyjczycy i Francuzi zwyciężyli Niemców i Włochów.
Ty, Wilhelmie, możesz wracać prosto do domu, jeśli tylko chcesz. Nie sądzę, byś miał jakieś kłopoty, panuje tam teraz wielkie zamieszanie, możesz zatem wyruszyć nawet od razu. Twoja żona czuje się świetnie, mogę zanieść cię do niej bez kłopotu. Twój kraj czekają ciężkie czasy, ale pamiętaj o wszystkim, co ci mówiłem i staraj się kierować w swym życiu miłością.
Moja reakcja jest dla mnie samego zaskoczeniem. Jestem zadowolony, że wojna się skończyła, ale przeraża mnie myśl o konieczności rozstania się z Wilhelmem i Frankym. Nie mam rodziców, nie mam nikogo, kto czekałby na mój powrót.
- Twój powrót, Williamie, będzie trudniejszy. Twoja ojczyzna nadal toczy wojnę z Japonią. Nie sądzę jednak, że wojna ta potrwa długo. Twój kraj skonstruował broń o ogromnej mocy, która zabije lub okaleczy wiele tysięcy ludzi.
Niełatwo jednak przyjdzie ci wytłumaczyć, gdzie byłeś tak długo. Myślę, że nie postąpiłbyś najmądrzej, gdybyś starał się powrócić do kraju w tajemnicy. Najlepiej będzie, jeśli zwrócisz się do żołnierzy amerykańskich tutaj, we Włoszech, i powiesz im, co się z tobą działo. Nie uwierzą ci, ale nalegaj, mów, że mieszkałeś tutaj wraz ze mną i Wilhelmem. Wierz we mnie. Nie przyjdzie ci to łatwo, ale tak będzie najlepiej.
Jestem wstrząśnięty. Siedzę przy stole nie wierząc, że tak wspaniałe życie właśnie się kończy.
- Nie mógłbym zostać tutaj razem z tobą, Franky? Nikt na mnie nie czeka w moim kraju.
- Williamie, proszę. Spędziłem z wami tak wiele czasu po to, byście wrócili między ludzi i własnym przykładem nauczyli ich, jak należy żyć. Jeśli zostaniesz ze mną, nie pomożesz nikomu. Rozumiesz?
Kiwam głową. Rozumiem. Jest to jedna z rzeczy, których nauczył nas Franky - rozumieć i godzić się także z tym, o czym nie chcemy nawet słyszeć.
- Obydwaj byliście bardzo miłymi gośćmi. Mnie również przykro będzie się z wami pożegnać. Musicie mnie zrozumieć. Dostarczyliście mi tak wielu potrzebnych informacji o ludziach, czuję się teraz znacznie bliższy waszemu gatunkowi. Wszystko jednak ma swój kres. Najpierw zabiorę do domu Wilhelma, a potem wrócę po ciebie, Williamie.
Wilhelm podnosi się z opuszczoną głową.
- Dziękuję za wszystko, co dla nas zrobiłeś, Franky. Dziękuję za to, że ocaliłeś mi życie i pomogłeś stać się lepszym człowiekiem. Spróbuję żyć z Riki tak, jak mnie tego nauczyłeś. Nie żałuję, że mój kraj przegrał wojnę. Nie mogła skończyć się dla nas zwycięstwem.
Podnosi wzrok, patrzy najpierw na mnie, potem na Franky’ego.
- Będę tęsknić za waszym towarzystwem, to były naprawdę piękne dni. Ale teraz tęsknię tylko za moją żoną. Będę bardzo szczęśliwy, Franky, jeśli mnie do niej zabierzesz, razem przetrwamy jakoś ciężkie czasy.
Franky podchodzi do niego i kładzie łapę na jego dłoni.
- Dla nas wszystkich były to piękne dni, Wilhelmie. Ale do rzeczy, wyczyściłem i naprawiłem twój mundur. Przyniosę ci go jutro. Jeśli chciałbyś zachować jakąś pamiątkę, proszę, zabierz to razem ze sobą.
Wilhelm spogląda na mnie.
- Czy miałbyś coś przeciwko temu, żebym na pamiątkę naszego spotkania, na pamiątkę tych dobrych czasów, zabrał szachownicę?
Franky odpowiada, poruszając głową, i Wilhelm wychodzi z pokoju.
- Kiedy wrócę, oddam ci twój mundur, Williamie. Celowo go nie czyściłem, wyszczotkowałem tylko, chcę, aby twoi towarzysze broni od pierwszej chwili widzieli, że przez wiele przeszedłeś. Oczywiście, przed rozstaniem przywrócę tobie i Wilhelmowi wasze normalne rozmiary i sprawię, że znowu staniecie się widzialni.
Patrzy mi prosto w oczy.
- Pamiętaj, ze liczę na ciebie. Wierzę, że ocalisz ostatnią szansę, która stoi przed waszym gatunkiem. Mam straszne przeczucie, że wkrótce zdarzy się coś potwornego, co zagrozi istnieniu całej planety, a stanie się to z winy ludzi.
Odpowiadam mu spojrzeniem i próbuję nabrać od niego sił przed rozstaniem.
Następnego dnia Wilhelm i Franky odchodzą. Zostaję sam w domu, odbywam więc długi spacer przez tak znajomy las. Jest spokojnie, pośród drzew przebiegają tylko zwierzęta. Prawie zapomniałem, co oznacza prawdziwe życie. Nie potrafię już go sobie przypomnieć: śmierci rodziców, gdy miałem sześć lat, przybranej rodziny, ochronek dla sierot, szkoły, pracy w garażu aż do poboru - niczego, co kazałoby mi wracać. Nie chce porzucać tego pełnego spokoju miejsca.
Gdy wracam, Franky już na mnie czeka. Tak bardzo przyzwyczaiłem się do godzenia się z koniecznościami, że nie mam odwagi podawać ich w wątpliwość. Posiłek upływa w ciszy. Franky mówi, że Wilhelm jest już ze swoją żoną. Sytuacja w Niemczech jest bardzo trudna, ale są przynajmniej razem i mają co jeść.
Gdy budzę się następnego ranka, mój mundur leży już w nogach łóżka. Materiał wydaje mi się szorstki i twardy w porównaniu ze strojem, który nosiłem przez kilka ostatnich miesięcy. Franky czeka na mnie na dole. Trudno mi powstrzymać się od błagania, aby pozwolił mi zostać.
- Wiem, co teraz czujesz, Williamie. Oczywiście, wiem też, co dotąd przeżyłeś, jeśli jednak postarasz się postępować tak, jak ci radziłem, poznasz prawdziwe piękno życia, sam je dla siebie stworzysz. Bądź dzielny. Będziesz musiał przez wiele przejść. Pamiętaj, nigdy nie wyrzekaj się Wilhelma i mnie, no i tego, co nas połączyło, bez względu na to, jak trudne może się to okazać.
Jesteś bardzo inteligentnym człowiekiem, obdarzonym wybitnym talentem plastycznym, potrafisz też pisać. Tak, widziałem twoje rysunki. Powinieneś wstąpić na uniwersytet, studiować i zostać malarzem, pisarzem, a może nawet tworzyć poezję. Znasz lisi język, więc łatwo będzie ci zostać poetą.
To była jego ostatnia rada. Sam do dziś nie wiem, jak przeniósł mnie na skraj pola, gdzie wszystko niespodziewanie zaczęło się kurczyć. Było to dla mnie równie zaskakujące jak przedtem bycie małym. Zdałem sobie sprawę, że wracam do swego normalnego wzrostu.
W oddali zobaczyłem dwóch amerykańskich żołnierzy, którzy stali pod wiaduktem obok szerokiej autostrady. Na jezdni nie było żadnych samochodów, za to jacyś ludzie szli pieszo, dźwigając pakunki lub pchając małe wózki. Niektórzy pchali przed sobą dziecięce wózeczki.
- Idź do tych żołnierzy i powiedz im, kim jesteś. Żegnaj, Williamie. Proszę, nigdy nie próbuj wracać do mojego leśnego domku. Spędziliśmy tam wspaniałe dni, ale to już zamknięty
Rozdział.
Po tych słowach zniknął, a ja zostałem sam na skraju pola. Ruszyłem w stronę żołnierzy.
I właśnie tak, kochanie, wróciłem do normalnego świata. Przez długi czas leżałem w szpitalu. Nie miałem żadnych dokumentów, ale w końcu uwierzono, że jestem tym, za kogo się podawałem. Zostałem uznany za zaginionego na polu walki, uważano, że zginąłem. Poinformowano o tym sierociniec i moich przybranych rodziców. Ktoś meldował, że widziano moje ciało w jamie, w której wylądowałem razem z Wilhelmem, ale grabarze nie zdołali go znaleźć. Teraz wszyscy byli przekonani, że zdezerterowałem.
Kiedy opowiedziałem im o czasie, który spędziłem u Franky’ego, uznali mnie za wariata. Zaczęli przypuszczać, że odniesione przeze mnie rany, które - o czym przekonali się z prześwietlenia - zostały cudownie zaleczone, spowodowały uraz, a w konsekwencji - amnezję. Byli przekonani, że wszystko to wymyśliłem, żeby jakoś sobie samemu wytłumaczyć utratę pamięci. Drugim rozwiązaniem mogła być wyłącznie dezercja.
Wysłano mnie z powrotem do Stanów, a tam skierowano do szpitala dla żołnierzy, którzy oszaleli na skutek wojennych przeżyć. Rozmawiałem z wieloma psychiatrami, poddano mnie także licznym testom. Wszyscy chcieli, żebym zapomniał o tym, co uważali za chwilowe złudzenie, ale ja postąpiłem tak, jak polecił mi Franky, i trwałem przy swoim.
Najróżniejsi psycholodzy prosili mnie, abym raz jeszcze opowiedział im wszystko, co zdarzyło mi się od chwili bombardowania. Musiałem więc po wielokroć opowiadać tę samą historię.
Jeden z psychiatrów był dla mnie szczególnie miły. Opowiedziałem mu wszystko z najdrobniejszymi szczegółami, od chwili, gdy zostałem wciągnięty pod most, do momentu, gdy Franky wyprowadził mnie na skraj pola. Powtarzał ciągle “Tak, tak, a potem...”, więc myślałem, że naprawdę mnie słucha. Powiedziałem mu nawet kilka słów po lisiemu. On jednak stwierdził, że to bełkot i że mam nadzwyczaj bogatą wyobraźnię.
Inny psychiatra, w stopniu majora oskarżył mnie, że wszystko zmyśliłem, podczas gdy naprawdę byłem zwyczajnym dezerterem.
Wszystkie testy wykazały, że oprócz, jak to określano, trwania przy swojej fantazji, jestem zupełnie normalny. Moja inteligencja przewyższała nieco przeciętną, dokładnie tak, jak powiedział Franky. Poza moją dziwaczną opowieścią nie było zatem żadnego powodu, dla którego można by przetrzymywać mnie w szpitalu.
Ostatni psychiatra, którego widziałem, zanim zwolniono mnie na podstawie paragrafu ósmego, powiedział, że będę otrzymywać rentę za pięćdziesięcioprocentowe inwalidztwo. Potem urwał.
- No, a teraz szeregowy, proszę mi się przyznać. Dostaliście już wszystko, czego chcieliście. Tak między nami mówiąc, cała ta barwna opowieść to wszystko jedna wielka bajka, prawda? Lis, który lata, dokonuje transmutacji materii, ma swój własny język? Nikt by w coś takiego nie uwierzył. Przecież sami w to nie wierzycie, prawda?
- Tak jest, proszę pana. Wierzę. To się naprawdę wydarzyło.
- Jesteście pewni, że nie spędziliście tego czasu, wędrując wokół pola walki, ranni, zagubieni, szukający pomocy, i nie wymyśliliście sobie tego lisa, żeby mieć przynajmniej poczucie bezpieczeństwa?
- Nie. Z wyjątkiem czasu spędzonego w jamie po utracie przytomności do chwili, gdy obudziłem się w domku Franky’ego, jestem pewien, że wiem, gdzie się znajdowałem. Opowiedziałem już o tym, ma pan moje zeznania na swym biurku. Wie pan, że tak jest. Odniosłem straszliwe obrażenia, od których powinienem był umrzeć, i wszystkie zostały cudownie zaleczone. Czy to nic nie znaczy? Powiedziałem już, Franky Furbo mnie uleczył.
Zamknął teczkę i poprawił się w krześle.
- Wydawało mi się, ze poznałem już potęgę umysłu, ale z czymś tak niezwykłym nigdy się jeszcze nie spotkałem.
Zostałem zatem zwolniony z wojska. Uznano mnie za pięćdziesięcioprocentowego kalekę. Po wypuszczeniu ze szpitala, otrzymałem też żołd za czas, który spędziłem u Franky’ego, w sumie było tego ponad tysiąc dolarów. Wojsko zgodziło się opłacić mi podróż pociągiem do Los Angeles, gdyż tam właśnie zamierzałem się przenieść. Nie chciałem wracać do Filadelfii, gdzie przeżyłem tak straszne lata. Pragnąłem zacząć wszystko od nowa. Wstąpiłem na Uniwersytet Kalifornijski. Tam właśnie spotkałem i pokochałem ciebie, Caroline.
Czułem, że powinienem opowiedzieć ci o przyczynach, które spowodowały moje zwolnienie z wojska. Opowiedziałem ci też o Frankym Furbo i o wszystkim, co mi się przydarzyło. Mówiłem do ciebie w lisim języku, próbowałem nawet cię go nauczyć, ale przekonałem się tylko, że nie potrafię podzielić się jego znajomością z żadnym człowiekiem, nawet z tobą.
Powiedziałaś mi wtedy, że mój mózg musi być w porządku, skoro tak dobrze radzę sobie ze studiami. Wyznałem ci, że jestem sierotą i nie mam żadnych żyjących krewnych. Nie przeszkadzało ci to wcale, byliśmy ze sobą tacy szczęśliwi. Z każdym dniem kochałem cię coraz bardziej i myślę, że i ty mnie kochałaś.
Zdecydowałem, że będę studiował literaturę, zwłaszcza poezję, ponieważ chciałem zostać pisarzem. Studiowałem zatem głównie przedmioty humanistyczne. Franky miał rację, poezja jest gatunkiem najbliższym lisiemu językowi. Nauczyłem się pisać proste, piękne wiersze, które spotkały się z dobrym przyjęciem dzięki ścieżkom, jakie stworzył w mym mózgu język Franky’ego. Ty studiowałaś ekonomię i należałaś do korporacji Phi Beta Kappa. Byłem wcale dobrym studentem i zajęcia sprawiały mi wiele przyjemności.
W naszym przyszłym życiu zamierzaliśmy kierować się tym, co powiedział mi Franky. Oboje chcieliśmy zrobić to, o czym marzyłem od chwili mego rozstania z Frankym - powrócić do Włoch. Przyjechaliśmy tu wreszcie i długo szukaliśmy miejsca, które byłoby podobne do lasu, gdzie mieszkałem razem z nim. Zgodziłaś się na to wszystko. Mówiłaś, że wierzysz we Franky’ego i wszystko, co mi się przydarzyło. Pomogłaś mi w ten sposób wytrwać w wierze, co, jak sądziłem, byłem mu winien.
Zaoszczędziłem większość pieniędzy otrzymanych od armii, mieszkając w namiocie, a potem obozując na strychu budynku wydziału humanistyki. Kupiliśmy mały domek na wzgórzu, który sami wyremontowaliśmy, i mieszkamy w nim do dzisiaj.
Dzisiaj jest to nasz dom, tutaj przyszły na świat nasze dzieci, tutaj wiedliśmy wspaniałe życie. Pisałem i publikowałem bajki dla dzieci, prawdziwe poematy, które sam ilustrowałem. Wraz z rentą wystarczało to nam na życie. Sami uczyliśmy dzieci i wszystko było tak, jak być powinno.
- Zawsze jednak sądziłem, że ty wierzysz we Franky’ego, Caroline. Przecież sama mi to mówiłaś. Wydawało mi się, że rozumiesz, że chcę żyć zgodnie z tym, czego Franky mnie nauczył. Powiedz, najdroższa, że mi wierzysz, a tylko na chwilę zapomniałaś, po co żyjemy. To przecież takie piękne, chociaż tak trudno uwierzyć, że to prawda. Zrozumiem, jeśli przyznasz, że po tylu latach zwątpiłaś.
Caroline patrzy mi w oczy i płacze coraz bardziej. Płakała przez większą część mojej opowieści, zwłaszcza wtedy, gdy zdawało mi się, że raz jeszcze przeżywam wydarzenia sprzed czterdziestu lat.
Podchodzi bliżej i bierze moją twarz w obie dłonie. Spogląda mi głęboko w oczy.
- Chciałabym móc powiedzieć, że ci wierzę, Williamie, ale byłoby to kłamstwo. Nigdy cię nie okłamałam i teraz też nie chcę kłamać. Proszę, nie zmuszaj mnie do tego! To, czy ci wierzę, nie ma żadnego znaczenia. Po prostu żadnego! Kochamy się i tylko to się teraz liczy. Czy naprawdę tego nie rozumiesz?
Całuje mnie delikatnie w czoło i wychodzi z pokoju.
Siedzę w swym fotelu i próbuję to wszystko zrozumieć. Nie mogę pogodzić się z faktem, że Caroline mi nie wierzy. Wszystko, na czym opierało się moje życie, wydaje się rozsypywać w proch. Jak to możliwe, że tak długo żyłem złudzeniami? Nie chodzi mi już tylko o wiarę we Franky’ego, ale o moje zasady, moje przekonania.
Staram się dojść ze wszystkim do ładu. Jeśli to rzeczywiście prawda, jak twierdzili psychiatrzy, to Caroline ma prawo, co więcej, obowiązek, być uczciwą wobec mnie. Kiedy wydawało mi się, że mówię po lisiemu, kiedy chciałem uczyć dzieci tego języka, być może brzmiało to jak bełkot szaleńca. Nie mogę się zatem dziwić, że tak źle znosiły te lekcje.
Próbuję raz jeszcze przebiec w pamięci wszystkie wspomnienia, oddzielić to, co - jak sądzę - pamiętam, od tego, co wymyśliłem. Teraz zdaję sobie sprawę, że tak bardzo chciałem, aby Caroline i dzieci mogli zrozumieć i uwierzyć mi, iż stworzyłem dla nich najróżniejsze uzasadnienia tego, co wiedziałem o Frankym, a czego nawet sam nie potrafiłem do końca zrozumieć i wyjaśnić. Myślę, że coś podobnego przydarzyło się twórcom wszystkich ważniejszych religii - ci, którzy czuli się odpowiedzialni za przekazanie ludziom tego, co poznali, w co wierzyli, wymyślali naiwne historyjki, aby uprościć złożone koncepcje. Pewien jestem, że i ja tak właśnie zniekształciłem prawdę o Frankym Furbo. Może nie uważam teraz, że była to właściwa decyzja, wówczas jednak sądziłem inaczej.
Wtedy właśnie przypomniałem sobie o książce, którą napisałem i wraz z własnoręcznymi ilustracjami ofiarowałem swym dzieciom ponad dwadzieścia pięć lat temu na Boże Narodzenie. Napisałem ją specjalnie dla nich, jest to więc typowa książka dla dzieci. Zapisałem w niej wiele z tego, co Franky opowiedział mnie i Wilhelmowi o tym, jak nauczył się angielskiego i jak zdał sobie sprawę ze swej niezwykłości. Uzupełniłem ją prostymi opowiastkami, które miały wyjaśnić pochodzenie choć kilku z jego niewiarygodnych zdolności.
Teraz rozumiem już, że stworzyłem bajkę, podobną do wszystkich innych, które pisałem dla dzieci z całego świata. Jest jednak pewna różnica. Napisałem ją wyłącznie dla swoich dzieci. Przygotowałem sześć egzemplarzy, jeden dla siebie, jeden dla Caroline i po jednym dla każdego z dzieci. Billy'ego nie było jeszcze wtedy na świecie, czułem jednak, tak jak przeczuwa się bardzo ważne wydarzenia, że pewnego dnia pojawi się wśród nas. Chciałem mieć i dla niego taki prezent.
Może dzięki tej książce zdołam lepiej zrozumieć mieszaninę przekonań, wiary, fantazji, chęci podzielenia się swym doświadczeniem i zwykłych kłamstw, które składają się na moje wspomnienia.
Wchodzę na górę do swego pokoju i zdejmuję z półki mój egzemplarz. Z dołu słyszę, jak Caroline krząta się po domu, pierze, zamiata. Billy bawi się na stogu siana. Siadam w swym ulubionym miękkim fotelu. Otwieram książkę na pierwszej stronie i zaczynam czytać.
Opowieść pierwsza
Dawno, dawno temu, pośród wzgórz Umbrii przyszedł na świat mały lisek. Byt synem szarego lisa, który zdołał umknąć z laboratorium pewnego naukowca, i zwyczajnej rudej lisicy. Mały lisek miał ciemnobursztynowe oczy i bladoróżowe futerko, nieco ciemniejsze na ogonie.
Wraz z nim urodziły się dwie siostrzyczki i braciszek, ale w niczym nie byli do niego podobni. Szarą barwą przypominali ojca, żadne też nie miało oczu o tak niezwykłym odcieniu.
Wyjątkowość naszego liska polegała jednak na czymś zupełnie innym niż kolor futerka. Był on znacznie mądrzejszy niż przeciętny lis, jego inteligencja przewyższała również zdolności ludzi. Był to zupełnie niezwykły lis, ale początkowo nawet on sam nie zdawał sobie z tego sprawy.
Narodziny tak wspaniałego lisa same w sobie były niezwykle dziwnym wydarzeniem, ale nawet jego własna matka nie dostrzegała wyjątkowości swego dziecka. Skąd jednak mogła to wiedzieć?
Ludzie na ogół sądzą, że lisy są bardzo sprytne, ale słynny lisi spryt wynika wyłącznie z kierowania się instynktem. To właśnie instynkt pomaga pokonywać trudności bez pomocy rozumu. Pozwala robić to, co trzeba, bez konieczności tracenia czasu na myślenie, gdy i tak nie ma się wyboru.
Szczerze mówiąc, lisy w ogóle nie myślą zbyt wiele. Większą część dnia spędzają, polując na ptaki, myszy lub króliki, którymi się żywią. Tylko jedzenie może stać się powodem tego, że jakiś lis próbuje myśleć.
Nasz mały lisek wkrótce zaczął nazywać siebie Franky. Było to o tyle dziwne, że żaden ze znanych mu lisów nigdy nie miał imienia. Matka szybko nauczyła go kryć się i polować. Bawił się z innymi liskami, razem z nimi wyruszał na polowania. Był nieco wolniejszy od innych, zawsze bowiem najpierw musiał pomyśleć, zanim coś zrobił. Pozostałe lisy uważały, że jest głupiutki. Pewien jestem, że jego matka też trochę się o niego martwiła. Oczywiście o ile słowa “uważać” czy “martwić się” można w ogóle odnieść do lisów.
Mały lisek spędzał zbyt wiele czasu, zastanawiając się nad sprawami, które nigdy, ale to nigdy nie budziły zainteresowania zwyczajnych lisów. Zawsze chciał dowiedzieć się wszystkiego o tym, co zauważył. Chciał na przykład wiedzieć, dlaczego czasami jest ciemno, a czasami jasno. Dlaczego wtedy, gdy jest ciemno, jest też zimno? Czym jest jasna kula przetaczająca się po nieboskłonie? Co wprawia ją w ruch? Dlaczego liście spadają z drzew i dlaczego nie nadają się do jedzenia? Jaka jest różnica między górą a dołem? Franky zadawał tysiące pytań, ale nie znał nikogo, kto potrafiłby na nie odpowiedzieć. Lisy nie zadają pytań, w ogóle rzadko zdarza im się mówić. Potrafią powiedzieć “tak” i “nie”, potrafią okazać, że są smutne czy złe i na tym mniej więcej kończą się ich możliwości. Zdecydowanie nie są zbyt rozmownymi stworzeniami. Myślenie o tym, czego nie da się zjeść, jest ogólnie uznawane za zajęcie niegodne lisa. Co więcej, lisy nie znają nawet pojęcia czasu. Dla nich wszystkie zdarzenia zbijają się w jedną, nierozdzielną masę.
Jeśli chodzi o jedzenie, smakołykiem przedkładanym ponad wszystko inne przez zamieszkujące wzgórze lisy były kurczaki, pochodzące z hodowli na farmie położonej w dolinie. Przyznać tu jednak trzeba, że kurczaki, choć bardzo smaczne, dla lisów były smakołykiem niezwykle niebezpiecznym. Rolnik okazał się bowiem bardzo przemyślnym człowiekiem, znacznie mądrzejszym od wszystkich zamieszkujących wzgórze lisów, oczywiście z wyjątkiem Franky’ego. Wcale nie zamierzał dopuścić do tego, by lisy tuczyły się na jego hodowli drobiu.
Najczęściej lisy wpadały w potrzask i ginęły zastrzelone z wiatrówki lub rozszarpane przez psy. Czasami jednak zdarzało się (czy to dlatego, że - jako się rzekło - lisy są nadzwyczaj sprytne w takich sprawach, czy dlatego, że kurcząt było tak wiele), że jakiś lis nie tylko wrócił syty, ale zdołał jeszcze unieść w pysku martwe kurczę na zapas.
Wspomnieć tu należy również, że lisy nie są zbyt mocne w rachunkach. Nie wiedziały nigdy, ilu ich pobratymców zamieszkuje stoki wzgórza. Gdy któryś wyruszył na polowanie i już z niego nie wrócił, prawie nikt nie zwracał na to uwagi. Kiedy w potrzaskach rolnika ginęło szczególnie wiele lisów, pozostałe - jak sądzę - zauważały tylko, że na wzgórzu było więcej niż zwykle królików, myszy i ptaków.
Jeśli zniknął jakiś lis, którego znały osobiście, nawet gdy został on zastrzelony lub rozszarpany przez psy na ich oczach, prawie natychmiast o nim zapominały. Lisy nie mają zbyt dobrej pamięci, zwłaszcza gdy chodzi o to, w co nie chcą wierzyć.
Jednakże gdy zdarzyło się, że któryś z lisów powrócił z pełnym brzuszkiem, oblizując wąsiki, wszyscy jego sąsiedzi dowiadywali się o tym natychmiast. Taki lis z dumą paradował po wzgórzu, a więc było to nietrudne do zapamiętania. Dlatego też noc w noc kilka lisów próbowało przedostać się na podwórko rolnika, mimo że częściej zdarzało się, iż to lis, a nie kurczak, tracił życie w wyniku nocnej wycieczki.
Franky bardzo szybko nauczył się liczyć, a nic nie mogło ujść jego uwagi. Zauważył więc, jak wielu jego lisich sąsiadów na zawsze znikało ze wzgórza.
Próbował porozmawiać o tym ze swoją matką. Prawdopodobnie był pierwszym lisem na świecie, który zdołał zadać pytanie w lisim języku, ale ona nic nie zrozumiała i odpędziła go po prostu pacnięciem wielkiego, puszystego ogona. Franky ukrył się w kącie nory i pogrążył w rozmyślaniach.
Pewnej nocy nasz lisek sam wybrał się na ścieżkę prowadzącą do zagrody z kurczakami. Naliczył szesnaście lisów, które zeszły do obejścia, mając nadzieję na darmowego kurczaka na kolację. Do rana wróciła zaledwie siódemka, trzy z nich niczego nie upolowały, zdołały jedynie ocalić życie.
Franky pobiegł do swej nory i raz jeszcze usiłował porozmawiać z matką, ale ona jeszcze silniej odepchnęła go swym rudym ogonem. Cóż znaczy liczba szesnaście dla lisa, który nie potrafi zliczyć do trzech? Można zawsze powiedzieć, ze to osiem dwójek, cóż jednak znaczy dlań osiem? Franky poczuł się bardzo zniechęcony.
Zaczął rysować kreski na podłodze nory. Zebrał w pyszczek kamyki i usypał z nich stosik, starając się wyjaśnić swej matce, co to znaczy szesnaście. Ona jednak szybko zamiotła norę ogonem. Cóż mogła począć z dzieciakiem, który skrobał podłogę i zaśmiecał kamieniami własną norę? Bardzo się na nim zawiodła. Sami możecie sobie wyobrazić, jak czuł się wtedy Franky.
Następnego wieczora Franky wymógł na matce, by poszła wraz z nim na ścieżkę prowadzącą do obejścia i obserwowała schodzące ze wzgórza lisy. Początkowo nie chciała iść, ale tak bardzo kochała swego synka, że ustąpiła.
Noc była przepiękna, a niebo pełne gwiazd. Za każdym razem, gdy mijał ich lis przekradający się do zagrody, Franky brał w pyszczek kamyk i kładł go przed swoją matką. Chciał zwrócić jej uwagę na powstały stosik, ale nie było to łatwe. Gdy łagodny wieczorny wietrzyk przynosił z dołu smakowitą woń kurcząt, jego matka sama chciała biec w dół.
Przed zapadnięciem zmroku w dolinę zeszło jedenaście lisów. Coraz mniej ich mieszkało na wzgórzu. Matka Franky’ego, zmęczona obserwowaniem kamyków, chciała już wracać do nory. Franky natomiast wciąż pokazywał usypany przez siebie stosik, choć dla lisicy nie miał on żadnego znaczenia. Opuściła łeb i polizała kamyki, próbując zadowolić w ten sposób swego synka. Może chciała udowodnić Franky'emu, że rozumie, iż z kamieni nie da się zrobić kurczaków? Wreszcie, głęboko westchnąwszy, usiadła zrezygnowana.
Zanim powrócił pierwszy myśliwy, minęła jeszcze godzina. W pysku taszczył martwe kurczę. Franky zabrał ze stosika jeden kamień, aby zaznaczyć, że jeden lis wrócił. Spojrzał na swą matkę, by zobaczyć, czy zrozumiała, dlaczego to zrobił. Ona jednak już stała z drżącym nosem, wyprężona jak struna. Zanim Franky zdążył wykonać jakiś ruch, rzuciła się w stronę obejścia. Franky pisnął, próbował ją dogonić, ale biegła zbyt szybko. Wrócił więc i dorzucił jeszcze jeden kamyk do swego stosiku. Kamyk za swoją matkę.
Franky czekał całą noc. Z doliny wróciło jeszcze sześć lisów, ale jego matki nie było wśród nich. Pytał każdego z powracających, czy ją widział, ale żaden lis nie wiedział, o co mu chodzi. Przypuszczam, że nawet gdyby lisy go rozumiały, nie chciałyby przyznać, że zdarza się, iż lisy schodzą na dół po kurczaki i już nie wracają. Było to więcej niż przeciętny lis potrafi objąć myślą.
Tak właśnie Franky stracił matkę. Ojciec zaginął jeszcze przed jego narodzinami, wpadł pewnie w potrzask zastawiony przez rolnika, choć możliwe, że po prostu zapomniał o Frankym i jego matce. Pamiętajcie, że lisy mają okrutnie słabą pamięć.
Kolejne dni były dla Franky’ego bardzo smutne. Jego rodzeństwo wcale nie tęskniło za matką. Wszyscy polowali, chowali się i bawili razem z innymi lisami. Franky wciąż miał nadzieję, że matka wróci, ale tak się nie stało. W końcu pogodził się z jej śmiercią. Najprawdopodobniej zginęła z rąk rolnika.
Franky zadecydował, że nie może dłużej mieszkać z innymi lisami. Nie mógł znieść myśli, że jego matka, przyjaciele, siostry i bracia giną przez własną głupotę, a on nie potrafi nic zrobić, aby im pomóc.
Tak bardzo starał się ostrzec matkę, a jego starania przyniosły jak najtragiczniejsze skutki.
Pewnego ranka, jeszcze zanim wzeszło słońce, Franky porzucił swą rodzinną norę. Ominął leżącą w dolinie farmę i wszedł na wzgórze, które porastał potężny bór. Szedł tak długo, aż znalazł duży, pusty pień. Wszedł do jego wnętrza i postanowił, że tu właśnie wybuduje swój dom. Nie chciał już dłużej mieszkać w wilgotnej norze, było tam zbyt mokro i ciemno. Nie wiedział jeszcze, jak tego dokona, postanowił jednak, że zamieszka we wnętrzu drzewa ponad ziemią. Taki był początek nowego życia Franky’ego.
Odkładam książkę i przypominam sobie, jaką radość sprawiła dzieciom, jaką radość czułem sam, pisząc ją i ilustrując. Tę część ułożyłem z opowieści Franky’ego, które usłyszałem, kiedy razem z Wilhelmem mieszkaliśmy w jego leśnym domku. Franky sprawił, że i my czuliśmy jego żal po stracie matki, obcość, którą odczuwał wobec swych braci i sióstr, wobec wszystkich innych lisów. Przekazał nam głębokie poczucie tęsknoty i wyobcowania, które sprawiły, że porzucił inne lisy i zdecydował się żyć w sposób tak odmienny od swych pobratymców. Czuł się obco wobec całego świata. Po chwili znowu zaglądam do książki, przypatruję się ilustracjom i wracam do lektury.
Franky miał nadzieję, że w starym drzewie wybuduje sobie czteropiętrowy dom. Chciał mieć okna wycięte w pniu na każdym piętrze i drabinki łączące poszczególne poziomy. Postanowił, że na parterze urządzi spiżarnię, na pierwszym piętrze - jadalnię, a na drugim - sypialnię. Najwyższe piętro zamierzał przeznaczyć na specjalne miejsce do myślenia.
Nasz lisek nie był tak do końca pewien, co to znaczy - myśleć. Wiedział jednak, że jest to jego ulubione zajęcie, chciał zatem mieć oddzielny pokój wyłącznie do myślenia. Nie znał wprawdzie nawet odpowiedniego słowa, którym mógłby go nazwać. Prawdę powiedziawszy, brakowało mu słów na określenie prawie wszystkiego: domu, drabiny, okien. Nie potrafił jeszcze zbyt dobrze mówić. Dowodzi to tylko tego, że słowa nie są konieczne do wyrażania myśli, ale na pewno są pomocne.
Problem Franky’ego polegał na tym, że choć wyobrażał sobie wszystkie te rzeczy, nie miał najmniejszego pojęcia, jak je zrobić. Pewien był wszakże, że żaden lis, ani żadne inne zwierzę, które napotkał w swym życiu, nie potrafiłoby mu w tym pomóc. Franky rozmyślał nad tym przez dwa dni.
Trzeciego dnia skierował się ku podnóżu wzgórza, w stronę domu rolnika. Nie zamierzał polować na kurczaki. Był zbyt mądry, by poważyć się na takie szaleństwo. Franky uznał, że skoro rolnik potrafił poradzić sobie z lisami, które kradły mu kurczęta, a co więcej - potrafił nawet hodować kurczęta, to powinien wiedzieć, jak wybudować czteropiętrowy dom, z czterema oknami i trzema drabinami.
Gdy zapadła noc, Franky cichutko zszedł ze wzgórza. Nie zbliżał się nawet do kurnika, gdzie, jak wiedział, czekały na niego psy i potrzaski. Ostrożnie podszedł do domu, w którym mieszkał rolnik i jego rodzina. Wdrapał się na drzewo i zajrzał przez okno do wnętrza. W ten sposób poznał dwie z potrzebnych mu rzeczy - dom i okno. Szybko zapamiętywał wszystkie szczegóły w swym małym, lisim umyśle.
W środku było jasno, światło pochodziło z kulki zawieszonej pod sufitem, podobnej do tej, która co dnia pojawiała się na niebie, jednak znacznie mniejszej. W domu dostrzegł też pozbawione futer zwierzęta, które chodziły na tylnych łapach! Franky omal nie spadł z drzewa.
Wewnątrz zobaczył więcej niż mógł sobie wymarzyć. Teraz zrozumiał, jak bardzo głupiutkim był liskiem. Franky siedział na drzewie dopóty, dopóki błyszcząca kulka zgasła, a mieszkańcy położyli się spać. Dopiero wtedy powędrował z powrotem do swego drzewa.
Następnego dnia żałował, że jego domek, a zwłaszcza pokój do myślenia, nie jest jeszcze ukończony. Tak wiele problemów kłębiło się w jego głowie! Wszystko było tak skomplikowane i trudne do zrozumienia.
Każdego wieczora schodził do obejścia i obserwował. Nawet za dnia siadywał na zboczu wzgórza i patrzył jak rolnik oraz jego syn pracują w zagrodzie dla kurcząt. Franky dowiedział się w ten sposób mnóstwa rzeczy.
Najpierw nauczył się, jak budować dom. Ostrymi zębami zrobił narzędzia z twardego drewna i gwoździ, które znalazł w szopie u rolnika. Z ich pomocą pociął i wyszlifował deski. Była to niełatwa praca i zabrała mu wiele czasu. Małe lisie łapki nie są do tego stworzone.
Pracując samotnie, Franky odczuwał czasem zniechęcenie. Szybko odkrył, dlaczego ludzie chodzą na tylnych łapach - w ten sposób mogli bez kłopotu posługiwać się przednimi kończynami.
Franky nie mógł spać po nocach, tak bardzo bolał go grzbiet po całodziennej pracy. Jednak, kiedy po kilku miesiącach domek był wreszcie gotów, bóle ustąpiły, a Franky nauczył się tak świetnie chodzić na tylnych łapkach, że nie sprawiało mu to już żadnego kłopotu.
Wewnętrzne ściany drzewa wyskrobał swymi narzędziami i pazurami, więc były prawie gładkie. Później wstawił mocne bale, na których opierać się miała podłoga. Do nich przybił deski, pozostawiając jednak otwory, w których umieścił drabinki przylegające do ścian domku.
Kiedy podłogi były już gotowe, wyciął w ścianach drzewa prostokątne otwory na okna. Zaprojektował też okiennice, by móc ukryć swój domek przed oczami przypadkowych przechodniów. Zrobił również drewniane drzwi, które obracały się na skórzanych zawiasach, i umieścił je pomiędzy potężnymi korzeniami drzewa.
Franky był zachwycony. Miał teraz miejsce na złożenie zapasów, miejsce na odpoczynek i do spożywania posiłków, miał gdzie spać, a przede wszystkim - miał pokój do myślenia. Czego więcej mógł chcieć od życia mały, mądry lisek?
Szybko uczył się nowych rzeczy. Zauważył, że ludzie siedzą półkolem wokół dziury w ścianie swego domu. Wyglądali wtedy na bardzo zadowolonych. Lisek bardzo chciał wiedzieć dlaczego.
Pewnej nocy, gdy wszyscy poszli już spać, Franky wśliznął się do domu przez uchylone piwniczne okienko. Był bardzo przerażony. Ostrożnie przebiegł piwnicę i po szerokich schodach wszedł do obszernego pokoju. Było tu ciepło i pachniało jedzeniem i ludźmi. Choć chciał dotknąć i zbadać tak wiele przedmiotów, to jednak pobiegł prosto do dziury w ścianie.
Coś pomarańczowego, żółtego i czerwonego tańczyło pośród drewek ułożonych w dziurze, z której biło przyjemne ciepło. Franky spróbował pochwycić to coś w łapki, ale prawie zawył z bólu. Po raz pierwszy w swym życiu ujrzał ogień. Przybliżył się i zobaczył, że dym ucieka przez komin. Wyszedł z domu przez piwnicę i wspiął się na dach, by sprawdzić, czy tamtędy właśnie dym ucieka z domu. Franky zrozumiał, że i on musi mieć coś takiego w swym domku - ogień. Tak przyjemnie byłoby mieć nawet zimą ogrzane mieszkanie.
Budowa kominka nie należała do najłatwiejszych przedsięwzięć. Franky posłużył się starymi puszkami, które powyginał, aby uzyskać pożądany kształt. Później starannie ustawił wokół blachy kamienie. W ten sposób zbudował trzy kominki, po jednym na każdym piętrze, z wyjątkiem parteru, gdzie przechowywał jedzenie. Zbudował też komin, który wypuszczał dym wysoko pośród gałęzi drzewa, gdzie jedynie wiewiórki mogły go zobaczyć. Franky napełnił kominki szczapkami drewna i ostrożnie przeniósł z domu ludzi rozżarzone węgielki. Szybko nauczył się rozpalać ogień i tak doń dorzucać, by palił się jak najdłużej. Znakomicie skonstruowane kominki wcale nie dymiły, dom Franky’ego był teraz ciepły i przytulny.
Następnie zbudował meble - krzesło, stół i małą kanapę, dopasowane do jego rozmiarów. Franky nauczył się nawet zasiadać do stołu do posiłków, tak bardzo chciał upodobnić się do ludzi. Franky długo rozmyślał w swym specjalnym pokoju i oto, do czego doszedł:
Lisy robiły tylko to, co już potrafiły. Nie próbowały uczyć się nowych rzeczy. Dlatego właśnie tak wiele ich ginęło, próbując dostać się do kurnika. Rolnik zawsze wiedział, co zrobią, bo lisy się nie zmieniają. Łatwo zatem było je wyłapać.
Franky obserwował rolnika i jego rodzinę. Oni ciągle robili coś innego. Co jednak ważniejsze, pomagali sobie nawzajem, wszystko robili wspólnie. Lisom bardzo rzadko zdarza się sobie pomagać.
Ludzie jedli razem i nie walczyli pomiędzy sobą o jedzenie. Coś takiego nigdy nie zdarzało się wśród lisów. Ludzie ciągle wydawali ciche dźwięki i sprawiali wrażenie, ze są dzięki temu szczęśliwsi. Franky był pewien, ze zadają sobie pytania i otrzymują na nie odpowiedzi.
Mieli też mówiącą skrzynkę, która odpowiadała na ich pytania. Było tam również inne, miękkie pudełko, które można było otworzyć, aby zadawać z niego pytania bądź otrzymywać odpowiedzi. Rolnik siadywał często przy kominku, zakładał pudełko kciukiem i zwracał się do pozostałych ludzi z pytaniami.
Franky ponad wszystko chciał móc zadawać pytania. Gnębiło go tak wiele wątpliwości. Co noc próbował podsłuchiwać rozmowy ludzi, ale nic z nich nie rozumiał. Lisek wiele nad tym rozmyślał. Tak bardzo chciał mieć jedno z pudełek rolnika, że postanowił je ukraść. Był nadal lisem, nie uważał więc, że kradzież jest czymś złym. Dla lisów jest to coś równie naturalnego, jak dla ciebie czy dla mnie rozmowa.
Następnej nocy Franky wziął jedno z małych pudełek. Była to książka dla dzieci o zwierzętach. Nazajutrz zasiadł w swym pokoju do myślenia. Przewracał stronice i oglądał obrazki. Książka wywarła na lisku wręcz magiczne wrażenie. Widział małe zwierzęta, które tak dobrze znał (jak kury lub krowy), tylko że tutaj były małe i płaskie. Przewracał stronę i kura czy krowa znikała. W książce były też obrazki przedstawiające rolników i ich domy. Franky oglądał je w największym skupieniu.
Lisek położył łapkę na książce i otworzył pyszczek, ale nie rozległo się ani żadne pytanie, ani odpowiedź. Nie mógł pojąć, co robi nie tak jak należy. Dlaczego nie potrafił spowodować, by obrazki przemówiły, tak jak robił to rolnik?
Cały dzień spędził, oglądając książkę i próbując spowodować, by przemówiła, ale nic się nie wydarzyło. Pewien był teraz, że miało to jakiś związek z małymi, czarnymi znaczkami, umieszczonymi pod obrazkami. Franky przesuwał po nich łapką, raz nawet spróbował je polizać, tak jak jego matka lizała kamienie z ułożonego przezeń stosika, ale nic to nie dało.
Następnej nocy odniósł książkę do domu i położył ją na swoim miejscu. Jak na lisa była to niezwykła decyzja. Lisy bowiem nigdy niczego nie oddają. Franky naprawdę był wyjątkowym przedstawicielem swojego gatunku.
Cały kolejny dzień Franky spędził na rozmyślaniach, zapomniał nawet o jedzeniu, choć lisy nigdy o tym nie zapominają. Ostatecznie uznał, że ma tylko jedno wyjście. Musi zapytać któregoś z ludzi. Oczywiście, mógł pytać jedynie w swym własnym, lisim języku, którego nikt poza Frankym nie rozumiał.
Na pewno było to dodatkowe utrudnienie, cóż jednak mógł począć? Zadecydował, że zapyta najmniejszego z ludzi, siedmioletnią dziewczynkę imieniem Lucia.
Podnoszę znowu wzrok znad książki. Co ciekawe, nie tylko przełożyłem z lisiego języka to, co opowiadał nam Franky, ale również dokonałem przekładu z języka “dorosłego” na “dziecinny”. Starałem się uprawdopodobnić wspaniałe wyczyny Franky’ego, posługując się językiem zastrzeżonym dla dorosłych, którzy opowiadają dzieciom bajki. Być może powinienem był opowiedzieć to wszystko w bardziej naturalny sposób, ale działo się to dwadzieścia pięć lat temu, kiedy dzieci były jeszcze bardzo małe. Zresztą i ja byłem jeszcze bardzo młody. Jednak na razie wszystko, co zapisałem w tej książce, jest tak bliskie opowieści Franky’ego jak to tylko możliwe.
Odrywam wzrok od książki. Caroline weszła cichutko do pokoju i usiadła na krześle przy moim biurku.
Zamykam książkę. Caroline patrzy na mnie pytająco, stara się wyczytać coś z mojej twarzy. Uśmiecham się więc do niej.
- Myślałem, że uda mi się znaleźć tu coś, czego i ja nie rozumiem.
- I co odkryłeś, Williamie?
Płacze, dopiero teraz to zauważyłem. Potrafi płakać całkowicie bezgłośnie, tylko łzy toczą się jej po policzkach. Wstaję i podchodzę do niej.
- Odkryłem, że nadal wierzę we Franky’ego Furbo, Caroline. Zdałem też sobie sprawę, że część historii, które opowiadałem naszym dzieciom, to nieprawda. Billy miał więc rację, przynajmniej częściowo, kiedy powiedział, że nie wierzy już we Franky’ego. Muszę mu to wyjaśnić, przeprosić. Prawie wszystko, czego dowiedział się o Frankym ode mnie, nie jest tak do końca prawdą, to tylko mnie się tak wydawało. To samo tyczy się ciebie, najdroższa. Tak dawno nie rozmawialiśmy o prawdziwym Frankym Furbo. Z pewnością uznałaś, że musiałem być szalony, gdy domagałem się, byś wierzyła we wszystkie te fantastyczne historie, które wymyślałem. To nie było uczciwe z mojej strony i ciebie też muszę teraz za to przeprosić.
Teraz i ja zaczynam płakać. Tak bardzo chcę opowiedzieć jej o wszystkim, w co wierzę, bez nadmiernego wzruszenia, ale nie mogę się już dłużej powstrzymywać.
- Najdroższa, pamiętaj, że to wszystko nie znaczy, iż Franky nie istnieje. Nadal w niego wierzę, chyba zawsze będę weń wierzył. Nie mam wyboru, jest częścią mnie samego. Mam nadzieję, że spróbujesz to zrozumieć.
ROZDZIAł 5
SUGESTIA
Caroline obserwuje mnie przez chwilę, jej oczy są wilgotne od łez. Nagle, bez słowa kładzie mi dłoń na głowie i patrzy w oczy.
- Najdroższy Williamie, zajmę się teraz lekcjami Billy'ego. Zamknę za sobą drzwi. Posiedź tutaj i pomyśl. Nie zapominaj o tym, jak bardzo cię kocham, ani o tym, że nigdy nie chciałam, abyś przestał wierzyć we Franky’ego Furbo. Wiem dobrze, jak wiele to dla ciebie znaczy.
Caroline wstaje, przechodzi obok mojego fotela i opuszcza pokój. Siadam z książką na kolanach. Biorę głęboki wdech i próbuję zastanowić się nad samym sobą. Kim właściwie jestem?
Pamiętam, jak bardzo książka o Frankym podobała się dzieciom, kiedy dawno temu znalazły ją pod choinką. Strony mojego egzemplarza zaczynają już powoli żółknąć. Zastanawiam się, czy któreś z moich dzieci zachowało swój egzemplarz, czy czasami do niego zagląda. Pewien jestem, że Billy go ma i zwykle wyciąga przed samym Bożym Narodzeniem, tak jak ja czytałem co roku “Stało się w noc przed Bożym Narodzeniem czy Walijską gwiazdkę”.
Angielski pozostał naszym rodzinnym językiem. Dzięki Franky'emu nadal potrafię mówić bawarskim dialektem niemieckiego, ale nigdy nie nauczyłem się poprawnie mówić po włosku. Jestem obiektem rodzinnych żartów, przysłowiowym wioskowym idiotą, jeśli chodzi o języki.
Caroline mówi znakomicie po włosku, to ona uczyła nasze dzieci. Ja nauczyłem je mówić po niemiecku. Caroline nauczyła się niemieckiego podczas moich lekcji, każde z nas mówi zatem trzema językami. Czterema, jeśli wliczyć w to język lisi. Nie sądzę jednak, że ktokolwiek z nich wierzy, że taki język naprawdę istnieje. Ciągle domagają się, bym napisał coś po lisiemu, ale język ten opiera się w tak ogromnym stopniu na nieznacznych gestach, skinięciach głową, ruchach oczu, ust, ułożeniu warg, nawet marszczeniu nosa, że nie można go sprowadzić do małych znaczków, którymi ludzie zapisują swoje myśli.
Literatura w tym języku, o ile w ogóle mogłaby zaistnieć, ograniczałaby się do opowiadania, czytania na głos poezji, grania sztuk lub kręcenia filmów.
Franky Furbo twierdził, że wynalazek druku, w większym stopniu niż jakiekolwiek inne odkrycie, przyczynił się do powstania barier w porozumiewaniu się między ludźmi. Dzieje się tak dlatego, że druk błyskawicznie ogranicza język do tych aspektów, które potrafią przetrwać po przelaniu na papier.
Być może miał rację. Żywy język to prawdziwe dźwięki, prawdziwe słowa, esencja bytu przekazującego swoją myśl drugiej istocie.
No i proszę, znowu zachowuję się tak, jak gdybym wierzył we Franky’ego Furbo, jak gdyby on naprawdę istniał. Bo istnieje! Jak inaczej mógłbym nauczyć się niemieckiego, gdyby nie Franky? Nie mam przecież w ogóle zdolności do języków. Wszak tylko ze względu na moje kłopoty z włoskim mówimy w domu po angielsku. Moja znajomość niemieckiego jest dość ograniczona, znam ten język w takim stopniu, w jakim Wilhelm znał go w wieku dziewiętnastu lat, po ukończeniu szkoły średniej. Jestem jednak do niego przywiązany i nie staram się poszerzać swej wiedzy poprzez czytanie. Domyślam się, że Wilhelm niespecjalnie lubił książki, a kiedy mówię po niemiecku, w jakiś dziwny sposób zaczynam myśleć dokładnie tak jak on. Dzieci nigdy nie lubiły lekcji niemieckiego, gdyż według nich staję się wówczas kimś innym. Żaden z członków mojej rodziny, nawet Caroline, nie lubi, kiedy mówię w języku lisim. Wszystkie te miny i gesty wydają im się po prostu śmieszne.
Swoje opowiadania piszę zawsze po angielsku. Nawet teraz, po ponad czterdziestu latach mieszkania we Włoszech, jest to dla mnie język ojczysty. Żadna z moich książek nie została przełożona na włoski, chociaż mój agent z Nowego Jorku znalazł dla mnie wydawcę w Mediolanie. Chcę chyba ochronić w ten sposób swoją prywatność. Drugim powodem jest to, że nie sądzę, by Franky'emu się to podobało. Publikuję pod pseudonimem, w hołdzie dla mojego nauczyciela podpisuję swe książki: Franky Furbo.
Teraz muszę głębiej zastanowić się nad historią, którą napisałem wiele lat temu na Boże Narodzenie. Jak już powiedziałem,
Rozdziały opowiadające o narodzinach Franky’ego, porzuceniu przezeń rodzinnego wzgórza, budowie domku we wnętrzu drzewa, podglądaniu rodziny rolnika i naśladowaniu ich obyczajów, zgodne są z tym, co opowiadał nam Franky. Nie mam co do tego żadnych wątpliwości.
Słowem nawet nie wspomniałem o tym, że Franky potrafił czytać w myślach, przesyłać myśli z jednego mózgu do drugiego, tak jak zrobił to z Wilhelmem i ze mną. Uznałem, że byłoby to zbyt dużo. Chciałem opowiedzieć to dzieciom później, gdy będą już starsze.
Siedzę w swym fotelu i oglądam ilustracje. Dzisiaj już tak nie rysuję. Wydawcy książek dla dzieci domagają się teraz barwnych plam i prostych rysunków, ale byłem pewien, że Kathleen, Matthew i mała Camilla wolały widzieć Franky’ego tak właśnie - wyraźnie, choć nie realistycznie.
Muszę zdecydować teraz, czy Franky to tylko mit, fantazja, którą stworzyłem, by nadać swemu życiu jakiś sens, gdy wydawało mi się, że pozbawiono je jakiegokolwiek znaczenia, czy przeżyłem coś rzeczywistego, choć niewiarygodnego, coś, czego nawet ja sam nie potrafię zrozumieć. Znów powraca do mnie myśl o prorokach wszystkich religii, wyznawcach, którzy przechodzili przez kolejne stopnie wtajemniczenia i starali się przekazać swoje doświadczenie innym. To takie zniechęcające.
Czy jestem zatem, jak twierdzi Caroline, dzieckiem, które nie potrafi rozstać się z marzeniami, albo psychicznym kaleką, za jakiego uznali mnie psychiatrzy armii amerykańskiej? Czy naprawdę żyję złudzeniem, które może teraz zniszczyć nie tylko moje życie, ale i życie moich najbliższych? Niełatwo się z tym pogodzić. W głębi serca zdaję sobie sprawę, że ten mit, wiara we Franky’ego Furbo, nadaje sens mojemu życiu. Wierzę, jak każdy fanatyk przekonany o wyższości swego Boga czy systemu politycznego, które ceni bardziej niż własne życie.
Wcale jednak nie uważam, że jestem szalony. Lubię swoje życie i myślę, że Caroline i dzieci również lubią je takim, jakie jest. Co z tego, że nasz najstarszy syn jest, w praktycznym znaczeniu tego słowa, mężem swojej młodszej siostry? Są już dostatecznie dorośli, aby samodzielnie decydować o swoim losie. Caroline jest przekonana, że Camilla czeka tylko na to, by Billy dorósł jeszcze trochę i też zaczął z nią wspólne życie. Najprawdopodobniej, w tej chwili nasza młodsza córka przygotowuje dla nich przytulne gniazdko w północnej Japonii.
Nasza rodzina jest jedyna w swoim rodzaju. Zawsze byliśmy ze sobą bardzo mocno związani, ale czy nie tak powinno wyglądać udane życie rodzinne? Czy naprawdę jestem tak uzależniony od tego, co powiedział mi Franky, że nie potrafię samodzielnie podejmować decyzji? Czy rzeczywiście stanowię zagrożenie dla tych, których kocham najbardziej na świecie?
Zdaję sobie sprawę, że zmieniałem swe opowieści o Frankym, w zależności od wieku i charakteru dzieci. Przez pewien czas Franky był swego rodzaju leśnym Sherlockiem Holmesem. Najróżniejsi ludzie i zwierzęta zwracali się do niego o pomoc. Czas jakiś współpracował z wężem-detektywem z Nowego Meksyku, Samem Skrzydlakiem. Opowiadania te wiązały się z moim znajomym malarzem, Morrisem Byrdem. Kiedyś odwiedził on wraz ze swymi dziećmi Perugię. Sam Skrzydlak był głównym bohaterem wszystkich jego opowiadań. Nie sądzę jednak, by Morris wierzył w istnienie Sama, nie twierdził też nigdy, że jego dzieci wierzą w węża-detektywa. Były to tylko bajki.
Wymyśliłem też policjanta z Paryża, Monsieur Le Blanca, który po wielokroć prosił Franky’ego o pomoc przy rozwiązywaniu międzynarodowych afer. Czasami jedna opowieść trwała bardzo długo, a codziennie rano przychodziła kolej na następną część. Niekiedy opowiadałem o zwierzętach z lasu, były to opowiadania podobne do tych, które piszę zawodowo do gazet.
Moje historie zawsze były pełne trolli, czarownic, dobrych wróżek, elfów, potworów i przeróżnych innych fantastycznych stworzeń. Czasami wzbogacałem je o dodatkowe elementy fantastyki i mówiłem, że Franky przyjmował gości z innych planet albo z innych czasów. Dzieci kochały te opowieści. Wiem, że zawsze starałem się je czegoś poprzez nie nauczyć, umieszczałem w każdym swym opowiadaniu jakąś myśl, nad którą musiały się zastanowić.
Każda opowieść zaczynała się od tytułu “Franky Furbo i...”, a potem opowiadanie żyło już swoim własnym życiem. Nigdy nie miałem wrażenia, że to ja coś opowiadam, słuchałem swych opowieści z takim samym zainteresowaniem jak moje dzieci. Opowiadania po prostu pojawiały się z niczego w mojej głowie. Naprawdę czułem się tak, jak gdyby opowiadał je Franky Furbo. Chyba dlatego właśnie próbowałem przekonać wszystkich, że Franky Furbo - prawdziwy lis - naprawdę istnieje, i że Franky z pewnością nie miałby nic przeciwko temu, gdybym powiedział, że to jego opowieści.
Zdaję sobie sprawę, że to wszystko nie brzmi normalnie. Słyszę jak Caroline krząta się na dole, prawdopodobnie przygotowuje obiad. A zatem lekcje musiały się już skończyć. Kiedy uczy, jest tak pełna radości, a przy tym jest tak świetną nauczycielką, że dla dzieci lekcje z nią były zawsze najprzyjemniejszą częścią dnia. Rozbudzałem ich ciekawość opowiadaniami o Frankym, zaś ona przejmowała po mnie pałeczkę i dawała im konkretną wiedzę. Naprawdę nie mogę zrozumieć, jak to możliwe, że nie wierzy we Franky’ego, a może jest inaczej, nie potrafię pogodzić się z tym, że żyłem przez tyle lat w przekonaniu, że wierzy.
Schodzę na dół, by zjeść obiad razem z Billym i Caroline. Mały jest strasznie podniecony, buduje właśnie małą turbinę wodną na strumyku, który przepływa koło naszego domu. Nie mam wcale ochoty na rozmowę, ale słucham go z zainteresowaniem. Nieźle to sobie wymyślił. Podsuwam mu kilka pomysłów.
Caroline przygląda mi się przez cały obiad. Zawsze, kiedy na nią spoglądam, opuszcza wzrok. Wyczuwam, że jest równie poruszona naszą poranną rozmową jak ja. Może chce, żebym pojechał do psychiatry? Nie sądzę, by mogło to cokolwiek pomóc. Zbyt wiele przeszedłem po powrocie do domu, a miałem wtedy tylko dwadzieścia lat.
Po obiedzie wracam do swojego pokoju. Rzucam okiem na opowiadanie, nad którym właśnie pracuję. Tekst jest już gotów. Jest to opowiadanie o rodzinie gilów, o tym, jak matka uczy swe dzieci sposobów wyczuwania pazurkami robaków. Jednak najmłodszy gil nie chce jeść robaków. Ostatecznie zostaje Włochem i uczy się gotować i jeść spaghetti. Połyka nitki makaronu jak robaki.
Zacząłem już rysować ilustracje. Pracuję nad jeszcze dwoma opowiadaniami. Pierwsze z nich będzie o drzewie, które zapomniało, jak rosnąć, i stało się krzakiem, nie jestem jeszcze pewien, jak się to skończy. Drugie dotyczy kanarka, który ucieka z klatki i spotyka w czasie wędrówki najróżniejsze ptaki, które zazdroszczą mu żółtych piórek i pięknego głosu. Kanarek szuka dla siebie odpowiedniego pożywienia i ptaków, z którymi mógłby zamieszkać. W swoim pokoju mam kanarka w klatce. Nazywa się Ptasiek, nie wykazałem się wobec niego zbytnią wyobraźnią. Właśnie śpiewa, kiedy pracuję lata zwykle swobodnie po pokoju.
Siadam do pisania, ale nie mam dziś serca do pracy. Kiedy pisze się bajki dla dzieci, trzeba odnaleźć w sobie dziecko i cieszyć się powstającą historią tak, jak cieszyć się nią będzie mały czytelnik, nie tyle tekstem czy ilustracjami, ale właśnie historią.
Słyszę zbliżające się kroki Caroline, która wchodzi do mojego pokoju. Rzadko zdarza się jej zachodzić tu za dnia, kiedy pracuję, a dziś była tu już dwa razy. Wie, że do pisania opowiadań potrzebuję poczucia izolacji, całkowitego zatopienia w pracy.
Przechodzi obok biurka i patrzy na mnie z góry.
- Williamie, proszę, to nie może tak dłużej trwać. Wiesz przecież, że cię kocham. Zrobię dla ciebie wszystko, ale nie każ mi kłamać.
Nie ruszam się z miejsca. Nie jestem jeszcze gotowy na następną rozmowę.
- Powiedz, czy naprawdę tak wiele będzie dla ciebie znaczyć moje wyznanie, że wierzę we Franky’ego? Mogę przecież skłamać. Czy to cokolwiek zmieni? Mogłabym powiedzieć, że nie wierzę, a w głębi serca wierzyć, skłamać dlatego, że nie chcę, abyś na zawsze zagubił się w czasie. Czy mogłoby to coś zmienić? To nie ma po prostu żadnego znaczenia!
Boję się, że znów mogę zacząć płakać. Chcę jej odpowiedzieć, ale nie wiem, co się stanie, gdy otworzę usta. Gdybym teraz zalał się łzami, Caroline miałaby tylko jeszcze jeden dowód, że jestem jakimś neurotykiem, człowiekiem z zachwianą równowagą psychiczną. Siedzę bez ruchu. Po chwili podnoszę wzrok na jej zatroskaną twarz.
- Dla mnie to bardzo ważne, Caroline.
Stoi bez słowa, patrząc na mnie. W jej cudownych, bursztynowych oczach czytam jak bardzo mnie kocha. Teraz ona zaczyna płakać. Biorę głęboki oddech i próbuję coś powiedzieć.
- Może nie powinienem był ponownie czytać swej książki o Frankym. Nic mi to nie pomogło, zdałem sobie tylko sprawę, jak wiele bym stracił, gdyby nie istniał. Pamiętasz, jak dzieci cieszyły się, gdy znalazły te książki w wieczór wigilijny?
- Nigdy tego nie zapomnę, Williamie. Nie wiem, czy kiedykolwiek dostały piękniejszy prezent. Ja sama do dziś zachowałam swój egzemplarz, często wyjmuję go i czytam na nowo. Myślę czasami, że powinieneś tę książkę wydać, podzielić się nią z całym światem, ale zaraz potem przychodzi mi do głowy, że lepiej będzie, jeśli wszystko zostanie właśnie tak jak jest. To nasza rodzinna książka, napisana wyłącznie dla nas.
- Wszystko przemyślałem. Starałem się przypomnieć sobie, co opowiedział mi Franky, a co sam wymyśliłem. Naprawdę, tak bardzo chciałem, żeby dzieci zrozumiały, ile Franky dla mnie znaczy, a obawiałem się, że jego opowieści, które zapamiętałem, mogły do tego nie wystarczyć. Zaczynam się teraz zastanawiać, czy nie popełniłem błędu. Może nieuczciwie postąpiłem, próbując wciągnąć je w swoje szaleństwo. Bo musi to być szaleństwo, jeżeli niezależnie od tego, jak bardzo się staram, wciąż wracam do punktu wyjścia, wierzę we Franky’ego Furbo. Naprawdę wierzę w istnienie niezwykłego lisa, który potrafi latać, czytać i przesyłać myśli, dokonywać transmutacji; lisa, który wynalazł swój własny język, tak wspaniały, że wszystkie inne, wraz z moim brzmią pusto i martwo. Wiem, że trudno ci się z tym pogodzić, ale taka jest prawda, wierzę w niego i nigdy nie przestanę wierzyć.
Po twarzy Caroline spływają łzy. Siada na moich kolanach, obejmuje mnie za szyję i patrzy prosto w oczy. Boże, jaka ona jest piękna. Jak to możliwe, że znalazłem tak piękną, inteligentną, tak cudowną żonę? Przytula się do mnie mocno, a potem odsuwa się.
- Williamie, posłuchaj uważnie. Jest tylko jeden sposób, aby udowodnić, że masz rację.
Patrzę jej w oczy. Dostrzegam w nich napięcie, tak silne, że może budzić lęk, ale wiem na pewno, że nie próbuje mnie przestraszyć.
- Opowiadałeś nam, że Franky przekazał ci wszystkie wspomnienia Wilhelma. Nigdy nie zdołałam zrozumieć, jak to możliwe, że mówisz tak świetnie po niemiecku, bez śladu akcentu amerykańskiego. Jedyne wytłumaczenie, jakie znajduję to to, że byłeś w obozie jenieckim w Niemczech, a wydawało ci się, że mieszkasz u Franky’ego. Tylko to ma jakiś sens. Może wtedy właśnie poznałeś Wilhelma. Musiałeś trafić do niemieckiego szpitala, gdzie wyleczono cię z ran. Niemcy mają przecież znakomitych lekarzy.
Próbuję coś powiedzieć, wytłumaczyć jej, że to Franky uratował mnie od śmierci, ale Caroline kładzie mi palec na ustach.
- Wysłuchaj mnie do końca. Zdaję sobie sprawę, że to niemożliwe, byś nauczył się niemieckiego w tak krótkim czasie. Wiem przecież, jakie problemy sprawia ci włoski, który jest o wiele od niemieckiego łatwiejszy. Tej części twojej opowieści nigdy nie zdołałam zrozumieć. Zawsze też dziwiło mnie, że gdy mówisz po niemiecku, jesteś jakby kimś obcym. Może miałeś tak silny instynkt samozachowawczy, że zdołałeś uciec z niewoli. Jak mówię, sama tego nie rozumiem, chciałabym tylko, żebyś wiedział, jak wiele nad tym myślałam.
- O ile łatwiej byłoby mi żyć, gdybym wiedział, że choć ty mi wierzysz. Czy naprawdę sądzisz, że kiedy chciałem nauczyć ciebie i dzieci języka lisiego, to była jedynie pusta zabawa, że chciałem z was tylko zakpić?
- Jestem pewna, że nigdy nie zrobiłbyś tego celowo. Nad tym też wiele się zastanawiałam. To takie dziwne. Ale o tym właśnie musimy teraz pomówić.
Patrzę jak zaczarowany na jej delikatne wargi, oczy, skórę barwy miodu, prosty nos, ciemnorude włosy łagodnie rozjaśnione przez pierwsze ślady siwizny. Do diabła, jestem już całkiem siwy, nawet moja broda jest biała jak mleko, a jej włosy mają prawie taką samą barwę jak tego dnia, gdy się poznaliśmy. Próbuję się uśmiechnąć.
- W porządku, słucham. Ale muszę cię ostrzec, że nie pójdę do żadnego psychiatry czy psychoterapeuty. Chcę, muszę wierzyć we Franky’ego Furbo. On jest częścią mojego życia.
- Rozumiem. Czy zgodziłbyś się odbyć krótką wycieczkę, na tydzień, może miesiąc, w zależności od tego, ile będzie potrzeba?
- Czy mówisz o jakimś sanatorium? Szalony autor bajeczek dla dzieci powinien zrobić sobie przerwę w życiorysie i przegnać demona, który gnębi jego duszę? Moja odpowiedź brzmi - nie!
- Posłuchaj mnie uważnie. Przestań żartować. Opowiadałeś mi, że wiesz wszystko, co zdarzyło się w życiu Wilhelma do chwili, gdy miał dwadzieścia lat, czy tak?
- Tak, choć wydaje mi się to snem, pamiętam każdy szczegół, ale wiem, że nie są to wspomnienia z mojego życia. Na pewno potrafię sobie przypomnieć większość tego, co przesłał do mego umysłu Franky.
- Dobrze, a zatem z całą pewnością wiesz, gdzie mieszkał. Jedź tam i znajdź go. Może będziesz mógł z nim porozmawiać, sprawdź wszystko, co tylko będziesz mógł. Zawsze dziwiło mnie to, że nigdy nie próbowałeś go odszukać, choć byliście tak blisko ze sobą związani. Dla niego byłoby to bardzo trudne, mieszkasz zbyt daleko od miejsca swego urodzenia, a nie masz przecież rodziców ani rodzeństwa. Możliwe jednak, że Wilhelm nadal mieszka w pobliżu swego rodzinnego miasta.
Patrzę na nią uważnie. Dlaczego mnie nigdy nie przyszło to do głowy? Może tak naprawdę sądziłem, że Franky istnieje jedynie w mojej fantazji, a próbując odszukać Wilhelma, zniszczyłbym to, co było dla mnie tak ważne. Caroline podnosi się powoli. Wstaję i obejmuję ją mocno.
- Dziękuję, najdroższa. Masz rację, to jedyny sposób, by poznać prawdę. Nawet jeśli się wyprowadził, jakoś zdołam go odnaleźć. Niemożliwe przecież, by po prostu zniknął. Obiecuję, że jeśli nie odnajdę Wilhelma, nigdy więcej nawet nie wspomnę o Frankym.
- Proszę, nie mów takich rzeczy, Williamie. Franky jest dla nas wszystkich kimś ważnym, jest prawie członkiem rodziny. Proszę cię tylko o jedno, nie każ nam wierzyć, że istnieje naprawdę. Jeśli twoja wiara czyni cię szczęśliwym, nie zmieniaj tego. Czy rozumiesz?
Spuszcza wzrok na swoje stopy w miękkich, własnoręcznie zrobionych pantoflach. W domu wszyscy chodzimy w kapciach, są wygodne i miękkie. Buty zostawiamy przed drzwiami. Po chwili podnosi wzrok i patrzy mi w prosto oczy.
- A zatem pojedziesz?
- Tak, Caroline. Dziękuję. Jutro wyruszam na poszukiwanie Wilhelma Kluga do Seeshaupt nad Starnberger See u podnóża Alp w Bawarii. Pojedziesz ze mną?
- Nie, Williamie. To będzie twoja wyprawa. Zostanę razem z Billym. Proszę cię raz jeszcze, wróć do domu dopiero, gdy upewnisz się, że Wilhelm Klug nie istnieje... albo gdy go odnajdziesz.
ROZDZIAł 6
WYPRAWA
A zatem ze strychu wyciągam jedną ze starych walizek. Kupiliśmy ją przed naszą wyprowadzką z Kalifornii - jest płócienna, zakurzona i bardzo ciężka. Dziś już się takich nie produkuje. Odkurzam walizkę i wkładam do środka rzeczy, których, jak sądzę, mogę potrzebować. Nie wiem, jak długo potrwa moja podróż.
Caroline bardzo mi pomaga, pamięta o wszystkich drobiazgach, o których ja sam zwykle zapominam, o paście do zębów i cążkach do paznokci. To mój pierwszy wyjazd za granicę od chwili, gdy, ponad czterdzieści lat temu, przenieśliśmy się do Włoch. Żadne z nas nigdy nie miało specjalnej ochoty na dalekie podróże.
Co roku na kilka dni wybieraliśmy się z dziećmi do Rzymu albo Florencji. Działo się tak na wyraźne życzenie Caroline. Twierdziła zawsze, że dzieci powinny zapoznać się z tym, co dobrego ludzie stworzyli w odległej przeszłości w Rzymie bądź, w bliższych nam czasach, we Florencji. Caroline jest wspaniałym przewodnikiem i podczas każdej takiej podróży uczyłem się czegoś nowego. Nie wiem, skąd dowiedziała się tak wiele o architekturze, historii i malarstwie. Nie pamiętam nawet, bym zauważył, że coś o tym czytała, pewien jestem, że nie były to jej przedmioty uniwersyteckie. Wydaje mi się, że po prostu potrafi chłonąć informacje, podobnie jak opanowała niemiecki, ma też zdolność przekazywania swej wiedzy w taki sposób, że to, o czym mówi, staje jak żywe przed naszymi oczami.
Raz jeszcze pytam, czy nie chce ze mną pojechać. Billy sam da sobie radę, bez niczyjej pomocy. Muszę przyznać, że myśl o wyjeździe zaczyna budzić we mnie lęk. Nie jest łatwo tak po prostu odejść, gdy tyle lat spędziło się w jednym miejscu, zawsze znajdując oparcie w kochającej żonie i dzieciach. Poza tym, mam już prawie sześćdziesiąt trzy lata.
Przepełnia mnie dziwne uczucie, że w jakiś niezrozumiały sposób zamierzam ich porzucić. A może jest dokładnie na odwrót, chociaż ja zbieram się do drogi, to oni mnie porzucają?
Muszę jednak poznać całą prawdę o Frankym Furbo, odnaleźć Wilhelma i dowiedzieć się wreszcie, co się wtedy wydarzyło. W ostatniej chwili przed wyjściem wrzucam do walizki swoją książkę o Frankym.
Mocuję walizkę na bagażniku i jadę na rowerze do Perugii. Caroline wyciąga swój rower i jedzie wraz ze mną. Chce poczekać do odjazdu pociągu. Mój rower zostanie na stacji; jest tak zniszczony i stary, że na pewno nikt go nie ukradnie. Jednak na wszelki wypadek zapinam łańcuch. Caroline mówi jeszcze, że gdybym długo nie wracał, przyjdzie do Perugii na piechotę i wróci do domu na rowerze, ma swój własny kluczyk do kłódki. Nigdy nie mieliśmy samochodu, nie chcieliśmy mieć, nie czuliśmy takiej potrzeby.
Całujemy się na pożegnanie i wsiadam do pociągu. Caroline uśmiecha się do mnie. Wygląda to tak, jak gdyby ukrywała przede mną jakąś wielką tajemnicę.
- Posłuchaj, Williamie. Nie wracaj, dopóki nie będziesz zupełnie pewien. Nie pozwólmy, by miało to zatruć resztę naszego życia, dobrze?
Odpowiadam skinieniem głowy. Nie ufam swojemu głosowi. Czuję jak rośnie pomiędzy nami dystans, choć pociąg nie ruszył jeszcze ze stacji. Znajduję wolne miejsce w przedziale, wrzucam walizkę na półkę i wyglądam przez okno. Caroline nadal stoi na peronie, nie macha chusteczką na pożegnanie, tylko patrzy na mnie bez słowa. Wygląda tak, jak gdyby przyszła tu wyłącznie z ciekawości, a nie po to, by odprowadzić kogoś ważnego dla siebie, kogoś, z kim spędziła każdy dzień przez ostatnie czterdzieści lat.
Pociąg rusza. Macham ręką na pożegnanie i dopiero wtedy mi odpowiada, ale tylko raz. Widzę jeszcze, jak wychodzi ze stacji, i wtedy ostatecznie znika mi z oczu.
Podróż trwa bardzo długo. Wyjmuję z walizki książkę, ale nie potrafię się skoncentrować na lekturze. Próbuję w małym szkicowniku rysować portrety podróżujących wraz ze mną ludzi, ale na tym również nie mogę się dostatecznie skoncentrować. Czuję się dziwnie, jak gdybym wychodził z siebie, jak wąż, który zrzuca skórę.
Jadę coraz dalej na północ, przesiadając się z pociągu na pociąg. Coraz częściej zdarza mi się słyszeć wokół siebie język niemiecki. Nigdy nie odwiedziłem żadnego kraju, gdzie mówi się po niemiecku, choć przecież znam ten język. Czuję, że się przeobrażam, staję się kimś innym. Jestem kimś innym. W niewytłumaczalny sposób staję się Wilhelmem. Nie potrafię nawet przypomnieć sobie pojedynczych włoskich słów. Głęboko w mózgu nadal zachowuję znajomość angielskiego, ale w miarę jak zbliżam się do Monachium, niemiecki staje się dla mnie coraz bardziej zrozumiały. Wreszcie mogę zabrać się do lektury.
Opowieść druga
Tej nocy Franky wszedł do pokoju, który, jak wiedział, należał do najmniejszego z ludzi. Lucia spała głębokim snem. Franky wziął z półeczki jedną z jej książek i otworzył ją, dokładnie tak, jak robił to rolnik. Usiadł na brzegu łóżka, naśladując człowieka, założył nogę na nogę i zawarczał cichutko, aby obudzić dziewczynkę.
Możecie sobie wyobrazić, jak bardzo zaskoczona była Lucia, widząc lisa, który siedział na jej łóżku z otwartą książką w łapkach. Długi, puszysty ogon, zarzucony jak szal na ramię, błyszczał we wlewającej się przez uchylone okno księżycowej poświacie.
Franky zaczął mówić po lisiemu, tak szybko, jak tylko potrafił, starając się jednocześnie, by dźwięki, które wydawał, jak najbardziej przypominały mowę ludzi.
Oczywiście, Lucia nic z tego nie zrozumiała. Na wpół rozbudzona usiadła w swym łóżeczku i słuchała. Franky wskazał łapką obrazek w książce przedstawiający ptaka. Lucia spojrzała na ten obrazek i kilkakrotnie powiedziała: Uccello, co po włosku oznacza ptaka. Franky powtarzał po niej tak długo, aż zdołał w miarę poprawnie wypowiedzieć to słowo.
- Więc potrafisz mówić! Jesteś małym liskiem, który potrafi mówić!
Lucia powiedziała, to oczywiście po włosku. Była przecież małą włoską dziewczynką. Franky nie zrozumiał jej słów. Wskazał łapką następny obrazek, tym razem przedstawiający konia. Lucia powiedziała Franky'emu, jak nazywa się po włosku koń, a lisek powtórzył za nią nowo poznane słowo.
Lucia szybko zrozumiała, że Franky chce się nauczyć mówić. Pewien jednak jestem, że myślała, iż jest to dalszy ciąg snu. Czasami nawet najbardziej rzeczywiste wydarzenia zdają nam się snami, tak jak sny mogą czasem przypominać rzeczywistość.
Siedzieli zatem obok siebie w blasku księżyca dopóty, dopóki Lucia nie nauczyła Franky’ego nazw wszystkich zwierząt przedstawionych w książce. Dla obojga była to wspaniała zabawa. Lucia była zaskoczona, że Franky tak szybko się uczy. Franky odszedł, gdy wielka, błyszcząca kula miała się już wtoczyć na niebo. Dziewczynka pozwoliła mu zabrać ze sobą książkę.
Następnego dnia Lucia była bardzo zmęczona, ale słówkiem nawet nie wspomniała rodzicom o małym lisku. Po pierwsze, wiedziała, że nikt jej nie uwierzy, a po drugie myślała, że sam Franky wolałby, aby jego nocna wizyta pozostała tajemnicą. Czasami można się przecież zrozumieć bez słów.
Franky natomiast przez cały dzień ćwiczył wypowiadanie poznanych z książki słów. Jak trudno było zmusić lisie gardło do wydawania dźwięków podobnych do ludzkiej mowy. Często musiał schodzić nad strumień, aby napić się wody i przemyć pyszczek. Był bardzo zmęczony, ale równocześnie szczęśliwy, że może się uczyć. Domyślał się, że teraz będzie mógł zadawać ludziom pytania. Był pewien, że znają oni wiele rzeczy, których i on chciał się dowiedzieć.
Przez trzy następne miesiące Franky prawie co noc przemykał do domu rolnika. Gdy Lucia szła spać, wdrapywał się po ścianie do jej pokoju i zaczynała się nauka. Jeśli dziewczynka była zbyt zmęczona, Franky pożyczał tylko książkę i wracał do swego domku, by oddać się samotnej lekturze. Błyskawicznie uczył się wszystkich wyrazów umieszczonych pod obrazkami, jak również i tych, które oznaczały znajdujące się w pokoju przedmioty. Niebawem Franky i Lucia zaczęli prowadzić krótkie rozmowy. Franky zadawał mnóstwo pytań, ale Lucia nie na wszystkie potrafiła odpowiedzieć, miała przecież dopiero siedem lat.
Pewnej nocy powiedziała mu, że nazywa się Lucia Bianchi. Zapytała też, czy Franky ma jakieś imię. Wtedy właśnie Franky przybrał do swego imienia przydomek Furbo, co znaczy po włosku “bystry”. Tak właśnie Lucia zwracała się do niego podczas wspólnych lekcji. Franky uznał, że to bardzo ładnie brzmi.
Lucia dopiero uczyła się w szkole czytać i pisać. Pokazywała Franky'emu słowa w książce i objaśniała ich znaczenie. Sztuka czytania była dla Franky’ego nadzwyczaj interesującym odkryciem. Co noc zabierał do swego domku jedną książkę i już wkrótce potrafił znakomicie czytać. Prawdę powiedziawszy, nauczył się czytać lepiej niż sama Lucia. Rzeczywiście był to niezwykle mądry lisek.
Franky zabrał się teraz do książek z biblioteczki ojca Luci. Dziewczynka co noc przynosiła po jednej do swego pokoju, a Franky odnosił ją następnego wieczora. Każdą książkę potrafił przeczytać w jeden dzień. Był tym bardzo zaskoczony, ale zarazem niezwykle zadowolony z siebie. Wprost pokochał książki. Czytanie było dla niego prawie równie ciekawe jak myślenie. Poza tym, dawało też wiele tematów do rozmyślań.
Pewnego ranka, kiedy Franky wracał z kolejnej nocnej lekcji, niosąc w łapkach następną książkę, niespodziewanie wpadł w potrzask. Prawdopodobnie syn rolnika dostrzegł lisie ślady na ścieżce, którą Franky zwykle przemykał się do swego domku. Brat Luci zastawił pułapkę tak zmyślnie, że lisek nie zdołał jej zauważyć. Zanim zorientował się, co się dzieje, rozległ się głośny trzask i jego tylna łapka została uwięziona w ostrych zębach pułapki. Straszliwy ból przeszył ciało Franky’ego, ale nie odważył się nawet pisnąć, lękając się, że usłyszą go psy.
Jak mógł dać się tak podejść! Wpadł w potrzask jak pierwszy lepszy lis! Franky był bliski łez. Próbował szybko obmyślić sposób ucieczki, ale potrzask trzymał zbyt mocno, by mógł go otworzyć łapkami. Czasami dziki lis schwytany w pułapkę odgryzał sobie uwięzioną łapę, byle tylko odzyskać wolność. Franky był jednak zbyt ucywilizowany, by zrobić coś takiego. Starał się wymyślić jakiś sposób ratunku, ale bez skutku.
Wkrótce wzeszło słońce i z położonego u stóp wzgórza domu wyszedł rolnik, a w ślad za nim jego syn. Razem poszli nakarmić kurczaki. Psy kręciły się wokół nich, skacząc i ujadając. Franky marzył już tylko o tym, by Lucia wyszła z domu. Być może zdołałby dać jej jakiś sygnał.
Kiedy kurczaki były już nakarmione, syn rolnika zarzucił na ramię strzelbę, przywołał psa i ruszył ścieżką pod górę w stronę Franky’ego. Chciał sprawdzić, czy coś nie złapało się w jego potrzask. Franky widział to wszystko wyraźnie, cóż jednak mógł poradzić!
Gdy chłopiec dotarł wreszcie do pułapki, zobaczył lisa siedzącego na potrzasku, z otwartą książką na kolanach. Pies rzucił się w kierunku zwierzęcia, ale lis podniósł wzrok znad książki i powiedział ludzkim głosem:
- Leżeć, piesku!
Oczywiście powiedział to po włosku. Biedny pies przysiadł na tylnych łapach i zaczął żałośnie skomleć. Spoglądał pytająco na swego pana, ale ten, wypuściwszy z rąk wiatrówkę, stał tylko z szeroko otwartymi ustami.
Lis podniósł się i wskazał na swą łapę.
- Czy zechciałby pan być tak uprzejmy i uwolnić mnie z tej pułapki? Jest ona niezwykle niewygodna.
No cóż, sami możecie sobie wyobrazić, jak bardzo te słowa przeraziły chłopca. Już gotów był rzucić się do ucieczki, gdy w ostatniej chwili Franky powstrzymał go, mówiąc:
- Proszę nie uciekać, młodzieńcze. Bez pańskiej pomocy nie zdołam się uwolnić!
Pies popatrywał to na lisa, to na swego pana. Chłopiec zbliżył się do Franky’ego.
- Czy jesteś lisem, który potrafi mówić?
- Ależ oczywiście, przecież właśnie ze mną rozmawiasz.
- No tak, czy zatem wszystkie lisy mówią?
- Oczywiście, że nie. Proszę, pomóż mi uwolnić łapę z tego potrzasku, tkwię w nim od ponad trzech godzin.
Chłopiec przykucnął i rozchylił stalowe szczęki pułapki, tak by lis mógł się z niej wydostać. Franky początkowo zamierzał rzucić się od razu do ucieczki, odkrył jednak, że nie jest w stanie nawet zgiąć obolałej łapy. Nie chcąc zgubić powierzonej mu przez Lucię książki, musiałby biec na tylnych łapach, co było teraz absolutnie niemożliwe.
- Bardzo ci dziękuję. Było to bardzo uprzejme z twojej strony.
- Proszę bardzo, tylko widzisz, to ja zastawiłem tę pułapkę.
- Tak właśnie przypuszczałem.
- Chciałem złapać lisa, który kradnie nasze kurczaki.
- To znakomity pomysł. Lisy są głupie. Schodzą ze swego wzgórza i zakradają się do kurnika twego ojca.
Franky miał wciąż nadzieję, że odzyska władzę w tylnej łapie, ale odrętwienie nie ustępowało. Kiedy spróbował stanąć, poczuł gwałtowny ból.
- Ale ty przecież jesteś lisem! Skąd mogę wiedzieć, czy nie wracasz właśnie ze złodziejskiej wyprawy?
- Ależ skądże! Byłem z wizytą u twojej siostry.
Chłopiec podrapał się po głowie i rozejrzał dokoła.
- Nic z tego nie rozumiem. Jak to możliwe, że lis mówi. I co właściwie robi tu książka mojego ojca?
- Pożyczyła mi ją twoja siostra. Jak widzisz nie jestem zwyczajnym lisem. Sam wprawdzie nie wiem dlaczego, ale jestem bardzo inteligentny.
Franky zaczynał dopiero odkrywać, jak bardzo niezwykłym jest stworzeniem. Domyślał się już nawet, że jest inteligentniejszy od niektórych ludzi. Był to jeden z powodów, dla których przybrał przydomek Furbo.
- Gdzie mieszkasz? - Chłopiec zbliżył się jeszcze bardziej.
- W lesie porastającym tamto wzgórze.
Franky wskazał kierunek łapką. Ból doskwierał mu coraz bardziej. Marzył już tylko o tym, by dostać się do swego domku i położyć się spać.
- Przecież lisy mieszkają na innym wzgórzu. Dlaczego nie mieszkasz wraz z nimi?
- Lisy są okropnie głupie, chciałem więc być sam.
- Panie Lisie, czy nie zechciałbyś zejść wraz ze mną do naszego domu? Pana noga wymaga opatrzenia.
- To bardzo miło z twojej strony, ale strasznie boję się psów. Nie przypuszczam też, aby twój ojciec był zadowolony wiedząc, że trzymasz lisa tak blisko jego kurcząt.
- Powiem o tym tylko Luci. Ona przecież i tak wie już o wszystkim. Schowamy pana w bezpiecznym miejscu.
Franky nie był pewien, co powinien zrobić. Poczuł, jak ogarnia go niezmierna słabość. Zrozumiał, ze nie zdoła dostać się o własnych siłach do swego domku. Gdy tylko o tym pomyślał, niespodziewanie pociemniało mu przed oczami i nic już nie czuł, gdy chłopiec podniósł go z ziemi i ostrożnie zaniósł do domu.
Ponownie przerywam lekturę. Taką właśnie historię Franky opowiedział mnie i Wilhelmowi. Pokazywał nawet bliznę. Przerzucam szybko resztę
Rozdziału. Lucia i Dominik przygotowali dla Franky’ego wygodne pudło i ukrywali go na strychu, aż zupełnie wyzdrowiał.
Franky przeczytał w tym czasie pozostałe książki z domowej biblioteki, podręczniki algebry, geometrii, historii i wiele, wiele innych. Zrozumiał, że ojciec jego przyjaciół był bardzo mądrym i wykształconym człowiekiem. Nic dziwnego, że tak łatwo poradził sobie z pustoszącymi jego kurnik lisami.
Lucia uszyła dla Franky’ego ubranka, a Dominik sporządził buty i laseczkę. Sądzę, że wymyśliłem ten akapit, by ubarwić opowieść dla dzieci.
Kiedy Franky całkiem już wyzdrowiał, powrócił do swego leśnego domku. Poprosił Dominika, by założył na poczcie skrytkę na nazwisko Franky Furbo i przyniósł mu kilka kurcząt. Musiał jednak przysiąc dzieciom, że nie zamierza ich zjeść, chciał tylko zapewnić sobie świeże jajka.
Wracam do lektury. Gdy czytam, wydaje mi się, że podróż szybciej mija.
Po powrocie do domu, Franky wspiął się do swego pokoju do myślenia i przez długą chwilę zastanawiał się nad tym, co go spotkało. Zawsze dobrze jest wrócić do domu, bez względu na to, jak miła byłaby wizyta. Musiał przemyśleć mnóstwo spraw. Dowiedział się o otaczającym go świecie tak wielu rzeczy, których nie potrafił zrozumieć.
Najwięcej pytań dotyczyło jego samego. Kim jest? Dlaczego jest aż tak inteligentny? Nie mógł żyć tak jak inne lisy, ale życie ludzi było mu równie obce. Zaczynał rozumieć, że, choć kochał dzieci, jak Lucię czy Dominika, pewne cechy ludzi budziły w nim lęk. Tak wiele zła znalazł w książkach, które przeczytał.
Franky zdał sobie sprawę, że aby zdobyć wiele z niezbędnych mu rzeczy, będzie potrzebował pieniędzy. Niestety, zarabianie pieniędzy nie jest dla lisa sprawą łatwą. Franky uznał, że najprostszym sposobem będzie pisanie opowiadań do czasopism dla dzieci. Pomyślał, te mógłby także pisać książki dla dzieci, a nawet ozdabiać je własnymi ilustracjami, aby ułatwić lekturę małym czytelnikom. Mógłby je potem wysyłać pocztą do wydawców.
Przez kilka następnych tygodni Franky ciężko pracował, ucząc się pisać i ilustrować opowiadania. Najpierw napisał o swej matce i innych lisach z rodzinnego wzgórza. Później opisał wiewiórki, które zamieszkiwały wierzchołek jego drzewa. Następne opowiadanie poświęcił wilgom, które podglądał z okna swego pokoju. Franky bawił się wspaniale, wyobrażając sobie myśli innych zwierząt, układając ich rozmowy. Od czasu, gdy zaczął wymyślać treść swoich kolejnych opowiadań, nie czuł się już tak bardzo samotny.
Z pomocą Dominika nadał wszystkie opowiadania do różnych gazet i niecierpliwie oczekiwał na odpowiedzi. Opowiadania były naprawdę bardzo dobre i pod koniec miesiąca w skrytce pocztowej Franky’ego znalazły się trzy czeki. Franky podpisał je, a Dominik złożył w banku, otwierając konto na nazwisko Franky Furbo. Lisek miał więc teraz konto i książeczkę czekową. Mógł zamawiać rzeczy, które potrzebował, z dostawą na jego skrytkę pocztową. Najczęściej były to książki. Pisał książki, aby móc czytać książki.
Najpierw jednak Franky zapłacił za kurczaki i za skrytkę, którą założył dla niego Dominik. Przedtem zbudował już klatki i gdy kurczaki podrosły, lisek miał codziennie świeże jajka. Franky dał pieniądze Dominikowi, aby kupił sobie nowy kapelusz i lalkę dla Luci. Czuł się niezmiernie szczęśliwy, mogąc obdarowywać innych i kupować dla siebie coraz to nowe książki. Umocował na ścianach swego pokoju do myślenia półki i z nadzieją czekał dnia, kiedy wypełnią się one książkami, które już przeczytał albo przeczyta, kiedy przyjdzie mu na to ochota.
Tak zatem na czytaniu, myśleniu, doglądaniu kurcząt, pisaniu opowiadań dla dzieci i stopniowym powiększaniu i udoskonalaniu domku mijały Franky'emu dni.
Wśród gałęzi na wierzchołku drzewa umieścił platformę, na niej zaś wybudował obszerną altanę, wystarczająco dużą, by mógł doń zapraszać Dominika i Lucię. Z kawałków liny sporządził drabinkę, dzięki której z łatwością mogli wchodzić na drzewo. Potem wciągali za sobą drabinkę i byli na górze całkiem sami. Wspaniale było oglądać w pogodne wieczory gwiazdy migocące pośród liści.
Franky często zapraszał Lucię i Dominika na obiady. Siadali przy małym stoliku nakrytym do posiłku. Franky kupił szklanki i talerze, zamówił nawet srebrne sztućce. Szybko stał się wyśmienitym kucharzem. Wspominałem już tu o tym, że lisy uwielbiają jeść, zaś Franky, pomimo całej swej inteligencji pozostał lisem. Założył mały ogródek i uprawiał w nim najróżniejsze gatunki warzyw. Stanowiły one podstawę jego wyżywienia. Jako że Franky był włoskim lisem, na jego stole często pojawiało się spaghetti i przeróżne inne rodzaje makaronu. Lucia i Dominik z prawdziwym apetytem pałaszowali wszystko, co przyrządzał dla nich lisi gospodarz.
Franky wykopał pośród korzeni swego drzewa głęboką norę, która służyła mu jako piwnica. Tam właśnie trzymał owoce i warzywa - to, co wymagało chłodu, by zachować świeżość. Uznał też, że piwnica mogłaby być znakomitym schronieniem, gdyby ktokolwiek próbował go schwytać. Była to myśl typowa dla lisa. Każdy z nas jest tym, kim się urodził, niezależnie od tego, jak bardzo różnimy się od naszych bliźnich.
Franky pisał coraz to nowe opowiadania, a na jego koncie zbierało się coraz więcej pieniędzy. Stał się sławnym pisarzem, a jego książki przetłumaczono na wiele języków. Chłopcy i dziewczynki z całego świata, którym podobały się te książki, pisali do niego listy. Dla Franky’ego lektura takich właśnie listów była najwspanialszą częścią pracy pisarza. Starał się odpowiadać na nie, by zadowolić jak najwięcej czytelników. Wtedy właśnie zaczął się uczyć obcych języków.
Jedyną rzeczą, która bardzo zasmucała Franky’ego, było to, czego dowiadywał się o świecie. Coraz bardziej zdawał sobie sprawę z tego, że ludzie to dziwne stworzenia, zdolne do zadawania bólu innym zwierzętom, a nawet sobie samym. Byli nawet na tyle głupi, by zabijać się podczas wielkich wojen, czego nie robią przecież żadne inne zwierzęta. Im więcej Franky dowiadywał się o dorosłych, tym bardziej kochał dzieci.
Franky miał wiele przygód. Dzieci pisały do niego z najrozmaitszych zakątków globu o swoich kłopotach. Lisek odbywał czasami dalekie podróże, aby pomagać swoim młodym czytelnikom w rozwiązaniu ich problemów.
Jestem pewien, że aż dotąd trzymam się wiernie tego, co opowiedział nam Franky. W dalszych
Rozdziałach próbowałem wyjaśnić dzieciom te umiejętności liska, których sam nie potrafiłem pojąć, jak na przykład czytanie w myślach, przenoszenie się z miejsca na miejsce, zmiana własnej wielkości, przemienianie się z lisa w człowieka - a więc wszystkie te umiejętności, których nie posiadają ludzie. Tutaj właśnie zacząłem zmyślać.
Zamykam książkę i próbuję się nad tym wszystkim zastanowić. Chyba zapadłem w sen, bo gdy ponownie otwieram oczy, pociąg wtacza się już na dworzec w Monachium.
ROZDZIAł 7
PODRóż DO DOMU
Tak wiele rzeczy na dworcu wydaje mi się znajome. Nie muszę nikogo pytać, jak dostać się do Seeshaupt, celu mej podróży. Automatycznie kieruję się na Starnberger Bahnhof, mały dworzec obok Hauptbahnhof, z którego odchodzą pociągi do Seeshaupt.
W Seeshaupt wysiadam z pociągu i wiem już, że muszę iść na małą uliczkę, zwaną Pfeffenkaufer Allee, do dzielnicy, w której mieszkał Wilhelm. Ogarnia mnie dziwne uczucie, jak gdybym raz jeszcze oglądał film, który kiedyś, dawno temu, już widziałem.
Gdy docieram do głównej ulicy miasteczka, spoglądam na drugą stronę i widzę, że stoi tam, gdzie stał - duży, żółtopomarańczowy dom z ciemnozielonym dachem. Nie muszę nawet sprawdzać numeru na płocie z nie malowanych desek, aby wiedzieć, że to numer 10. Tu właśnie mieszkałem, to był mój dom.
Odruchowo spoglądam na duży zegar słoneczny umieszczony pod okapem. Przypomina on szeroką, uśmiechniętą twarz, oblicze słońca, z gnomonem umieszczonym w miejscu nosa. Pod zegarem widnieje wypisane gotykiem motto:
“Mach' es wie die Sonnenuhr Zahl die Heifern Stunden nur.”
(Jak czynią wszystkie zegary słoneczne odmierzaj jedynie radosne godziny).
W tym właśnie domu wyrosłem, tutaj przyprowadziłem po ślubie swoją żonę. Ten dom musiałem porzucić, kiedy wiele lat temu wyruszyłem na wojnę. Nie należał do nas cały, był podzielony na oddzielne mieszkania. Nasze mieściło się na piętrze, po lewej stronie. Frau Furst, właścicielka domu, mieszkała po prawej. Nad nami mieszkała Fraulein Hindelmeier, nauczycielka z wiejskiej szkółki. Nad Frau Furst mieszkała, wraz z trójką małych dzieci, jej córka, Hilda, której mąż był pilotem Luftwaffe. Nie, to wszystko nie jest prawdą. Te wspomnienia należą do Wilhelma, tak mi się przynajmniej wydaje, są to cudze wspomnienia sprzed czterdziestu pięciu lat. Podchodzę i pukam do drzwi, które prowadziły kiedyś do mieszkania Wilhelma. Pukam raz jeszcze. Nikt nie otwiera. Okiennice są zamknięte, przechodzę zatem do sąsiednich drzwi, do dawnego mieszkania Frau Furst. Okiennice po tej stronie są otwarte. Jest też i dzwonek, więc dzwonię. Po chwili słyszę kroki na schodach.
Drzwi otwiera kobieta. Musiałem się pomylić, pewno wszystko to sobie wymyśliłem - w moich wspomnieniach nie było tej kobiety.
Język niemiecki brzmi w mych ustach równie naturalnie jak angielski, może nawet bardziej naturalnie, ponieważ jestem w Niemczech.
- Przepraszam, czy mieszka tu Frau Furst?
Gospodyni unosi brwi, cofa się i przygląda mi się uważnie. Jest zaciekawiona, ale i podejrzliwa.
- Nie, nie żyje od piętnastu lat. Dlaczego pan o nią pyta?
- Tak mi przykro. Widzi pani, byłem jej sąsiadem, mieszkałem po drugiej stronie. Chciałem zadać jej kilka pytań.
- Mieszkał pan po drugiej stronie? Tam?
Wychyla się z sieni i wskazuje drzwi do mieszkania Wilhelma, patrząc na mnie nieufnie. Potwierdzam, kiwając głową.
- Jestem córką Frau Furst i wcale pana nie pamiętam. Jest pan tego pewien?
- Hildo, nie pamiętasz mnie? Jestem Wilhelm Klug.
I wtedy wszystko sobie przypominam. Nie jestem Wilhelmem Klugiem. Co mam teraz powiedzieć? Czuję, że wyszedłem na głupca.
- To znaczy, nie jestem Wilhelmem Klugiem. Jestem jego starym przyjacielem, usiłuję go odszukać. Nie mam jego obecnego adresu.
- Mój Boże, to było naprawdę dawno temu, jeszcze przed wojną. Z tego, co wiem. Wilhelm wrócił z wojny, był chyba w niewoli, ale nigdy już nie zamieszkał w tym domu. Słyszałam, że mieszka niedaleko stąd, koło Hohenbergu.
Stoję przed nią z otwartymi ustami. Stawiam obok siebie walizkę. Z oczu zaczynają mi płynąć łzy. Hilda pochyla się nade mną.
- Wszystko w porządku? Jest pan jego bratem? Ostatni raz, kiedy widziałam Wilhelma, był jeszcze młodym człowiekiem, ale przypomina go pan nieco z wyglądu.
- Nie, jestem tylko jego przyjacielem. Miałem nadzieję, że znajdę go tutaj.
- Minęło wiele czasu, wiele też się zmieniło. Może uda się panu znaleźć go w Hohenbergu. Mogę zapytać, jak się pan nazywa?
- Oczywiście, nazywam się William Wiley. Wilhelm i ja poznaliśmy się w czasie wojny. Wybaczy mi pani, Frau Schwegler, jeśli zapytam, czy mąż pani, Herr Schwegler wrócił z wojny?
- Nie, nigdy nie powrócił. Uznano go za zaginionego, najprawdopodobniej zginął.
- Tak mi przykro, Frau Schwegler. Musiała pani samotnie wychowywać trójkę dzieci, z pewnością nie było to łatwe, zwłaszcza zaraz po wojnie.
- Mogłam liczyć na pomoc matki, poza tym dla wszystkich były to trudne czasy. Mieliśmy szczęście, że został nam dom. Jak to możliwe, że wie pan tak wiele o naszej rodzinie? Czy mieszkał pan gdzieś w sąsiedztwie?
- Wilhelm wszystko mi opowiedział. Opowiadał mi o swoim życiu, o tym, jak bardzo kochał ten dom i ludzi, którzy w nim mieszkali. Spędziliśmy razem wiele czasu, sama pani wie, jak żołnierze potrafią gadać. Byliśmy naprawdę dobrymi przyjaciółmi.
Nie zamierzam opowiadać nieznajomej osobie o Frankym Furbo. Wystarczą mi kłopoty z moją własną rodziną, a poza tym i tak nic by to nie pomogło.
Hilda robi mi przejście w drzwiach.
- Teraz nazywam się Frau Doktor Demmel. Mój mąż jest na górze. Nie zechciałby pan wejść do środka i napić się z nami herbaty?
- Dziękuję, Frau Doktor. To bardzo uprzejme z pani strony. Nie chciałbym się jednak państwu narzucać.
- Ależ, skądże! Proszę wejść.
Wchodzę w ślad za nią po kilku drewnianych schodkach, które zaczynają się tuż za progiem. Wnętrze jest tak bardzo znajome: zakręcona klatka schodowa, okienko w ścianie, tylko że wszystko jest tu umieszczone odwrotnie. Przechodzimy szerokim korytarzem, kierując się do obszernego pokoju, o oknach wychodzących na tył domu. Trudno mi zastosować się do wymogów grzeczności, kiedy wyglądam przez okno, aby spojrzeć na znajomy widok Starnberger See i położony w dole ogród.
Herr Doktor Demmel podnosi się na mój widok. Odrywam oczy od krajobrazu rozciągającego się za oknem, by mu się przyjrzeć. Nie wygląda najlepiej. Później dowiedziałem się, że miał atak serca i przeszedł na emeryturę. Williamowi łatwiej się z tym pogodzić niż Wilhelmowi. Trudno mi utrzymać na wodzy swój umysł, jestem tutaj po to, by szukać Wilhelma, a nie poddawać się sile jego wspomnień.
Siadamy do stołu, a Frau Doktor Hilda Demmel podaje herbatę na wspaniałej zastawie. Oboje są dla mnie bardzo uprzejmi. Jestem pewien, że muszę wyglądać nadzwyczaj dziwacznie w swym amerykańsko-włoskim ubraniu i ze zniszczoną walizką. Zresztą im dalej wjeżdżałem w Niemcy, tym bardziej odróżniałem się od pozostałych pasażerów. Spieszyłem się, by odnaleźć Wilhelma - odnaleźć siebie - a zatem nie miałem czasu, żeby zatrzymać się i kupić nowe ubranie.
Od Doktora Demmla dowiaduję się, że Wilhelm rzeczywiście mieszka w pobliżu, w leśnej chacie za Alte Eiche, pod Hohenbergiem. Okazuje się też, że jego żona umarła wkrótce po powrocie Wilhelma, który nigdy się powtórnie nie ożenił. Mieszka teraz samotnie w lesie, czasami podejmuje drobne prace przy naprawie dróg albo pomaga przy pracach ogrodniczych. Jego rodzice, którzy przenieśli się do Ulm, obecnie już nie żyją.
Jako Wilhelm jestem wstrząśnięty, słysząc wszystkie te wiadomości, ale jako William jestem uradowany, że Wilhelm żyje i mieszka w sąsiedztwie. Frau Hilda Demmel przygląda mi się znad filiżanki herbaty.
- Tak, to bardzo dziwna historia. Rzadko ma do czynienia z ludźmi, podejmuje prace tylko wtedy, gdy potrzebuje pieniędzy. Ludzie mówią, że wieczorami i nocami spaceruje samotnie po polach i lasach. Większość sądzi, że oszalał po śmierci żony i dziecka, ale nikomu nie robi krzywdy. Wielu ludzi nigdy się nie pozbierało po wojnie. Mój syn, Florie, odwiedził kiedyś jego dom; twierdzi, że jest bardzo dziwny, ale wygodny.
Herr Doktor Demmel pochyla się w fotelu.
- Wojna obeszła się okrutnie z wieloma ludźmi. Jako lekarz widziałem wielu pięćdziesięcio- czy sześćdziesięciolatków umierających na zawały i wylewy. To straszne. Ja sam winię wojnę za swój obecny stan. Wojna to szaleństwo, o wiele więcej niż potrafią znieść młodzi ludzie.
Załamuje ręce i kiwa głową. Przytakuję skinieniem głowy. Wiem już wszystko, co chciałem wiedzieć, ale Wilhelm chce więcej, jak gdyby jeszcze nie skończył, jak gdyby potrzebował czegoś jeszcze, by zamknąć to spotkanie.
- Dziękuję za pomoc. Byliście państwo bardzo dla mnie mili. Pójdę teraz do Hohenbergu i poszukam Wilhelma. Ale czy mógłbym poprosić o jeszcze jedną przysługę? Wilhelm wiele mi opowiadał o ogrodzie i kładce, pięknie jeziora i ślicznej alejce za domem. Chciałbym zobaczyć wszystkie te miejsca.
Frau Doktor Demmel posyła szybkie spojrzenie Herr Doktorowi, a potem patrzy na mnie.
- Ależ, oczywiście. Chce pan, abym mu towarzyszyła? Oskar nie może już spacerować tak wiele, jak by tego chciał.
- Czy miałaby pani coś przeciwko temu, bym poszedł tam sam? Mam jeszcze w głowie wyraźny obraz tych miejsc, chciałbym zobaczyć je tak, jak to opisywał Wilhelm.
- Ależ pan mówi dialektem bawarskim. Skąd pan pochodzi? Niemożliwe, by mieszkał pan daleko stąd i tak świetnie mówił naszym językiem.
Pora zatem schronić się ponownie w świat fikcji. Nikomu przynajmniej nie wyrządzę w ten sposób krzywdy. I tak sam zaczynam gubić się w tym, co jest, a co nie jest prawdą. Moja opowieść nie jest w końcu aż tak odległa od prawdy.
- Widzi pani, Frau Demmel. mieszkałem tu w pobliżu, ale dziesięć lat po wojnie wyemigrowałem do Ameryki. Jeden z mych wujów już tam mieszkał, przeniosłem się więc do niego. Mieszkałem tam przez ostatnie trzydzieści lat.
Na te słowa Frau Demmel odpowiada po angielsku, z amerykańskim akcentem, prawie całkowicie poprawnie.
- Ach, więc mówi pan po angielsku. Nieczęsto zdarza mi się poćwiczyć swoją angielszczyznę. Czy zechciałby pan ze mną porozmawiać?
Uśmiecha się do mnie. W pierwszej chwili powrót do angielskiego okazuje się nieco kłopotliwy. Ale już nie, wszystko w porządku. Zastanawiam się czy nie poddaje mnie jakiejś próbie. Nie, chyba naprawdę chce porozmawiać po angielsku.
- Mówi pani znakomicie, Frau Doktor. Gdzie nauczyła się pani tak świetnie władać angielskim?
- W szkole. Po wojnie przez pewien czas byliśmy pod okupacją aliantów. Wtedy właśnie ćwiczyłam angielski, częściej nawet, niż mogłam sobie tego życzyć.
Posyła szybkie spojrzenie mężowi, który śledzi wzrokiem naszą rozmowę, ale nie rozumie z niej ani słowa. Zwraca się ponownie do mnie.
- Proszę zatem pospacerować po ogrodzie i zobaczyć nasz See Garten. Nic się tam nie zmieniło od czasów, gdy mieszkał u nas Wilhelm. Może pan zostawić swoją walizkę u nas.
Wskazuje na mój bagaż stojący przy drzwiach. Wychodzę z ukłonem, jak gdybym nigdy w życiu nie żegnał się inaczej. Przechodzę na tył domu, do ogrodu, gdzie stoi wysokie drzewo. Pamiętam, że huśtałem się na nim jako dziecko, jako Wilhelm. Podnoszę wzrok, na gałęzi nadal widać ślady po huśtawce. Schodzę kamienną ścieżką na tyły ogrodu, do furtki z kutego żelaza. Wszystko tutaj wydaje mi się tak bardzo znajome.
Oto i ścieżka. Przechodzę przez następną otwartą furtkę i wchodzę do See Garten. Krętą, kamienną ścieżką schodzę do niewielkiego pomostu o długości pięciu metrów, wychodzącego w jezioro. Idę aż do samego jej końca. Woda jest niewiarygodnie czysta, dokładnie tak jak to ja, a raczej Wilhelm pamięta.
Patrzę na prawo. Jak dawniej jest tam Fischerei, podobna do złotej cebuli kopuła kościoła i See Hotel. Wszystko takie jak dawniej. Czuję się tak, jak gdybym przechadzał się w czyimś śnie.
Spoglądam na drugi brzeg, na błękitne wzgórza widoczne po drugiej stronie gładkiej jak lustro tafli jeziora. W oddali po prawej stronie widzę zarysy szczytów Alp. W pogodne dni, gdy wieje Fohn (wiem o tym ze wspomnień Wilhelma), gigantyczne góry zdają się zbliżać do jeziora. Sprawia to wrażenie, że dzieli je od jego brzegów zaledwie półgodzinny spacer.
Patrzę na zegarek, dochodzi już piąta. Raz jeszcze z drżeniem serca rozglądam się po okolicy i wracam do domu. Gdy naciskam dzwonek, Frau Demmel woła mnie z góry, bym wszedł do środka.
Zapraszają mnie, bym usiadł razem z nimi do stołu i zjadł talerz zupy. Ja jednak czuję, że chcę już stąd odejść. Wydaje mi się, że jaźń Wilhelma, którą umieścił w mym umyśle Franky, zaczyna opanowywać moją własną świadomość. Wymawiam się, mówiąc, że chciałbym dotrzeć do Wilhelma, zanim zrobi się zbyt późno. Dowiaduję się jak dojść do Hohenbergu. Dalej powinienem iść pierwszą ścieżką za Alte Eiche, starym dębem. Frau Demmel mówi do mnie nadal po angielsku.
- Słyszałam, że Wilhelm Klug grywa często w Schafskopf, w Bier Stube w Hohenbergu w piątkowe wieczory, tylko wtedy spotyka się z ludźmi. Jeśli nie znajdzie go pan w chacie, może będzie tam. Mamy dzisiaj piątek, powinien zajść na partyjkę.
Dziękuję za wszystko i po niemiecku, i po angielsku, żegnam się, mówię doktorowi Demmlowi Auf Wiedersehen i wychodzę z domu. Schodzę ścieżką nad jezioro, zatracając się w nostalgii za czasami, których tak naprawdę nigdy nie poznałem. Teraz jednak jestem bardziej niż pewien, że Wilhelm istnieje naprawdę, że go odnajdę, i że Franky Furbo także istnieje!
Droga do Hohenbergu jest długa i malownicza. Żółto-czarny znak umieszczony przy wyjeździe z Seeshaupt, przy wąskiej drodze, którą poleciła mi Hilda, oznajmia, że mam do celu siedem kilometrów.
Moja walizka nie jest zbyt ciężka, mam przy sobie kawałek sznurka, mogę więc umocować ją sobie na plecach. Po tym wszystkim, co już mi się przydarzyło, potrzebuję chwili, by przejść się i spokojnie pomyśleć. Idę pośród ciemnozielonego lasu, tak odmiennego od tego, w którym mieszkam w Prepo. Mijam stojącą w przesiece kapliczkę Przenajświętszego Serca, dalej są już tylko łąki, na których pasą się brunatne krowy, i znowu las.
Asfalt urywa się niespodzianie i dalsza droga wiedzie leśnym duktem, który serpentynami wspina się po zboczu wzgórza. Znowu wszystko wydaje mi się tak bardzo znajome. Czuję się, jak gdybym wracał do domu, a uczucie to jest silniejsze nawet, niż gdybym wracał do Filadelfii. Trudno powiedzieć, bym tęsknił za ochronką, gdzie mieszkałem jako dziecko. Jeśli mam być całkowicie uczciwy, to muszę powiedzieć, że nie mam żadnych wspomnień z wczesnego dzieciństwa, wcale nie pamiętam swoich rodziców. Wspomnienia z tamtych czasów musiały być tak straszne, że zostały wymazane z mej pamięci. Nie potrafię sięgnąć pamięcią poza chwilę, gdy ochronka Świętego Wincentego de Salles wysłała mnie do szkoły średniej. Wszystko, co wydarzyło się wcześniej, całkowicie się dla mnie rozmywa.
Las staje się coraz gęstszy, droga zakręca łagodnym łukiem, omijając niewielkie, spokojne jezioro. Ścieżka wije się wzdłuż jego brzegu. Nie widzę nikogo na ścieżce, ale na drzewach widoczne są znaczki wymalowane lub wycięte dla turystów. Często pojawiają się też drewniane strzałki, wskazujące drogę do Hohenbergu. Rosną tu głównie sosny, od czasu do czasu napotykam potężne dęby, Zastanawiam się, który z nich to Alte Eiche, o którym mówiła Hilda. Pewien jednak jestem, że rozpoznam go, gdy tylko go zobaczę. Wilhelm znał go dobrze, a ja w tej chwili nie potrafię tylko przypomnieć sobie jego położenia. Na pagórku, z którego rozpościera się wspaniały widok na jezioro, ustawiono ławeczkę. Wspinam się kawałek, by na niej przysiąść, gdyż sznurek od walizki zaczyna mi się już wpijać w ramiona.
Wokół panuje spokój i cisza, ale jest coś niepokojącego w atmosferze. Przypomina mi to atmosferę niemieckich bajek braci Grimm. Pisząc bajki dla dzieci, staram się niekiedy, by uchwycić w nich taki właśnie nastrój. Nie chcę, aby moje opowieści budziły strach, chcę jednak, by krył się w nich lęk przed nieznanym, coś, czego chcą dzieci, dreszczyk, który wynika z niepewności, co stanie się teraz. Jeśli nie jestem pewien, czy właściwie dobrałem proporcje między lękiem a zabawą, czytam najpierw bajkę swoim własnym dzieciom.
Przyglądam się gładkiej tafli jeziora i przypominam sobie jazdę na łyżwach, ognisko ustawione na brzegu jeziora, wyścigi i ćwiczenia figur na lodzie. Pamiętam mężczyzn, którzy puszczali po gładkim lodzie ciężarki, grając w grę podobną do curlingu. Wszystko to nagle do mnie powraca. Próbuję wymyślić bajkę dla dzieci, z akcją tu właśnie zlokalizowaną. Bajka opowiadałaby o tajemniczej postaci, może elfie, który wychodzi z lasu i chce się bawić z dziećmi. Niczego jednak nie mogę wymyślić; widocznie umysł Wilhelma nie przywykł do takich zajęć. Próbuję się opanować, spojrzeć na to, co widzę tak, jak powinienem to widzieć po raz pierwszy w życiu.
Poprawiam walizkę na plecach i ruszam w dalszą drogę. Wychodzę z lasu, przede mną znowu rozciągają się łąki, na których pasą się krowy. Pod drzewem rosnącym na środku łąki stoi mała kapliczka. Wiem, ze wspomnień Wilhelma, że zgodnie z tradycją krowy modlą się przy tej kapliczce.
Wtedy właśnie wysoko w górze zauważam iglicę kościoła, czy raczej kaplicy. Po łagodnym stoku schodzę na dół i dostrzegam tablicę HOHENBERG. Dotarłem zatem na miejsce. Musiałem nie zauważyć Alte Eiche, a może jest po drugiej stronie miasteczka.
Trafiam do ogromnej stajni, rozmiarów sporego kina. Do jej ściany przylega budynek. To pewnie jest piwiarnia. Naciskam klamkę, drzwi są otwarte. W środku stoją drewniane stoły i krzesła, ustawione na podłodze z szerokich, heblowanych desek. Pod ścianami i w narożnikach umieszczone są ławki. Siadam na jednym z krzeseł. Prócz mnie nie ma tu nikogo.
Ściany pokryte są porożami, które należeć musiały do saren albo do małych jeleni. Na jednej ze ścian wisi kobierzec przedstawiający dwa jelenie pasące się nad strumieniem. Z drugiej strony umieszczony jest bar. Kiedy rozglądam się tak po wnętrzu, do środka wchodzi pulchna kobieta, wycierając dłonie w fartuszek. Patrzy prosto na mnie, a właściwie świdruje mnie wzrokiem.
- Gruss Gott!
- Grss Gott!
Pyta, czego sobie życzę. Głos Wilhelma odpowiada za mnie, staje się coraz bardziej znajomy. Prosi o ein halbes dunkel. William chce dowiedzieć się, co to jest, ale Wilhelm powiedział to odruchowo i nie pamięta już, co zamówił.
Po kilku minutach kelnerka pojawia się z potężnym kuflem bardzo ciemnego piwa. Od ponad czterdziestu lat nie miałem w ustach ani kropli alkoholu. Pyta, czy chciałbym coś zjeść, proszę więc o kartę.
Kelnerka odwraca się bez słowa i sięga za bar. Karta w rzeczy samej okazuje się pojedynczą kartką z dużym tytułem “Speisekarte”. Próbuję zachęcić pamięć Wilhelma, by ją przeczytać i zrozumieć. Przez ostatnie czterdzieści lat niewiele czytałem po niemiecku. Rozpoznaję jednak Sauerbraten i tę właśnie potrawę zamawiam, tak jak zrobiłby to Wilhelm. Mam nadzieję, że na dworcu wymieniłem dostateczną liczbę lirów na marki. Upewniam się, że tak, siadam więc i popijam piwo. Po raz pierwszy w życiu piję niemieckie piwo, ale Wilhelm dobrze je pamięta. Jest prawie tak mocne jak włoskie wino.
Kiedy kelnerka wraca z porcją Sauerbraten, z ziemniakami i sałatką, pytam o drogę do Alte Eiche. Przygląda mi się tak, jak gdybym spytał, w którą stronę do nieba. Wskazuje ponad moim ramieniem kierunek przeciwny do tego, z którego przyszedłem, na drugi koniec miasteczka.
- To będzie z pięćset metrów stąd. Stoi zaraz przy drodze, nie może go pan nie zauważyć. Czy pochodzi pan z tej okolicy?
Odpowiadam, że nie, przyszedłem tylko odwiedzić przyjaciela. Wygląda na to, że tyle wystarczy, gdyż zostawia mnie z jedzeniem. Potrawa jest bardzo smaczna - mięso soczyste i delikatne, ziemniaki doskonale ugotowane i osolone do smaku. Sałatka nie jest nadzwyczajna, ale da się ją zjeść. W domu rzadko jadamy mięso, prawie równie rzadko zdarza nam się pić alkohol, ale jestem zadowolony z posiłku (ja jako ja i jako Wilhelm).
Kończę jeść, płacę i wychodzę. Przez chwilę myślę, czy nie powinienem zapytać kogoś o drogę do domu Herr Kluge, ale dochodzę do wniosku, że trafię tam sam, kierując się wskazówkami Hildy.
Po przeciwnej stronie rozszerzającej się w tym miejscu drogi, która służy tu za główny plac miasteczka, znajduje się długa, pozbawiona ścian, konstrukcja. Podchodzę bliżej, by zobaczyć, co to jest. Okazuje się, że to drewniana kręgielnia. Widzę toczone z drewna kręgle i małe drewniane kule, które wracają do graczy specjalnym drewnianym korytem. Znak umieszczony nad torami oznajmia po niemiecku - Kufel piwa za kolejkę. Na takiej właśnie kręgielni grywał chyba Rip Van Winkle.
Zawracam i idę dalej przez miasteczko. Teraz dopiero dostrzegam stojący na szczycie wzgórza zamek. Wygląda na zamieszkany. Zastanawiam się, kogo stać na utrzymywanie takiej siedziby, a także, czy lasy i łąki dookoła stanowią część ziemi należących do zamku.
Alte Eiche znajduje się mniej więcej pół kilometra za miasteczkiem, dokładnie tak, jak mówiła kelnerka z Bier Stube, ale wydaje mi się, że zmienił się od czasów, z których pamięta go Wilhelm. Odczuwam rozczarowanie. Drzewo jest martwe. Większa część pnia jest wydrążona, a próchniejące wokół niego kawały drewna świadczą o stosunkowo niedawnej śmierci starego drzewa.
Pień jest jednak nadal gigantyczny. Okrążam go, stąpając po leżących wokół miękkich liściach. Najwyższe ocalałe gałęzie są na wysokości dziesięciu do dwunastu metrów. Wracam na drogę.
Teraz, zgodnie ze wskazówkami Hildy, idę dalej drogą i skręcam w drugą ścieżkę po lewej stronie. Ruszam w głąb lasu. Zbliżam się coraz bardziej do spotkania z Wilhelmem, Wilhelmem z moich wspomnień. Idę tak z dwieście metrów i dostrzegam garb w ziemi porośnięty trawą. Widok ten wywołuje wspomnienia niemieckich bunkrów, okopanych i zakamuflowanych. Z pokrytego trawą dachu wystaje nawet ciemny, wąski komin.
A zatem tutaj mieszka Wilhelm. Wygląd tego miejsca zgadza się z tym, co o nim wiem. Jego dom przypomina na swój własny, dziwny sposób domek Franky’ego, jest bliski naturze, niezbyt widoczny, wygodny, jest to dom i schronienie zarazem.
Dom został wbudowany we wzgórze. W jego zboczu wykopano obszerną dziurę, którą całkowicie wypełnia domek z porośniętym trawą dachem. Ściana frontowa, jedyna widoczna część budynku, zbudowana została z suszonej na słońcu cegły, którą prawdopodobnie zrobiono z gliny wydobytej ze wzgórza. Widzę drzwi, a po obu ich stronach małe okienka. Podejrzewam, że nie wpuszczają one zbyt dużo światła do środka. Teraz z całą pewnością jest tam ciemno, ponieważ obie okiennice są zamknięte. Zamknięta jest nawet maleńka okiennica zasłaniająca okienko wycięte w drzwiach. Z komina nie wydobywa się dym, nie słychać też z wnętrza żadnego dźwięku.
Obok drzwi wisi dzwonek, pociągam zań kilka razy. Dźwięk jest stłumiony, jak gdyby dzwonek był pęknięty. Jeśli rzeczywiście jest to dom Wilhelma, to nie ma go w środku. Stawiam walizkę na kamiennym stopniu przed drzwiami. Zgodnie z tym, co powiedziała mi Hilda, powinien wkrótce wrócić, prawdopodobnie pracuje. Okrążam dom. Z tyłu znajduje się szopa wypełniona po dach drzewem na opał. Tam właśnie chowam swoją walizkę. Książkę zabieram ze sobą. Jest teraz około wpół do ósmej. Postanawiam wrócić do Bier Stube, gdzie jadłem obiad, i poczekać tam na Wilhelma.
Zatrzymuję się na chwilę pod starym dębem. Jego widok przywodzi mi na myśl domek Franky’ego. Franky również mieszkał w potężnym, starym dębie. Prawdopodobnie już gdy go znalazł, był wewnątrz pusty. Ponieważ obaj z Wilhelmem zostaliśmy zmniejszeni na czas naszego pobytu w tym domku, drzewo wydawało nam się ogromne, ale podejrzewam, że miało właśnie taką wysokość, gdy umarło.
Zaczyna już zapadać zmierzch i las nabiera wprost magicznego wyglądu. Przypominam sobie coraz więcej z dni, które spędziłem razem z Wilhelmem i Frankym, wracają wspomnienia naszych spacerów i rozmów. Wilhelm postarał się znaleźć miejsce jak najbardziej podobne do domku Franky’ego, ale położone tutaj, w Niemczech.
W Bier Sube siedzą prawie sami mężczyźni, nie ma tam żadnych kobiet oprócz kelnerki. Większość ma na sobie tradycyjne stroje bawarskie, ciemnozielone spodnie i kurtki oraz niewielkie kapelusiki, niekiedy przybrane piórkiem. Niektórzy mają na sobie krótkie spodenki ze skóry, typowe dla tych regionów. Wszyscy patrzą na mnie, kiedy wchodzę do środka. Zajmuję zatem miejsce z tyłu sali w najciemniejszym kącie. Zamawiam następny halbes dunkel. Zostanę alkoholikiem, zanim odnajdę Wilhelma. Na stole przede mną leżą w koszyczku bułeczki i precelki, a właściwie - precle. Są ogromne, podobne do tych, które uwielbiałem jako dziecko, kiedy mieszkałem w Filadelfii. Wyciągam książkę i na powrót zagłębiam się w lekturze.
Opowieść trzecia
Wkrótce po zakończeniu budowy domku przydarzyła się Franky'emu przygoda, która dała mu specjalne zdolności. Wykorzystał je do pomagania innym dzieciom.
Mała dziewczynka imieniem Kathy przysłała mu list aż z samej Ameryki. Pisała, że jej brat, Matthew, przemienił się w lisa, ale nikt nie chciał jej w to uwierzyć, kiedy o tym opowiadała, nawet rodzice.
Opowieść ta zafascynowała Franky’ego. Zdołał przedostać się na pokład samolotu, a potem przez kontrolę na lotnisku. Znalazł dom dziewczynki, odwiedził ją nocą, tak jak zawsze odwiedzał Lucię. Kathy pokazała mu Matthew, który ukryty był w pudełku pod jej łóżkiem.
Okazało się, że Kathy i Matthew znaleźli w indiańskim grobowcu w pobliżu domu małe rzeźbione pudełeczko z kamienia. W pudełku był zielony proszek i mały lis, wyrzeźbiony z kamyka wielkości zęba. Matthew postąpił bardzo nierozsądnie, zmieszał odrobinę proszku z wodą i wypił przygotowaną miksturę. W tej samej chwili zmienił się w lisa i nie mógł nawet mówić.
Franky szybko ustalił, że proszek był “esencją lisa”. Aby ją przygotować, jakiś mądry, a okrutny Indianin zabił, wygotował i wysuszył wiele lat temu tysiące lisów. Każdy, kto ją połknął, natychmiast stawał się lisem.
Franky wziął proszek do laboratorium w pobliskim uniwersytecie, gdzie zdołał opracować preparat o odwrotnym działaniu. Proszek ten miał czerwoną barwę. Dał trochę odkrytego przez siebie preparatu Matthew, który zmienił się w chłopca, ale nadal zachował wzrost lisa.
Nasz lisek wrócił do laboratorium i pracował tak długo, aż odkrył płyn, dzięki któremu chłopiec mógł urosnąć. Płyn podziałał, ale aż nazbyt dobrze. Mały Matthew stał się nagle ogromnym Matthew, o wiele większym od swej siostry. Wszystko to okazało się bardzo skomplikowane.
Franky ponownie udał się do laboratorium. Tym razem próbował odkryć odpowiedni stosunek między dwoma płynami zmieniającymi wielkość, dodając to kroplę jednego, to kroplę drugiego. Wiele pracy pochłonęło stworzenie płynu, który pozwolił Matthew powrócić do zwykłego wzrostu.
Kathy i Matthew byli bardzo szczęśliwi. Na pożegnanie ofiarowali Franky'emu zielony, “lisi” proszek. Franky zabrał też proszek i płyny, które sam wynalazł. Teraz mógł według woli zmieniać się w człowieka albo w lisa, stawać się bardzo dużym albo bardzo małym. Musiał się głęboko nad tym zastanowić.
Wiele przygód spotkało w tym czasie Franky’ego. Był bardzo zajęty, pisząc bajki i rozwiązując problemy dzieci z całego świata. Przez cały ten czas udoskonalał swój leśny domek, wprowadzając doń wynalazki, które poznawał w czasie podróży.
Pomimo tak licznych zajęć Franky czuł się samotny. Czas płynął, Lucia i Dominik urośli i spędzali coraz więcej godzin w szkole. Franky zaprzyjaźnił się z kilkoma zwierzętami, ale, choć nauczył je prostego języka, a czasami wspierał je w rozwiązywaniu problemów, niewiele pomagało to na samotność. Franky potrzebował kogoś takiego jak on sam, kogoś, z kim mógłby porozmawiać, od kogo mógłby uczyć się nowych rzeczy. Pomimo wszystkich swych wysiłków nadal szukał odpowiedzi a wiele istotnych pytań, a wiedział już, że nawet ludzie nie znają odpowiedzi na niektóre z nich.
Minęło kilka tygodni, Franky kończył właśnie następną bajkę o wiewiórkach. W tym samym czasie wydrążył skrytkę w ścianie za biblioteczką i wstawił tam drzwiczki z mocnym zamkiem. Do środka schował wszystkie magiczne proszki i płyny, aby nikomu przypadkowo nie wyrządziły krzywdy. Substancje o tak wielkiej mocy potrafią czasami być bardzo niebezpieczne.
Zrobił też mały medalionik, który nosił zawieszony na łańcuszku na szyi. Był on starannie wyrzeźbiony w kamieniu, a tworzyły go cztery małe naczynia, każde zamknięte oddzielnym korkiem. Naczynie oznaczone M zawierało płyn zmniejszający, oznaczone L - proszek, który przemieniał w lisa. Zbiorniczek oznaczony D zawierał płyn, który sprawiał, ze ten, kto go wypił, stawał się duży, a proszek umieszczony w naczyniu oznaczonym literą C przywracał każdemu postać człowieka. Franky postanowił zawsze nosić ten medalionik ze sobą. Na tym samym łańcuszku zawiesił kamiennego lisa, którego Kathy i Matthew podarowali mu razem z czarodziejskim proszkiem. Franky czuł, te przyniesie mu on szczęście.
Pewnego ranka, kilka dni od zakończenia bajki o wiewiórkach, kiedy Franky poszedł nakarmić kury i podebrać jajka, odkrył ku swemu zaskoczeniu, że jedna z jego kur zniknęła. Górna część klatki została rozszarpana. Franky był bardzo zaskoczony. Kto mógł wspiąć się tak wysoko na drzewo nie zauważony? Pewien był, te nie zrobiły tego wiewiórki, gdyż obserwował je w trakcie pisania bajki. Poza tym klatki były zbyt mocne, aby zdołały je otworzyć. Cóż jednak wiewiórki mogły chcieć od kur?
Franky naprawił klatkę i postanowił zakupić nową nioskę. Cały wieczór spędził, zastanawiając się nad tym, jak mogło dojść do tej kradzieży, ale nie udało mu się sformułować żadnych wniosków. Następnego ranka natomiast odkrył, że kolejna kura zniknęła. Klatkę zniszczono w ten sam sposób. Tego było już zbyt wiele! Franky uznał, że musi coś z tym zrobić.
Zaczął od naprawy klatki, potem poszedł do piwnicy, gdzie w worku leżały pióra, które wybierał przy czyszczeniu klatek. Franky zamierzał zrobić sobie z nich miękką poduszeczkę, gdyż jak tylko mógł, unikał marnotrawstwa.
Przykleił pióra do starej derki i okrył się tak sporządzonym przebraniem. Obejrzał się starannie w małym lusterku, które dostał w prezencie od Luci, i uznał, że w ciemnościach może uchodzić za kurczaka.
Tej nocy Franky wcześnie zjadł kolację i wspiął się na drzewo, gdzie wsunął się do jednej z pustych klatek. Skulił się pod pokrytą kurzymi piórami derką i czekał. Noc była ciepła, a niebo usłane gwiazdami. Franky patrzył spod swej osłony na przesuwające się po niebie gwiazdy, które przeświecały przez zasłonę liści.
Po dwóch lub trzech godzinach oczekiwania, gwiazdy niespodziewanie zasłonił potężny cień, który pojawił się nagle w górze. Rozległ się szelest piór i nerwowe gdakanie kur. Franky wyjrzał spod swojej osłony i zobaczył potężną orlicę, która ogromnymi szponami rozszarpywała jedną z klatek.
Franky zrzucił z siebie derkę i wyskoczył z klatki. Ruszył w stronę orlicy. Ptak dostrzegł go i chciał odlecieć, ale Franky chwycił go. Niespodziewanie lisek poczuł, że unosi się w górę - to orlica całą mocą swych skrzydeł usiłowała się uwolnić.
Franky spojrzał w dół, zobaczył jak w świetle księżyca jego leśny domek staje się coraz mniejszy i mniejszy. Wznosili się coraz wyżej, a Franky zaczynał już żałować, że nie został tej nocy w łóżku. Żałował też, że nie wziął ze sobą jakiejś broni, którą mógłby pokonać orlicę. Musiał teraz uważać, żeby samemu nie stać się kolacją ogromnego ptaka. Mały lis ma niewielkie szanse w starciu z wielkim orłem. Przygoda okazała się o wiele niebezpieczniejsza, niż Franky się tego spodziewał.
Nagle lisek przypomniał sobie o medalioniku, który miał na szyi. Jedną ręką uchwycił się orlicy, a drugą sięgnął za pazuchę. Niewiele widział w ciemnościach. Napił się więc płynu, który zgodnie z jego przewidywaniami, powinien był go powiększyć. Niestety, pomylił się. Wybrał niewłaściwy płyn i zaczął się zmniejszać. Wkrótce był już tak mały, ze mógł swobodnie usiąść na orlim szponie. Mocno trzymał się swojego medalionika, który wydawał mu się teraz wielki jak beczka.
Zanim jeszcze mógł naprawić swój błąd, orlica zaczęła zniżać lot i wylądowała na czubku wysokiego drzewa. Franky zauważył w ciemnościach gniazdo, a w nim małe orlątko. Wokół gniazda były porozrzucane kurze pióra.
Lisek zeskoczył z orlego szponu i ukrył się w dziupli. Pociągnął za sobą medalionik. Wydawał mu się teraz bardzo ciężki, ale tylko on dawał mu jakieś szanse.
Orlica dostrzegła Franky’ego i przeskoczyła na bliższą gałąź, starając się wyciągnąć go z dziupli. Franky zdał sobie natychmiast sprawę, że za chwilę zostanie schwytany i pożarty przez orlątko, które wyglądało na bardzo głodne.
Franky zdołał wreszcie odkorkować zbiorniczek oznaczony literą D. Nie było to łatwe. Lisek przechylił podobne teraz do beczki naczynie i pociągnął duży łyk, który tak naprawdę nie był wcale duży, ale wydawał się taki ze względu na rozmiary, jakie przybrał Franky na skutek swej pomyłki. Kilka razy odetchnął głęboko.
Po kilku sekundach Franky wyskoczył z dziupli, ale niestety, jedna łapka uwięzła w otworze. W dodatku powrócił tylko do swych zwykłych rozmiarów.
W pierwszej chwili orlica odskoczyła wystraszona, ale prawie natychmiast ruszyła naprzód. Franky stał się teraz o wiele ponętniejszym kawałkiem mięsa dla jej dziecka. Lisek bał się pić więcej magicznego napoju, zanim nie zdoła uwolnić łapki. Szarpał ją i wyginał, a orlica zbliżała się coraz bardziej. Franky tkwił w pułapce, podobnie jak wtedy, gdy znalazł go Dominik.
W ostatniej chwili zdołał uwolnić łapkę i szybko wypił jeszcze dwie krople magicznego napoju. Teraz stał się wielki jak tygrys. Kiedy orlica zaatakowała, Franky uderzył ją ostrymi pazurami i zabił. Ptak zachwiał się i spadł na ziemię.
Lisek cieszył się ze swego ocalenia, ale żałował, że zabił orlicę, która próbowała tylko zdobyć pożywienie dla dziecka. Teraz jednak piękna orlica leżała martwa na ziemi, a biedne, głodne orlątko smutno popiskiwało, wzywając matkę. Franky wydobył orlątko z gniazda. Miało już wszystkie miękkie piórka, brakowało mu jednak mocnych piór na skrzydłach i w ogonie, które pozwoliłyby mu latać. Franky postanowił, że zabierze orlątko do swego domu, a tam spróbuje mu pomóc.
Był bardzo zaskoczony, kiedy uświadomił sobie, jak daleko przeleciał na orlicy w tak krótkim czasie. Zanim wrócił do swego domku, zaczynało już świtać. Zaraz też przygotował przytulne gniazdo dla orlątka i umieścił je przy kominku. Ugotował też posiłek złożony z sześciu kurzych jaj. Później poszedł na górę do swej sypialni. Był bardzo zadowolony, że wreszcie może się położyć spać po nocnej przygodzie.
Przez wiele następnych dni Franky spędzał mnóstwo czasu, polując na myszy i inne drobne zwierzątka, którymi karmił orlątko. Kiedy Dominik i Lucia przyszli do niego z wizytą, poprosił ich, aby kupili mu pułapki na myszy. Oszczędziło mu to wiele czasu. Lucia nazwała orła Bambino, co znaczy po włosku “dziecko”.
Orlątko okazało się dziewczynką, która rosła nadzwyczaj szybko i już wkrótce była zbyt duża na swoje imię. Franky skrócił je więc do Bamba. Mniej więcej w miesiąc po tym, jak Bamba nauczyła się latać i samodzielnie starać o pożywienie, Franky postanowił wprowadzić w życie pewien zamiar. Nauczył się dostatecznie dobrze języka orłów, a Bamba dość włoskiego i lisiego, chociaż nie potrafiła mówić żadnym z tych języków, żeby mogli świetnie się wzajemnie rozumieć. Bamba była bardzo bystra jak na orła.
Franky skonstruował siodło i uprząż dla Bamby. Orlica uznała, że znakomicie w nich wygląda. Franky wypił kroplę pomniejszającego napoju, tak że zmniejszył się do jednej czwartej swych zwykłych rozmiarów, to jest do rozmiarów małego kociątka. Usadowił się w siodle i dał znak Bambie, by wzleciała w górę. Wznosili się ponad korony drzew, coraz wyżej i wyżej. Franky z początku trochę się bał, ale szybko przywyknął. Latanie na Bambie zaczęło mu sprawiać wiele przyjemności. Czasami tylko Bamba zapominała o swym pasażerze i rzucała się w pościg za myszą, albo mniejszym od siebie ptakiem. Dla Franky’ego były to straszne chwile. Musiał mocno się trzymać, by nie stracić życia.
Teraz Franky mógł podróżować tam, dokąd chciał, bez potrzeby korzystania z pociągów czy samolotów. Bamba rosła i stawała się coraz silniejsza. Podejmowali razem coraz dalsze podróże, aż potrafili przebywać w ciągu kilku dni odległości wielu tysięcy kilometrów.
Franky odwiedzał teraz wszystkie miejsca, o których dawniej marzył. Na grzbiecie Bamby dolatywał w okolice miasta. Ludzkie ubranie woził zwinięte i przytroczone do siodła. Lądowali nocą, Franky wypijał trochę magicznego napoju powiększającego i zjadał odrobinę proszku, który sprawiał, że przemieniał się w człowieka. Potem wkładał ludzkie ubranie i szedł zwiedzać miasto. Chodził do muzeów, bibliotek i sklepów, kupował potrzebne przedmioty, a potem wracał na skraj miasta, zażywał magicznych środków i na grzbiecie Bamby wracał do swego domku.
Franky mógł teraz łączyć wszystkie korzyści wynikające z bycia człowiekiem, z korzyściami, jakie dawało mu bycie inteligentnym lisem. Dzięki Bambie mógł nawet latać. Wcale nie zdawał sobie sprawy z tego, że jest stale obserwowany i wkrótce jego niezwykłe zdolności okażą się bardzo potrzebne.
ROZDZIAł 8
SPOTKANIE
Odkładam książkę i rozglądam się po piwiarni. Coraz więcej tu mężczyzn, wszyscy ubrani są jak na polowanie. Niektórzy ustawiają dubeltówki na znajdującym się przy drzwiach stojaku. Wielu ma swoje własne kufle, które czekają na umieszczonej przy barze półce. Teraz stawiają je na kontuarze, czekając aż kelnerka napełni je piwem.
Każdy wchodzący witany jest przez wszystkich obecnych. Oprócz stojącej za barem kelnerki nie ma tu wcale kobiet. Wygląda mi to na jakiś prywatny klub. Czuję, że nie pasuję do tego miejsca, podobnie jak nie pasowałem do całego mego życia, zanim nie poznałem Franky’ego Furbo, a potem Caroline. Przedtem nie wierzyłem nawet, że może istnieć jakieś miejsce, gdzie będę czuł, że jestem u siebie.
Raz jeszcze próbuję przypomnieć sobie dzieciństwo, ale bezskutecznie. Być może jest to właśnie dowód na to, że naprawdę jestem wariatem. Pamiętam w najdrobniejszych szczegółach coś, co zdaniem wszystkich nigdy się nie wydarzyło, znam nawet dwa języki, których się wtedy nauczyłem, a zapomniałem swoje własne życie. Może w teoriach wojskowych psychiatrów krył się jakiś sens.
Każdy z nich próbował sprawić, abym przypomniał sobie swoje dzieciństwo. Nie potrafiłem jednak przypomnieć sobie nic ponadto, że jestem sierotą, wcześnie straciłem rodziców. Nie pomagała nawet hipnoza. Dla psychiatrów był to dowód potwierdzający istnienie jakiegoś systemu samoobrony, który zablokował, a przynajmniej stłumił jakąś część mojej osobowości.
Zanim dopiłem następny kufel i zjadłem jeszcze dwa precle, piwiarnia była pełna. Mężczyźni siedzieli przy stolikach zajęci różnymi grami. Zauważyłem od razu, że ci sami ludzie grają razem w te same gry. Nad jednym ze stolików umieszczony jest napis: “Stamtisch”, co znaczy, że jest zarezerwowany. Z pewnością przeznaczony jest dla stałych klientów. Zastanawiam się, czy ci mężczyźni mają rodziny, co robią ich żony, kiedy oni siedzą tutaj zajęci grą. Z zewnątrz dobiega stukot drewnianych kuł uderzających w drewniane kręgle i wesołe okrzyki grających. Przez okno umieszczone w przeciwległej ścianie widzę lampy oświetlające kręgielnie.
Wilhelm stanął w drzwiach godzinę później. Rozpoznałem go od razu. Postarzał się jak i ja, może nawet trochę bardziej, ale nie mam żadnych wątpliwości, że to on. Na sam jego widok zadrżało mi serce.
W pierwszej chwili chcę ruszyć w jego stronę, powitać go, ale dochodzę do wniosku, że lepiej będzie poczekać, aż znajdziemy się sami. Przepełnia mnie radość. Nie jestem więc szalony. Wilhelm istnieje naprawdę, nie tylko w moich wspomnieniach, oto stoi przede mną prawdziwy, z krwi i kości.
Wchodzi do środka samotnie, ale od baru natychmiast podnosi się trzech mężczyzn, podchodzą do niego i wymieniają uściski dłoni. Każdy uchyla przy tym kapelusza. Wszystko to wygląda bardzo oficjalnie, nie ma tu nawet śladu serdeczności, jaką dostrzegam pośród pozostałych gości.
Widać jednak, że wiedzą, czego chcą, siadają przy zarezerwowanym stoliku, stojącym obok pieca z zielonych kafli, na ławce w kształcie litery U. Wieczór jest chłodny, więc w piecu wesoło buzuje ogień.
Wilhelm wchodząc, posłał mi szybkie spojrzenie. Wyglądało na to, że jego wzrok zatrzymał się o minutę dłużej na mojej twarzy, jak gdyby mnie rozpoznawał, ale potem bez słowa zasiadł przy stole razem z pozostałymi mężczyznami. Chyba to broda go myliła, no i przecież na pewno mnie nie oczekiwał.
Poznaję po kartach, że, tak jak mówiła Hilda, zasiadają do tej samej gry, w którą często graliśmy razem u Franky’ego. Wilhelm siedzi profilem do mnie. Zaczynam się zastanawiać, czy nie usiadłem przy czyimś stoliku. Przy barze stoi jeszcze kilku mężczyzn, a na sali nie ma już wolnych miejsc. Uznałem jednak, że kelnerka będzie musiała przyjść tu i poprosić mnie o zwolnienie stolika, jeśli go komuś zająłem. Przyjechałem z tak daleka, muszę teraz znaleźć jakiś sposób, by porozmawiać z Wilhelmem.
Wilhelm wygląda tak jak dawniej: mniej więcej mojej budowy ciała, porusza się jednak bardziej sprężyście, energiczniej ode mnie. Kosmyk białych włosów opada mu na czoło, sięgając prawie do oczu. Nie nosi brody, jego twarz pocięta jest głębokimi zmarszczkami biegnącymi od oczu ku szczękom i po obu stronach nosa ku ustom. Jego wargi są węższe od moich, na nosie tkwią okulary w srebrnych oprawkach. Nie wygląda na szczęśliwego człowieka.
Jednak pomimo tych wszystkich różnic jest w jego postaci coś znajomego, nie tylko dlatego, że pamiętam go z tamtych wspaniałych dni, ale dlatego, że jest trochę podobny do mnie. Jeżeli może istnieć niemiecka wersja mojej osoby, to właśnie on. Dokonując pomiędzy nami wymiany wspomnień, Franky musiał upodobnić nas do siebie nawzajem fizycznie. Nie potrafię oderwać od niego oczu, kiedy zamawia kufel piwa i zabiera się do gry.
Część mężczyzn, którzy stali przy barze, krąży teraz po sali, obserwując lub kibicując różnym grom - na stolikach trwają partie Schafskopfa, szachów, tryk-traka, brydża, bezika. Rozlega się stukanie kartami o blaty, pukanie w stoliki, wybuchy ochrypłego śmiechu, kłótnie. W piwiarni jest głośno, ale panuje tu atmosfera przyjaźni.
Wiem, że tylko ja tutaj nie pasuję. Wstaję i z kuflem w dłoni ruszam w stronę stolika, przy którym siedzi Wilhelm. W pierwszej chwili zdaje się, że nikt tego nie zauważył, ale czwórka mężczyzn z powstrzymywanym uprzejmością pośpiechem zajmuje stolik, przy którym siedziałem.
Czuję się szczęśliwy, że mogę obserwować Wilhelma podczas gry. Widzę jego karty, choć trzyma je stale przy piersi. Nie popisuje się swymi umiejętnościami, ale gra naprawdę dobrze.
Schafskopf to gra dla czterech osób, w której przy każdym rozdaniu zmienia się partnera, tak że każdy gra na własny rachunek. Na stole nie widać żadnych pieniędzy, ale pewien jestem, że o nie idzie gra, ponieważ wyniki są starannie zapisywane. Zapisy prowadzone są kredą na blacie, każdy punkt zapisuje się jako kolejny element baraniej głowy, a zwycięzcą zostaje ten, kto pierwszy zakończy rysunek. Stąd właśnie pochodzi nazwa gry: Schafskopf, “barani łeb”. Wilhelm powiedział mi, że to staromodny sposób prowadzenia zapisu i nauczył go mnie.
Około dziesiątej jeden z graczy podniósł się od stolika. Odliczył trzydzieści marek i położył pieniądze na stole.
- Żona mnie zabije, jeśli za chwilę nie wrócę do domu. To powinno pokryć moją przegraną i rachunek za piwo.
Spojrzał w moją stronę.
- Może on zajmie moje miejsce? Czy gra pan w Schafskopf, mein Herr?
Odpowiadam skinieniem głowy i zajmuję jego miejsce. Siedzący po mojej prawej stronie mężczyzna mówi cicho:
- Gramy po dziesięć fenigów za punkt, zgoda?
Raz jeszcze kiwam głową. Spoglądam na Wilhelma. Teraz przygląda mi się z większą uwagą. Wygląda na to, że tylko on nie jest zadowolony z tego, że przyłączyłem się do gry.
Coraz więcej przypominam sobie, obserwując Wilhelma w czasie gry. Poznaliśmy się tak dobrze, że trudno nam było grać w karty czy w szachy, zwłaszcza gdy graliśmy tylko we dwójkę. Franky rzadko siadywał z nami do gry. Twierdził, że telepacie trudno jest powstrzymać się od oszukiwania.
Do tej pory Wilhelm był znacznie lepszy od swych partnerów. Jeśli gra tak dobrze co piątek, to nawet stawiając po dziesięć fenigów, nie musi zbyt ciężko pracować, żeby zarobić na życie.
Teraz jednak mogę wykorzystać swoją przewagę. Gram tak, jak gdybym miał przed sobą pół talii, karty Wilhelma i moje. Wiem dokładnie, jak rozegra każde rozdanie, dlaczego wychodzi właśnie w tę, a nie inną kartę. Nie jest to zbyt uczciwe, jako że gdyby mnie rozpoznał, mógłby robić to samo. Po godzinie gry wychodzę na prowadzenie. Inni goście, zbierający się już do wyjścia, zatrzymują się przy naszym stoliku, chcą zobaczyć, kim jest ten nieznajomy, który tak świetnie gra. Odnoszę wrażenie, że zaczynają mnie podejrzewać o szulerkę, a nie jest to najprzyjemniejsza myśl.
Mam w końcu dość gry. Nie lubię kart, ale trudno wstać od stołu, kiedy jest się zwycięzcą. Pozostali wciąż chcą się odegrać.
- Dobrze, ale to już ostatnie rozdanie.
Rozglądam się wokół stołu. Tylko Wilhelm podnosi wzrok.
- Stawiam wszystko, co wygrałem, na tę rozgrywkę. Zgadzacie się?
Pozostali patrzą na mnie z uwagą. W ich milczeniu czytam zgodę.
Licytację wygrywa Wilhelm, mówi, że zagra z tym, kto ma zielonego asa. Okazuje się, że to ja, jest zatem moim partnerem w tej partii.
Widzę od razu, że mamy wszystkie karty potrzebne do zwycięstwa. Możemy wygrać z łatwością, ale to pogorszyłoby jeszcze sytuację. Zabrałbym ciężko zapracowane pieniądze moich partnerów. Patrzę na Wilhelma, on też obserwuje mnie uważnie. Powinien sporo wygrać w tej partii.
Kiedy tak mnie obserwuje, postanawiam zaryzykować. Odzywam się do niego po lisiemu, co dla pozostałych brzmi jak cmoknięcie i westchnienie, połączone z szybkim drgnieniem nosa i warg.
- Wilhelmie, to ja, William. Nie wygrywajmy tej partii. To byłoby nieuczciwe.
Wilhelm wlepia we mnie przerażony wzrok. Jego twarz jest teraz równie biała jak włosy. Karty omal nie wypadają mu z rąk. Patrzy na mnie, powinien rozpocząć grę. Kładzie swe karty na stole, koszulkami do góry. Patrzy na mnie raz jeszcze i odzywa się po niemiecku:
- Nie możemy wygrać tej partii. Zgoda?
Kładę swoje karty na stole tak samo jak on.
- Zgoda.
Inni gracze są zaskoczeni. Wilhelm zbiera karty i tasuje całą talię. Wyciąga z kieszeni krótkich, skórzanych spodni pieniądze, aby zapłacić swoją niewielką przegraną i rachunek za piwo, ja również płacę za swoje piwo. Potem wysuwa się zza stołu razem z pozostałymi graczami i zbiera się do wyjścia. Jesteśmy już ostatnimi gośćmi.
Ku mojemu zaskoczeniu Wilhelm rusza od razu do drzwi, nie czeka na mnie. Rzucam się w ślad za nim. Idzie szybkim krokiem w stronę swego domu, ale doganiam go. Odzywam się po lisiemu.
Wilhelmie, to ja, William, twój przyjaciel. Co się stało?
- Nie zbliżaj się do mnie. Na miłość boską, dla własnego dobra nie zbliżaj się do mnie!
Mówię po lisiemu, ale on odpowiada mi po niemiecku. Nie mogę nic z tego zrozumieć. Wilhelm nie chce nawet na mnie spojrzeć. Idzie nadal przed siebie szybkim krokiem, a właściwie prawie biegnie. Idę za nim, dysząc ciężko.
- Wilhelmie, odezwij się. Powiedz, coś. Co się stało?
- Wszystko się stało. Odejdź, proszę. Wiem o sprawach, o których nikt nie powinien wiedzieć. Tylko tobie mogę o nich opowiedzieć, ale nie chcę tego robić. Dlaczego miałbym zrujnować także i twoje życie? Człowiek dostatecznie wiele musi wycierpieć.
Mijamy stary dąb. Wilhelm spogląda na niego i zatrzymuje się.
- Chciałem wybudować w tym drzewie swój dom, zanim dwadzieścia lat temu uderzył w nie piorun. Ale to był tylko romantyczny nonsens.
Szybko rusza przed siebie, a ja za nim. Po chwili zatrzymuje się ponownie.
- Williamie, proszę, zostaw mnie w spokoju. Proszę w imię naszej przyjaźni. Wracaj do domu, do Ameryki.
Powiedział to po angielsku. Serce skacze mi do góry z radości. Powiedział to moim głosem, to jeszcze jeden dowód, że prawdą jest wszystko, w co wierzę.
- Zostawiłem bagaż w twoim domu, Wilhelmie. Byłem tam już wcześniej, ale cię nie zastałem.
- Skąd wiedziałeś, gdzie mieszkam?
- Poszedłem do Haus Furst. Frau Doktor Demmel powiedziała mi, jak cię znaleźć.
Zwalnia kroku, patrzy na mnie. W ciemnościach nie mogę dostrzec jego oczu.
- A więc to wszystko prawda? Znasz mój umysł, tak jak ja twój. To niemożliwe.
- Wilhelmie, pomóż mi, proszę. Wydaje mi się, że oszalałem. Moja żona mi nie wierzy, podobnie jak i dzieci. Całe swe życie przeżyłem zgodnie z radami, jakich udzielił nam Franky, ale teraz czuję się tak bardzo samotny. Wysłuchaj mnie, proszę, pomóż mi!
Dochodzimy już do jego chaty. Wilhelm wyjmuje z kieszeni klucz i otwiera drzwi. Odwraca się, spogląda na mnie i mówi po lisiemu:
- W porządku, ale tylko przez wzgląd na dawne czasy. Wejdź do środka. Napijemy się po szklaneczce schnapsa. Ale nie zadawaj zbyt wielu pytań.
Wchodzę za nim do domu. Na małym kominku, umieszczonym pod przeciwległą ścianą, dopala się ogień. Kiedy byłem tu poprzednim razem, nie zauważyłem dymu. Wilhelm musiał zatem zajść tu po drodze do piwiarni.
Wilhelm otwiera stojącą obok kominka szafkę. Na środku pokoju znajduje się niezgrabny stół, obok dwa krzesła. Siadam na jednym z nich. Wilhelm wraca do stołu z butelką i dwoma małymi szklankami. Znów odzywa się do mnie po lisiemu.
- Cudownie znowu usłyszeć lisi język. Czuję się tak, jak gdybym ogłuchł po części na wszystkie te lata.
Siada ciężko naprzeciwko mnie i unosi w górę butelkę.
- Przed tym również ostrzegał nas Franky, ale ja nie potrafiłem się oprzeć. To jeden ze sposobów a utrzymanie się przy zdrowych zmysłach. Czy i dla ciebie możność porozmawiania po lisiemu jest tak ogromną radością?
- Tak, Wilhelmie. Właśnie w tej chwili przyszła mi do głowy myśl, te jest to jak słuchanie muzyki, którą znało się kiedyś, lecz nie słyszało przez wiele lat.
- Tak, tak dzieje się zawsze, kiedy pozna się to, co najwspanialsze.
Nalewa sobie czystej wódki i pyta gestem, czy i ja się napiję. Odpowiadam skinieniem głowy. Co prawda, wypiłem już trzy kufle piwa i wcale nie lubię alkoholu, ale chcę napić się razem z Wilhelmem.
Unosi w górę szklankę, a ja unoszę swoją. Patrzy mi prosto w oczy.
- Prosit.
- Prosit, Wilhelmie. Za Franky’ego Furbo i wszystko, o co walczy.
Zapada cisza.
- Czego ode mnie chcesz, Williamie? Skoro rozmawiałeś z Frau Doktor Demmel, z Hildą, dowiedziałeś się, co mi się przytrafiło, i wiesz, jak umarła moja ukochana Ulrika oraz nasze dziecko. Wiesz, jak teraz żyję.
- Wiem, strasznie mi przykro, Wilhelmie. Powinieneś jednak próbować żyć dalej, pokazać innym na własnym przykładzie to, czego nauczył nas Franky. Nie powinieneś pogrzebywać się za życia w tym lesie. To strata dla nas wszystkich.
- Nie dlatego się tutaj znalazłem. Niczego jeszcze nie wiesz.
- Opowiedz mi zatem. Opowiedz, dlaczego tu jesteś.
- To nazbyt straszne. Jesteś moim przyjacielem, a gdy ci o tym opowiem, nigdy już nie będę mógł nazwać siebie twoim przyjacielem.
- Jeśli jesteśmy prawdziwymi przyjaciółmi, powinniśmy dzielić się wszystkim. Ja mogę ci o sobie opowiedzieć, jak żyję, czym się zajmuję, dlaczego tu przyjechałem.
- Opowiedz, Williamie, bardzo proszę. Chciałbym o tym usłyszeć. Proszę, mów lisim językiem, pewien jestem, że żaden inny nie odda tego lepiej.
Przy świetle padającym z kominka i stojącej na stole świecy, opowiadam Wilhelmowi o wszystkim, co zdarzyło się od chwili, gdy Franky zostawił mnie na skraju pola, polecając, abym poszedł w stronę amerykańskich żołnierzy, co zdarzyło się aż do chwili, gdy straciłem wiarę we Franky’ego Furbo i wyruszyłem na poszukiwania Wilhelma, aby upewnić się o prawdziwości tego, w co wierzyłem przez całe życie. Gdy kończę, Wilhelm wybucha płaczem. Zwiesza głowę nad stołem, wielkie łzy padają na blat, wsiąkając w drewno. Czekam w milczeniu.
- Jestem taki szczęśliwy, że ci się udało, Williamie. Jestem szczęśliwy, że przynajmniej jeden z nas żył tak, jak radził nam Franky. Dzięki temu cała reszta jest przynajmniej coś warta.
- O co ci chodzi, Wilhelmie? Jaka reszta coś warta?
Jedyną odpowiedzią jest długie milczenie. W końcu Wilhelm przestaje płakać i słyszę tylko trzask ognia na kominku.
- Dobrze więc, Franky powiedział, że tylko z tobą, z nikim innym, mogę podzielić się tym, co wiem. Zabronił mi tylko szukać ciebie, miałem pozwolić, byś sam mnie znalazł, jeśli będziesz tego chciał. - Raz jeszcze patrzy na mnie. - A zatem przyszedłeś. Miałem nadzieję, modliłem się, byś nigdy mnie nie odnalazł, byś nigdy więcej nie wkroczył w moje życie. Przykro mi, ale taka jest prawda.
Czekam w milczeniu. Wilhelm sięga za siebie i z półki spod okna wyciąga szachownicę i pudełko.
- Poznajesz, Williamie? Wiele razy grałem sam ze sobą, rozmyślając o tobie i czasie, który spędziliśmy razem nad tą szachownicą. Myślałem o partiach, których nie rozegraliśmy, bo tak wiele chcieliśmy sobie powiedzieć. To były piękne dni.
Kładzie na stole szachownicę, otwiera pudełko i zaczyna ustawiać pionki. Milczy. Nagle zaczyna cicho opowiadać. Figury i szachownica są zniszczone, trudno je nawet teraz rozpoznać.
- Oszukiwałem, Williamie. W czasie naszych spacerów z Frankym robiłem znaki na drzewach, żeby móc wrócić, jeśli tego kiedykolwiek zechcę. Kiedy Franky wyprowadził mnie z lasu, zauważyłem nazwę sąsiedniej wioski, skrzyżowanie dróg, tak więc mogłem odnaleźć drogę do jego drzewa, jego domu.
Nie zrobiłem tego jednak. Przyjechałem tutaj i byłem szczęśliwy z Ulriką. Ciężkie czasy minęły, znalazłem pracę. Opowiedziałem Ulrice o Frankym, a ona mi uwierzyła. Zacząłem budowę tego domku w lesie, żebyśmy mogli w nim zamieszkać i tutaj wychowywać nasze dzieci, uczyć je samodzielnie i trzymać z dala od szaleństw świata ludzi. Ulrika zaszła w ciążę. Nie sądziłem, że mógłbym być bardziej szczęśliwy.
Ale kiedy dziecko przyszło na świat, Ulrika umarła, a następnego dnia umarł i mój mały William. Tak, ochrzciłem go twoim imieniem.
Wszystko straciło dla mnie sens. Postanowiłem wrócić do Franky’ego i jego zapytać, co powinienem dalej robić.
Pojechałem do Włoch i znalazłem jego las. Odnalazłem jego drzewo. Wszystko było tak jak dawniej, tylko że teraz byłem duży. Franky otworzył mi drzwi.
Nie wydawał się zaskoczony. Zmniejszył mnie na tyle, bym mógł wejść wraz z nim do środka. Zabrał mnie na górę, do swego pokoju do myślenia.
Franky spojrzał mi w oczy tak, jak on tylko potrafił, jak gdyby patrzył przeze mnie na wylot. Powiedział:
- Wiem, przez co przeszedłeś, Wilhelmie. Oczekiwałem cię. Chciałbym ci pomóc, ale nie potrafię. Wkrótce wyruszę w daleką drogę, ale nie mogę powiedzieć dokąd.
Siedziałem spokojnie, czując pogłębiającą się we mnie rozpacz, zastanawiałem się, co mam zrobić, jeśli Franky nie może mi pomóc. Franky mówił dalej.
- Wiem, jak bardzo jesteś nieszczęśliwy, chyba powinienem opowiedzieć o wszystkim Williamowi, ale skoro już tu jesteś, opowiem tobie. Jeden przynajmniej człowiek powinien o tym wiedzieć. Tak będzie najlepiej. Wiem, że mogę ci zaufać, że nikomu o tym nie powiesz. To, co teraz usłyszysz, wolno ci powtórzyć tylko Williamowi, jednak dopiero wtedy, gdy sam do ciebie przyjdzie, gdy będzie potrzebował twojej pomocy. Rozumiesz?
Skinąłem głową. Nie wiedziałem, co zamierza mi powiedzieć, ale ufałem mu, tak jak zawsze ufałem Franky'emu. Dla mnie był prawie Bogiem. Jest Bogiem na swój sposób. Ale to było takie trudne. Kiedy będziesz już wiedział to, co ja, zrozumiesz, o co mi chodzi.
Wilhelm urwał i nalał jeszcze trochę schnapsa do naszych szklanek.
- No cóż, Williamie, oto historia, którą opowiedział mi Franky. Gdy ją usłyszysz, nie będziesz już taki sam, jak teraz, więc napij się jeszcze, raduj się swoją nieświadomością. Nigdy bym ci tego nie opowiedział, gdybym nie był pewien, że Franky tego właśnie ode mnie oczekiwał. Odprowadziłbym cię do drzwi i pozwoliłbym żyć w niewiedzy.
Oto, co opowiedział mi Franky.
W tej chwili głos Wilhelma zmienił się. Wydało mi się, że to sam Franky mówi do mnie lisim językiem. Trudno mi to teraz wyjaśnić, ale w jakiś sposób Franky naprawdę przemawiał do mnie przez Wilhelma.
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- Franky mówił po lisiemu. Sam wiesz, co to znaczy, to prawie jak telepatia, wszystko jest takie proste i jednoznaczne, takie piękne.
Zaledwie kilka razy byłem w pokoju do myślenia Franky’ego. Pamiętasz przecież, że zapraszał nas tam jedynie w wyjątkowych sytuacjach, gdy chciał nam powiedzieć coś szczególnie ważnego. Tym razem pokój był prawie całkiem pusty, na środku stało tylko biurko i dwa krzesła. Światło z okna padało na blat biurka. Ściany wypełniały półki pełne książek, ustawionych w porządku alfabetycznym, jak w bibliotece. Panował tam niezwykły spokój, naprawdę było to miejsce wprost wymarzone do rozmyślań. Próbowałem stworzyć taki pokój w swoim domu, ale okazało się to niemożliwe, tylko Franky potrafił tchnąć życie w martwe przedmioty.
Franky usiadł za biurkiem i wskazał mi duże, wygodne krzesło. Promień słońca oświetlił jego oczy, które zapłonęły bursztynowym ogniem, tak jak płonęły zawsze, gdy starał się podzielić jakąś ważną myślą. Siedzieliśmy w milczeniu, Franky przyglądał mi się uważnie. Czułem, że rozważa właśnie, czy może podzielić się ze mną bardzo ważną informacją. Wiedziałem, że dla niego to bardzo ważne, czekałem więc spokojnie. Wreszcie zaczął mówić.
Pewnego dnia, prawie dwa miesiące temu, rozległo się pukanie do moich drzwi. Byłem wtedy właśnie w tym pokoju, pracowałem nad kolejną bajką dla dzieci, która miała nauczyć je czerpania radości ze wspólnej pracy, a nie ze współzawodnictwa. Wiesz dobrze, co o tym myślę.
Zbiegłem na dół. W drzwiach stała najpiękniejsza lisiczka, jaką kiedykolwiek widziałem, piękniejszej nie mógłbym sobie nawet wyobrazić, i powiedziała do mnie po lisiemu:
- Czy Jesteś Frankym Furbo?
Możesz sobie wyobrazić moje zaskoczenie. Byłem tak podniecony i uradowany, że pewien jestem, iż mój różowy ogon aż płonął. Cofnąłem się do mieszkania, a ona weszła w ślad za mną. Wreszcie odzyskałem głos.
- Tak, to ja. Ale wytłumacz mi, jak to możliwe, że zwykła lisica mówi tak pięknie moim językiem? Co się dzieje?
- Więc to prawda! Nareszcie cię odnalazłam!
Zauważyłem, że po jej pyszczku spływają łzy. Przyglądała mi się z taką uwagą i napięciem, że poczułem się zakłopotany jak nigdy w życiu.
Była taka piękna. Miała bursztynowe oczy z delikatnym odcieniem zieleni, i cudownie błyszczące futro. Jej ogon był jasny, jaśniejszy od mojego.
Słucham tego, co ma mi do powiedzenia Wilhelm, i nagle zaczynam doświadczać nadzwyczaj dziwnego uczucia. Z początku mam wrażenie, że staję się Wilhelmem, że to, co słyszę, to przedłużenie życia, które porzuciłem wiele lat temu.
Jednak to jeszcze nie koniec, czuję, że przemieniam się we Franky’ego Furbo, że to, co opowiada mi Wilhelm, to moje własne doświadczenia z przeszłości. Zdaję sobie sprawę, że Franky tak właśnie musiał to sobie zaplanować, chciał, żebym “przeżył” to wszystko. Przeraża mnie utrata własnej osobowości, ale poddaję się, przestaję być Williamem Wileyem, mogę teraz słuchać, rozumieć, wiedzieć i czuć wszystko to, o czym opowiada mi Wilhelm.
Zapraszam ją na górę. Jestem taki szczęśliwy, tak bardzo podniecony, że trzęsą mi się łapki.
Nawet na chwilę nie spuszcza ze mnie wzroku. Chcę jej zadać tyle pytań, ale potrafię tylko wpatrywać się w nią bez słowa. Wtedy zaczyna mówić, a jej sposób posługiwania się lisim językiem jest tak piękny, że moja mowa wydaje mi się brzydkim chrząkaniem.
- Nie mogę uwierzyć, że naprawdę cię odnalazłam. Od tylu lat marzyłam tylko o tobie. Jakże trudne musi być dla lisa obdarzonego takimi zdolnościami życie w prymitywnych czasach. Może jeszcze tego nie wiesz, ale poszukiwałam cię na przestrzeni pięćdziesięciu tysięcy lat, przeszukałam całą naszą planetę. Zaczynaliśmy już wątpić, że urodziłeś się na Ziemi, a nawet w to, że w ogóle istniałeś.
Słucham, ale niczego nie rozumiem. Wiem tylko, że coś powinienem powiedzieć.
- Czy nie napiłabyś się herbaty?
Odpowiada skinieniem głowy, uśmiecha się i przypatruje uważnie.
- Czy mogę dostać herbaty ziołowej?
Mam do wyboru pięćdziesiąt dwie odmiany, proponuję jej swoją ulubioną. Wstawiam wodę, mam nadzieję, że powie coś jeszcze. Ciekawi mnie to, co ma do powiedzenia, ale przede wszystkim chcę słyszeć jej głos, widzieć, jak mówi. Siadam i czekam, drżąc na całym ciele.
- Trudno ci to będzie zrozumieć, ale przybyłam tu z czasów odległych od dnia dzisiejszego o pięćdziesiąt tysięcy lat, z czasów, kiedy na tej planecie panują lisy. Jestem naukowcem, obecnie nazwano by mnie prawdopodobnie antropologiem, choć słowo archeolog byłoby chyba bardziej na miejscu. Dziedziną mych badań jest pochodzenie naszego gatunku. Wiele lat zabrały mi poszukiwania, ale wysiłek został wreszcie nagrodzony. Mam tak wiele pytań i tyle rzeczy muszę ci powiedzieć. Czy zechcesz odpowiedzieć na kilka moich pytań?
Nie chcę jej przerywać i odpowiadam skinieniem głowy. To, co mówi, powoli zaczyna do mnie docierać. To wszystko jest takie dziwne, tak bardzo podniecające. Zdejmuję czajnik z ognia i zaparzam herbatę.
- Wiem, że w twoich czasach istnieją prymitywne lisy. Czy utrzymujesz z nimi jakieś bliższe stosunki?
Zbieram się w sobie. W końcu powinienem udowodnić, że jestem inteligentnym lisem.
- Nie, żadnych. Lisy to zwyczajne drapieżniki, nie mają nawet własnego języka. Gnieżdżą się w ziemi, nie interesuje ich nic oprócz jedzenia i reprodukcji, nie są też zbyt inteligentne. Dawno już zerwałem z nimi wszelkie stosunki.
- Ale urodziłeś się jako prymitywny lis?
- Tak, mój brat i dwie siostry z mojego miotu byli normalnymi lisami. Matka była rudą lisicą. Zginęła, próbując porwać kurczaka z obejścia rolnika. To właśnie jej śmierć zadecydowała o tym, że porzuciłem swych krewniaków i rozpocząłem własne życie.
Nie robi żadnych notatek, co jakiś czas patrzy w przestrzeń, jak gdyby zapisywała moje słowa w tajemniczym urządzeniu ukrytym w jej mózgu. Potem znowu na mnie patrzy. Jest tak piękna, że wprost nie mogę oderwać od niej wzroku.
- Ile ziemskich lat minęło od chwili twoich narodzin?
- Zanim nauczyłem się mierzyć czas, minęło około roku. Od tej chwili przeszło dwadzieścia pięć lat, tak przynajmniej sądzę. Jestem bardzo stary jak na lisa, myślę, że pod tym względem również zdecydowanie różnię się od wszystkich moich pobratymców. Sądzę, że jestem skrzyżowaniem rudego i szarego lisa, ale to niczego nie tłumaczy.
- Uważamy, że jesteś mutantem, tyle wiemy w tej chwili. Twój ojciec został poddany przez ludzi eksperymentom, ale zdołał uciec z laboratorium. Później spotkał twoją matkę, to zdołałam zaobserwować osobiście. Kilka miesięcy po tym fakcie został zabity przez człowieka, tego samego, który zabił twoją matkę. Nie sądzimy jednak, aby to eksperyment spowodował twoją mutację. Mamy na ten temat swoją własną teorię.
Zaczynam czuć się jak królik doświadczalny. Jej umysł jest tak logiczny, dzięki językowi, którym się posługuje, ale nie chodzi tu tylko o język. Czytam w jej myślach i widzę wyraźnie, jak bardzo jest uporządkowany. Wiem też, że czyta w moich myślach. Uznaję, że powinienem to powiedzieć na głos.
- Przecież i tak wiesz, co dzieje się w mojej głowie. Dlaczego więc zadajesz mi pytania? Po raz pierwszy w życiu spotkałem drugiego telepatę i nie potrafię tego zrozumieć.
Musisz zatem wiedzieć, że zdaję sobie sprawę, jaką przyjemność sprawia ci słuchanie swego języka z przyszłości. Wiem, że powinnam mówić na głos, jeśli tylko tego chcesz, zwłaszcza że nasz język w całości opiera się na twoim pomyśle. Poza tym rozmowa z tobą sprawia i mnie przyjemność. Telepatia również wprowadza pewne ograniczenie, jest zbyt oderwana od rzeczywistości.
Widzę, że jej ogon zmienia nieco odcień, a jej pyszczek marszczy się w skrywanym uśmiechu. Próbuję zamknąć swój umysł, tak by nie miała do niego dostępu.
- Dziękuję, musisz zrozumieć, że wszystko to jest dla mnie zupełnie nowe. Proszę, powiedz mi coś jeszcze, opowiedz o wszystkim, co wiesz.
- Możemy z tym jeszcze poczekać. Czy mógłbyś najpierw odpowiedzieć na kilka moich pytań przed wyruszeniem w drogę?
Zastanawiam się, kogo ma na myśli. Czyżby chciała już odejść? To wszystko jest takie trudne do zrozumienia.
- Ależ oczywiście. Odpowiem na każde twoje pytanie. Jestem bardzo wzruszony, słysząc kogoś, z kim mogę porozmawiać w swym języku, kogoś, kto mówi nim tak pięknie.
- To typowe dla lisa. Czy znasz jakieś inne lisy podobne do ciebie, a może o nich słyszałeś? Interesują nas zwłaszcza lisice, z którymi mógłbyś utrzymywać bliższe stosunki. Czy miałeś kiedyś stosunek płciowy z jakąś normalną lisicą?
Mój ogon płonie teraz najżywszą czerwienią. Wiele razy sam się nad tym zastanawiałem, nigdy jednak nie dochodziłem do żadnych wniosków. Robię głęboki wdech.
- Nie, nigdy nawet nie słyszałem o lisach podobnych do mnie, choć, oczywiście, próbowałem ich szukać. Nie lubię żyć samotnie, ale nie potrafię zmusić się do nawiązania... bliższych... stosunków ze zwykłą lisicą. Nie pociągają mnie bardziej niż króliki czy psy. Nie wydaje mi się, że należymy do tego samego gatunku, żyję więc samotnie.
To również starannie notuje. Potem patrzy mi prosto w oczy.
- Może zatem zdołałeś dokonać partenogenezy? Wiem, że to możliwe jedynie u niższych form, ale w tej chwili to jedyne rozwiązanie.
- Nie, nic z tych rzeczy. Nie wydaje mi się, by partenogeneza była możliwa wśród lisów.
- My też doszliśmy do tego wniosku, to wyłącznie hipoteza.
Czekam. Jest taka piękna, taka chłodna, a gorąca zarazem. Warto było na nią czekać.
- A może podejmowałeś eksperymenty z klonowaniem, próbowałeś robić kopie swego organizmu?
- Nie. Czy można zrobić coś takiego?
- Przepraszam, zapomniałam. Oczywiście, w twoich czasach nie wynaleziono jeszcze klonowania. To sposób wytwarzania biologicznych replik żywej istoty.
- Ale w takim wypadku całe moje potomstwo składałoby się z samców. A ty przecież jesteś lisiczką, nieprawdaż?
Przygląda mi się znowu i marszczy nos.
- Domyślałam się, że musisz być inteligentny. Wiedzieliśmy o tym z całą pewnością, ale nie spodziewałam się, że tak dalece rozwinąłeś umiejętność logicznego myślenia oraz że okażesz się tak dobrze wychowany.
Uśmiecha się i odwraca głowę w stronę okna.
- Czy nie jestem może zbyt arogancka? Naprawdę nie miałam takiego zamiaru. Tak bardzo się cieszę, że cię odnalazłam, że tu jesteś. W naszym świecie zostanie to uznane za najważniejsze odkrycie na przestrzeni tysiącleci. Powiedz, czy odkryłeś, że twoje zdolności dalece przewyższają zdolności ludzi?
- No cóż, potrafię mówić językiem lisim, językiem, który sam stworzyłem, może nie tak pięknie jak ty, ale jest to pewne osiągnięcie. Z łatwością uczę się również wszystkich innych języków. Mogę dokonywać transmutacji materii, dzięki czemu potrafię zmieniać swoje rozmiary, stawać się niewidzialnym, a nawet przybierać inne formy, mogę także stawać się człowiekiem. Jestem w stanie przebywać wielkie odległości, to coś jak latanie, ale nie do końca. Myślę, że można to nazwać transmigracją ciała. Jak już wiesz, jestem telepatą. Mogę również przesyłać informację z jednego mózgu do drugiego, a także porozumiewać się ze wszystkimi zwierzętami, jakie znam. To już chyba wszystko.
- Posiadasz też inne umiejętności, których jeszcze nie odkryłeś. Z prawdziwą radością nauczę cię, jak z nich korzystać. To takie dziwne, będę mogła nauczyć ciebie - źródło naszej cywilizacji - umiejętności, które posiadamy tylko dzięki tobie.
Wyczuwam w jej głosie i w jej umyśle ciepło i wdzięczność. Mój ogon ponownie rozpala się czerwonym płomieniem.
- Zechcesz teraz pójść ze mną? Posiadasz pewną umiejętność, której jeszcze nie odkryłeś - zdolność przenoszenia się w czasie. Z jednym jednak zastrzeżeniem, możesz tylko cofać się w przeszłość. W końcu jedynie przeszłość istnieje, przynajmniej naszego punktu widzenia. Staram się wyjaśnić ci, że przyszłość, z której pochodzę, istnieje naprawdę, ale dla ciebie istnieje ona jedynie w moim umyśle. Jeśli jednak wejdziesz do mojego umysłu i bardzo ciasno spleciemy się ciałami, wtedy, przynajmniej teoretycznie, powinnam być w stanie zabrać choćby twój umysł w przyszłość. Miejmy nadzieję, że powiedzie mi się również z twoim ciałem. Czy pójdziesz ze mną?
Musiała odczytać w mych myślach odpowiedź, bo jej ogon płonie tak samo jak mój.
- Czy możesz powiedzieć mi, jak masz na imię?
- W języku lisim moje imię brzmi Raethe. Czy mogę mówić do ciebie Franky, panie Furbo? Od tak dawna znam twoje imię, zawsze myślałam o tobie jako o Frankym. Pamiętam, jak się czułam, kiedy wreszcie uzyskałam pewność, że to właśnie ty byłeś początkiem naszej rasy i tak się nazywałeś. Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko temu?
- Nie, proszę, Raethe, możesz zwracać się do mnie, jak chcesz. Chciałbym już zobaczyć świat przyszłości, świat, w którym żyjesz.
Zgodnie z instrukcjami Raethe splatamy się łapami i ogonami, ustawiając się tak, aby nasze oczy były tak blisko jak to tylko możliwe. Musimy w tym celu otworzyć pyszczki i połączyć je ze sobą. Raethe poleciła mi, bym spróbował oczyścić swoje myśli, tak by mogła całkowicie opanować moje myśli, zanim będziemy mogli ruszyć w naszą podróż w czasie. Okazuje się to bardzo trudne, nigdy w życiu nie byłem tak blisko drugiej osoby, a na pewno tak blisko pięknej lisiczki. Wreszcie jednak zaczynam czuć ciepło i roztapiam się w czerwonej poświacie. Wydaje mi się, że mija zaledwie krótka chwila i ponownie odzyskuję świadomość. Powoli rozłączamy się. Raethe patrzy na mnie z podziwem.
- Udało nam się! Przeniosłeś się w przyszłość, ciałem i umysłem. Będę musiała poinformować o tym Centralny Komitet Badawczy. Jestem taka szczęśliwa!
W chwilę później powoli przesuwa ogonem po mym pyszczku. Po własnej reakcji rozpoznaję, że w ten sposób lisy całują się w przyszłości. Wydaje mi się to takie naturalne, jak gdybym zawsze o tym wiedział.
Rozglądam się dookoła i czuję się rozczarowany. Spodziewałem się podniebnych autostrad, szklanych budynków o fantastycznych kształtach, zaskakujących środków komunikacji, a stoję na pustej równinie. Rozglądam się we wszystkich kierunkach, ale widzę tylko drzewa i puste pola. Może wylądowaliśmy na nie zamieszkanej części planety. Wtedy właśnie dostrzegam drobne zwierzątka: wiewiórki, króliki, ptaki, siedzące ma krawędzi lasu. Widzę nawet lisa.
- Czy jesteś pewna, że trafiliśmy? Jak daleko stąd do centrum twojej cywilizacji? Czy będziemy musieli się transmigrować?
- Jesteśmy na miejscu, Franky. Tak dzisiaj wygląda nasza planeta. Kilka kroków stąd mieści się wejście do centrum badawczego, w którym pracuję. Zrozum, my, lisy uznaliśmy się strażnikami tej planety. Cała powierzchnia planety, z wyjątkiem kilku rezerwatów, w których zachowaliśmy ludzkie budowle, wygląda właśnie tak. Czyż nie jest piękna?
Nie mogę zaprzeczyć. Nigdy nie sądziłem nawet, że Ziemia może być tak piękna, nawet w mym własnym lesie. Raethe bierze mnie za łapę.
- Chodź, już na nas czekają. Wysłałam wiadomość, że cię odnalazłam.
Stajemy obok siebie na porośniętym trawą kwadracie, zaledwie dostrzegam jego krawędzie. Nie wiem, w jaki sposób uruchamia mechanizm, ale nagle zaczynamy z wielką szybkością zjeżdżać w głąb Ziemi. Powoli wyhamowujemy i zatrzymujemy się.
- Staramy się nie korzystać z transmigracji, chyba że jest to konieczność. Zbyt często dochodziło do wypadków i niepożądanego naruszania prywatności. Posługując się zwykłymi środkami komunikacji, nie zanieczyszczamy środowiska, poruszamy się z równie dużą szybkością, a nie przeszkadzamy sobie wzajemnie.
Idę w ślad za nią szeroką ścieżką, która niewiele różni się od powierzchni ziemi. Nad nami widzę słońce i chmury, a wokół nas rośnie trawa i kwiaty.
- Staramy się, nawet tutaj na dole, zachowywać warunki maksymalnie zbliżone do naturalnych. Dobrą stroną takiego rozwiązania jest to, że aby utrzymać pożądaną temperaturę, zużywamy niewiele energii. Światło wytwarzane jest przez systemy wykorzystujące energię świetlną Słońca. Nasi specjaliści do dzisiaj nie zdołali ustalić, dlaczego ludzie z niej nie korzystali, a z uporem zanieczyszczali atmosferę produktami spalania paliw kopalnych.
Podchodzi do kamiennej ściany, tak mi się przynajmniej wydaje, ściana otwiera się i wchodzimy do obszernej sali. Znajduje się tam wiele lisów, co najmniej pięćdziesiąt. Stoją lub siedzą w miękkich fotelach z dziurami na ogon w oparciach. Wszyscy podnoszą się na nasz widok. Raethe zwraca się w moją stronę.
- Koledzy, oto Franky Furbo, źródło naszej cywilizacji, naszego pochodzenia, nasz Adam, ojciec naszej rasy.
Fale zaciekawienia, podziwu i radości docierają do mego umysłu. Kłaniam się, nie wiedząc, co powinienem powiedzieć.
- Odnalazłam go na półwyspie wcinającym się głęboko w Morze Śródziemne, półwyspie, który przed tysiącleciami nazywano Italią. Tam właśnie, gdzie powstała wojownicza cywilizacja zwana Romą. Mieszkał w drzewie. Odnalazłam go dziewiątego kwietnia tysiąc dziewięćset czterdziestego ósmego roku, według ówczesnego kalendarza. Zna nasz język. Pozwólcie, by przemówił teraz przeze mnie, jako że odpowiedział już na kilka z waszych pytań.
Patrzę na nią i słyszę swój własny głos, wydobywający się z jej pyszczka. To, co powiedziałem, brzmi teraz tak głupio, tak naiwnie w porównaniu z tym, co mówi Raethe. Wszyscy zbierają się wokół nas. Widzę w ich oczach, że zapisują to w swych mózgach. Czuję się tak bardzo osamotniony. Słucham swoich własnych słów, które wypowiedziałem pięćdziesiąt tysięcy lat temu. Bardzo trudno się z tym pogodzić.
Kiedy Raethe kończy swój raport, siadam w jednym z krzeseł stojących u szczytu wielkiego stołu. Stół ten nie jest ani okrągły, ani podłużny, ani kwadratowy, nigdy nie widziałem takiego kształtu. Zmienia się tak, aby dopasować się do wygody siedzących przy nim osób. Pada wiele pytań, większość jednak dotyczy szczegółów tego, o co pytała mnie już Raethe. Staram się odpowiadać na nie tak dokładnie, jak tylko potrafię. Dyskusja toczy się równocześnie w języku lisim, jak i poprzez telepatię. W pokoju jest pozornie dość cicho, choć dla lisów huczy tu aż od szybkiej wymiany argumentów. Jak mi się wydaje, ich zainteresowania skupiają się na moim pochodzeniu i ewentualnych możliwościach reprodukcji. Zdaję już sobie sprawę, że szukają żebra Adama, towarzyszki życia pierwszej stworzonej istoty. Po kilkugodzinnej dyskusji Raethe podnosi nieco głos.
- Sądzę, że powinniśmy dać panu Franky’emu Furbo nieco czasu na odpoczynek. W końcu nie spał od ponad pięćdziesięciu tysięcy lat.
Wybucha śmiech, także w myślach. Raethe wyprowadza mnie z pokoju i zwraca się do mnie z pytaniem:
- Chcesz dostać apartament, czy wolałbyś zamieszkać razem ze mną?
Patrzy mi prosto w oczy. Nie dostrzegam drżenia jej nosa, ale ogon zmienił troszeczkę odcień.
- Raethe, nie znam w ogóle tutejszych zwyczajów. Czy lisy żyją w parach? Czy masz stałego partnera? Czy nie miałby on nic przeciwko temu, że prymitywny lis zamieszka razem z tobą?
- Czy chcesz sam wyczytać to z moich myśli? Jeśli tylko chcesz, mogę Je przed tobą otworzyć.
- Nie, dobrze wiesz, jak uwielbiam słuchać twojego głosu. Wolę, byś powiedziała mi prawdę, jakakolwiek ona jest.
- Jesteśmy w zasadzie gatunkiem monogamicznym, ale nie jest to żelazna reguła. Dzieje się tak raczej na skutek tradycji. Nasza cywilizacja nie stworzyła żadnej instytucji, która odpowiadałaby małżeństwu wśród ludzi. W większości tworzymy pary na całe życie, ale obietnica taka nie jest bezwarunkowo wiążąca. Uważamy, że takie rozwiązanie jest najrozsądniejsze, a gatunek nasz szczyci się umiejętnością kierowania się logiką. - Urywa i uśmiecha się. - Obawiasz się, że już się z kimś związałam? Nie, jestem sama. Możesz więc zamieszkać ze mną, nie sprawiając nikomu kłopotu. Nie sprawiłbyś go zresztą nawet, gdybym miała stałego partnera, w końcu jesteśmy cywilizowanym gatunkiem. Wiem tylko, że całe życie spędziłeś samotnie, więc obawiałam się, że mieszkanie z kimś, kogo jeszcze nie znasz, może ci nie odpowiadać. Potrafię to zrozumieć i dlatego zostawiam ci wybór.
- Chcę zamieszkać z tobą, Raethe. Mam nadzieję, że nie będziesz mi miała za złe, jeśli zrobię coś nie tak, jak należy. Nie zapominaj, że dzieli nas pięćdziesiąt tysięcy lat, a zwyczaje w tym czasie musiały ulec ogromnym zmianom. Mój sposób bycia może wydawać ci się równie prymitywny, jak dla mnie obyczaje psów czy zwyczajnych lisów.
Ponownie chwyta moją łapę.
- Wcale się tego nie obawiam. Myślę, że mogę zamieszkać z lisem jaskiniowcem. Z przyjemnością za to pokażę ci, co mają do zaoferowania nasze czasy.
Wracamy na powierzchnię Ziemi. Idziemy przez porośnięte drzewami doliny. Środowisko naturalne zostało doprowadzone do stanu, w którym doskonale rozwijają się rośliny i zwierzęta. Powietrze jest tak czyste, tak nasycone tlenem, że bliski jestem omdlenia. A może dzieje się tak dlatego, że jestem tak blisko Raethe. Nie mówimy zbyt wiele, podziwiamy tylko najpiękniejsze widoki. Raethe informuje mnie, że jesteśmy właśnie w dawnej kolebce ludzkiej cywilizacji, w dorzeczu rzek Eufrat i Tygrys. Od moich czasów zdążyły minąć dwie epoki lodowcowe, a dzięki obfitości wody i troskliwości nowych gospodarzy kraina ta na nowo stała się rajskim ogrodem. Raethe uśmiecha się, wypowiadając te słowa. Chwyta obie moje łapy i tym razem stajemy na mniejszym kwadracie trawy.
- Teraz zobaczysz mój dom. Każde z nas ma wolny wybór, możemy mieszkać w grupach lub samotnie. Ja wolałam tu założyć swój dom, ale wiele lisów mieszka razem z innymi albo w parach.
Po tych słowach zanurzamy się w głąb Ziemi. Kiedy nasza winda zatrzymuje się, łagodnie hamując, znajdujemy się dokładnie w tym samym miejscu, z którego wyruszyliśmy. Nie potrafię wprost uwierzyć, że jesteśmy pod ziemią. Rozglądam się dookoła.
- Jak widzisz, Franky, naprawdę kocham naturę w Jej nieskalanej postaci. Chodź, pokażę ci kuchnię.
Ma małe kamienne palenisko. Zastanawiam się, jak może tu cokolwiek ugotować. Dym błyskawicznie wypełniłby całą jaskinię, gdyby chciała palić pod nią węglem albo drzewem.
- Tu nie ma dymu. Palę całkowicie zwęglonym drewnem, które daje tylko ciepło. Spójrz, wygląda zupełnie jak normalne drewno.
Podaje mi polano pokryte szorstką korą. Na pewno nie potrafiłbym go odróżnić od zwykłego kawałka drewna.
- Wiem, że wszystko to wydaje się sztuczne komuś, kto całe życie przeżył w prawdziwym świecie, z prawdziwym drewnem, prawdziwym deszczem, prawdziwymi burzami, ale moje życie jest tak bliskie naturze jak tylko to możliwe w naszych czasach. Chodź, pokażę ci, gdzie będziesz spał.
Prowadzi mnie w stronę drzewa, a przynajmniej czegoś, co wygląda jak dąb. Do drzewa przylega drabinka prowadząca na umieszczoną wśród konarów platformę. Wspinam się za Raethe. Na platformie znajduje się legowisko z kory i siana, na którym Raethe układa się wygodnie. Wygląda cudownie.
Czyta w moich myślach, bo gwałtownie siada na krawędzi platformy.
- Musisz być bardzo zmęczony, Franky. Możesz położyć się tutaj, albo przygotuję dla ciebie inne łóżko. Mam jeszcze wiele pracy przed sobą, muszę skończyć raport. Obudzę cię na kolację, sama ją ugotuję.
Zsuwa się z platformy. Nie wiem, czy to wpływ jej sugestii, czy może przesłała tę myśl do mego mózgu, ale niespodziewanie czuję się tak bardzo zmęczony, że z największym wysiłkiem układam się na środku łóżka. Nie słyszę kroków Raethe, nie mam nawet dość czasu, aby zastanowić się nad tym, co się ze mną dzieje. Sądziłem, że potrafię zrozumieć prawie wszystko, ale w chwili, gdy zasypiam, wydaję się sobie bardzo głupiutki.
Budzę się i ku swemu zaskoczeniu widzę u mego boku Raethe. Nie śpi, obserwuje mnie. Obracam się ku niej.
- Tak przyjemnie było podglądać twoje sny, Franky. Śpisz o wiele głębiej niż my i twoje sny są tak odmienne od naszych.
- Czy chcesz przez to powiedzieć, że możesz czytać moje sny?
- Ty też potrafisz to robić, też możesz czytać moje sny. Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko temu. Chciałam tylko jak najwięcej dowiedzieć się o tobie. We snach jest tak wiele informacji, z których nawet ty sam możesz nie zdawać sobie sprawy. Najważniejsze jednak jest dla mnie to, że dopiero teraz uświadomiłam sobie, jak bardzo byłeś samotny, jak wiele dzieliło cię od innych. To musiało być straszne. W twoim śnie widziałam też kogoś, kogo nazywałeś Lucia, i inne stworzenie, które nazwałeś Dominik. Czy to twoje rodzeństwo?
Opowiadam jej o Dominiku i Luci, o tym, jak nauczyłem się czytać i mówić, o pułapce, o tym, jak nauczyłem się lękać agresywności ludzi, ale nadal potrafię kontaktować się z dziećmi, jak zarabiam pieniądze, pisząc dla nich książki.
- Ach, tak, książki. Teraz mamy ich bardzo niewiele. Za bardzo zniekształcały naturalne kontakty, teraz posługujemy się mową i telepatią, to o wiele pełniejsze, o wiele bogatsze sposoby. To jeden z aspektów życia w twoich czasach, których nigdy nie zdołałam pojąć. Ludzie trzymali się kurczowo druku jako najważniejszego sposobu przekazywania myśli nawet wtedy, gdy posiadali już lepsze sposoby. Książka, słowo drukowane, sprowadza całe bogactwo naturalnego języka do symboli. Prawie wyłączne posługiwanie się tymi symbolami w poważnym stopniu ograniczyło rozwój ludzkiego intelektu. Książki były rozwiązaniem tymczasowym, którym posługiwano się o wiele dłużej niż to było konieczne. Dlaczego tak wiele czasu zabrało ludziom odkrycie literatury opartej na ludzkim głosie, rejestrowanej na taśmach i płytach?
Tak dobrze leży mi się z Raethe na platformie wśród konarów jej drzewa. Czuję się wypoczęty, chciałbym teraz się umyć. Nie chcę wcale rozmawiać o książkach, myśleć o argumentach w ich obronie. Dla mnie stanowiły drogę do wiedzy. Jestem od nich uzależniony, choć, jak sądzę, Raethe się nie myli.
- Wykąpmy się razem, Franky. Czy potrafisz już degrawitować?
- Nie, chociaż wiele nad tym myślałem. Powiedziałem ci już, że potrafię tylko przenosić się na wielkie odległości, ale to wszystko.
- Och, degrawitacja to coś zupełnie innego. Chodź, wykąpiemy się razem, pokażę ci, jak się to robi.
Schodzimy na dół po drabince. Czuję jakiś smakowity zapach. Domyślam się, że pewne, typowe dla lisów cechy przetrwały pięćdziesiąt tysięcy lat i radykalną mutację, przynajmniej jeśli chodzi o jedzenie.
Normalne lisy nie są zbyt staranne w sprawach higieny, co najwyżej liżą swoje łapy albo futerko. Ja jednak nauczyłem się pływać w stawie, a w piwnicy swego leśnego domku zainstalowałem prysznic, aby myć się w chłodne dni. Mam wielką ochotę na kąpiel, zastanawiam się, co wymyślono w tej dziedzinie przez ostatnie pięćdziesiąt tysięcy lat.
Niedaleko od miejsca, gdzie spałem, wznosi się kamienna ściana, znad której wylewa się silny strumień wody. Słyszałem jego szmer, ale byłem za bardzo zmęczony, aby zastanowić się, skąd pochodzi. Może to właśnie szmer spadającej wody ukołysał mnie do snu. Raethe pierwsza wchodzi pod wodospad, a ja idę w jej ślady. Woda ma temperaturę ciała oraz łagodny, czysty i świeży zapach.
- Jeśli pozwolisz, nauczę cię teraz degrawitacji. To cudowna zabawa w połączeniu z tańcem albo kąpielą.
Po tych słowach zamyka oczy, unosi w górę łapy i wzdycha głęboko. Łagodnie odbija się od dna basenu i wolno płynie w powietrzu w moją stronę. Prześliczny to widok, gdy tak delikatnie obraca się w powietrzu. Śmieje się, a ja patrzę, jak zanurza się w wodzie, pozwala się unosić prądowi, obracać się i w końcu na nowo unosi nad powierzchnią basenu.
- Widzisz, Franky, jakie to wspaniałe! Chodź, popływamy razem!
- Jak to się robi? Co mam zrobić, by też latać?
- Najpierw weź głęboki wdech, potem unieś w górę łapy i pomyśl o chmurach i ptakach.
Robię wszystko tak, jak kazała.
- A teraz pomyśl bardzo mocno o nieważkości. Spróbuj zrzucić swój ciężar, jak gdybyś otrząsał łapy z błota. Powinieneś sam się tego nauczyć. To łatwiejsze od pływania.
Koncentruję się, ale w pierwszej chwili nic nie czuję. Potem łagodnie odbijam się od ziemi i unoszę się w powietrze. Otwieram oczy i zdaję sobie sprawę, że wiszę poziomo nad basenem. Odrzucam w tył łapy i zaczynam posuwać się naprzód. To prawie jak pływanie. Zastanawiam się, dlaczego sam tego nie odkryłem. Obracam się na plecy i patrzę na sztuczne niebo przeświecające przez liście drzew. Naprawdę latam.
- Udało mi się! Czy powietrze pod ziemią jest inne od tego na górze? Dlaczego nigdy przedtem nie zdołałem tego zrobić?
Raethe podlatuje ku mnie, wilgotnym ogonem przesuwa po moim pyszczku. Czuję jej zapach i woń wody spływającej z wodospadu. Boję się, że jeśli stracę koncentrację, spadnę do wody.
- Po prostu nigdy o tym nie pomyślałeś. Jest tak wiele rzeczy, które możesz robić, ale nawet o ich nie myślisz. Tak wiele chcę cię nauczyć. Rozumiem, jak trudne musi być dla ciebie myślenie o tym, o czym nic jeszcze nie wiesz.
Przepływamy i wirujemy pod strumieniem spływającym z wodospadu. To cudowna zabawa. Później przepływamy w powietrzu dalej, skąd wydobywa się ciepłe, pachnące powietrze, i suszymy się przez chwilę. Zaczynamy bawić się w strumieniach ciepłego powietrza. Raethe podpływa do mnie i patrzy mi w oczy.
- Szkoda, że nie ma tu muzyki, moglibyśmy zatańczyć razem, Franky. Tak bardzo chciałabym z tobą zatańczyć.
- Nie wiem, czy potrafiłbym. Sama wiesz przecież, że nigdy nie miałem z kim tańczyć.
- Widzisz, jest dokładnie tak, jak powiedziałam - nie nauczysz się, jeśli nie spróbujesz. Ale czeka nas jeszcze wiele zabawy, spróbuję nauczyć cię tego wszystkiego, co możesz robić. Teraz chodźmy zjeść obiad, jestem pewna, że nie muszę cię uczyć, co to znaczy jeść.
Po tych słowach Raethe staje na ziemi i kieruje się w stronę swej prymitywnej kuchni, a ja płynę za nią w powietrzu.
- Jak mam wrócić na ziemię? Jak uruchomić na nowo grawitację?
- To proste, wyłącz po prostu swój umysł. Ale zrób to powoli, kiedy już się zniżysz, bo inaczej możesz zrobić sobie krzywdę.
Postępuję dokładnie tak, jak mi radziła. Kolana uginają się pod ciężarem ciała, ale utrzymuję równowagę. W pierwszej chwili mój własny ciężar wydaje mi się bardzo duży, ale szybko przywykam do niego. Czy to możliwe, że grawitacja jest w pełni uzależniona od umysłu? Pan Newton bardzo by się tym zdziwił. Jakie to dziwne, umysł potrafi tak szybko godzić się z rzeczami, które jeszcze chwilę wcześniej wydawały się absolutnie niemożliwe.
Obiad jest wspaniały, nie jestem jednak pewien, czy wiem, co się nań składa. Główne danie smakuje jak kurczę, a może kaczka, ale z wyglądu w ogóle nie przypomina drobiu. Każde z dań ma wyraźny, charakterystyczny smak, a wszystkie razem znakomicie się wzajemnie uzupełniają.
Jemy, rozmawiając cicho. To takie przyjemne. Dopiero teraz zdaję sobie sprawę z tego, jak bardzo nie lubiłem samotnych posiłków. Raethe podaje mi nazwy potraw, o które pytam. Na stole stoją przeróżne przyprawy, zachęca, bym próbował ich po kolei. Zapewnia mnie, że żadna z podanych potraw nie zawiera mięsa. Każda jest jedyna w swoim rodzaju, ale pasuje doskonale do pozostałych, przyprawy zaś podkreślają smak potraw, nie pozbawiając ich cech indywidualnych.
Wreszcie kończymy posiłek. Każde z nas siedzi teraz w wygodnym, miękkim fotelu z dziurą na ogon w oparciu. Raethe pochyla się ku mnie.
- Tak wiele rzeczy muszę ci teraz powiedzieć. Kiedy spałeś, odbyliśmy specjalną naradę. Zadecydowano, że to ja powinnam poinformować cię o wszystkim, czego nauczyliśmy się przez minione pięćdziesiąt tysięcy lat, o tym, czego chcielibyśmy się od ciebie dowiedzieć, i o tym, co możemy ci zaoferować.
Dzięki tobie nasza cywilizacja zrobiła swój pierwszy krok, ale od tamtej chwili odkryliśmy i rozwinęliśmy w sobie zdolności, które po tobie odziedziczyliśmy.
Pochylam się. Znalazłem się nagle w całkowicie nowej dla siebie sytuacji. Otaczają mnie stworzenia przewyższające mnie wiedzą, inteligencją, zdolnościami. Siedzę i czekam. Dlaczego sam nie zrobiłem sobie takiego krzesła? Zawsze naśladowałem jedynie meble ludzi.
- Przede wszystkim powinieneś wiedzieć, że mutacja, której wynikiem były twoje narodziny, nie była całkowicie przypadkowa. Nasi naukowcy - astronomowie, matematycy, geolodzy, astrofizycy, a także przedstawiciele innych dziedzin nauki, których jeszcze nie znasz, a które zajmują się problemami metafizyki i kosmologii - są przekonani, że istnieje pewnego rodzaju cykl, obejmujący w przybliżeniu okresy pięćdziesięciu tysięcy lat, który ma zasadnicze znaczenie dla rozwoju naszej planety. Cykl zamyka się, gdy pojawiają się poważne mutacje genetyczne.
Nasi genetycy są głęboko przekonani, że selekcja naturalna, tak zwana ewolucja, nie jest w stanie wyjaśnić gwałtownych zmian w żywych organizmach, które dokonały się na naszej planecie. Z pewnością ewolucja stanowi istotny czynnik powodujący zmiany. Gdybyśmy poddali cię dogłębnym badaniom genetycznym, na pewno odkrylibyśmy różnice, które pojawiły się w czasie dzielących nas tysięcy lat, ale są one niezwykle małe w porównaniu z różnicami pomiędzy nami, a zwykłymi lisami.
Słucham, jak opowiada mi o tym wszystkim, tak pięknie posługując się lisim językiem. Staram się słuchać uważnie, ale nie potrafię powstrzymać marzeń o tym, by przesunąć po jej pyszczku ogonem lub by to ona popieściła mnie. Raethe uśmiecha się i marszczy zabawnie pyszczek. Jej ogon ciemnieje.
- Chyba popełniliśmy błąd. Nie nadaję się na twojego przewodnika. Nie słuchasz wcale tego, co do ciebie mówię.
- Przepraszam, Raethe. Proszę, mów dalej. Postaram się słuchać uważniej.
- Nie musisz mnie przepraszać. Ja też mam podobne kłopoty, Franky.
Bierze głęboki wdech, patrzy przez chwilę na sztuczne niebo przeświecające przez gałęzie. Ma taką śliczną szyję, smukłą, jej barwa na skrajach przypomina kolor ogona.
- O ile jesteśmy w stanie to ocenić, czas jedynie wydaje się stanowić linię prostą, pozbawioną początku i końca. Matematycy zapewniają nas, że to nieprawda. Czas zakrzywia się podobnie jak przestrzeń. Jednak dostęp do niewielkiego jego odcinka sprawia, że wydaje się nam prosty i nieskończony.
Nasza teoria zakłada, że obejmujący pięćdziesiąt tysięcy lat cykl spowodowany jest wzajemnym ruchem planet, Słońca, systemu słonecznego, naszej galaktyki i przestrzeni kosmicznej. W tym okresie nasza planeta zbliża się do momentu odległego w czasie o pięćset wieków, zakreślając gigantyczny krąg.
Powstanie i wyginięcie dinozaurów, epoka gadów, o której wiedziano już w twoich czasach, jest tego przykładem. Nasi badacze cofali się w przeszłość o miliony lat. Wynikiem ich badań jest stwierdzenie, że radykalne mutacje, powodujące całkowitą zmianę systemu ekologicznego naszej planety, są wydarzeniami regularnymi. Nie zawsze dochodzi do nich w stałych odstępach czasu, przerwy mogą trwać sto, a nawet sto pięćdziesiąt tysięcy lat, ale zachodzą zawsze w ustalonym przez nas rytmie.
Urywa i przygląda mi się uważnie, jak gdyby chciała sprawdzić, czy zrozumiałem. Bardzo staram się skoncentrować, zrozumieć, ale moje oczy, wbrew woli, zsuwają się na prześliczne kształty Raethe.
- Najbliższe znane nam przykłady mutacji to przemiana małp naczelnych w ludzi i przejście ze zwykłych lisów do nas - lisów mutantów.
Pierwszy ze wspomnianych przeze mnie gatunków, człowiek, pojawił się na Ziemi sto tysięcy lat przed nadejściem lisów. W ciągu kilku tysięcy lat podporządkował sobie całą planetę i panował na niej niepodzielnie przez przeznaczoną sobie erę, jeszcze wiele lat po twojej śmierci.
Przy okazji, Franky, muszę ci powiedzieć, że czas życia lisów wynosi obecnie od stu trzydziestu do stu pięćdziesięciu lat - jest w przybliżeniu dwukrotnie dłuższy od przeciętnego czasu życia człowieka. Ja mam teraz trzydzieści pięć lat. Jestem więc nieco starsza od ciebie. Mam nadzieję, że ci to nie przeszkadza.
Patrzy na mnie, czyta w moich myślach. Pewien jestem, że nie znajdzie tam niczego, co mogłoby się jej nie podobać. Odwraca ode mnie oczy. Widzę jednak, że się uśmiecha.
- Nasze badania prowadzone w przeszłości przekonały nas, że to właśnie ty jesteś mutantem przewidzianym zgodnie z cyklem czasu. Twoja mutacja przyniosła pożądany skutek, doprowadzając do powstania naszej cywilizacji. Rozumiesz?
Rozumiem każde jej słowo, ale nadal nie mogę w to uwierzyć. Mój umysł nie jest jeszcze przygotowany na to, by spojrzeć z dystansu na naturę, naszą planetę i czas. Patrzę w stronę Raethe.
- Czy to sprawia jakąś różnicę? Dlaczego mnie szukaliście, po co sprowadziliście mnie tutaj? Nie chcę się skarżyć, jestem bardzo szczęśliwy, że mogę być tutaj razem z tobą, ale nie potrafię tego zrozumieć. Przecież to oczywiste, że mutacja się powiodła, twoje istnienie jest dowodem na to, że będę miał, to znaczy miałem, potomstwo. Czy chcieliście po prostu poznać swoje początki?
- Czy nie masz nic przeciwko temu, że nagram twoje odpowiedzi? Próbowałam przekonać kolegów o twoich wybitnych zdolnościach, ale nadal mi nie wierzą. Musisz to zrozumieć, z ich punktu widzenia jesteś okazem prymitywnym, traktują cię tak, jak ludzie przyjęliby człowieka z Cro-Magnon czy neandertalczyka. Sądzę, że jest to duma. Nie chcą po prostu przyznać, że pięćdziesiąt tysięcy lat ewolucji przyniosły w efekcie tak niewielkie zmiany.
- Ależ oczywiście. Muszę jednak przyznać, że moja reakcja jest dokładnie odwrotna. Jestem ciągle pod wrażeniem waszej wyższości. Nagle znalazłem się na poziomie prostaczka i trudno mi się z tym pogodzić.
- Skądże znowu! Zapewniam cię! Proszę, pozwól mi mówić dalej. Będziesz mógł lepiej zrozumieć, dlaczego cię tu sprowadziliśmy, dlaczego jesteś taki ważny.
Przypuszczamy, że oprócz upływu odpowiedniego czasu pojawienie się nowej mutacji jest wyczuwalne przez coś w rodzaju ogólnej pamięci. Pojawiają się pewne wibracje, procesy myślowe, które odbierane są poprzez jednostki jako swego rodzaju nostalgia za przyszłością, marzenia bez szansy na spełnienie.
Nasze marzenia dotyczą umiejętności właściwych dla nowej generacji mutantów. Tak przynajmniej sądzimy. Powiedziałam ci już, na przykład, że nie potrafimy poruszać się naprzód w czasie, a jedynie wstecz. Nasi naukowcy starają się przebić barierę czasu, aby “zobaczyć przyszłość”, nie tylko przewidzieć, ale móc przenieść się tam tak, jak jest to możliwe w przeciwnym kierunku. Tak jak odnalazłam ciebie.
Kładziemy też coraz większy nacisk na psychiczną i fizyczną transmigrację na inne planety, może nawet do innych galaktyk.
Inni naukowcy podejmują eksperymenty z fotosyntezą zwierzęcą. Słońce może dostarczać ogromne ilości energii bez konieczności jedzenia i wydalania. Lista takich prób ciągnie się w nieskończoność.
Coraz lepiej zdajemy sobie sprawę ze swych ograniczeń. Nasi filozofowie i psycholodzy zagłębiają się coraz bardziej w naszą psychikę i odnajdują tam pozostałości psychiki prymitywnych lisów, zachowania atawistyczne, których co prawda nie możemy ani aprobować, ani usprawiedliwiać, ale z których nie jesteśmy w stanie się wyzwolić. Stajemy się coraz bardziej bezwzględni, dumni, coraz trudniej jest nam dostosowywać się do zmian, coraz częściej wykorzystujemy słabość innych gatunków. Cenimy wysoko to, że nasza kultura odrzuca agresję, ale kiedy stajemy twarzą w twarz z gatunkiem słabszym, wykorzystujemy to bez wahania.
Czuję, że coraz bardziej kręci mi się w głowie. To, czego się tu dowiedziałem, przekracza wszystko, co mogłem sobie wyobrazić. Poznaję jednak odpowiedzi, których poszukiwałem przez całe swoje życie. Nie potrafiłem tylko właściwie sformułować pytań. Tak wiele wiadomości pozostało przede mną ukrytych. Raethe uśmiecha się do mnie.
- Wiem, że słuchanie o tak wielu rzeczach jest dla ciebie męczące, ale to wszystko musisz wiedzieć, Franky. Już prawie skończyłam. Tak, to właśnie są odpowiedzi na pytania, które zadawałeś sobie przez całe życie. Domyślam się, jak trudne było dla ciebie życie. Dysponowałeś wiedzą, która pozwalała na formułowanie pytań, a nie miałeś dostępu do informacji, które pozwoliłyby znajdować odpowiedzi. Nie znałeś też nikogo, kto mógłby ci w tym pomóc.
Znakomitym przykładem ograniczeń naszego gatunku jest nasz stosunek do ludzi. Staraliśmy się wytłumić ich agresywność, wrogość, dążenie do współzawodnictwa. Próbujemy za to wzmocnić ich naturalne skłonności do imitowania, zaprzyjaźniania się z gatunkiem postawionym wyżej na drabinie ewolucji. Nasz wzajemny stosunek jest podobny do tego, który w twoich czasach łączył oswojone wilki, psy, z ludźmi.
“Trzymanie” człowieka stanowi pogwałcenie naszych praw, byłoby to wykorzystywanie ich łagodnego usposobienia, ale niektóre lisy tak robią. Pozostałe też nie zawsze potrafią się oprzeć, gdy nadarzy się okazja do wykorzystania służalczych skłonności ludzi do drobnych prac domowych. To dla nas prawdziwy problem.
Jesteśmy coraz bardziej świadomi takich oznak. Domyślamy się zatem, że wkrótce już nastąpi mutacja, która wolna będzie od podobnych przywar, a która przez swego rodzaju wsteczny wpływ stara się wskazać nam nasze wady tak, abyśmy mogli się poprawić.
Zdaniem naszych psychologów najważniejsze jest to, że chęć zmiany i świadomość, że zmiana staje się koniecznością, przychodzą do nas od mutantów, którzy zachowają nasze zdolności i umiejętności, ale nie odziedziczą naszych przywar. Dlatego właśnie przekonani jesteśmy, że kolejna mutacja jest kwestią najbliższych lat.
Nie posiadamy możliwości mierzenia czasu, jego ruchu bądź zaniku. Mamy do swej dyspozycji jedynie ruch ciał niebieskich wobec Ziemi, a także zmiany następujące w jednostkach i gatunku. Dlatego właśnie uznaliśmy się strażnikami naszej planety. Naszym zadaniem jest ochrona wszystkich zamieszkujących Ziemię gatunków. Z tego też powodu doprowadziliśmy planetę do jej stanu pierwotnego. Sami zeszliśmy pod ziemię, ciągle jednak szukamy mutanta. Kiedy go znajdziemy, zajmiemy się nim troskliwie, wiemy bowiem, że w ten sposób pozwolimy Ziemi uczynić kolejny krok naprzód.
Swoje badania poświęciłam początkom naszej rasy. Chciałam wiedzieć jak doszło do mutacji lisów i jak zdołała ona przetrwać. Interesowały mnie nasze własne początki, a także sama mutacja. Dowiedzieliśmy się w ten sposób, że to ty, Franky, dałeś jej początek. Podejmujemy wysiłki, aby dokładnie cię poznać, po to, by przygotować się do oddania roli najwyżej rozwiniętego gatunku. Czujemy dumę i nadzieję, że okażemy mniej nienawiści, mniej wrogości, i oddajemy bez walki władzę w ręce tych, którzy poprowadzą w przyszłość naszą planetę. Czy to rozumiesz?
- Rozumiem, ale wiem też, że wasza cywilizacja istnieje, że doszło do mutacji i jej przetrwania. Dlaczego zatem tak bardzo interesują was początki, dlaczego chcecie koniecznie wiedzieć, co ją zapoczątkowało? Czy wasze poszukiwania nie odbywają się już po fakcie? Chyba tego właśnie nie potrafię zrozumieć.
Patrzy na mnie, marszcząc nos.
- Trafiłeś w samo sedno. Tak, powstała nawet specjalna szkoła filozoficzna, która tym właśnie się zajmuje. To bardzo praktyczny punkt widzenia - pytanie, co się stało, jest ważniejsze od pytania, jak do tego doszło.
Nasz problem polega na tym, że nie jesteśmy już przekonani (jak naukowcy w twoich, a nawet do pewnego stopnia w naszych czasach), że skutek i przyczyna są bezpośrednio połączone. Zaczynamy podejrzewać, że jest to tylko złudzenie. Teoretycznie rzecz biorąc, ostatnie pięćdziesiąt tysięcy lat mogłoby zniknąć, a przynajmniej mieć całkowicie inny przebieg, gdyby zaszły pewne okoliczności. To jeszcze jeden powód naszej troski. Potrafimy cofać się w czasie, odbywamy takie podróże już od kilku stuleci. Czy możliwe jest zatem, że coś, co zrobiliśmy, bądź czego nie zrobiliśmy w przeszłości, sprawia, że to, co wydaje się nam rzeczywistością, stanie się w pewnej chwili złudzeniem?
Zaczynam chyba rozumieć, co trzyma to wszystko razem, a raczej dlaczego wszystko może rozsypać się jak domek z kart. To takie potworne, przekracza wszystko, co mógłbym sobie wyobrazić. Jestem przerażony.
- Już w twoich czasach, pięćdziesiąt tysięcy lat temu, niektóre z naszych umiejętności były znane naukowcom, pisarzom, autorom komiksów. Ogromne postępy poczyniono w badaniu i wykorzystaniu energii atomowej, ale ludzie nie potrafili sobie poradzić z jej potencjałem. Ich możliwości psychofizyczne były zbyt małe, aby stawić czoło tak potężnym siłom. Były to niebezpieczne czasy i konieczne stało się, aby ktoś z nas, nasz pierwszy przodek, wkroczył i poprzez manipulację telepatyczną powstrzymał zbliżającą się katastrofę.
Patrzę na nią zaskoczony.
- Czy chcesz przez to powiedzieć, że obserwowaliście moje czasy, zwracając specjalną uwagę na użycie broni jądrowej? Kiedy zrzucono pierwsze bomby na Hiroszimę i Nagasaki, obawiałem się, że może to oznaczać koniec rasy ludzkiej, koniec życia na Ziemi.
- Podjęliśmy takie ryzyko. Mieliśmy nadzieję, że ludzie opamiętają się, kiedy zdadzą sobie sprawę z tego, jak straszliwa potęga znalazła się w ich rękach. Złe cechy ich natury całkowicie opanowały jednak zdolność racjonalnego myślenia. Nadzór, który trwał, a z twojego punktu widzenia, będzie trwać przez kilkaset lat, wydawał się nam koniecznością, wymagał też nadzwyczajnej czujności.
Zdawaliśmy sobie sprawę, że świat jest w każdej chwili narażony na zniszczenie. Wiedzieliśmy, że nasze istnienie jest dowodem na to, że zdołaliśmy przetrwać, nie chcieliśmy jednak dopuścić do tego, by planeta lub życie na niej zostało zagrożone. Zdawaliśmy sobie również sprawę, że wkrótce powinno dojść do oczekiwanej mutacji, która miała stać się początkiem istnienia naszej cywilizacji. Zbliżał się dzień twoich narodzin.
Było przecież, a w zasadzie jest nadal możliwe, że nastąpi katastrofa na skalę kosmiczną, a wtedy wszystko - tak my, jak i nasza historia - zniknie bez śladu. Odpowiedzialność spadła wyłącznie na nas. Później, kiedy ludzie budowali coraz bardziej niebezpieczne środki zagłady, nasze zadanie stawało się trudniejsze i niosło ze sobą znacznie większą odpowiedzialność.
- Ależ, Raethe, mówisz o przyszłości i przeszłości w taki sposób, jak gdyby były od siebie niezależne. Siedzimy tutaj, rozmawiamy, a ty twierdzisz, że katastrofa w czasie, który jest dla nas w tej chwili przeszłością, może to wszystko zniszczyć. Nie rozumiem tego.
- Nie rozumiesz, bo wciąż nie potrafisz wyjść poza linearne pojmowanie czasu. Twoje myślenie opiera się na związkach przyczynowo-skutkowych. Trudno się z tego wyzwolić.
- Ale w tej chwili możecie pozostawać pod nadzorem gatunku, który zapanuje na Ziemi po was. Skąd możecie wiedzieć, że to nie oni skłonili was do podjęcia wyprawy na poszukiwanie Franky’ego Furbo?
- Rozpatrywaliśmy i taką możliwość. Stworzyliśmy nawet specjalną gałąź nauki, która zajmuje się próbami kontaktu z naszymi opiekunami. Wszyscy, znając swoje słabości, mamy nadzieję, że jesteśmy w tej chwili pod ich opieką.
- Twierdzisz zatem, że wszystko to składa się w jedną całość, że kolejne cykle nakładają się w pewnym stopniu na siebie, zarówno naprzód, jak i wstecz, a nadzór nadaje temu fizyczny wymiar.
- Tak uważamy w tej chwili. Zakładamy, że jedynie w wypadku kilku ostatnich mutacji możemy mówić o nakładaniu się w sensie umysłowym, nie mamy jednak co do tego pewności. Im dalej cofamy się w czasie, tym trudniejsze i bardziej niebezpieczne jest badanie czy nawet poruszanie się. Cofnięcie się do twoich czasów stanowiło dla mnie, antropologa, limit możliwości. Specjaliści potrafią cofnąć się nawet o pięć cykli, ćwierć miliona lat, ale jest to bardzo trudne i niebezpieczne. Wiele lisów nigdy już stamtąd nie powróciło.
Urywa, podnosi się i przechodzi dookoła stołu. Staje obok mnie i zaczyna gładzić mój pyszczek swym cudownym złotoróżowym ogonem. Jej oczy błyszczą.
- Chyba dosyć już rozmowy jak na jeden raz. Wiem, że jesteś niezwykle inteligentnym lisem. Możliwe, choć to dziwne, że przewyższasz nas, i to nawet pomimo doświadczenia, które zdobyliśmy przez ostatnie tysiąclecia ewolucji. Prawdopodobnie tylko dzięki swej inteligencji i uporowi zdołałeś przetrwać. Nie wydaje mi się, abym kiedykolwiek spotkała lisa, którego mogłabym z tobą porównać.
Zaskoczenie odbiera mi mowę. Gapię się na nią i wyglądam chyba na największego spośród lisów idiotę. Wstaję, a Raethe zbliża się do mnie. Czuję, że całe moje ciało zaczyna drżeć. Nigdy nawet nie śniłem o takim uczuciu, a teraz właśnie mnie się to przydarzyło. W jej oczach jest siła, która przyciąga, a której nie potrafię się oprzeć. Raethe bierze mnie za łapę.
- Jeśli zechcesz, nauczę cię teraz tańczyć. Lisy wprost uwielbiają taniec. Niekiedy myślę, że gdy ludzie nazwali jeden ze swych tańców fokstrotem - lisim krokiem, przeczuwali już nadejście naszych czasów. Nie będziemy jednak dreptać, nasz taniec to coś całkiem innego.
Zostawiamy naczynia na stole, a Raethe pstryka palcami. Tego nie potrafię zrobić. Próbuję pstryknąć, kryjąc łapę za plecami, ale to niemożliwe. Naprawdę dzieli nas kilkadziesiąt tysięcy lat ewolucji. Moje łapy nie są dość wygimnastykowane.
Muzyka, jakiej nigdy w życiu nie słyszałem, wypełnia powietrze, napływa ze wszystkich stron i otacza nas, popychając ku sobie. Raethe zaczyna degrawitować, a ja unoszę się wraz z nią. Chwyta moje łapy i powoli zaczynamy obracać się w powietrzu. Przesuwamy się, zakreślając łagodne łuki. Nie wygląda to na gimnastykę, raczej na skomplikowaną choreografię, jak gdybyśmy poruszali się zgodnie z jakimś złożonym wzorem, który Raethe zna lub wyczuwa. Ani na chwilę nie odrywamy od siebie oczu w czasie zwrotów i łagodnych obrotów.
Każdy ruch jest odmienny, czuję jednak, że za wszystkim kryje się pewien rytm. Sprawia to cudowne wrażenie zmienności w znanych granicach. Raethe poddaje się całkowicie ruchowi, muzyce, ja natomiast czuję pragnienie, by podążyć za nią, tworząc idealne uzupełnienie jej tańca.
- Sam widzisz, Franky, jak świetnie potrafisz tańczyć. Tańczysz piękniej, z większą gracją niż inne lisy. Czasami brakuje ci pewności, ale wspaniale nadrabiasz to wdziękiem. Myślę, że gdybyśmy poćwiczyli więcej, zrobiłabym z ciebie fantastycznego tancerza.
Chciałabym, żebyś teraz to ty poprowadził. Pragnęłabym lepiej cię poznać, a taniec jest najwyższą formą porozumiewania się dla lisów, która znacznie przewyższa nasz język czy telepatię. Musisz tylko poruszać się zgodnie z tym, czego chce twoje ciało. Taniec jest podobny do degrawitacji, to wrodzona zdolność. Zaufaj samemu sobie, a taniec, który w tobie drzemie, pojawi się sam.
Początkowo opieram się, poruszam się powoli, nie ufając swemu instynktowi. Po chwili Raethe zaczyna powtarzać moje ruchy i naśladuje mnie. Nabieram wiary w siebie i zaczynam poruszać się z większą pewnością. Czuję fale ciepła wysyłane przez jej umysł, widzę, jak wdzięcznie porusza się jej ciało, kiedy dostosowuje się do moich ruchów, poprawia je, nadając im nowy sens.
Tańczymy długo, ale nie odczuwam zmęczenia. Patrzę w oczy Raethe i wspólnie unosimy się w powietrzu. Przesuwa ogonem po mojej twarzy, po karku. Zaczynam również pieścić ją w ten sposób, muzyka gra cicho w tle, toniemy w sobie, wszystko inne unosi się wokół nas. Oboje zdajemy sobie sprawę, że to coś więcej niż tylko taniec. Raethe odpływa ode mnie powoli.
- Myślę, że jeśli nie przestaniemy, to pewna antropolożka odpłynie w krainę różowej sennej mgły albo zapomni się na tyle, że przestanie degrawitować i spadnie na ziemię.
Opadamy powoli. Po raz pierwszy w życiu ogarnia mnie pożądanie. Czuję, że to samo uczucie wypełnia Raethe. Bierzemy się za łapy i po drabince wspinamy na ukryte pośród konarów łóżko. Tam nasz taniec trwa nadal, pełen czułości i namiętności, o których mogłem dotąd tylko marzyć. Nie wiem nic o tym, co robimy, ale Raethe staje się moim przewodnikiem, uczy mnie i prowadzi, aż oboje osiągamy szczyty radości i rozkoszy, nie znane mi aż do tej chwili.
A potem zasypiamy. Budzę się pierwszy. Oświetlenie gniazdka Raethe wyregulowano według światła dziennego, jest jeszcze dość ciemno, jak gdyby właśnie budził się świt. Patrzę na dół i widzę, że naczynia po naszej wczorajszej uczcie zniknęły. Wszystko jest w jak najlepszym porządku. Czy w przyszłym świecie jest służba? A może to ludzie pozmywali po nas? Nie chce mi się w to wierzyć, ale tak naprawdę nic mnie to nie obchodzi. Kładę się z powrotem. Raethe przez sen delikatnie przesuwa ogonem po moim ciele. Natychmiast nieruchomieję, czując tak silnie jej bliskość. Mój ogon, prawie niezależnie od mej woli, zaczyna badać, pieścić jej ciało. Nie jest to już przelotny przypływ żądzy, który czułem wczoraj. Teraz stajemy się jednością w sposób, którego dawniej nie potrafiłem sobie wyobrazić.
Moja miłość do Raethe czyni mnie tak bardzo szczęśliwym, że wszystko inne wydaje się nie mieć żadnego znaczenia. Pojawia się jednak niepokój, pozostałość po prymitywnej przeszłości, niepokój, który wsącza się w mózg jak trucizna. Czy Raethe w ten sam sposób zachowuje się wobec wszystkich lisów? Czy był to tylko jeszcze jeden przyjemny wieczór w życiu samotnej lisiczki? Mój umysł podpowiada mi, że nie ma to żadnego znaczenia, że nie powinienem żądać od niej wyłączności, absolutnej wierności, ale nie potrafię całkowicie uwolnić się od brzemienia swoich czasów. Czy kiedykolwiek zdołam się go pozbyć?
Obserwuję śpiącą Raethe, która w końcu otwiera oczy i uważnie mi się przygląda.
- Więc ty naprawdę istniejesz? To nie był tylko sen. Naprawdę jesteś Frankym Furbo, protoplastą całego naszego gatunku. Czuję się jak Ewa, choć jako lisica odczuwam to jeszcze silniej. Dziękuję, Franky. Moje życie niespodziewanie nabrało nowego sensu. Nie wiedziałam, że potrafię kochać tak mocno.
Czuję wyraźnie, że nie są to tylko puste słowa. Ogarnia mnie nagły wstyd, że choć przez chwilę mogłem jej nie ufać.
- Rozumiem wszystko, Franky. Pochodzisz z czasów, kiedy moralność pojmowana była nieco inaczej.
Czuję, jak oblewam się rumieńcem.
- Raethe, nie wiem, czy jest coś trudniejszego od życia pośród telepatów. W waszym świecie nie ma żadnych tajemnic.
- Nie, chyba że wyraźnie tego chcemy. Zawsze możesz zamknąć swój umysł przed innymi. Pewnego dnia nauczę cię, jak się to robi. Wybacz, ale teraz zbyt wielką radość sprawia mi możliwość czytania w twych myślach, przeżywania tego, co ty. Proszę, pozwól mi jeszcze przez jakiś czas dawać upust swojemu egoizmowi.
Biorę Raethe w ramiona, a ona delikatnie się do mnie przytula. Znów zaczynam odczuwać trudną do wyrażenia radość z bycia razem z nią.
- Raethe, wiem, że nie muszę tego mówić, bo przecież i tak już to wiesz, ale chcę cieszyć się tym, że mogę wypowiedzieć to na głos. Kocham cię. Nigdy już nie chcę się z tobą rozstać.
Przytulamy się do siebie i wtedy wyraźnie czuję bicie jej serca. Wciąż nie potrafię uwierzyć w to, co się wydarzyło. Prawdę mówiąc, łatwiej mi uwierzyć we wszystko, co mi opowiedziała, niż w to, co nawzajem do siebie czujemy. Pozostajemy w swych objęciach dość długo. W końcu Raethe wypuszcza mnie z ramion i patrzy mi głęboko w oczy.
- Chodź, najdroższy, musimy teraz wrócić do Centrum Badawczego. Wiele jeszcze zostało do zrobienia. Proszę, postaraj się im pomóc.
Nie muszę odpowiadać. Raethe wie równie dobrze jak ja, że pomogę w miarę moich możliwości.
Idziemy ścieżką przez las, potem okrążamy jezioro, trzymając się za łapy, a od czasu do czasu pocierając nawzajem ogonami, zatrzymujemy się i przytulamy. Nie mówimy zbyt wiele, wystarcza nam to, co możemy wyczytać w swych myślach, a tyle mamy sobie do przekazania, tak wiele chcemy się o sobie dowiedzieć.
Nad jeziorem zauważamy dwoje ludzi łowiących ryby. Machają do nas, a potem składają dłonie jak do modlitwy i zaczynają bić pokłony. Raethe odpowiada im ukłonem, a ja naśladuję jej gest.
- Przepraszam, Franky, to dla mnie bardzo trudne. Sama nie wiem, jak powinnam się zachować. Staram się unikać kontaktów z ludźmi, gdyż zawsze czuję się okropnie zakłopotana, kiedy coś takiego mnie spotyka. Wiem, że wynika to z ich dobrej woli, że w głębi serca żywią wobec nas cześć i są wdzięczni za spokojny, pełen pokoju, piękny świat. Czasami jednak chciałabym, żeby okazywali więcej niechęci, żalu, tak jak czynili to wtedy, gdy pięćdziesiąt tysięcy lat temu lisy przejęły panowanie nad naszą planetą. Znam ich i zdaję sobie sprawę, że służalczość zastępowała tylko gniew czy rezygnację. Chodźmy dalej.
Jak poprzedniego dnia, dochodzimy do Centrum Badawczego. Obszerna sala konferencyjna jest teraz całkowicie pusta. Ogromny stół, który stał tu wczoraj, ustąpił miejsca mniejszemu, okrągłemu stolikowi. Przy drzwiach czeka już na nas młoda lisiczka.
- Miło mi pana poznać. Mam na imię Galia. Doktor Pleisert już pana oczekuje.
Ruszam w ślad za Galią i Raethe. Przechodzimy do mniejszego pomieszczenia. Na środku stoi krzesło, nad którym umieszczona jest skomplikowana aparatura. Doktor Pleisert okazuje się potężnym lisem z gęstym, ciemnym zarostem pod pyskiem, podobnym trochę do brody.
- Witaj, Franky. Usiądź proszę, na tym krześle.
Siadam i spoglądam na Raethe, która kieruje się ku drzwiom. Nie chcę, żeby wychodziła.
- Będę w pobliżu, Franky. Moja obecność w tym pokoju mogłaby wpłynąć niekorzystnie na dokładność odczytu.
Wychodzi. Doktor Pleisert zaczyna kolejno mocować na mojej głowie instrumenty pomiarowe. Powoli opuszcza obszerny klosz. Co chwila spogląda na urządzenia zapisujące otrzymywane z mierników informacje.
- Chcę teraz dokonać zapisu wszystkich twych myśli od chwili narodzin aż do dnia dzisiejszego. Czy masz coś przeciwko temu?
Kiwam przecząco głową. Zastanawiam się tylko, po co telepatom tak skomplikowana maszyneria. Może do dalszych badań konieczne jest oficjalne nagranie. Ciekawi mnie tylko, co sobie pomyślą o danych z ostatnich dwudziestu czterech godzin.
W czasie badania nic nie czuję, słyszę tylko cichy szmer. Przez chwilę słabnie mi wzrok. Jest to trochę podobne do lekkiego porażenia prądem.
Doktor Pleisert odłącza wszystkie instrumenty, sprawdza raz jeszcze, czy wyniki są poprawne. Powraca do mnie z uśmiechem. Wcale mnie to nie dziwi. Wiem już z własnego doświadczenia, że lisy są bardzo dyskretne, ale mają niezwykle wyostrzone poczucie humoru.
- Wszystko jest w jak najlepszym porządku. Prześlę wyniki pani doktor Aymeis, to ona dokona przeglądu i spotka się z tobą za kilka minut. Doktor Aymeis to jeden z naszych najwybitniejszych psychologów. Zechcesz przez chwilę poczekać na zewnątrz?
Raethe już mnie tam oczekuje. Czytam w jej myślach, że nie tylko ja cieszę się naszym ponownym spotkaniem.
- Teraz spotkasz się z doktor Aymeis. No cóż, miło było cię poznać. Muszę ci powiedzieć, Franky, że doktor Aymeis jest jedną z najpiękniejszych lisic naszej epoki, jest też niezwykle utalentowana.
Czyta w moich myślach.
- Och, nie. Nie znasz jeszcze doktor Aymeis. Mimo wszystko zaczekam na ciebie.
Po kilku minutach Galia ponownie wzywa mnie do środka. Idę w ślad za nią do sąsiedniego pokoju. Za fantazyjnym stołem, którego barwy płynnie przechodzą z jednej w drugą, siedzi naprawdę niewiarygodnie piękna lisica. Łapię się na tym, że przypatruję się jej bezwstydnie.
- No cóż, nie mam żadnych wątpliwości, że jesteś stuprocentowym lisem. Twoja reakcja w niczym nie różni się od tego, do czego przyzwyczaili mnie inni przedstawiciele twojej płci.
Jej delikatny, jasny pyszczek drży z rozbawienia.
- Właśnie przeżyłam całe twoje życie. W rzeczy samej jesteś naprawdę wyjątkowym lisem. Nie spodziewałam się, że w stworzeniu tak nisko stojącym na drabinie ewolucji, znajdę tyle siły i mądrości. Jestem przekonana, że w ciągu trwającej pięćdziesiąt tysięcy lat ewolucji nasz gatunek stracił równie wiele jak zyskał. Choć możliwe też, że jesteś wyjątkiem na skalę całego gatunku.
Patrzę na nią w milczeniu. Raethe miała rację. Ta lisica jest prawdziwą czarownicą. Czuję, jak jej umysł przeszukuje mój mózg, sprawiając, że cały zaczynam drżeć. Nagle doktor Aymeis opuszcza wzrok.
- Czy zechciałbyś odpowiedzieć na kilka pytań?
Czy mogę powiedzieć jej jeszcze coś, czego by nie wiedziała?
- Oczywiście, przecież po to tu jestem.
- Zeszłej nocy po raz pierwszy w życiu odbyłeś stosunek płciowy.
Milczę, ponieważ nie jest to pytanie, lecz jedynie proste stwierdzenie faktu.
- Czy zastanawiałeś się nad tym, jak doszło do narodzin twego potomstwa?
Zamykam oczy i próbuję się nad tym zastanowić. Już wcześniej szukałem odpowiedzi na to pytanie. Oczywiste staje się dla mnie, że dla lisów z przyszłości jest to najważniejsza sprawa, jaka wiąże się ze mną i z moją przeszłością.
- Nie sądzę, abym mógł rozmnożyć się przez klonowanie. Niewiele o tym wiem, ale o ile się orientuję, w moich czasach, w roku 1948, nauka nie stanęła jeszcze na wystarczająco wysokim poziomie. Proszę jednak pamiętać, że mam dopiero około dwudziestu sześciu lat.
Przypuszczam też, że w przypadku ssaków wyższych klonowanie dałoby potomstwo jednej płci. Uniemożliwia to zatem dalsze rozmnażanie. Gdybyście nawet dokonali operacji klonowania i wysłali w przeszłość otrzymane klony, problem ten pozostanie nie rozwiązany.
Jestem całkowicie pewien, że nie mogę odbyć stosunku płciowego z prymitywną lisicą. Nie potrafię nawet wyobrazić sobie czegoś takiego. Przykro mi. Być może przyniosłoby to pożądany skutek. Przypuszczam jednak, że w moim przypadku mutacja posunęła się zbyt daleko i z takiego związku mogłoby się jedynie narodzić bezpłodne potomstwo.
Gdybym był samicą bądź gdyby współczesna chirurgia mogła przemienić mnie w płodną samicę, moglibyście mnie sztucznie zapłodnić i wysłać w przeszłość. Byłoby to jakieś rozwiązanie.
Doktor Aymeis powoli kiwa głową. Nie dostrzegam już drżenia jej pyszczka.
- Wygląda na to, że rozpatrzyłeś wszystkie możliwości. Z jednym wszakże wyjątkiem.
Teraz dostrzegam, że jednak się uśmiecha.
- Niestety, ta właśnie możliwość jest zakazana przez nasze prawo.
Urywa i patrzy mi w oczy.
- Badania genetyczne wykazały, iż na przestrzeni ostatnich pięćdziesięciu tysięcy lat zaszły jedynie bardzo drobne zmiany. Nadal jednak, z punktu widzenia genetyki, należysz do naszego gatunku. Mógłbyś zatem mieć potomstwo z jedną z nas.
Wyciąga łapę i przyciska czerwony guzik na swym biurku. Drzwi za moimi plecami otwierają się bezszelestnie i do środka wchodzi Raethe. Nagle zauważam, że nie jest tak piękna jak lisica siedząca za stołem. Dla mnie jednak jest nadal najpiękniejszą lisiczką na świecie. Moje oczy musiały przesłać jej tę myśl, bo w odpowiedzi dociera do mnie fala ciepła. Doktor Aymeis obserwuje nas z uśmiechem.
- No cóż, muszę przyznać, że jest to dla mnie rzadkie doświadczenie.
Jej cudowny różowy ogon ciemnieje. Raethe podchodzi do mnie i kładzie mi łapy na ramionach.
- Czyż to nie wspaniały lis, Temil? Nie potrafię nawet wyrazić, jak cudowny jest dla mnie.
- Nie ma takiej potrzeby. Właśnie przeżyłam jego życie. Było znacznie fantastyczniejsze niż mogłabym to sobie wyobrazić. Czy wiesz, że urodził się w norze i w pojedynkę stworzył podstawy naszej kultury, etyki, języka? Sama nie mogę w to uwierzyć. Nic zatem dziwnego, że tak bardzo go kochasz. Nie muszę chyba pytać, czy zgadzasz się na moją propozycję.
- Tak, i to z największą radością. W ten sposób moje życie nabierze jakiegoś sensu.
Teraz i ja wszystko rozumiem. Wprost nie mogę w to uwierzyć. Doktor Aymeis wstaje, a my oboje ruszamy za nią.
- Chodźcie, Centralny Komitet Badawczy zebrał się już, aby podjąć ostateczną decyzję. Spodziewam się silnego oporu, ale mam nadzieję, że zdołam przemówić im do rozsądku.
Idę za nią, trzymając Raethe za łapę. Mój umysł nadal nie potrafi pogodzić się z tym, na co me ciało przystało od razu. Nie chcę uczestniczyć w oficjalnej naradzie, chcę wraz z Raethe wrócić do naszego miłosnego gniazdka. Ona też o tym wie.
W sali konferencyjnej znajduje się ponad pięćdziesiąt lisów. Widzę staruszków o posiwiałych pyskach i zesztywniałych tylnych łapach oraz młode liski o rudawych wąsikach. Doktor Aymeis staje u szczytu stołu.
- Aby uniknąć wszelkich możliwych nieporozumień, będę mówić na głos. Chciałabym zalecić Radzie podjęcie decyzji o wysłaniu doktor Raethe Breith wraz z Frankym Furbo w przeszłość, aby tam założyli rodzinę. Łączy ich bardzo silny pociąg seksualny. Analizy genetyczne nie wykazały żadnych uszkodzeń u obojga, zaś wywołane przez ewolucję zmiany nie powinny im przeszkodzić w posiadaniu zdrowego potomstwa. Nie widzę poza tym żadnego innego rozwiązania.
Siada, a na sali wybucha gwałtowna dyskusja. Jeden ze starszych lisów podnosi się i zaczyna mówić.
- Ale to oznacza złamanie naszych zasad. Żaden lis nie ma prawa udać się w przeszłość i pozostawać tam przez dłuższy czas. Mogłoby to poważnie zakłócić naturalny cykl rozwojowy, a nawet ekologię całej planety. Możliwe, że zaburzyłoby to continuum przyczynowo-skutkowe, niszcząc w ten sposób linearny przebieg czasu. Wszyscy przecież o tym wiemy.
Rozgląda się wokół, szukając poparcia. Rozlegają się pojedyncze głosy, odbieram też myśli popierające mówcę. Doktor Aymeis podnosi się ponownie.
- Możliwe, że tak się stanie. Ale niewykluczone, że to właśnie pogwałcenie reguł umożliwiło nam wszystkim zebranie się w tej sali. Decyzja, którą mamy teraz podjąć, dotyczy faktu poprzedzającego powstanie reguły budzącej nasze wątpliwości. Nie może zatem stanowić jej naruszenia.
Ponownie zajmuje miejsce przy stole konferencyjnym. Wymiana zdań staje się coraz gwałtowniejsza. Przez następne dwie godziny toczy się ostra dyskusja, w czasie której krzyżują się argumenty za i przeciw. Wreszcie zapada cisza. Raethe wolno podnosi się ze swego fotela.
- Rozumiem wszystkie przytoczone tu argumenty, szanuję wyrażone wątpliwości. Jako antropolog, który całe życie poświęcił na odnalezienie Franky’ego Furbo, sądzę, że mam prawo wypowiedzieć się, zanim zapadnie ostateczna decyzja.
Wszyscy milkną i słuchają, co ma do powiedzenia.
- Chcę wrócić w przeszłość wraz z Frankym Furbo, którego uważam za najinteligentniejszego, najbardziej wyrozumiałego lisa, jakiego kiedykolwiek poznałam.
Powinnam raczej powiedzieć, że czuję się zaszczycona, iż to na mnie właśnie padł jego wybór. Wierzę, że starczy mi sił, aby znieść warunki panujące w prymitywnej przeszłości. Jak wszystkim wiadomo, zawsze interesowałam się dawnym stylem życia, starałam się go nawet naśladować w miarę swych możliwości. Być może było to swego rodzaju przygotowanie do czekającego mnie życia w przeszłości. Powszechnie przecież wiadomo, że możliwe są wpływy działające poprzez czas i przestrzeń. Może była to zapowiedź mojej przyszłej roli.
Urywa, bierze mnie za łapę, bym stanął u jej boku.
- Nie sądzę, aby dla kogokolwiek z obecnych było to tajemnicą, ale chcę oświadczyć, że kocham tego lisa, a on kocha mnie. Myślę, że razem możemy być bardzo szczęśliwi, mieć wspaniałe dzieci i w ten sposób dać początek naszej cywilizacji. Proszę, pozwólcie, by tak się stało w interesie nas wszystkich.
Siadamy. Przez długą chwilę panuje cisza. Nagle, bez jednego słowa, wymiana zdań dokonuje się jedynie drogą telepatyczną, decyzja zostaje podjęta. Nie ma innego wyboru.
Gdy oboje zdajemy sobie z tego sprawę, Raethe i ja otulamy się nawzajem ogonami. Doktor Aymeis zwiesza swój wspaniały ogon nad naszą dwójką. Sala rozbrzmiewa okrzykami, powietrze pełne jest sygnałów sympatii. Dostrzegam też typowo lisie objawy radości - lisy machają ogonami. Ja i Raethe stoimy przytuleni, płonąc z zawstydzenia.
Jeden ze starszych lisów prosi telepatycznie o spokój, szmery i okrzyki cichną. Rozgląda się dokoła, potem spogląda na nas, ma wyraźnie zmarszczone brwi.
- Wszystko zatem kończy się jak najlepiej. Pewien jestem, że podjęliśmy właściwą decyzję, musimy jednak pamiętać o naturze ludzi. W obecnych czasach trudno to sobie uzmysłowić, ale w czasach Franky’ego Furbo Ziemię zamieszkiwało ponad cztery miliardy ludzi. Zanim tych dwoje młodych zakończy swą misję, będzie ich pięć miliardów. Powracają na Ziemię, na której panuje człowiek. Nie jest to myśl, z którą łatwo się pogodzić.
Wiemy wiele o ludziach. Walka, rywalizacja, nienawiść i gwałty - oto ówczesna codzienność. Bez przerwy toczy się walka o dominację nad innymi. W rytuale nazywanym wojną zabija się wciąż miliony.
Urywa. Na sali panuje absolutna cisza. Stary lis zniża głos prawie do szeptu.
- Czy możecie sobie wyobrazić, jak taki gatunek zareaguje na wieść, że na planecie, którą uważa za swoją własność, pojawił się nowy gatunek? Gatunek przewyższający ludzi pod każdym względem, gatunek, który po pewnym czasie obejmie panowanie nad całą planetą. Bez wątpienia celem tego panowania będzie dobro wszystkich stworzeń, ale z punktu widzenia nastawionych na rywalizację ludzi taka zmiana, oznaczać będzie całkowitą klęskę.
Urywa ponownie. Cisza, o ile to możliwe, pogłębia się jeszcze bardziej.
- Zrobią wszystko, co w ich mocy, by zniszczyć taki gatunek! Być może posuną się nawet do posłużenia się swą potworną bronią, byle tylko nas zniszczyć. Pomyślcie o tym! Musimy obmyśleć jakiś sposób samoobrony!
Z dzisiejszego punktu widzenia pewni jesteśmy, że sposób taki został wynaleziony, ale na czym on polegał? Musimy odwołać się do naszych archiwów, by mieć całkowitą pewność, że w każdym najmniejszym szczególe postępujemy właściwie. Nie może dojść do żadnej zmiany!
Wiemy, że do przejęcia władzy bez walki nasza liczebność musi wynosić około jednego miliona. Musimy postawić na integrację z ludźmi oraz wykorzystać naszą wyższość, by zdobyć kontrolę nad polityką, mediami, łącznością. Kiedy uda nam się zmienić ich legendy, ich wiarę, bez oporu pogodzą się z nadejściem nieuniknionego - ery lisów. Tak więc musimy na razie pozostać w ukryciu, chroniąc i rozwijając nasze talenty, ucząc młodych, przygotowując ich do nowych działań.
Przerywa raz jeszcze. Widać wyraźnie, jak bardzo jest poruszony.
- Jak wszyscy wiemy, jedna para może mieć, bez zagrożenia życia samicy, czwórkę potomstwa. Zmiana pokoleń następuje w naszym gatunku co czterdzieści lat. Biorąc pod uwagę wszystkie możliwe opóźnienia, osiągnięcie pożądanego poziomu zabierze wiele czasu. Wiemy na szczęście, że żadne defekty genetyczne nie powinny stanąć nam na przeszkodzie. Czy ktoś z obecnych mógłby dokonać odpowiednich obliczeń i powiedzieć nam, jak wiele czasu potrzeba, aby liczba lisów powiększyła się z dwóch do miliona, biorąc pod uwagę wspomniane przeze mnie zastrzeżenia?
Jeden z lisów unosi w górę łapę.
- Zakładając istnienie normalnych warunków, a także biorąc pod uwagę możliwość posiadania mniejszej liczby potomstwa, zabierze to około tysiąca lat. Data ta odpowiada w przybliżeniu znanemu nam początkowi naszej ery. Później z łatwością można będzie osiągnąć i utrzymać idealną liczbę pięciu milionów lisów.
- Dziękuję, to właśnie chciałem usłyszeć.
Siada. Podjęta zatem została ostateczna decyzja. Raethe i ja powrócimy do roku 1948 i będziemy już zawsze razem.
Williamie, właśnie w tej chwili Franky spojrzał na mnie. Widziałem, że oczy mu błyszczą i zrozumiałem, że zasmuciło go to, co wyczytał w mych myślach i sercu. Franky powiedział wtedy:
- Wróciliśmy po miesiącu, Wilhelmie. Przygotowujemy się do przeprowadzki do naszej nowej siedziby. Wybacz, ale nie mogę ci powiedzieć, gdzie teraz będziemy mieszkać, zbyt wiele od tego zależy. Nie ja podjąłem taką decyzję.
- A gdzie jest Raethe? Gdzie jest twoja żona? Tak bardzo chciałbym ją poznać.
Nie mogę wypowiedzieć nawet słowa. Gdzie ja jestem? Kim jest ten człowiek siedzący naprzeciwko? Dopiero teraz powoli wracam do siebie. Wracam z sali obrad Centralnego Komitetu Badawczego, wracam z przyszłości odległej o pięćdziesiąt tysięcy lat, stamtąd, gdzie byłem lisem i byłem razem z Raethe. Siedzę, wciąż nie mogąc otrząsnąć się z szoku, razem z Wilhelmem, w jego prostej chacie, przy świeczce, szachownicy i dwóch szklankach sznapsa. Wszystko to, czego doświadczyłem przez ostatnie dni, pojawia się niespodzianie w mej pamięci. Czuję, że tym razem naprawdę bliski jestem szaleństwa. Wreszcie dociera do mnie głos Wilhelma.
- Wszystko w porządku, Williamie? Wiem dobrze, jak się teraz czujesz. Wypij jeszcze kieliszek.
Napełnia ponownie mój kieliszek, próbuję więc przełknąć łyk wódki.
- Muszę ci powiedzieć, że i mnie kręciło się w głowie, kiedy Franky skończył swą opowieść. Czułem się tak, jak gdybym sam to przeżył, jak gdybym to ja tam był. Chciałem iść razem z nim, pomóc mu w jego nowym życiu. Teraz wiem, że zaszczepił ją głęboko w mym mózgu, tak jak moje wspomnienia przekazał kiedyś tobie, a twoje mnie. Miałem być posłańcem od Franky’ego do ciebie. Uwierz mi, kiedy skończył mówić zdawało mi się, że to ja jestem Frankym. Chciałem tylko zobaczyć Raethe. Wydawało mi się, że raz jeszcze będę mógł zobaczyć Ulrikę, żywą i kochającą. Zapytałem Franky’ego ponownie, czy wolno mi będzie zobaczyć jego żonę.
- Wilhelmie, ona była na dole przez cały czas, tylko że dla ciebie pozostała niewidzialna, dla swojego i mojego bezpieczeństwa. Nie wiedziała, co zechcę ci powiedzieć. Muszę cię ostrzec, Że Raethe lęka się ludzi. Zejdź teraz na dół wraz ze mną, napijemy się herbaty. Przesłałem jej już wiadomość, że schodzimy i nie musi się ukrywać.
Zeszliśmy na dół. Raethe siedziała przy stole, była to najpiękniejsza lisiczka, jaką widziałem w życiu. Wyglądała cudownie i przepięknie mówiła lisim językiem. Williamie, brzmiało to jak muzyka, delikatne podzwanianie kryształowych dzwoneczków. Jej ruchy były tak pełne wdzięku i gracji, że wprost nie wierzyłem własnym oczom. Nie miałem żadnych wątpliwości, że Franky musi być w niej zakochany. Poczułem się wtedy tak bardzo samotny.
Kiedy wypiliśmy herbatę, Franky powiedział, że muszę już iść. Przykazał mi, bym nie powtarzał tego nikomu z wyjątkiem ciebie i to wyłącznie wtedy, kiedy zwrócisz się do mnie o pomoc. Raz jeszcze błagałem go, aby pozwolił mi ze sobą zostać, ale powtórzył tylko, że to niemożliwe. Nie on podjął taką decyzję.
- A zatem przyjechałeś i teraz znasz już całą prawdę. W miarę upływu lat coraz więcej o tym myślałem. To, co usłyszałem, cały czas miałem wyraźnie w pamięci, coraz lepiej też rozumiałem, co to oznacza dla rasy ludzkiej.
Pomyśl tylko o tym, Williamie. Cała nasza cywilizacja - muzyka Mozarta, Beethovena, Chopina, Vivaldiego; malarze: Rembrandt, Van Gogh, Durer, Chardin; pisarze: Goethe, Camus, Szekspir; naukowcy: Einstein, Helmholtz, Steinmetz, Oppenheimer; oni wszyscy nic nie znaczą. Staniemy się zwierzętami domowymi, będziemy wylegiwać się na słońcu, spędzać czas na zabawie. To już koniec.
Polityka, religie - to tylko złudzenia, zabawy dla szalonych fanatyków. Nic nie warto robić. Nasz czas się kończy, udowodniliśmy tylko przez swe szaleństwa, wojny, żądzę posiadania, brak miłości bliźniego, że nie byliśmy go warci. Zawiedliśmy. Czy to rozumiesz?
Trudno mi teraz nawet rozmawiać z ludźmi. Ty jesteś jedynym wyjątkiem. Z nikim nie mogę poważnie porozmawiać. Teraz, kiedy wiem, jak naprawdę brzmi język lisów, kiedy słyszałem go z ust Raethe, i porównuję z mym własnym językiem, nie chce mi się nawet mówić. W porównaniu z lisim wszystkie języki brzmią jak chrząkania świń.
Urywa i znowu zaczyna płakać. Teraz rozumiem, dlaczego nie chciał ze mną rozmawiać. Żałuję, że w ogóle tu przyjechałem, że znalazłem Wilhelma. Moje opowiadania wydają się teraz tak dziecinne. Wiem już, że w moim życiu liczą się jedynie Caroline i dzieci. Marzę tylko o tym, żeby do nich wrócić. Franky Furbo nie ma teraz dla mnie żadnego znaczenia. Przez długą chwilę siedzimy w milczeniu. Wtedy Wilhelm zaczyna mówić dalej.
- To jeszcze nie wszystko. Franky opowiedział mi, jak zamierzają przetrwać. Wydaje mi się, że to następna Tysiącletnia Rzesza, tylko, że tym razem nie chodzi ani o żart, ani polityczną propagandę. To wprost piekielny pomysł.
Wyższość Franky’ego i jego współbraci coraz wyraźniej rysuje mi się przed oczami. Próbowałem żyć tak, jak on tego chciał, ale nigdy nie zdołałem nawet zbliżyć się do ideału. Nie miałem chyba dość zapału. Wszystko, w co wierzyłem, czym się dotychczas kierowałem, wydaje się teraz niczym. Zaczynam rozumieć, co czuje Wilhelm.
Żegnamy się. Zapraszam go do swego domu, ale odmawia, mówi, że byłoby to dla niego zbyt ciężkie przeżycie. Zamierza żyć tak, jak żył dotąd w swym lesie, czasami zachodząc na piwo i partyjkę Schafskopfa. Rozumiem go. Jestem pewien, że i ja nigdy już tu nie wrócę. Wszystko skończone.
ROZDZIAł 10
POWRóT DO DOMU
Zabieram swoją walizkę z szopy za chatą Wilhelma, do środka wrzucam książkę o Frankym. Jest ciemno, patrzę na zegarek - druga w nocy. Nie chciałem zostawać na noc u Wilhelma, on zresztą wcale mnie nie zapraszał. W jego domku i tak jest tylko wąska prycza, na której sam sypia.
Z mozołem wędruję długą drogą przez las. Zatrzymuję się przy Alte Eiche. Teraz nie wydaje mi się już tak stary. Kiedy poznało się, doświadczyło życia, które nastąpi na Ziemi za pięćdziesiąt tysięcy lat, drzewo, które, w najlepszym razie może liczyć sobie dwieście albo trzysta lat, nie robi już zbyt wielkiego wrażenia. Staram się odgonić od siebie podobne myśli. Nie chcę stać się taki jak Wilhelm - zgorzkniały, smutny i rozczarowany.
Nie chcę też uwierzyć w to, co opowiedział mi Wilhelm. Dlaczego jednak miałby mnie okłamywć? Przez wszystkie te miesiące, które wspólnie spędziliśmy, nie widziałem, by płakał, poza chwilą, gdy bliski był śmierci i odczuwał okrutny ból. Nie, on z całą pewnością wierzy w to, co opowiadał, nie wydaje mi się możliwe, by mógł sobie to wszystko wymyślić.
Wiedziałem też, że kiedy Wilhelm opowiadał, przemawiał przez niego Franky Furbo. On to sprawiał, że czułem się tak, jak gdybym to ja przeniósł się w przyszłość odległą o pięćdziesiąt tysięcy lat. To wszystko zdarzyło się naprawdę. Teraz jednak, kiedy samotnie wędruję przez las, trudno mi się z tym pogodzić.
Czy zatem możliwe jest, że Franky Furbo rozmawiał z Wilhelmem i tej właśnie opowieści wysłuchałem teraz ja? Może Franky kłamał? Nie wierzę. Dlaczego miałby okłamywać Wilhelma i mnie? O ile wiem, wszystko, co nam powiedział, jakkolwiek wtedy wydawało nam się niemożliwe, okazało się prawdą. Nie, Franky by nie skłamał.
Może więc to ta lisiczka okłamała Franky’ego? Może była uczestniczką spisku, który, posługując się narkotykami albo hipnozą, chciał przekonać Franky’ego, że zdołał przenieść się w przyszłość i że zostanie praojcem nowej rasy nadistot? Tylko po co ktokolwiek miałby coś takiego robić? A może to Franky padł ofiarą jakiegoś złudzenia, podobnie jak ja?
Nie, wszystkie wyjaśnienia nie mają najmniejszego sensu. Jestem pewien, że to prawda.
Wilhelm mówił o Tysiącletniej Rzeszy, o okresie, który pozwoli lisom rozmnożyć się i przejąć władzę środkami pokojowymi, ja jednak mam o tym inne zdanie. Bardziej przypomina mi to średniowieczną koncepcję millenium, wiarę, że w tysiąc lat po śmierci Chrystusa, świat taki, jaki znają ludzie, dobiegnie końca, dobro zostanie nagrodzone, zło ukarane, a Chrystus zapanuje nad Ziemią.
Przez długi czas ludzie wyłącznie modlili się, pościli i czekali na nadejście millenium. Była to jedna z najważniejszych przyczyn tak zwanych Ciemnych Wieków. Dopiero, gdy millenium minęło i nic się nie wydarzyło, możliwy był początek Renesansu, prawdziwego odrodzenia. Ludzie uwierzyli w siebie i stali się przez to silniejsi.
Nadejście panowania lisów podobne będzie w pewnym stopniu do przyjścia Królestwa Chrystusowego. Wszystkie ludzkie czyny, oceniane według nowych kryteriów, wydadzą się niczym w oczach tych, którzy przyjdą. Dominujący gatunek będzie musiał oddać swe miejsce następcy.
Oczywiście, świadomość takiej perspektywy może mieć paraliżujący wpływ na ludzi. Wilhelm jest tego przykładem - opanował go pesymizm, inercja, stracił wiarę w sens jakiegokolwiek wysiłku.
Coś podobnego wydarzyło się w Indiach, gdzie zrodziła się wiara w dharmę, karmę, reinkarnację, kasty i całą resztę. Wartość wysiłku wkładanego w samodoskonalenie przestała się liczyć.
Obowiązkiem każdego stało się trwanie poprzez dharmę, aby przez jedno życie zapewnić sobie lepszą karmę w następnym.
Nie dziwię się teraz, że Wilhelm nie chciał mi tego powiedzieć. Zastanawiam się natomiast cały czas, dlaczego Franky chciał, żebym się dowiedział. Musi istnieć jakiś powód. Tak starannie uczył nas, jak żyć, wskazywał nam wady rodzaju ludzkiego, zachęcał, byśmy sami się poprawili, dając proste wskazówki na przyszłe życie. Byliśmy jego uczniami, wysłał nas, byśmy pomogli innym znaleźć właściwą drogę.
Jednak wszystko to stało się, zanim poznał swoją prawdziwą rolę, zanim dowiedział się, kim naprawdę jest. Byliśmy tylko przedwczesnym, pełnym nadziei wysiłkiem z jego strony. Kiedy poznał prawdę, być może porzucił nas jak doświadczenie, nie rokując żadnych nadziei na przyszłość.
Czuję się zdradzony. Rozumiem teraz przygnębienie Wilhelma, jego gniew i zniechęcenie. Czuję, jak i ja idę za głosem prymitywnego stosunku do zagrożenia, ogarnia mnie gniew, chęć walki i zniszczenia.
Chcę wrócić i zapytać Wilhelma, gdzie jest drzewo, w którym mieszkał Franky wraz ze swą towarzyszką, chcę sam wyruszyć na poszukiwania, znaleźć ich i ich potomstwo i wszystkich zabić. Podobnie zareagowałem, kiedy Billy powiedział, że nie wierzy już we Franky’ego Furbo i zażądał, bym zmienił zakończenie bajki. Zmieniłem je i zniszczyłem wszystko, co stworzyłem dla niego i pozostałych dzieci. Tak łatwo jest ulec prymitywnym impulsom. Nigdy bym się im nie poddał, ale fakt, że je odczuwam, oddaje najlepiej, jak bardzo czuję się przygnębiony, zdradzony i opuszczony.
Wiem, że nie ma to żadnego sensu. Postępu nie można powstrzymać. Jeśli to, co Franky opowiedział Wilhelmowi, jest prawdą, w przyszłości lisy przejmą władzę nad Ziemią.
Fakt, iż już teraz wiem, co zdarzy się w przyszłości, pozbawia moje działania jakiegokolwiek sensu. A może prawdą jest, jak się tego dowiedziałem, że związek pomiędzy przyszłością a przeszłością nie musi zachodzić zawsze, a to, co zdarzyło się lub dopiero zdarzy, podlega zmianom w równym stopniu. Z tą koncepcją również niełatwo mi się pogodzić.
Wiem również, że takie zachowanie jest zaprzeczeniem stosunku, jaki każde żywe stworzenie powinno odczuwać wobec życia, wobec wszystkiego, czego nauczył nas Franky, wobec idei, które zmieniły i uporządkowały moje życie, a także życie mojej rodziny przez ostatnie czterdzieści lat.
Rozmyślając tak, docieram wreszcie do Seeshaupt. W Post Hotel nadal pali się światło. Nocny portier jest zaskoczony, że przyszedłem o tak późnej porze, ale ma wolny pokój. Prowadzi mnie na górę. Portier ubrany jest w staromodną nocną koszulę i szlafmycę z kutasikiem. W okularach i z sumiastymi wąsami, przypomina trochę postacie z moich bajek o Frankym Furbo.
W pokoju mieszają się dwa zapachy: pleśń i stęchlizna. Otwieram okna na oścież. Księżyc świeci nad jeziorem. Gaszę światło i zapalam małą, nocną lampkę stojącą na stoliku przy łóżku. Materac jest podwinięty w głowie łóżka. Wiem, że nie będę mógł na nim zasnąć, czułbym się jak w szpitalu albo na wyciągu u Franky’ego. Jak się okazuje, pod poduszkę wsunięto specjalny wałek, wyjmuję go więc i opieram pionowo o ścianę. Teraz łóżko jest płaskie.
Jestem śmiertelnie zmęczony. Rozbieram się i wsuwam pod pierzynę z edredonowego puchu. Wszystko w tym pokoju jest białe albo ma naturalną barwę drewna. Gaszę lampkę i układam się wygodnie. Staram się nie myśleć, ale w głowie nadal czuję zamęt.
Próbuję pogodzić się z nowym millenium. Wydaje mi się to smutne. Ma jednak pewną dobrą stronę, odkrycie której pomaga mi wreszcie zasnąć - mogę przestać się lękać, że ludzie sami zniszczą Ziemię. Znaczy to, że moje dzieci, wnuki i prawnuki przez czterdzieści pokoleń będą żyć bezpiecznie w pokoju. Wydaje mi się, że to niezły układ. Gdybym nie był tak bardzo zmęczony, poszedłbym i powiedział o tym Wilhelmowi, choć przecież on już o tym wie. Jego największym problemem jest pycha. Zasypiam szczęśliwy, godząc się na to, co musi nadejść.
Rano wsiadam do pociągu odchodzącego do Monachium. Tam łapię znakomite połączenie, z jedną tylko przesiadką w Turynie, do Perugii. Tak bardzo przyzwyczaiłem się do życia w Niemczech, mówienia po niemiecku, że trudno mi pogodzić się z tym, że wracam do mego dawnego życia we Włoszech. Nie mogę wprost uwierzyć, że opuściłem dom zaledwie kilka dni temu.
Przyglądam się panującemu wokół rozgardiaszowi. Teraz wydaje mi się o wiele mniej ważny niż dawniej. Czuję się oddzielony od niego, jak gdybym oglądał przez szybę mrowisko w zoo. Świadomość przemijania tego świata sprawia, że ogarnia mnie wewnętrzny spokój, jakiego nigdy jeszcze nie zaznałem. Jestem pewien, że przyszły świat będzie lepszy, że lisy będą żyć tak, jak chciał tego Franky Furbo, który próbował mnie i Wilhelma, zwykłych ludzi, nauczyć nowego życia. W nowym świetle widzę teraz rzeczy, które dawniej wydawały mi się niezrozumiałe.
W końcu każdy z nas ma przed sobą tylko jedno życie, tak przynajmniej zawsze sądziłem, nie powinno zatem sprawiać nam specjalnej różnicy to, że za tysiąc lat ludzie staną się zwierzętami domowymi nowych nadistot.
Z innego punktu widzenia można powiedzieć, że sytuacja taka nie będzie się specjalnie różnić od obrazu nieba, jaki noszą w sobie ludzie. Większość uważa przecież, że po śmierci człowiek przenosi się do lepszego świata, porzucając ziemską codzienność, do świata, w którym znikają wszystkie troski i kłopoty, gdzie dobry Bóg troszczy się o wszystkich, a wszyscy są przez Niego kochani. Wizja świata rządzonego przez lisy niewiele się od tego różni. Tym tylko, że my sami tego nie dożyjemy, świat ten stanie się udziałem naszych potomków. Piekło oznacza zatem nieposiadanie dzieci, niemożność uczestniczenia poprzez nie w Niebie. Zaczynam już tęsknić za powrotem do domu, do Caroline i Billy'ego.
Wsiadam do pociągu, walizkę rzucam na półkę, a gdy sadowię się na siedzeniu, pociąg rusza z gwałtownym szarpnięciem. Nadal dziwi mnie mój własny spokój. Może to wpływ wstrząsu? Chyba nie, moja nienawiść do Franky’ego zniknęła wraz z nadejściem świtu. Starał się nam pomóc, jak tylko mógł. Oczywiście, musiał zrobić wszystko, co było konieczne, dla zapewnienia bezpieczeństwa i przetrwania jego gatunku na Ziemi.
Zastanawiam się, czy podobne mutacje i rytmy czasu zachodzą na innych planetach naszej galaktyki, całego wszechświata. Ta myśl jeszcze bardziej pogłębia mój spokój. Wiedzę o tym, co dopiero się wydarzy odczuwam jako szczególny przywilej. Tak mi się przynajmniej wydaje.
Do Perugii dotarłem późnym popołudniem. Mój rower stał dokładnie tam, gdzie go zostawiłem. Widać Caroline jeszcze się po niego nie wybrała. Dobrze, że zamknąłem łańcuch. Założę się, że będzie zaskoczona tak szybkim powrotem do domu. Nie miałem pojęcia, że wszystko wydarzy się tak szybko. Mój umysł nadal przepełniają myśli o czasie, jego wielkości i jednoczesnej efemeryczności. Koncepcja czasu zakreślającego gigantyczny krąg czy może kulę w przestrzeni nadal robi na mnie ogromne wrażenie. Ale pomaga mi też zrozumieć decyzję Franky’ego Furbo.
Jednego tylko jestem pewien. Po tym, co się wydarzyło, nigdy już nie podam w wątpliwość istnienia Franky’ego, czasu, który z nim spędziłem, przyjaźni z Wilhelmem, bliskości śmierci, której doświadczyłem. Wspomnienia te zachowam jak cenny klejnot, ale nie będę już zmuszał Caroline i dzieci, by też w nie wierzyli. Nie ma to żadnego sensu.
Cudownie jest móc znowu zobaczyć swój mały domek. Czuję, że wracam do domu, że znowu jestem sobą. Depresja, w której pogrążyłem się podczas pierwszej nocy po tym, gdy poznałem prawdę, zniknęła bez śladu. Czuję uniesienie, podniecenie, że jestem jednym z niewielu, którzy wiedzą, co się stanie, jak będzie wyglądał świat.
Większość ludzi jest odcięta od bezmiaru, wieczności czasu, zamknięta w niewielkim jego wycinku, ja natomiast otrzymałem możliwość wyjrzenia poza własne życie. Jest to powód do radości. Cóż zmienia fakt, że nam, ludziom, nie jest pisana rola władców, a jesteśmy jedynie częścią ekosystemu Ziemi, a może nawet całego wszechświata? Czuję się mało ważny, ale w tym uczuciu kryje się świadomość jakiejś wyższej egzystencji, pełniejszej formy istnienia.
Gdy otwieram drzwi, Caroline czeka już na mnie w progu. Pewnie zobaczyła, jak podjeżdżam rowerem pod górkę w stronę domu. Dobrze wiem, że wybieganie przed dom, aby mnie powitać, nie leży w jej naturze.
Przytulamy się, całujemy. Patrzymy sobie głęboko w oczy. W jej wzroku czytam pytanie i zastanawiam się, co ona dostrzegła w moim. Mały Billy podbiega i przytula się mocno do nas obojga. Przesuwam dłonią po jego włosach. Wszystkie nasze dzieci mają ciemnorude włosy, takie same jak Caroline.
Właśnie skończyli jeść kolację, ale przygotowują dla mnie to, co zostało. Caroline przyrządziła dla mnie swój specjał - lasanię ze szpinakiem, która po odgrzaniu smakuje jeszcze lepiej. Nalewa mi szklankę smakowitego soku winogronowego. Przypominam sobie piwo i sznapsa, które piłem z Wilhelmem. W ciągu tamtego długiego wieczoru wypiłem więcej alkoholu niż przez całe życie. Myślę teraz o nim, samotnym w swej ciemnej chacie, pełnej lęków i smutku, i czuję jak rozpiera mnie szczęście, gdy widzę swoją piękną żonę i ukochane dziecko. Wydaje się to co prawda okrutne, tak bardzo samolubne, ale tak już jest. Wiem, że uśmiecham się jak idiota.
Caroline czeka wyraźnie, aż opowiem jej, co się wydarzyło, czego się dowiedziałem. Pewien jestem, że nie powiedziała Billy'emu, jaki był prawdziwy powód mojego wyjazdu. Nie ma powodu, by zakłócać jego spokój.
Nie wiem dlaczego, ale jeszcze nie jestem gotowy na rozmowę z nią. Zastanawiam się też, czy Franky chciał, żebym zachował wszystko, co usłyszałem, dla siebie, czy też chciał, bym podzielił się tym z rodziną. Wiem, że zezwolił Wilhelmowi, by wyłącznie mnie o tym opowiedział. Może i mnie obowiązuje tajemnica? Nie sądzę jednak, by tak było.
Potrzebuję jeszcze trochę czasu, aby zastanowić się nad wszystkim. Jeśli jednak Caroline zapyta wprost, powiem jej prawdę. Wątpię jednak, czy tak zrobi. To był mój problem, moje poszukiwanie, potrafi to uszanować. Po prostu tak już jest.
Kładziemy Billy'ego do łóżka. Mości się w najdalszym krańcu naszego łoża, ma do tego prawo, a ja i Caroline mamy trochę spokoju. Jak już mówiłem, sporządziłem zasłonkę, która oddziela naszą część łoża od tej, którą zajmują nasze dzieci. Franky twierdził, kiedy byliśmy razem, że dzieci nie powinny uważać, iż seks to coś, co należy kryć i czego trzeba się wstydzić. Powinny uważać go za coś pięknego i naturalnego zarazem, dar dzięki któremu ludzie łączą się i dają życie następnym.
Nasze dzieci wiedziały o tym, kiedy kochałem się z Caroline, nasze doznania nie były dla nich tajemnicą.
Dla Caroline nie stanowiło to nigdy problemu, ja jednak, ze względu na swoją przeszłość, wolałem zaciągać zasłonkę. Myślę, że to w ochronce moja wyobraźnia została zatruta niechęcią do seksu i mojej własnej seksualności. Sądzę, że nawet Franky nie zdołał całkowicie wytłumić we mnie tych ciemnych uczuć.
Dlatego tym większym zaskoczeniem jest dla mnie to, że tym razem to Caroline zaciąga zasłonkę. To chyba pierwszy raz od naszego ślubu.
W głębi nadal czuję się samotny, oderwany od świata, potrzebuję pocieszenia, poczucia ciągłości, troski i miłości, wszystkiego tego, co może dać kochanie się. Jestem szczęśliwy, gdy Caroline zbliża się do mnie, gdy stajemy się jednością. Siła łączących nas uczuć pozwala wymazać z pamięci to, co złe.
Później, Caroline kładzie się spokojna u mego boku. Nasze splecione dłonie spoczywają spokojnie pomiędzy nami a nad głowami płonie mała nocna lampka. Nie gaszę jej na wypadek, gdyby ktoś musiał w nocy iść do toalety albo chciał się czegoś napić. Myślę czasem, że to światełko pozwala każdemu, kto budzi się w nocy, poczuć, że nasz dom to kochający przyjaciel rodziny, a nie jedynie budynek, w którym mieszkamy. Caroline zwraca się twarzą ku mnie.
- Znalazłeś Wilhelma?
Milczę, nadal nie jestem gotowy do rozmowy, ale nie mogę kłamać.
- Tak.
- I co teraz sądzisz? Nadal wierzysz we Franky’ego Furbo?
Milczę, Caroline czeka w ciemnościach.
- Odkryłem, że miałaś rację, Caroline.
- Co chcesz przez to powiedzieć. Williamie?
Znowu się waham. Chcę powiedzieć wszystko tak, jak trzeba, nie raniąc jej. Wolę jednak zostawić sobie jeszcze trochę czasu.
- Odkryłem, że nie ma to żadnego znaczenia. Odkryłem też, że fakt, iż nie ma to żadnego znaczenia, również nie ma żadnego znaczenia. Nie jest ważne, czy wierzę czy nie wierzę we Franky’ego Furbo. Miałaś rację, kochamy się i tylko to się liczy.
Urywam. Nie skłamałem, chyba że przez zaniechanie. Mam nadzieję, że to niepełne wyjaśnienie wystarczy. Caroline kładzie się ponownie na plecach, wiem już, że nie zażąda dalszych wyjaśnień. Może nigdy już mnie o to nie zapyta. To byłoby do niej podobne.
Czekam tak długo, aż w końcu dobiega mnie jej regularny oddech i sam, szczęśliwy, zasypiam. W głębi serca czuję, że wszystko jest w porządku, kłopoty rozwiążą się same.
Gdy budzę się następnego ranka, Billy jest przy mnie. Musiałem naprawdę spać jak zabity, bo Caroline już wstała i właśnie przygotowuje w kuchni śniadanie. Przewracam się na bok i mocno przytulam do siebie Billy'ego. Czuję, że naprawdę jestem sobą, naprawdę jestem u siebie w domu. Wszystko, co opowiedział mi Wilhelm, powraca w mej pamięci, ale teraz nie wydaje mi się to straszne. Dobrze wiedzieć, że nie należę do tych, którzy drżą ze strachu, czekając na nowe millenium.
Billy przytula się do mnie. Nie spał już, obudził się wcześniej ode mnie. Kładzie się na brzuchu, opierając cały ciężar ciała na łokciach, tak że patrzy mi prosto w oczy.
- Tato, opowiedz mi bajkę o Frankym Furbo.
To normalne. Sądzę, że to pytanie musiało paść, nie zastanawiałem się jednak nad tym zbyt wiele. Patrzę w jego upstrzone żółtymi cętkami oczy.
- Wydawało mi się, że powiedziałeś, że już nie wierzysz we Franky’ego, Billy.
- Jejku, Tato! Czy to znaczy, że nie opowiesz mi już ani jednej bajki? Wcale nie jestem pewien, czy wierzę we Franky’ego, czy nie. Wiem, że nie powiedziałbyś mi nigdy, że Franky Furbo istnieje naprawdę, gdyby tak nie było. Nigdy byś mnie tak nie okłamał. A poza tym, bajki o Frankym lubię o wiele bardziej niż wszystkie inne.
Wiem też, że wtedy miałeś rację. Każda historia ma tylko jedno prawdziwe zakończenie. Nie możesz ot, tak sobie, wymyślić nowego, żeby sprawić mi przyjemność. Teraz już to wiem, ale wtedy nie wiedziałem.
Przytulam go jeszcze mocniej. Boże, na swój sposób jest do mnie tak bardzo podobny. Starsze dzieci przypominały bardziej Caroline, Niemcy określają to słowem einmalig, jedyny w swoim rodzaju. Ja nigdy niczym nie wyróżniałem się w naszym domu, może z wyjątkiem opowieści o Frankym, teraz wiem, że nie była to moja wina, tylko zwyczajny przypadek.
- Dobrze, Billy. Opowiem ci najważniejszą historię o Frankym Furbo, jaką kiedykolwiek słyszałeś w swoim życiu bądź jeszcze usłyszysz. Może się okazać, że będzie tak ważna, że okaże się ostatnią. Rozumiesz? Jesteś gotów?
Wiem, że nic nie rozumie. Zbyt często zaczynałem swoje bajki od podobnych wstępów, aby spotęgować napięcie, to po prostu była część całej zabawy. Uczciwie mówiąc, nie jestem wcale pewien, czy sam wiem, o co mi chodzi. Zaczynam jednak:
- Pewnego dnia, dawno, dawno temu, kilka lat po tym, jak opuściłem domek Franky’ego, Franky Furbo usłyszał pukanie do drzwi. Siedział właśnie w swym pokoju do myślenia i pisał kolejną bajkę. Zbiegł więc pospiesznie na dół i otworzył drzwi.
Milknę. Ciągle jeszcze mogę się wycofać.
- Na progu stała najpiękniejsza lisiczka, jaką widział w całym swym życiu, która zapytała po lisiemu: “Czy to pan jest Franky Furbo?”
Nie przerywam, opowiadam wszystko, czego dowiedziałem się od Wilhelma. Opowiadając zdaję sobie sprawę z tego, że Franky, za pośrednictwem Wilhelma, wyrył w mej pamięci każdy szczegół, tak że gdy teraz opowiadam, wydaje mi się, że to moje wspomnienia; jak gdyby wszystko to, o czym mówię, przydarzyło się właśnie mnie.
Nigdy, przez wszystkie lata, kiedy co rano opowiadałem swoim dzieciom bajki, nie zdarzyło mi się opowiedzieć niczego tak dobrze.
Kończę mówiąc o tym, jak Raethe i Franky zamierzają żyć, aby chronić się przed groźbą śmierci z rąk ludzi, aby zapewnić szansę dla swoich dzieci, by - kiedy przeminie dwadzieścia pięć pokoleń - na Ziemi mieszkał milion superlisów, takich jak Franky Furbo.
Kiedy opowiadam tę ostatnią część, Billy unosi się na łóżku i kładzie się na mojej piersi, nie odrywając ode mnie wzroku. Czuję też, że Caroline porzuciła swe zajęcia w kuchni i stanęła obok łóżka.
Zastanawiam się, czy postąpiłem właściwie. Możliwe, że teraz będzie jeszcze bardziej zła na mnie. Może wymagam od Billy'ego, by zrozumiał i uwierzył w nazbyt wiele. Teraz cała stworzona przeze mnie saga o Frankym stanowi dla niego jeszcze groźniejszą pułapkę. Milknę. Czy Billy, podobnie jak Wilhelm, podda się rozczarowaniu i niepewności, którym nawet ja uległem na pewien czas? Zaczynam żałować, że tej najważniejszej opowieści nie zatrzymałem dla siebie.
Billy nadal nie spuszcza ze mnie wzroku. Na jego twarzy maluje się podniecenie. Trudno mu wypowiedzieć choć słowo.
- To znaczy... to znaczy, że Franky żyje, ożenił się z Raethe i... i zmienili się tak, że teraz wyglądają jak ludzie?
- Tak, to prawda.
- I że mieszkają z dala od ludzi, i nie posyłają swych dzieci do szkoły, tylko uczą je sami?
- Tak, i to jest prawdą.
- A Franky Furbo nadal pisze bajki dla dzieci, żeby zarobić pieniądze i uczyć dzieci, jak powinny żyć?
- Tak sądzę.
- Ależ, Tato, to tak samo, jak my. Żyjemy tak jak Franky Furbo!
Podnoszę wzrok, Caroline uśmiecha się do mnie. Pochyla się nad nami i całuje mnie.
- A więc teraz już wiesz!
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- O co ci chodzi? Co to znaczy - teraz już wiem? Nic nie wiem. Nie jestem nawet pewien, kim jestem. Zaraz, zaraz, przecież powiedziałaś to w lisim języku!?
- Tak właśnie powinno być, kochanie. Cieszę się, że to wreszcie koniec. Kocham cię tak. Jak tylko lisy nam podobne potrafią, ale nie mogłam ci tego powiedzieć, musiałeś sam dojść do prawdy.
- O czym ty mówisz, Caroline? Niczego nie odkryłem, wiem tylko to, co mi powiedział Wilhelm. A to właśnie wydaje się kompletnym szaleństwem, to po prostu niemożliwe. Sam nie potrafię do końca w to uwierzyć. Co tu się dzieje?
Caroline pochyla się nade mną i raz jeszcze mnie całuje. Nie zamykam oczu, nigdy zresztą tego nie robię podczas pocałunku. Patrzę w jej oczy i widzę jak zmieniają barwę, aż rozjaśnia je złotawy blask, taki jaki rozświetlał oczy Franky’ego. Zaczynam się bać.
- Kochanie, spróbuj się rozluźnić, a ja zrobię wszystko, co w mojej mocy, by uwolnić twój umysł z więzów, które krępowały go przez tyle lat. Nie zdajesz sobie nawet sprawy z tego, ile nie przespanych nocy spędziłam na rozmyślaniach. Wiedziałam o twoich zdolnościach, wrażliwości, inteligencji i musiałam patrzeć, jak borykasz się ze swoją ludzką postacią, którą z konieczności przyjąłeś dla bezpieczeństwa własnego i całego gatunku. To nie było uczciwe.
Czasami czułam się tak, jak gdyby moje własne, najukochańsze dziecko straciło wzrok i słuch, a ja wiedziałabym, że pomimo kalectwa jest to ta sama osoba, niezdolna tylko do wyrażenia czegokolwiek. Uciekałam wtedy z naszego domu i płakałam do utraty tchu. Wracając z tobą w przeszłość, nie zdawałam sobie z tego sprawy, nawet o tym nie pomyślałam.
Pozwól jednak opowiedzieć sobie najpierw ciąg dalszy historii, którą poznałeś od Wilhelma.
Obserwuję ją uważnie. Powoli staje się kimś innym, kimś innym od mojej żony, z którą spędziłem tyle lat, ale czuję, że kocham tę nową osobę z jeszcze większą siłą i namiętnością, choć wydawało mi się zawsze, że nikogo nie mógłbym kochać bardziej niż kochałem Caroline.
- W czasach odległych od naszych o pięćdziesiąt tysięcy lat znaleźliśmy się w pewnym momencie naszych badań w ślepym zaułku. Wiedzieliśmy, że Franky Furbo miał potomstwo. Zgodziłam się powrócić wraz z tobą w przeszłość i zostać twoją żoną, ponieważ kochaliśmy się.
Dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że mówi to wszystko po lisiemu. Nie ruszam się, nadal nie mogę pojąć nic z tego, co powiedziała.
Caroline kładzie się obok mnie na łóżku. Kiwa na Billy’ego, aby przytulił się do nas i słuchał razem ze mną. Czy naprawdę powiedziała dokładnie to, co usłyszałem? Nie mogę w to uwierzyć, słucham jednak dalej.
- Po podjęciu decyzji o tym, że wraz z tobą powrócę w przeszłość, największym naszym problemem było zapewnienie nam i naszemu potomstwu przetrwania. Wilhelm powiedział ci już, że uznano, iż najbezpieczniejsi będziemy, żyjąc jako ludzie. Gdyby ludzie dowiedzieli się o istnieniu gatunku, który przewyższa ich inteligencją, spróbowaliby nas zniszczyć, tak jak wyniszczają siebie nawzajem. Musieliśmy być ostrożni.
Ty też stanowiłeś dla nas problem. Nie potrafiłam przekonać członków rady, że mylą się, uważając cię za istotę prymitywną. Nawet świadectwo doktor Aymeis, psychosocjologa, który przeżył twoje życie, nie wywarło na nich żadnego wrażenia. Jej wiedza i zdolność przekonywania nie wystarczyły.
Nie byli w stanie uwierzyć, że prymitywnej istocie, posługującej się gardłowo brzmiącym językiem, która wydawała im się wręcz jaskiniowcem, można powierzyć przyszłość całego gatunku.
Muszę przyznać, że jedną z wad naszej rasy, atawistyczną pozostałością sprzed mutacji, jest fałszywa duma, brak elastyczności. Cecha ta czyni nas mało podatnymi na nowe odkrycia i utrudnia nam godzenie się z zaszłymi zmianami. Ta właśnie cecha spowodowała śmierć twojej matki.
To tylko jedna z naszych wad, z czasem poznasz i inne. Choć właściwie jedną z nich też już poznałeś - chodzi o naszą bezwzględność. W swej pierwotnej formie byliśmy bezlitosnymi myśliwymi, teraz bezwzględność kieruje naszymi decyzjami. Gdybyś jej nie miał, nie zdołałbyś przetrwać.
Uśmiecha się. Czuję, że się gubię w tym wszystkim. Wystarczy, że słucham jej pięknego głosu, choć nie potrafię zrozumieć tego, co mówi.
- Czytam to z twego umysłu, choć widzę to również na twojej twarzy, że nic w ten sposób nie zdziałam. Zbyt wiele blokad umieszczono w twym mózgu, byś mógł uwierzyć w to, co mówię. Sprowadziliśmy twój umysł do poziomu człowieka, pozostawiając ci jedynie znajomość języka lisiego, nie zdołasz więc zrozumieć tego, co mam ci do powiedzenia. Będę musiała odwołać się do bardziej bezpośrednich metod.
Przeżyjesz bardzo silny wstrząs, o wiele silniejszy niż możesz w to uwierzyć, ale myślę, że to najlepszy sposób. Często rozmawiałam z naszym opiekunem o tym, jak powinnam przeprowadzić tę część twego powrotu, nigdy jednak nie byłam do końca przekonana że to nastąpi. Teraz widzę, że to konieczność.
Uśmiecha się i wygląda cudownie. Billy wyczuwa, że za chwilę stanie się coś bardzo ważnego. Przytula się do mnie jeszcze mocniej. Czuję się jak katatonik, nie mogę się ruszyć. Caroline całkowicie opanowała mój umysł. Mogę teraz tylko patrzeć, słuchać i czekać. Łatwiej mi pogodzić się z tym, że jestem wariatem, niż z tym, co dzieje się ze mną w tej chwili. Czy moja Caroline naprawdę mówi lisim językiem, czy naprawdę powiedziała mi właśnie, że jestem Frankym Furbo? To jedno wielkie szaleństwo! Patrzę na biednego Billy’ego i próbuję się do niego uśmiechnąć. Pewien jestem, że dla niego to jeszcze większy szok niż dla mnie. Czy Caroline robi to wszystko po to, bym przestał wierzyć we Franky’ego? Nie, nigdy nie zrobiłaby mi czegoś takiego. Ja naprawdę zaczynam wariować.
- Teraz, kochani, musicie się odprężyć i słuchać mojego głosu. Pozwólcie waszym myślom unosić się swobodnie. Zamierzam równocześnie przywrócić wam obu wasze prawdziwe osobowości. Dla Billy’ego będzie to prostsze, gdyż pracowałam z nim nad tym od chwili urodzenia. Ale ty, Williamie, masz za sobą długie życie. Między twoją prawdziwą jaźnią, a tą, którą dla ciebie stworzono, jest wiele blokad. Wszystkie będę musiała usunąć. Potrzeba mi na to wiele czasu i pracy. Postaraj się nie opierać. Poddaj się wszystkiemu, co będzie się z tobą działo. Obiecuję, że cię nie skrzywdzę, a to, co będziesz czuł i wiedział później, warte jest cierpień, których będziesz musiał doświadczyć.
Przytulam się do Billy’ego tak mocno, jak gdybym bał się, że za chwilę spadniemy z łóżka w przepaść. Caroline zamyka wszystkie okiennice, zamyka drzwi na klucz, zapala świecę i stawia ją na stoliku u stóp łóżka. W pokoju panuje teraz ponura atmosfera, jak gdyby miała zamiar opowiadać nam historie o duchach. Raz jeszcze uśmiecham się do Billy’ego.
Caroline wraca do łóżka i klęka, pochylając się nad nami. Moje serce bije szybko i mocno, ale nie wiem, czy sprawia to lęk czy namiętność. Zastanawiam się, co czuje Billy. Caroline patrzy mi prosto w oczy. Widzę, że jej oczy płoną jaśniej niż świeca na stoliku. Siła tego spojrzenia sprawia, że czuję się, jak gdybym równocześnie kurczył się i rozszerzał. Zaczyna mi się kręcić w głowie, potem mam wrażenie, że głowa oddziela się od ciała. Czuję się tak, jak gdyby warstwa po warstwie zdejmowano z mojego mózgu, z mojego serca, z całej mojej jaźni gruby pokład farby. Czuję jak gdyby twardnienie w środku; otacza mnie miękkość, moje ciało i umysł rozluźniają się. Tracę całkowicie poczucie czasu, wydaje mi się, że mijają całe dni, ale żadne z nas się nie rusza. Czuję zapach migdałów, jak wtedy, gdy Franky przesyłał do mego mózgu wspomnienia Wilhelma. Nie jestem nawet pewien, czy oddycham, czy którekolwiek z nas oddycha. Upływ czasu wydaje się zawieszony.
Słyszę, że Caroline mówi do nas po lisiemu. Czuję te słowa w mych własnych ustach, w mych własnych myślach. Nie potrafię tego pojąć. Mogę tylko podążać za jej głosem, wędrować za jej myślami przez nieskończone tunele pełne czerwonego i pomarańczowego światła.
Za każdym zakrętem, gdy znika kolejna warstwa, czuję, że jestem coraz bliżej swojej prawdziwej jaźni, która, jak sądziłem, istnieje jedynie w mych snach.
Znowu wyraźnie słyszę głos Caroline. Najpierw wydaje mi się on odległym szeptem, później nabiera mocy i słyszę go tak wyraźnie jak nigdy dotąd. Wiem też, że nie jest to głos Caroline. Słyszę głos Raethe, mojej żony od dawna, z dalekiej przyszłości. Milknie, a ja czuję, że mój umysł jest znowu wolny.
- Teraz jesteś już przygotowany, by dowiedzieć się wszystkiego. Być może już nawet wiesz. Nie jestem przekonana, Williamie, to znaczy: Franky, że zdołałam usunąć wszystkie blokady dzielące cię od jaźni Williama. Stworzyli ją najlepsi inżynierowie umysłów naszej cywilizacji.
Słucham i rozglądam się dokoła. Patrzę na Caroline i widzę najpiękniejszą lisiczkę na świecie, lisiczkę, którą kiedyś pokochałem. Spoglądam na siebie i stwierdzam, że i ja ponownie jestem lisem. Jestem Frankym Furbo. Więc Franky istnieje naprawdę i to ja nim jestem! Wiem już, dlaczego William musiał wierzyć we Franky’ego: gdyby nie istniał Franky, nie byłoby też i Williama.
Kiedy o tym myślę, wydaje mi się, że przez mój mózg przepływa chmura wątpliwości. Czuję się tak, jak gdybym był pewien, że znam kogoś, ale nie potrafię sobie przypomnieć, kto to jest.
Obracam się na bok, by spojrzeć na Billy’ego. On także jest lisem. Przypominam sobie małego Matthew z jednej ze swych opowieści. Billy wygląda dokładnie jak on. W moim mózgu jest jeszcze wiele wspomnień Williama, które pojawiają się w najmniej oczekiwanych momentach. Billy patrzy na siebie z radością, obraca się na bok i mówi do mnie po lisiemu, piękniej niż zdołałbym go tego nauczyć.
- Popatrzcie tylko na mnie! Jestem lisem, tak jak Franky Furbo! I potrafię czytać w myślach. Naprawdę. Wiem, o czym teraz myślisz, tato. I co myśli mama też wiem.
- W porządku, a teraz usiądźcie wygodnie. Zróbcie mi trochę miejsca, żebym mogła położyć się i odpocząć. Ja też jestem bardzo zmęczona, podobnie jak i wy, a zwłaszcza ty, Franky. Proponuję, abyśmy teraz odbyli małą lisią drzemkę, zanim wam o wszystkim opowiem.
Po tych słowach układa się pomiędzy nami. Zanim mogę się zorientować, co się ze mną dzieje, zapadam w sen. Moje sny stanowią mieszaninę snów Williama, które jednak ustępują miejsca snom lisa, snom o domku w starym pniu, o życiu razem z Raethe, w tak odległej przyszłości. Wydaje mi się, że odbieram też sny Raethe, która leży u mojego boku. Teraz mój umysł potrafi przekazywać mi to, co dzieje się w jej umyśle. Mam wrażenie, że są to nasze wspólne sny.
Z pewnością potrwa to jakiś czas, zanim przyzwyczaję się do telepatii. Może dla Franky’ego Furbo było to całkowicie normalne zjawisko, ale dla Williama Wileya, człowieka, którym byłem przez czterdzieści lat, życie z myślami innych, wdzierającymi się do mózgu, nadal wydaje się trudne.
Gdy się budzę, Raethe i Billy już nie śpią, ale rozmawiają telepatycznie, starając się nie zakłócać mojego snu. Słucham ich przez kilka sekund, ale od razu wiedzą, że się obudziłem, gdyż odbierają sygnały z mojego mózgu. Patrzę na swoje nowe, lisie ciało, po czym spoglądam na Billy’ego i Raethe. Wszystko wydaje mi się jednocześnie dziwne i znajome. Mam kłopoty z dostosowaniem się do nowej osobowości, do siebie samego, do nowej rzeczywistości.
- Nie martw się, kochanie. Wszystko w swoim czasie. Rozmawiałam właśnie z Billym, on już teraz czuje się świetnie. Kiedy nasz opiekun go ochrzcił, nadał mu imię, które znaleźliśmy w archiwach. Jego prawdziwe imię brzmi Sarva. Mam nadzieję, że ci to nie przeszkadza, zresztą szybko się przyzwyczaisz. Billy brzmi tak twardo w lisim języku, co z pewnością wiesz. Przy okazji, zauważyłeś już, że Sarva włada znakomicie naszym językiem. Przez minione lata uczyłam go przez sen. Wszystkie nasze dzieci znają język, który stworzyłeś.
Zdaję sobie sprawę, że już to wiem. Wiem też, że imię Sarva doskonale pasuje do mojego najmłodszego dziecka. Uśmiecham się do niego, a on odpowiada mi uśmiechem.
- Powiedziałaś: opiekun, Raethe. Czy to znaczy, że ksiądz, który nas odwiedzał i chrzcił nasze dzieci, był naszym opiekunem? Nie rozumiem tego.
- Był właściwie moim łącznikiem ze światem lisów. Zjawiał się, kiedy potrzebowałam pomocy, bądź gdy chciałam przesłać informacje do Centrum Badawczego. Jest psychosocjologiem i specjalistą w podróżowaniu w czasie. Wiele dla nas zrobił, pozostając w naszym czasie przez te dwadzieścia lat. Sama nie wiem, jak zdobył stanowisko księdza w Perugii, był zawsze znakomitym specjalistą od telepatii i hipnozy. Musiał posługiwać się tymi umiejętnościami do maskowania się. To właśnie on tak znakomicie znał się na psychice włoskich chłopów, że podsunął myśl o ochrzczeniu naszych dzieci. Wiedział po prostu, że pomoże to w integracji z mieszkańcami wioski.
- Czy każde z naszych dzieci ma swoje imię w lisim języku? Do bardzo wielu rzeczy będę się musiał przyzwyczaić.
- Tak, wiem, że to dla ciebie trudne, Franky, ale z upływem czasu stanie się to o wiele prostsze. Nasza najstarsza córka, Kathy, ma na imię Trais, Matthew to Hinva, a Camilla to Panta. W moich czasach wszystkie te imiona są często używane wśród lisów. To bardzo dziwne, chociaż od nich zaczyna się rasa, ich imiona wybrane zostały w przyszłości. Sam widzisz, że nawet i ja mam czasami trudności, by pojąć skutki zmiany czasu.
- A Franky Furbo? Jak moje imię brzmi w naszym języku? Wybrałem je dla siebie bez niczyjej pomocy, zanim jeszcze wynalazłem język. Jest do połowy amerykańskie i do połowy włoskie. Wiedziałem tylko, że chcę mieć imię, wymyśliłem je więc dla siebie. A może to też zostało wymyślone w przyszłości?
- Twoje imię jest wyłącznie twoim wynalazkiem. Dowiedzieliśmy się o twoim istnieniu dopiero wtedy, gdy opanowaliśmy sztukę poruszania się w czasie. W naszych czasach nikt nie nazywa siebie Franky Furbo. Uznano by to za świętokradztwo. Żaden lis z całą pewnością by go nie przybrał. Kocham twoje imię, Franky, podobnie jak kochałam ciebie, gdy byłeś Williamem, ale wiesz dobrze, że kochałabym cię niezależnie od imienia. Mam nadzieję, że wiesz o tym.
Teraz powinnam opowiedzieć ci o tobie samym, o tym, co jest, a co nie jest prawdą.
Będzie to bardzo skomplikowane. Myślałam o tym wielokroć, chciałam przypomnieć sobie wszystkie szczegóły i przygotować się na tę chwilę. Dotyczy to przede wszystkim ciebie, ale Sarva może też słuchać, jeśli tylko chce.
Jeśli masz jakieś pytania, przerwij, a ja postaram się wyjaśnić twoje wątpliwości. Mogłabym posłużyć się telepatią, ale chcę, byście słyszeli to na własne uszy, nie tylko poprzez umysł. Postaraj się nie czytać w moich myślach, tylko słuchaj. Jeśli będziesz próbował dowiedzieć się wszystkiego od razu, łatwo możesz się zagubić, a wtedy zabierze nam to jeszcze więcej czasu. Jesteście gotowi? Wiem, że zwłaszcza dla ciebie, Franky, będzie to ogromny szok, ale obydwaj musicie to wiedzieć. Może wam się wydać, że podejmując właśnie takie decyzje, okazaliśmy się wobec was aroganccy i bezwzględni, ale nie widzieliśmy żadnego innego rozwiązania, a ryzyko było zbyt wielkie. Rada postawiła pewne warunki, zanim pozwoliła na mój powrót w przeszłość, abym mogła żyć wraz z tobą jako żona i matka twoich dzieci. Wiele to dla mnie znaczyło. Wierzę, że dla ciebie również.
Patrzy na nas z uśmiechem. Na krótką chwilę przymyka oczy, jak gdyby chciała uporządkować myśli po raz ostatni. Zamykam swój mózg i czekam, aż zacznie mówić. Czuję, że za chwilę stracę wiele z tego, co kochałem i ceniłem. Rozglądam się po naszym domku, w którym mieszkamy od dawna i jesteśmy tacy szczęśliwi. Zbudowano go dla ludzi, widzę teraz, że z punktu widzenia lisa wydaje się ogromny, obcy, niewygodny. Jakaś cząstka mojej osobowości chce, by wszystko zostało po staremu, nie chcę wejść do nowego świata, do którego zaprasza mnie Caroline-Raethe. Czekam.
- Uznaliśmy, że mój powrót w przeszłość będzie najlepszym rozwiązaniem, zgodnie z tym, co wiedzieliśmy o naszej historii. Trzeba było jednak podjąć wiele decyzji.
Jak już powiedziałam. Rada bała się obdarzyć cię pełnym zaufaniem, powierzyć ci los naszego gatunku, ze względu na twój bliski kontakt, zanieczyszczenie twojej psychiki przez świat, w którym urodziłeś się i żyłeś.
Uznano zatem, że należy stworzyć dla ciebie kompletną ludzką osobowość, którą mógłbyś zaakceptować jako prawdziwą. Musiała ona przynależeć do miejsca i czasu, w których znalazłam cię w twym leśnym domku.
Kiedy wyjaśniono ci sytuację, zgodziłeś się na naszą propozycję. Byłeś taki dzielny. Chcę byś wiedział, że nadal jestem z ciebie dumna.
Jak pamiętasz, kilka lat wcześniej ludzie stoczyli wojnę, która objęła też ziemie, na których mieszkałeś. Wysłaliśmy niewidzialnych techników, specjalistów od telepatii i hipnozy, których zadaniem było znalezienie na polu bitwy kogoś, kto ze względu na odniesione obrażenia lub śmierć mógł posłużyć nam jako model twojej osobowości.
Ostatecznie znaleziono Williama Wileya. Umierał w dziurze w ziemi, koło mostu, niedaleko od twego domku, wystarczająco blisko, abyśmy mogli go wykorzystać. Był w odpowiednim wieku i, co było dla nas najważniejsze, był sierotą i nie miał żadnych krewnych. Wraz z nim znaleziono niemieckiego żołnierza, również w agonii.
Zanim William Wiley umarł, a nie byliśmy w stanie go uratować, trzech telepatów dokonało nagrania wszystkich wspomnień znajdujących się w mózgu tego młodego człowieka. Nagranie objęło też wszystkie cechy fizyczne, łącznie z odniesionymi przez niego ranami.
- Chcesz przez to powiedzieć, że ja nie żyje? William Wiley nie żyje? Nie mogę w to uwierzyć.
Czuję, że za chwilę zemdleję. Wydaje mi się, że nagle znalazłem się na krawędzi śmierci, jak gdyby mój oddech zaczął niespodziewanie zamierać. William Wiley nadal we mnie tkwi, a teraz dowiedziałem się, że nie żyje. Nie mogę się z tym pogodzić.
- Ale taka jest prawda, kochany Franky. Człowiek, którym się stałeś, William Wiley, nie żyje już od ponad czterdziestu lat. Został uznany za zaginionego przez władze wojskowe. Nasi specjaliści zmniejszyli jego ciało do rozmiarów pająka i pochowali na sąsiednim wzgórzu, niedaleko od miejsca jego śmierci.
Zdołali też zarejestrować znaczną część pamięci niemieckiego żołnierza, zanim i on umarł. Jego też pochowali na wzgórzu, obok ciebie. To był prawdziwy Wilhelm Klug.
Jeśli zechcesz, mogę cię tam zabrać. Może to dziwne, ale, chyba dlatego, że tak bardzo cię kocham, chciałam wiedzieć, gdzie pochowano szczątki ciała, które stanowiło model dla twojego.
W każdym razie, specjaliści powrócili w przyszłość wraz z zebranymi danymi. Przekazali je telepatycznie pozostałym członkom Rady, którzy dzięki tym informacjom zaprojektowali człowieka, ciebie właśnie.
- Czy to znaczy, że bez pytania zamieniliście mnie w martwego człowieka nazwiskiem William Wiley, a ja przeżyłem jako on, nic o tym nie wiedząc, całe swoje życie? Straciłem swe najlepsze lata, zestarzałem się, nie będąc nawet sobą! Czy uważasz, Że to uczciwe, Raethe? Czuję się tak, jak gdyby ukradziono mi ogromną część życia, a równocześnie człowiek, którym byłem, przestał istnieć, choć praktycznie rzecz biorąc, nie istniał nigdy.
- Powiedziałam ci już, Williamie, że jesteśmy bezwzględni. Nie jesteśmy jednak źli. Wiedziałeś dokładnie, co się stanie, wiedziałeś, czego od ciebie oczekujemy. Otrzymaliśmy twoją zgodę. Zgodziłeś się też, że będzie najlepiej, jeśli będąc Williamem Wileyem nie będziesz zdawał sobie sprawy, że jesteś równocześnie Frankym Furbo.
Martwiliśmy się, że jeśli będziesz żył, nie zdając sobie sprawy z tego, kim jesteś, jakaś część twojej osobowości może ulec zatarciu. Był to dla nas wszystkich poważny kłopot. Długie narady poświęcono znalezieniu rozwiązania, które zapewniając bezpieczeństwo, nie groziłoby uszkodzeniem twojej psychiki. Naprawdę troszczyliśmy się o ciebie, Franky. Jako założyciel naszej rasy jesteś dla nas świętością, gdyby nie ty, nie byłoby naszej cywilizacji. Nasza troska wynikała też po części z egoizmu. Gdybyśmy nie przygotowali wszystkiego tak starannie, jak tylko było to możliwe, gdybyśmy popełnili błędy, choćby jeden błąd, rozwój całej naszej cywilizacji zostałby zakłócony.
Nasza znajomość przebiegu czasu odpowiada w przybliżeniu temu, co ludzie wiedzieli o prądzie elektrycznym w chwili jego odkrycia. Widzimy skutki jego istnienia, możemy wykorzystywać czas dla swoich korzyści, ale, niewiele wiemy o jego właściwościach, zawsze zatem musimy zachowywać ostrożność.
- Dobrze, a co stało się potem? Pochowaliście Williama, a informacje o nim przesłaliście w przyszłość i zamierzacie zmienić mnie w jego replikę. Czy wszystko zrozumiałem?
- Prawda była nieco bardziej skomplikowana. Musieliśmy zaszczepić w twym mózgu wiele wspomnień, które z twojego punktu widzenia miały być prawdziwe. Musieliśmy też założyć w twym mózgu blokady, aby żadne przypadkowe zdarzenie nie mogło zburzyć osobowości Williama ani umożliwić ci odkrycia prawdy o sobie samym.
Abyś mógł pogodzić się z tym, że Franky Furbo naprawdę istnieje, wymyślono całą historię, w którą miałeś uwierzyć... co więcej, miałeś stać się jej częścią. Nadal pewnie w nią wierzysz, nadal wierzysz, że wraz w Wilhelmem znalazłeś się w dziurze w ziemi, ranny, bliski śmierci, a Franky Furbo, wspaniały lis, przybył wam na ratunek, zabrał do swego drzewa i opowiedział o tym, jak powinni żyć ludzie. Musieliśmy zaszczepić w twym umyśle chęć samotnego życia, aby utrzymać cię z dala od innych, i chronić w ten sposób ciebie i twoje potomstwo.
Franky Furbo, jako fikcyjna postać, został stworzony na bazie twojej lisiej osobowości. Opowiedział ci o twoim prawdziwym życiu, miałeś bowiem znać swoje życie, ale aż do tej chwili uważać, że opowieści te nie dotyczą ciebie osobiście. Miały dotyczyć Franky’ego Furbo, lisa, u którego mieszkałeś przez krótki czas pod koniec wojny razem z Niemcem, Wilhelmem Klugiem. W ten sposób wierzyłeś w istnienie Franky’ego, ale nie zdawałeś sobie sprawy z tego, że to ty nim jesteś. Dla większego bezpieczeństwa zaszczepiliśmy również w twoim mózgu języki wspomnienia Wilhelma. Pomogło to uprawdopodobnić na potrzeby Williama fakt, iż naprawdę mieszkałeś z Wilhelmem i Frankym w leśnym domku. Czy rozumiesz?
Prawdę powiedziawszy, sam nie wiem, czy rozumiem. Budzi się we mnie nienawiść do tych, którzy do tego stopnia manipulowali moją osobowością, nawet jeśli zgodziłem się na to czterdzieści lat temu, to znaczy za pięćdziesiąt tysięcy lat.
Próbuję uporządkować sobie to wszystko w głowie. Historie, które opowiadałem dzieciom, w które sam wierzyłem, o lisim domku, o mieszkaniu w drzewie, o Frankym, o Wilhelmie - to wszystko nigdy się nie wydarzyło! Jakaś grupka psychologów z przyszłości stworzyła to wszystko z niczego specjalnie dla mnie. Nie dziwię się teraz, że chwilami wydawało mi się, że muszę być wariatem - ja po prostu byłem wariatem. Miałem tyle różnych osobowości, prawdziwych i fałszywych, które toczyły nieustającą wojnę w moim mózgu. Teraz czuję się bardzo słaby i załamany. Nie zdawałem sobie sprawy z tego, że Franky może być zdolny do takich uczuć. Ostatnia myśl każe mi na nowo spojrzeć na siebie. Nadal uważam, że Franky to ktoś oddzielny ode mnie. Biorę głęboki wdech.
- A zatem stałem się Williamem Wileyem, a ty przetransportowałaś mnie do teraźniejszości. Czy tak?
- Nie było to aż takie proste. Nie byłabym w stanie przenieść cię jako człowieka przez tak ogromny szmat czasu. Musiałeś wrócić jako lis, podczas gdy twoja osobowość, osobowość Williama Wileya istniała wyłącznie w moim mózgu.
Wtedy, kiedy odpoczywałeś i dochodziłeś do siebie w swym domku, rozpoczęłam poszukiwania, dzięki którym znalazłam nasz obecny dom, niedaleko od miejsca, gdzie mieszkałeś. Powróciliśmy na dwa lata po twojej śmierci, to jest po śmierci Williama Wileya. Pracowaliśmy przez miesiąc, aż wszystko, co umieszczono w moim mózgu, zostało przesłane do twojego, łącznie ze wszystkimi blokadami i sugestiami posthipnotycznymi. To było takie dziwne, gdy patrzyłam, jak zmieniasz się pod wpływem moich oczu i mego umysłu. Stałeś się tworem mojego umysłu, kimś, kogo kochałam, ale jednocześnie kimś, kto był całkowicie odmienny od lisa, w którym zakochałam się od pierwszego wejrzenia.
A zatem nic w moim życiu nie było wynikiem mojej decyzji, nawet kupno tego domu. Zaczynam czuć się jak maszyna zaprogramowana dla czyjejś wygody. Czy zostanie mi jakiś powód do zadowolenia z siebie, kiedy Raethe skończy swoją opowieść? Czy dokonałem w swym życiu czegokolwiek poza tym, że byłem przypadkowym mutantem? Wiem, że Raethe odbiera wszystkie moje myśli. Patrzę jej w oczy. Czy to kobieta, którą kochałem przez tyle lat, w dwóch odmiennych czasach?
- Franky, kochany, dla mnie było to równie trudne jak dla ciebie. Proszę, pozwól mi mówić dalej. Niewiele już zostało.
Kiedy skończyłam, nie pamiętałeś o niczym. Ponownie wkroczyłeś w życie jako William Wiley. Dokładnie tak, jak nakazywała to twoja sztuczna pamięć, podszedłeś do amerykańskiego żołnierza i opowiedziałeś, gdzie spędziłeś ostatnie miesiące, to znaczy o tym, że wraz z Niemcem i lisem mieszkaliście w drzewie.
Uznaliśmy, że najlepiej będzie, jeśli znajdziesz się w sytuacji, w której będziesz musiał przekonywać innych o istnieniu Franky’ego Furbo, opierając się próbom złamania blokad, które umieściliśmy w twoim mózgu, zakodowanych w nim wspomnień, sztucznej historii twego życia. Miało to wzmocnić i przetestować skuteczność naszych działań.
Od tej chwili żyłeś jako człowiek. Daliśmy ci między innymi silną sugestię posthipnotyczną, abyś natychmiast po zwolnieniu z wojska pojechał na Zachodnie Wybrzeże, do Los Angeles. Nie chcieliśmy, byś jechał do Filadelfii, gdzie William Wiley urodził się i dorósł. Obawialiśmy się podejmować takie ryzyko. Chcieliśmy też, abyś spotkał mnie na Uniwersytecie Kalifornijskim w Los Angeles.
Nie wiesz nawet, jak bardzo się cieszyłam, mogąc znowu cię widzieć, na nowo z tobą flirtować, na nowo się w tobie zakochać. Nasi naukowcy nie musieli wcale zaszczepiać w twym mózgu miłości do mnie, gdyż kochałeś mnie już, równie mocno jak ja ciebie. Wiedziałam o tym, gdy spotkaliśmy się po raz pierwszy, jako że zachowałam zdolność telepatii.
Sama ustaliłam swój ludzki wygląd. Nie chciałam, aby moja skóra miała jasnoróżową barwę, jaką mają zwykle Amerykanie, ale nie chciałam też wywoływać niepożądanej sensacji. Sam wiesz, że niektórzy ludzie mają bardzo dziwne poglądy, jeśli chodzi o kolor skóry. Pragnęłam jednak mieć włosy zbliżone barwą do koloru mojego ogona i dość ciemną cerę, nieco tylko jaśniejszą od barwy ogona. My, lisy, jesteśmy bardzo próżne. Moja próżność nie pozwoliła mi zgodzić się na to, by mój wygląd zmieniał się z wiekiem, tak jak twój. Wiele dyskutowałam o tym z naszym opiekunem. Ostatecznie zgodziłam się na niewielkie zmiany i starałam się nie wchodzić ludziom zbyt często w drogę. Myślę, że obawiałam się, że zachowasz się jak człowiek i przestaniesz mnie kochać, gdy będę miała zmarszczki i siwe włosy.
Nie martw się, Franky, wiem dobrze, że jesteś równie próżny jak ja, jesteś w końcu lisem. Jak na lisa wciąż jesteś młody. Musisz pamiętać, że przedstawiciele naszego gatunku żyją dwa razy dłużej niż ludzie. Jako człowiek masz sześćdziesiąt trzy lata, ale dla lisa odpowiada to ludzkiej trzydziestce.
Raethe uśmiecha się do mnie. Jest tak piękna jak wtedy, gdy poznałem ją w przyszłości. Zachowała urok młodej lisiczki o roześmianych, kokietujących oczach, ale łączy go teraz z powabem dojrzałej kobiety. Jednak to, co mi mówi, jest takie straszne, rozbija w gruzy moje wyobrażenie o sobie samym, zarówno jako o Williamie Wileyu, jak i o Frankym Furbo, że zaczynam się jej lękać. Spoglądam na Billy’ego. Chcę wiedzieć, jakie wrażenie robi na nim opowieść Raethe. I on patrzy na mnie, a w jego spojrzeniu czytam podziw i zdziwienie. Przytulam go raz jeszcze i spoglądam teraz na Caroline-Raethe.
- A zatem, kiedy studiowałem literaturę i sztukę, ty poszłaś na ekonomię, opowiedziałem ci o Frankym Furbo, a ty przekonałaś mnie, że w niego wierzysz, chociaż wiedziałaś więcej ode mnie. Z pewnością uważałaś mnie wtedy za najgłupsze stworzenie na świecie. Jak to możliwe, że mnie pokochałaś?
- To bardzo proste, kochanie. Kiedy usłyszałam, z jaką powagą opowiadasz mi o sobie jak o kimś obcym, jak bardzo chcesz, żebym ci uwierzyła, wiedziałam, że to najlepszy dowód twej miłości do mnie, zarówno jako Caroline, jak i Raethe. Wtedy jeszcze mocniej cię pokochałam. Wiedziałam, że robisz wszystko, aby umożliwić naszej rasie przetrwanie. Byłeś dla mnie bohaterem. Nadal nim jesteś.
W posthipnotycznych sugestiach poleciliśmy ci, abyś po studiach przeniósł się do Prepo, do tego samego domu, w którym z lisa przekształciłeś się w człowieka. Specjaliści od psychomanipulacji byli przekonani, że ważne jest, abyśmy mieszkali blisko miejsca, gdzie dokonała się twoja przemiana, a także blisko lasu, w którym żyłeś jako lis.
- W porządku, pomówmy zatem o ostatnich kilku dniach. Dlaczego nagle pozwoliłaś Sarvie-Billy'emu, by podał w wątpliwość istnienie Franky’ego Furbo? Dlaczego udawałaś, że sama nie wierzysz we Franky’ego? Czy wszystko to należało do twojego planu? Co się wtedy stało? A nasze dzieci, co one wiedzą?
- Kiedy były już gotowe, by odejść z domu, aby zakładać swoje własne gniazda w różnych częściach świata, powiedziałam im o wszystkim. Ponadto zdjęłam blokady, które umieściłam w ich umysłach w czasie nauki, aby mogli zrozumieć w pełni, kim naprawdę są. Przed odejściem pozwoliłam każdemu być przez chwilę lisem, mówić lisim językiem. Każde z nich wie, że nie wolno mu powracać do swej lisiej skóry bez mojego lub twojego zezwolenia. Muszą uczynić to poświęcenie, aż do chwili, gdy skończy się ich okres rozrodczy. Wtedy sami mogą dokonywać wyboru.
Nasz okres rozrodczy już się skończył, Franky. My, lisy, żyjemy długo, ale jesteśmy płodne stosunkowo krótko. Każda para ma najczęściej czwórkę dzieci, ciąże są zawsze pojedyncze, i nie zdarzają się częściej niż co pięć lat. Ciąża trwa 365 i 1/4 ziemskiego dnia, niemal dokładnie rok, a zatem rodzimy się dokładnie w tym samym dniu, w którym zostaliśmy poczęci. Nikt jednak nie wie dokładnie, dlaczego tak się dzieje.
Czeka nas długie i szczęśliwe życie, Franky. Możemy przeżyć je tak, jak tylko zechcemy. Pomyśl, jak miłe będą odwiedziny naszych dzieci i wnuków.
Wyczułam, że nadeszła już chwila, kiedy powinieneś poznać prawdę. Sprowokowałam cię, byś sam podał w wątpliwość swą wiarę we Franky’ego i dlatego wysłałam cię na poszukiwanie Wilhelma. Uznano, że twój powrót do lisiej postaci powiedzie się lepiej, jeśli weźmiesz w nim aktywny udział. Czy to jest odpowiedź na twoje pytanie?
- Chyba tak. Ale co z Wilhelmem? Czy on istnieje? Jeśli nie, to z kim rozmawiałem w Bawarii? A może to też było wywołane hipnozą? Wydaje mi się, że teraz niczego nie wiem już na pewno. Czy naprawdę pojechałem, aby się z nim spotkać? Czy naprawdę odwiedzał Franky’ego, usłyszał o przygodach Franky’ego w przyszłości, czy tylko śnił, że słyszał te opowieści? Wydawał mi się tak bardzo realny. Nie mogę uwierzyć, że był to tylko sen, albo że nasze spotkanie nigdy się nie wydarzyło. Wyjaśnij mi to.
- Oczywiście, że pojechałeś zobaczyć się z Wilhelmem, a raczej lisem, który go grał, i odnalazłeś go. Jak ci już mówiłam, dokonaliśmy nagrania całego jego życia, kiedy leżał razem z Williamem Wileyem. Został odtworzony w twoim umyśle jako dodatkowa osobowość, której istnienie miało być dowodem na realność twych przygód z Frankym. Miał też stanowić klucz do części twojej osobowości, miał stać się katalizatorem, kiedy uznamy, że nadszedł już czas, abyś poznał prawdę.
Opowiedziałam ci już, że kiedy jeden z naszych techników dokonywał nagrania myśli Williama Wileya, drugi robił to samo z Wilhelmem. Nie wiedzieliśmy jeszcze, czy informacje te okażą się nam przydatne. Sądziliśmy, że mogą się przydać. Jeśli dane Williama będą niewystarczające. Właściwie przez przypadek osobowość Wilhelma Kluga przydała nam się znacznie później, kiedy przywracaliśmy cię do rzeczywistości.
Jeden z naszych badaczy, który szczególnie interesował się problemami agresji i wrogości ludzi, był wówczas w Bawarii, mieszkał w leśnej chacie. Chciał na pewien czas zamieszkać wśród Niemców, by móc przeprowadzić potrzebne badania.
Caroline-Raethe urywa i uważnie mi się przygląda, a jednocześnie czyta moje myśli. Wiem, że przepełnia mnie niepewność, żal, rozczarowanie. Zaczyna mówić znacznie wolniej.
- Nasz badacz przyjął osobowość Wilhelma i zamieszkał tam, gdzie go odnalazłeś. Żył w izolacji, dzięki czemu mógł podróżować w przyszłość, kiedy tylko chciał, bez zwracania na siebie specjalnej uwagi. Wiele nam pomógł, nie tylko badając naturę ludzkiej agresji, ale poddając badaniom inne ważne ludzkie cechy. Jego praca zyskała sobie najbardziej pochlebne oceny w naszym świecie.
Mieliśmy zatem to szczęście, że był wtedy u siebie i mógł cię przyjąć. Znacznie ułatwiło to nasze zadanie. Daliśmy mu odpowiednią opowieść, a ja usunęłam z twojego umysłu blokadę, która przez te wszystkie lata powstrzymywała cię od wyruszenia na poszukiwania. Żona Wilhelma istniała naprawdę, przekonaliśmy ją jednak drogą hipnozy, aby po śmierci Wilhelma zamieszkała z rodziną pod Norymbergą. W ten sposób mogliśmy z łatwością stworzyć iluzję, że mieszkała w Seeshaupt i umarła w połogu, co stanowiło przyczynę dziwnego zachowania Wilhelma, a ciebie zmusiło do pogodzenia się z lękiem, który wywołała jego opowieść, a także z tym, o czym teraz ci opowiadam.
- A więc William Wiley naprawdę nie żyje. Będę za nim tęsknił, tak jak tęskniłem za Wilhelmem. Był on w końcu moim najbliższym przyjacielem, oprócz ciebie i dzieci. Myślę, że Franky’ego Furbo nie mogę zaliczyć do swoich przyjaciół, skoro, jak się okazało, to ja nim jestem. Trudno jest się z tym pogodzić, zwłaszcza po czterdziestu latach, choć dla mnie były to sześćdziesiąt trzy lata. Teraz rozumiem wreszcie, dlaczego nie miałem żadnych wspomnień z sierocińca: nie zdołaliście ich nagrać.
- William Wiley zmarł, zanim udało nam się zakończyć nagranie. Mogliśmy, oczywiście, stworzyć ci sztuczne wspomnienia, ale uznaliśmy, że mogłoby to tylko spowodować dodatkowe zagrożenie dla twojej osobowości. Dodatkowe wspomnienia z dzieciństwa mogły zniekształcić twoją dojrzałą osobowość. Nie zostawiliśmy ci też żadnych informacji o rodzicach Williama, bo ich nie mieliśmy. Czy tęskniłeś za wspomnieniami z dzieciństwa?
- Chyba niezbyt mocno. Ale może to właśnie było przyczyną mojej miłości do dzieci, dlatego chciałem pisać dla nich bajki, zarówno jako Franky Furbo, jak i William Wiley. Franky nie miał nigdy prawdziwego lisiego dzieciństwa, jego matka zginęła, gdy był jeszcze malutki, a William w ogóle nie miał wspomnień z dzieciństwa. Może pisząc bajki dla dzieci, starałem się samemu powrócić do okresu, którego nigdy naprawdę nie przeżyłem. To przecież możliwe.
Czy to już wszystko, co powinienem wiedzieć? Co teraz zrobimy? Czuję się tak, jak gdybym równocześnie uczestniczył w swoim własnym pogrzebie i narodzinach. Część mojej osobowości, William, żałuje, że okazał się nigdy nie istnieć, ale samo jądro mojej jaźni, Franky, cieszy się, że może powrócić, może żyć swoim własnym życiem. A ty, Raethe? Co z tego, czego dowiedziałem się o tobie jako Caroline, jako Raethe, było prawdą? Czy naprawdę kochasz tego prymitywnego, starożytnego lisa, a może kochasz naiwnego, głupiego człowieka? Teraz niczego już nie jestem pewien.
- Och, Franky-Williamie! Tego właśnie obawiałam się przez te minione lata, że kiedy dowiesz się wszystkiego, nie będziesz w stanie w to uwierzyć. Wiedziałam, jak strasznie będzie dla ciebie dowiedzieć się, że wszystko, w co wierzyłeś, co kochałeś - nie istnieje, a jeśli istnieje, nie jest takie, jak sądziłeś. Nagle zobaczyłeś siebie samego, ofiarę manipulacji, psychicznego gwałtu, ofiarę inwazji w najbardziej intymną część twojej jaźni. Obawiałam się, że stracisz zdolność do wierzenia w to, co najprawdziwsze, w miłość.
Wszystko, co mogę teraz powiedzieć, to: spójrz w moje serce, usłysz je. Otwieram teraz przed tobą swoje serce i swoje myśli. Są rzeczy, których nie można wypowiedzieć, nawet jeśli mówi się je po lisiemu.
Po tych słowach czuję, że Raethe staje się częścią mnie, wchodzi we mnie. Teraz w pełni odczuwam głębię jej miłości, jej troski, podziwu, szacunku, namiętności, jakie wobec mnie czuje. Odnajduję w sobie miłość do niej. Nie zdawałem sobie nigdy sprawy, że jestem zdolny do tak wielkiej miłości. Ostatnie bariery pomiędzy mną a Frankym Furbo pękają. Całe moje ciało przenika radość bycia sobą.
Słowa, nawet w lisim języku, nie wystarczą, bym mógł powiedzieć Raethe, co czuję. Z samego jądra mojej jaźni bije miłość, która mnie wypełnia. Przytulamy się do siebie. Jej futerko, jej łapy są takie miękkie. Owijamy się nawzajem ogonami tak, że stanowimy teraz jedność. Sarva przysuwa się i przytula do nas.
Czy to nie wspaniale, że możemy być lisami? Chciałbym, żeby Trais, Hinva i Panta mogli być tu razem z nami. Wiem, że oni już o wszystkim wiedzą, ale myślę, że jestem jeszcze za bardzo człowiekiem i chciałbym, żeby byli tu naprawdę.
- Ależ oni tu są, Sarva. Nie wiesz? Czy myślisz, że moglibyśmy sami we dwójkę powitać tatę po tak długiej podróży? Spójrz tylko!
Patrzę i ja, wszystkie moje dzieci leżą na swych zwykłych miejscach, rozciągnięte na naszym szerokim łóżku. Trais leży na samym skraju, jest w zaawansowanej ciąży. Jej brat i mąż, Hinva, przytula ją do siebie ramieniem. Panta przysuwa się do Sarvy i oboje otulają się ogonami. Dopiero po chwili zdaję sobie sprawę z tego, że widzę ich po raz pierwszy w życiu, widzę, jak wyglądają naprawdę, a nie w ludzkich kształtach, które stworzyli dla nich specjaliści z przyszłości. Raethe zwraca się do mnie, a potem do dzieci.
- Zdołałam przekonać członków Rady, że wszystkim, przez co musieliśmy razem przejść, zasłużyliśmy sobie na tę chwilę, ale może ona trwać tylko parę minut. To dla nas zbyt niebezpieczne. Przyjrzyj im się dobrze, Franky, bo za moment będą musieli albo stać się niewidzialni, albo przybrać na powrót ludzkie kształty. Wystawiamy teraz na ogromne ryzyko istnienie całej naszej rasy. Dlatego właśnie musicie zamieszkać w odległych punktach naszego globu. Panta, jeszcze dziś musisz wrócić na swą wysepkę na północy Japonii. Sądzę, że powinnaś się transmigrować, oczywiście Trais i Hinva również powrócą do Chile.
Boli mnie, że muszę na to nalegać, ale otrzymałam wyraźne instrukcje. Wiecie sami, że my, lisy, potrafimy być bezwzględne, czasami jest to konieczne. Teraz jednak proponuję, abyśmy wrócili do ludzkiej postaci i zjedli wspólny posiłek, jak za dawnych czasów. Ugotowałam coś dla każdego, każdy powinien zjeść dzisiaj to, co najbardziej lubi.
Rozglądam się dokoła. Jestem dumny ze swych dzieci. Każde jest odmienne, ale z całą pewnością tworzymy jedną rodzinę. Wszyscy przytulamy się, tworząc wielkie koło i otulamy się nawzajem ogonami. To taka wspaniała chwila. Raethe odzywa się znowu.
- A teraz wszyscy przemienimy się w ludzi. Czy jesteście gotowi?
Każdy z nas przytakuje i bez żadnego wysiłku staję się na powrót Williamem Wileyem, a moje dzieci ludźmi. Teraz wszystko jest w porządku. Jesteśmy zwykłymi ludźmi, żyjącymi w niezbyt może normalny sposób w małym domku na stoku wzgórza.
Wiem, że jestem w swoim domu. Caroline i Camilla otwierają okiennice. Na zewnątrz jest znowu dzień. Wydaje mi się, że od chwili, gdy Caroline je zamknęła, minęło kilka lat. Jak się okazuje, były to tylko dwa dni. Dobrze jest stać się na powrót człowiekiem, nawet jeśli wiem, że nic już nie będzie tak jak było. Zaczynam zdawać sobie sprawę, że mam trzy niezależne od siebie osobowości. Zachowałem wspomnienia i język Wilhelma, to znaczy, wszystko, co wiedział, w chwili, gdy zginął, mając dwadzieścia lat. Mam też wspomnienia z czasu, który jak sądziłem, spędziłem razem z Frankym, a także pseudowspomnienia z mojej wyprawy do Hohenbergu.
Mam też w swej głowie całe życie Williama Wileya, z wyjątkiem wspomnień z dzieciństwa. Dostałem to, co zdołano wyciągnąć z mózgu umierającego, oraz wspomnienia, które stworzono specjalnie dla mnie, moje “życie” z Frankym Furbo, a właściwie ze mną samym, choć wciąż trudno mi się z tym pogodzić. Pamiętam też, że Franky, a właściwie Raethe i Rada Badawcza zaprowadzili mnie do amerykańskich żołnierzy i tak zaczęło się moje “prawdziwe” życie w roli Williama Wileya. Jest to bardzo skomplikowane, nawet dla mojej lisiej inteligencji.
Nad wszystkim tym panuje najświeższa z mojego punktu widzenia, ale w rzeczywistości najstarsza z moich osobowości, moja prawdziwa jaźń, Franky Furbo. Urodzony na początku dwudziestego wieku, przeniesiony w przyszłość odległą o pięćdziesiąt tysięcy lat przez Raethe, a po powrocie odstawiony do rezerwy na pięćdziesiąt lat, żyjący jedynie fantazją o Williamie Wileyu, zaginionym żołnierzu.
Kim więc teraz jestem? Najpewniej powinienem się czuć jako lis, Franky Furbo, partner Raethe, ojciec Trais, Hinvy, Panty i Sarvy. Ale to przecież nie wszystko. Mam też osobiste wspomnienia - pierwsza miłość, małżeństwo, ojcostwo, praca pisarza - wszystkie są dla mnie niezwykle ważne. Składają się przecież na większą część mojego życia.
Wszyscy czekają już na mnie na dole z posiłkiem. Jeszcze jako ludzie zwykliśmy przed jedzeniem chwytać się za ręce, patrzeć sobie nawzajem w oczy, mówiąc jednocześnie “Hmmmmmmmmmmmmm. Dooooooooooobre!” Teraz zdaję sobie sprawę, że to bardzo lisi sposób rozpoczynania posiłku.
Caroline chwyta mnie za rękę, ja ściskam dłoń Kathleen. Krąg się zamyka. Patrzę w oczy Billy’ego, płonące z podniecenia. Nie przywykłem jeszcze do tego, aby postrzegać swoje dzieci jako lisy. Teraz jednak widzę przed sobą małego chłopca, tego samego, który tydzień temu przyszedł do mojego łóżka i poprosił, bym opowiedział mu o Frankym Furbo.
Patrzymy na siebie, a ja zaczynam “Hmmmmmmmmmmmm”, po czym wszyscy przyłączają się, aż brakuje nam tchu. Wtedy robimy równocześnie głęboki wdech i mówimy “Dooooooooooobre!” Siadamy do stołu i zaczynamy ucztę. Caroline przeszła samą siebie, jedzenie jest naprawdę godne lisów.
Rozmawiamy przy jedzeniu. Mówimy o sobie i sprawach typowych dla ludzi, jak gdyby nic się nie stało. Czuję, że tak właśnie powinno być. Jako ludzie zdajemy sobie sprawę z tego, że naprawdę jesteśmy lisami, ale nie powinniśmy o tym wspominać, kiedy nie jest to konieczne. Nie możemy nawet dobrze posługiwać się telepatią. Próbuję porozumieć się z Caroline, ale ona odpowiada mi, kiwając przecząco głową. W porządku, rozumiem.
Po obiedzie wszyscy pomagamy przy zmywaniu, a potem wyciągamy się wygodnie na łóżku. Zawsze tak było, za oknem widzę zachodzące słońce. Caroline postanawia podjąć sprawę, która męczyła mnie w czasie naszej uczty. Chyba tylko ona może swobodnie posługiwać się telepatią.
- No cóż, kochany. Jak chciałbyś teraz żyć? Powinniśmy spędzić tu jeszcze kilka lat, aż Billy będzie dość duży, aby zamieszkać razem z Camillą, ale czeka nas jeszcze wiele lat życia i chyba jest to dobra chwila, aby się nad nimi wspólnie zastanowić. Taka okazja może nam się więcej nie zdarzyć, to zbyt niebezpieczne.
Myślę, że to ty, Williamie, powinieneś podjąć tę decyzję. Ty najwięcej spośród nas poświęciłeś. Tak bardzo mi przykro, że musiałeś przejść przez to wszystko. Mam nadzieję, że zdołamy ci to wynagrodzić. W pewnym sensie jesteś ojcem nas wszystkich, nawet moim. Jak więc zamierzasz spędzić pozostałe trzy czwarte swego życia?
Urywa, uśmiecha się do mnie i czeka na decyzję. Zdaję sobie teraz sprawę, że mogła czytać w moich myślach, kiedy zachowywałem się jak człowiek, kiedy byłem zły, dziecinny. Jakoś zupełnie o tym zapomniałem. Odpowiadam jej uśmiechem.
- Zdaje mi się, że wiesz już, o czym myślę. Nie sądzę jednak, abym sam mógł podjąć taką decyzję. W końcu będzie ona dotyczyć nas wszystkich, a zwłaszcza ciebie, Caroline. To ty porzuciłaś świat, w którym się urodziłaś, wyrosłaś, kochałaś po raz pierwszy. Byłem tam razem z tobą, więc wiem, z czego zrezygnowałaś. Jeśli zatem chcesz tego i jeśli będę mógł przenieść się tam z tobą, powinniśmy wrócić do przyszłości. Czy to możliwe?
Jej miłość uderza w mój umysł z siłą potężnej fali. Próbuję się jej oprzeć.
- Myślę, że to możliwe, ale tak się nie stanie. Wiem, że Franky Furbo nie żył w przyszłości.
- Jak możesz to wiedzieć? Powiedziałaś mi przecież, że lisy nie mogą podróżować w przyszłość, ani jej przewidywać, możecie jedynie penetrować przeszłość. Nie możesz więc wiedzieć, czy Franky Furbo będzie żył w przyszłości czy nie.
- Masz rację, ale ja wiem.
Milknie, przysuwa się bliżej i szepcze mi do ucha.
- Przepraszam, wiem, że to nieuczciwe, ale czytałam w twych myślach, kiedy się nad tym zastanawiałeś. Chyba wiem, co naprawdę chcesz zrobić, wiem też, co ja chcę zrobić. Przypomnij sobie, że w moich czasach uważana byłam za dziwaczkę, ponieważ czułam silne przywiązanie do przeszłości. Starałam się ją odtworzyć w swoim środowisku. Wierzę, że były to objawy psychicznej transmigracji do obecnych czasów, może nawet sygnały pochodziły właśnie od ciebie. Tylko w ten sposób mogę wyjaśnić swoją fascynację, pasję, która sprawiła, że zostałam specjalistką od twoich czasów, która sprawiła, że zaczęłam poszukiwać ciebie. Czuję się tutaj bardzo szczęśliwa, żyjąc tak, jak żyliśmy. Chciałabym żyć tak nadal, tylko że teraz nie będą nas już dzielić żadne tajemnice.
Trudno było mi żyć z myślą, że oszukujemy ciebie, że cię wykorzystujemy, że jest tyle spraw, o których nie możemy nawet rozmawiać. Chciałabym zostać tutaj razem z tobą. Dlatego właśnie wiem, co się stanie. A teraz powiedz o tym dzieciom.
Odsuwa się ode mnie i patrzy mi w oczy. Jestem zaskoczony, ale po chwili już wiem, że Caroline ma rację. Siadam na łóżku.
- Odbyliśmy właśnie krótką konsultację z waszą matką i, jak sądzę, podjęliśmy decyzję, która będzie najlepsza dla nas wszystkich. Najpierw jednak przedstawię wam wszystkie możliwości.
Moglibyśmy powrócić do przyszłości, z której pochodzi wasza matka. Na Ziemi panuje tam wysoko rozwinięta cywilizacja, zaś lisy są strażnikami i opiekunami planety, którzy przez cały czas dbają o to, by życie na Ziemi było tak wspaniałe, jak to tylko możliwe. Cywilizacja ta stworzyła luksusy, o których jeszcze nie słyszeliście, ale, ponieważ urodziliście się w teraźniejszości, żadne z was nigdy nie będzie mogło tam dotrzeć. Nie mamy też pewności, czy wasza matka zdołałaby zabrać mnie tam ze sobą raz jeszcze, w najlepszym jednak wypadku musielibyśmy żyć samotnie bez was.
Możemy też cofnąć się w przeszłość i kontynuować życie Franky’ego Furbo. Zamieszkalibyśmy w moim leśnym domku, tam, gdzie czterdzieści lat temu znalazła mnie wasza matka. Mógłbym nadal pisać bajki dla dzieci, a wasza matka kontynuowałaby swoje badania antropologiczne. Dla bezpieczeństwa pozostawalibyśmy niewidzialni dla wszystkich oprócz siebie, albo żylibyśmy jako lisy. Moglibyście odwiedzać nas ze swoimi dziećmi. To dobre rozwiązanie i prawdopodobnie będziemy musieli przyjąć je w przyszłości.
Wypełniliśmy już swoją rolę, rolę pierwszych rodziców, nie jesteśmy już tak ważni dla naszego gatunku jak czterdzieści lat temu. Urodziliście się, a wraz z wami powstało nowe pokolenie lisów.
Patrzę na Matthew i Kathleen i uśmiecham się.
- Jest jeszcze trzecia możliwość: możemy zostać tutaj i żyć tak, jak żyliśmy przez minione czterdzieści lat. Może wyda wam się to dziwne, jeśli weźmiecie pod uwagę możliwości, jakie otwiera przed nami życie lisów, ale wiem, że życie Williama Wileya dało mi wiele radości. Będziemy prawdopodobnie musieli się trochę zestarzeć i odejść stąd, zanim nasza długowieczność zacznie zwracać nadmierną uwagę, ale to sprawa odległej przyszłości. Będziecie mogli z łatwością nas tutaj odwiedzać. Dla nikogo nie będzie to nic dziwnego. Mieszkańcy wioski znają nas i akceptują. A zatem tak chyba postąpimy, zgadzacie się?
Spoglądam kątem oka na Caroline, która z powagą kiwa głową.
Dzieci zaczynają bić brawo i krzyczeć z radości. Billy staje na łóżku i zaczyna podskakiwać.
- To będzie wspaniale! Będziemy mogli żyć tak jak zawsze wiedząc, że naprawdę jesteśmy lisami. To tak, jak byśmy założyli specjalny klub, tylko dla członków naszej rodziny. Myślę, że tak rzeczywiście będzie najlepiej. Bałem się trochę tego, co się stanie, a teraz wiem, że chociaż wszystko się zmieniło, nasze życie zostanie takie, jak było. Tato, czy moglibyśmy teraz odwiedzić Franky’ego, to znaczy zobaczyć jego leśny domek? Zawsze o tym marzyłem, a teraz naprawdę będę mógł go zobaczyć.
Jestem szczęśliwy, że decyzja została podjęta. Czuję się tak, jak gdybym został postawiony wobec niezwykle ważnego wyboru, który sprawia, że lęk przed jego konsekwencjami odbiera możliwość logicznego myślenia. A teraz zdołałem na jakiś czas odsunąć tę konieczność. Myślę, że wszyscy czujemy podobnie. Odwracam się w stronę dzieci z uśmiechem.
Właśnie w tej chwili, jak promień światła wpadający przez szparę w okiennicy, dociera do mego umysłu myśl Caroline.
- Coś jeszcze muszę ci powiedzieć, Williamie. Chciałam powiedzieć to już wcześniej, ale zapomniałam. Prawdopodobnie nie jest to dla ciebie zbyt istotne, ale sądzę, że powinieneś wiedzieć. W ramach naszego planu przygotowania ludzi do naszej dominacji, opanowaliśmy umysł człowieka, który urodził się tego samego dnia i tego samego roku co ty. Ma on nawet takie samo imię, jak to, pod którym przeżyłeś tyle lat. Nie jest to jego prawdziwe imię, wybrał je sobie, tak jak ty wybrałeś dla siebie imię Franky Furbo, kiedy byłeś lisem.
Zaszczepiliśmy w jego umyśle zdolność do opowiadania dzieciom bajek, a ma czworo dzieci, tak jak zwykle lisy. W swych bajkach opowiada o dziwnym stworzeniu, lisie mutancie imieniem Franky Furbo, którego, jak sądzi, sam wymyślił. Urodził się w tym samym mieście, co William Wiley, uczęszczał na ten sam uniwersytet, co ty. Studiował malarstwo i mieszka teraz jako artysta malarz w Europie, z dala od swojej ojczyzny, ale nie we Włoszech.
Dziesięć lat temu daliśmy mu umiejętność pisania książek. Do tej pory napisał ich sześć, odnosząc pewien sukces. Kiedy zaczął pisać, miał pięćdziesiąt lat. Właśnie w tej chwili pisze swoją siódmą powieść. Będzie to książka o tobie, o twoim dzieciństwie i o pojawieniu się lisów mutantów. Książka ta zdobędzie uznanie na całym świecie, a niektórzy ludzie będą nawet przypuszczać, że to prawda. Sądzimy, że w ten sposób możemy przekazać ludziom prawdę, nie budząc ich lęku.
A teraz opowiedz nam bajkę o Frankym Furbo.
Caroline miała rację, wszystko to niewiele mnie obchodzi, jestem już gotów do rozpoczęcia swej opowieści. Od chwili, gdy wyruszyłem na poszukiwanie Wilhelma, rozmyślałem nad bajką, która pomogłaby nam wszystkim przygotować się do Bożego Narodzenia.
- Dobrze, a zatem kto chce wysłuchać bajki o Frankym Furbo? Boże Narodzenie już za pasem i czuję, że najwyższa to pora na bożonarodzeniową bajkę o Frankym Furbo, elfach, krasnoludkach, biegunie północnym i Świętym Mikołaju. Myślę, że już jest gotowa.
Milknę na chwilę. Wszyscy przysuwają się bliżej mnie, Caroline obejmuje mnie i całuje w policzek. Zamykam oczy.
Franky Furbo i rok,
kiedy o mało co nie było
Bożego Narodzenia!
Pewnej chłodnej nocy, kilka tygodni przed Bożym Narodzeniem, ciche pukanie do drzwi wyrwało Franky’ego Furbo ze snu. W pierwszej chwili pomyślał, że to wiatr szarpie gałęziami, ale postanowił sprawdzić, co naprawdę się dzieje.
Otworzył drzwi i na progu swojego domu zobaczył dwa maleńkie stworzonka, które poderwały się w powietrze, przeleciały obok Franky’ego i stanęły na stole. Miały skrzydła z pajęczyny i malutkie zielone kapelusiki...